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I. S P R A W A  P O L S K A  P R Z E D  P O W ST A N IE M  S T Y C Z ­

NIOW YM .

^ ° z b io r y  R z e c z p o sp o lite j. Z n a c z e n ie  u p a d k u  P a ń s tw a  P o lsk ie g o  w  d z ie ja c h  
E u ro p y . P o lity k a  R o s ji  w  sp ra w ie  p o lsk ie j. D ą ż n o ść  d o  z u p e łn e g o  zn iw ecz e - 
*J.,a  im ie n ia  p o lsk ie g o . Z m ia n a  p o lity k i ro sy jsk ie j p o  k lę sc e  N a p o le o n a  I-go. 
^ ó l e s t w o  P o lsk ie . W a lk a  k u ltu ra ln a  R o sji z  P o lsk ą  n a  L itw ie  i R usi. N ie p o d -  
e g ło śc io w e  d ą ż n o ś c i  P o lsk i. R o k  1831. P ró b y  z je d n o c z e n ia  P o lsk i z  R o sją . 

O p ó r  P o la k ó w . K w e s tja  w ło śc ia ń sk a , Je j z n acz en ie  w  n a sz y c h  d z ie ja c h  po roz- 
b io ro w y ch -  ̂ T ru d n o ś ć  je j ro zs trzy g n ięc ia . D o n io s ło ść  je j w  p o lsk ie j p o lity c e  n a ­
ro d o w ej-  S p ra w a  p o lsk a  w ś ró d  k w e s ty i  p o lity k i e u ro p e jsk ie j. R o z c z a ro w a n ia  
w  r. 1848 i 1855. O ż y w ie n ie  n ad z ie i p o lsk ic h  p o  w o jn ie  K ry m sk ie j. Z a s a d a  n a ­
rodow ości*  N a p o le o n  III. A u s tr ja  i sp ra w a  p o lsk a  w  p o lity c e  e u ro p e jsk ie j. E m i-  
6ya c ja . H o te l L a m b e rt. M ie ro s ła w sk i. S ta n  rz e c z y  w  k ra ju . T o w a rz y s tw o  R ol- 
n icZe. A n d rz e j h r . Z a m o y sk i. N ie c h ę ć  d o  po lity k i w ś ró d  o g ó łu , A le k sa n d e r  

W ie lo p o lsk i. K o la  to w a rz y sk ie . M ło d z ie ż . S y b ira c y .

U p a d ek  R zeczpospo lite j, daw nie j u zn aw an y  za fakt, m a ­
jący  zn aczen ie  d ecy d u ją ce  ty lko d la  k ra jów  polskich, o ra z  co 
n a j\vyżej d la  zw iązan y ch  p rzezeń  trzech  m ocarstw  rozb io rczych , 
Pr*ez d z is ie jszy ch  h is to ry k ó w  uznany  zosta ł za k a ta s tro fę  d z ie ­
jow ą o  w szech eu ro p e jsk im  znaczen iu .

P rzez  fak t rozb io rów  zo sta ło  sk reślo n e  d ro g ą  g w a łtu  z m a- 
Py E u ro p y  p ań stw o , jed n o  z najrozleg lejszych , a sk u p ia jące  
y  ciągu w iek ó w  w  sw oich  g ran icach  szereg  narodów , za jm u ­
jących  sam  ś ro d e k  E u ro p y  —  o b sza r b ęd ą cy  p rzejśc iem  od  kra- 
JO'v, zw iązan y ch  ze  so b ą  p rzez  k u ltu rę  zachodnią , d o  ro z le­
g łych, n iezm ierzo n y ch  o bszarów  W schodn ie j E uropy , ku ltu ra ln ie  
1 P rzy rodn iczo  zw iązan y ch  z A zją. W a lk a  k u ltu ra lna  W sch o d u  
z Z ach o d em , jak a  już od  XII w ieku  trw a ła  b ezu stan n ie  n iem al 
na  o b szernych  p rzestrzen iach  L itw y  i R usi, p rzechy liła  się  sta- 
n o Wczo na k o rzy ść  W schodu . R eprezen tu jąca  tę  ku ltu rę  W sch o -
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du, w postaci um iejętnie ujętej w  niem iecki sy stem  p a ń s tw a  
policyjnego syntezy bizantynizm u z ta ta rszczy zn ą  —  R osja ca łą  
sw ą potęgą w darła  się w e w rota, w iodące do  E u ro p y  Z a c h o ­
dniej, zajęła gieograficzny m ost m iędzy B ałtyk iem  a  m orzem  
Czarnym , jaki tw orzą Litw a i Ruś —  i, m ocną nogą s tan ąw szy  
na nowo zdobytym  terenie, zaczęła d ąży ć  w idoczn ie  d o  u g ru n ­
tow ania przew agi swojej w  całej Europie.

Jedną też z p ie rw sz jch  czynności Rosji w  n o w o zd o b y - 
tych przez siebie ziem iach litew skich i ruskich, b y ła  w a lk a  
z zaszczepioną tu  i ugruntow aną przez P o lskę ku ltu rą  za ch o ­
dnią. Polityka rosyjska pod tym  w zględem  b y ła  b a rd zo  s ta ­
nowcza i um iejętna. U stąp iw szy  ośrodek  po lityczny  i k u ltu ­
ralny daw nej Rzeczpospolitej —  etnograficzną P o lskę ,—  n ie­
mieckim państw om : Prusom , oraz ów czesnej A ustrji, s am a  
z całą energją w zięła się do  tęp ien ia polskości n a  Litwite i R usi, 
niszcząc zarazem  dotkliw ie oba te  k ra je  pod  w zględem  ku ltu ­
ralnym. Jednocześnie zaś ca ra t prow adził, zarów no  w zg lęd em  
swoich w spólników rozbiorow ych: P rus i A ustrji, ja k  i w zg lę­
dem  Polaków, politykę niesłychanie zręczną i o b łu d n ą . W  tra k ­
tacie Petersburskim , podpisanym  w styczniu  1797 roku, a w ień ­
czącym  ostatecznie sp raw ę rozbiorów  R zeczpospolite j, n a  ż ą d a ­
nie Rosji zostały zam ieszczone artykuły , zobow iązu jące  w szy st­
kie trzy m ocarstw a raz na zaw sze do so lidarnego  w y s tę p o ­
w ania przeciw  wszelkiej próbie w skrzeszenia p a ń s tw a  p o lsk ie ­
go; inne znów artyku ły  zaznaczały  „konieczność u su n ięc ia  
wszystkiego, co m ogłoby przypom inać b y t K ró lestw a P o lsk ieg o “ , 
oraz nakazyw ały  „unikać w yrazów  sam y ch : P o lsk a  i polski, 
k tóre od tąd  po  w szystkie czasy zosta ją  zn iesione“ . C a ły  zaś 
trak ta t bezw zględnie by ł sk ierow any  przeciw ko  n aro d o w i pol- 
skiem u, d ążąc do zupełnego w ynarodow ien ia  P o laków  i un ie- 
m ożliw ienia w szelkich stosunków  pom iędzy  dzieln icam i.

T rak ta t ten  p o d p isa ł ten  sam  cesarz P aw e ł I, k tó ry  n a  
kilka m iesięcy p rzed tym  uw olnił m an ifestacy jn ie  i o b sy p a ł 
daram t K ościuszkę i blizko 12 tysięcy w ięźniów  i jeń có w  pol- 
s lc , oraz k tó ry  zapoczątkow ał ulgi d la  P o lak ó w  na ca łe j 
L itw ie i Rusi. Syn  zaś cara, A leksander,

na  ce
z k o łem  p rzy jació ł,

do ktorego należeli, zarów no ks. A d am  C zartorysk i, jak  i p rz y ­
szli w rogow ie Polsk i: Now osilcow , S trogonow , K o c z u b ie j— 
om aw m ł konieczność w skrzeszenia Polski i w spó lnego  d la  n iej 
bytu z Rosją.
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N ajb liższe la ta  w y k a za ły  ca łą  perfid ję  Rosji. P ilnu jąc  
ścisłego  p rzes trzeg an ia  w zg lęd em  P o lak ó w  u ch w ał trak ta tu  
P e te rsb u rsk ieg o  p rzez  P ru sy  i A u strję , R o sja  n a  L itw ie  i Rusi 
n a  w ielką  sk a lę  p ro w ad z iła  k o k ie to w an ie  P o laków . K s. A . C zar­
torysk i, b ęd ący  w ó w czas m in is trem  sp raw  zag ran iczn y ch  p rzy  
n as tęp c y  P aw ła , cesarzu  A lek sa n d rze  I, p o w zią ł n aw e t m yśl o d ­
b u d o w an ia  P o lsk i, jak o  p ań s tw a , z łączonego  z R osją  p rzez  un ję 
d y n as ty czn ą . P la n  ten , n a  rzecz k tó reg o  sp isk o w an o  w  obu  n ie ­
m ieck ich  zaborach , zo s ta ł zan iech an y  d o p ie ro  w  r. 1805, k ied y  
A le k sa n d e r I z a w arł śc isły  so jusz z P ru sam i, i zd rad z ił n aw e t 
p rzed  n iem i listę  co  n a jw yb itn ie jszych  sw oich  sp rzy m ie rzeń ­
ców  z zaboru  prusk iego . M im o to  je d n a k  w śró d  ogó łu  p o l­
sk ieg o  d ługo  jeszcze tk w iła  id ea  p o łączen ia  p rzy  R osji, w ła ­
d a jące j o lb rzym ią  w iększością  o b sza ró w  d aw n ej R z ec zp o sp o ­
litej, ca łości z iem  polsk ich . A le k sa n d e r  I, łu d ząc  C za rto ry sk ie ­
go i P o lak ó w  sw o ją  p rzy ch y ln o śc ią  ku  ty m  zam iarom , jed n o ­
cześn ie  jak n ajb ard z ie j b ezw zg lęd n ie  s ta ł n a  g runcie trak ta tu  
P e te rsb u rsk ieg o , gd y  chodziło  o jak ieś rzeczyw iste  po lep szen ie  
b y tu  Polski. W  roku  1807 w  T y lży , g dy  ó w czesn y  zab ó r p ru ­
ski z p o m o cą  N ap o leo n a  w y b ił się  n a  w o ln o ść  i zd o b y ł sobie 
w łasn ą  pań stw o w o ść , R osja  sp rzec iw iła  s ię  s tan o w czo  p rz y ­
w ró cen iu  d lań  n azw y  „P o lsk a“ i n ad an o  n o w em u  p ań stw u  
P o lsk iem u  ty tu ł K sięstw a W arszaw sk ieg o . W  roku  1809, gdy  
o b sz a r  K sięs tw a  tego  zo sta ł p ow iększony  p rzez  ca ły  n ieom al 
zab ó r austrjack i, znow u  R osja  do m ag a ła  się  od  F ranc ji za p e ­
w n ień  i gw arancji p rzeciw ko  m ożliw ości w sk rzeszen ia  K ró lestw a 
P o lsk ieg o . Jed n o cześn ie  zaś ca r z pom ocą  m ag n a tó w  litew ­
sk ich  w znow ił sw oją  p o lity k ę  łu d zen ia  P o lak ó w  ob ietn icam i.

P o  w ojn ie  1812 roku, k tó rą  rozpoczyna jąc , N ap o leo n  1, 
og łosił w sk rzeszen ie  K ró lestw a  P o lsk iego  w  d aw n y ch  gran icach , 
d a jąc  jed n o cześn ie  R osji d o  poznan ia , że  w  każdej chw ili g o ­
tó w  się  zrzec  tego i un iem ożliw ia jąc  P o lsce  sam o d z ie ln ą  o rg a ­
n izac ję , co z resz tą  w  dużej części p rzy czy n iło  się do  jego  
klęsk i, R osja  P ru sy  i A u s tr ja  pow róciły  do d aw n ej sw ojej p o ­
lityki w zg lędem  P olsk i. R osja jed n ak , k tó ra  zd o ła ła  zag arn ąć  
ca łe  K s. W arszaw sk ie , n ie  m iała  b ynajm nie j o cho ty  zrzekać się  
zdobyczy  i w id o czn ie  d ąż y ła  do  oszukan ia  sw oich w spó ln ików  
rozb io ru . P rzew ag a  ó w czesn a  R osji n ad  całą  E u ro p ą  w y w o ła ła  
p rzeciw ko  niej zw ro t w śró d  innych  państw . N a K o n g resie  W ie ­
deń sk im , zeb ran y m  d la  u reg u lo w an ia  sp raw  E u ro p y  po  w strząś-
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nieniach W ielkiej Rewolucji F rancuskie j i W o jen  N ap o leo ń ­
skich, R osja m iała przeciw ko sobie w szy stk ie  p ań s tw a  eu ro ­
pejskie. Nie m ogąc inaczej poradzić sobie, R o sja  rzuciła  h asło  
w skrzeszenia K rólestw a Polskiego. M iało ono  b y ć  u tw orzone  
przez połączenie K sięstw a W arszaw sk iego  z L itw ą  i R usią , 
oraz zostaw ać pod  berłem  cesarzy rosyjskich, jak o  kró lów  
Polski. P rzeciągnąw szy tym  h asłem  na sw oją  stro n ę  p rz e ra żo ­
nych w idm em  nowego rozbioru Polaków , R osja  n a s tęp n ie  o szu ­
ka ła  ich, godząc się kosztem  Polski ze sw ym i w spó ln ikam i ro ­
zbiorów — Prusam i i A ustrją . P rusom  u s tąp ił c a r  część K się­
stw a W arszaw skiego — dzisiejsze W . Ks. P o zn ań sk ie— za lu d n io ­
ną przez m ieszaną ludność polsko-niem iecką, lecz jed n o cze­
śnie drogą dla Polski, bo  zaw iera jącą  ko lebkę P iastó w  i C h ro ­
brych: Poznań, G niezno i K ruszw icę. A u strja  zaś o trzy m a ła  
w formie odczepnego polsko-ruską G alicję. W  ten  sp o só b  R osja  
w yszła cało z tarapatów , um ocniw szy w d o d a tk u  sw o je  s ta n o ­
wisko w  Europie. P rzyku ła  d o  siebie Polskę, k tó rej 4/s o b sza ru  
i ocalałe państw o : K rólestw o Polskie — do  ca ra tu  m iało  n a ­
leżeć, oraz zw iązała ze sobą ścisłym  przym ierzem , n a  p o l­
skiej spraw ie opartym , A ustrję  i P rusy , k tó re  w  raz ie  n iep o ­
słuszeństw a jej zaw sze m ogła zaszachow ać p o s taw ien iem  k w e- 
stji polskiej.

Mimo w szelkie krzyw dy  — K ongres W ied eń sk i P o lak o m  
dał w ielką zdobycz. Była n ią ostateczna lik w id ac ja  zabójczego  
d la Polski T rak ta tu  P etersbursk iego  1797 roku, o raz  san k c ja  
ak tem  m iędzynarodow ym , p rzez p ań stw a eu ro p e jsk ie  p o d ­
pisanym , przyw rócenia państw ow ości polskiej, d o k o n an eg o  bo- 
. i ^ r8twern ^ g j ° nów oraz dw om a szczęśliw em i p o w stan iam i
1805 i 1809 roku.

' ustaniu  jednak  w Polsce n iesłychanego  ob u rzen ia  n a
Z achód , k tóry  pośrednio  uśw ięcił rozbiory i o d d a ł P o lsk ę  R o ­
sji, i w ynikającego stąd  szczerego d ążen ia  d o  zw iązk u  z R o ­
piej spraw a polsko-rosyjska zaogniła się  znow u. K ró lestw o  
Polskie — w edług  zapew nień  cara-kró la  — m iało  być  p o łączo n e  
z Litw ą i R usią. T ym czasem  bardzo  p rędko  po  zaw arc iu  unji 
rosyjsko-polskiej, uporczyw a w alka ku ltu ra lna  n a  L itw ie  i R usi 
odżyła ze w zm ożoną potęgą. C arat, k tó ry  już za  K a ta rzy n y  
1, jW;a. zaPoczątkow ał częściow e zniszczenie osto i k u ltu ry  za- 
c o niej na  W schodzie: K ościo ła unickiego i w y d z ie ran ie  ziem i 

o a om, przez rozdanie olbrzym ich obszarów  m oskalom , już
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w  sied m  la t n iesp e łn a  p o  K ongresie  W ied eń sk im  zniszczył 
św ie tn e  szko ln ic tw o  po lsk ie  n a  L itw ie  i R usi. N a stę p ca  zaś 
A le k sa n d ra  1, ca r M ikołaj, o sta teczn ie  ro zp o czą ł ja w n ą  zu p e ł­
n ie  p o lity k ę  w y tężo n e j ru sy fikac ji ty ch  k ra jó w . W  trak c ie  tego  
w y b u ch ła  o tw a rta  w o jn a  po lsko -rosy jska.

P o w stan ie  L is to p ad o w e, w y w o łan e  p rzez  w iaro ło m stw o  
cara-k ró la  o raz  n ad u ży c ia  i m oskali i zap rzed an y ch  M oskw ie d o ­
sto jn ików  P o laków , zo sta ło  u zn a n e  u c h w a łą  se jm u  za  czyn 
naro d o w y . N a stą p iła  d e tro n izac ja  ca ró w  w  P o lsce  i o śm iom ie­
s ięczn a  w o jn a  K ró lestw a P o lsk iego  z R osją , b a rd zo  s łabo  p o ­
p a r ta  p rzez  p o w stan ie  p o lsk ie  n a  L itw ie i R usi. P o lsk a  zo sta ła  
p o b ita  i n a  p o lu  w alk i i w  g ab in e tach  rz ąd ó w  europejsk ich ..

R ząd  polsk i, b o jąc  się ro zp ę tan ia  żyw io łów  rew o lu cy j­
nych , u n ik a ł k rań co w y ch  środków , czek a jąc  in terw encji w  s p ra ­
w y  n asze  p ań stw , p o d p isan y ch  na ak c ie  K o n g resu  W ied e ń ­
sk iego . „P o leg aliśm y  n a  sz lachetności i m ądrośc i gab inetów . 
U fa jąc  im , n ie  zu ży tk o w aliśm y  w szy stk ich  sił, jak iem i ro zp o ­
rządza liśm y . M ogliśm y n iep rzy jac ie low i z a d a ć  cios stanow czy . 
Z d a w a ło  s ię  nam , że lepiej b y ło  zw lek ać“ . T a k  p isa ł p re ­
zes R z ą d u  n arodow ego  —  ks. A d a m  C zarto ry sk i p o  k lęsce
n aszeJ . ...

W śró d  g ab in e tó w  eu ropejsk ich , je d n a k  o w ie le  szczęśli­
w iej i um ieję tn ie j, niż R ząd  Polski, p raco w ał ca ra t. In te rw en ­
cję m o carstw  eu ropejsk ich  u d a ło  się  o d w lek ać  do  o s ta tec zn o ­
ści. W  k o ń cu  w ojny, d o p ie ro  g d y  w ojsko  po lsk ie , d ługo  łu d z o ­
n e  p rzez  w o d zó w -d y p lo m ató w , pozw oliło  b ez  o poru  n iem al 
zam k n ąć  s ię  w  W arszaw ie , A u s trja  m ia ła  w y s tąp ić  z in te rw e n ­
cją i sp ec ja ln y  k u rje r b y ł w y s łan y  w  te j sp raw ie . W ó w czas 
ca ra t znów  u c iek ł s ię  d o  d y p lo m aty zo w an ia  z P o lak am i.

W ó d z  naczelny  m oskali, hr. P ask iew icz , zap ro p o n o w ał 
P o lsce  za szczy tn y  pokój, z w aru n k iem  cofn ięcia  ak tu  d e tro n i­
zacji i dob row olnego  p rzez  S ejm  P o lsk i w  im ien iu  n a ro d u  
u zn an ia  s tan u  z p rzed  p o w stan ia  L is to p ad o w eg o  za o s ta teczn e  
u ło żen ie  się  s to su n k ó w  po lsko-rosy jsk ich . B yło tc  w y rzeczen ie  
s ię  L itw y  R usi, o raz  d o b ro w o ln e  u zn an ie  w ład z ;'^m o sk iew sk ie j 
n ad  P o lską . W a ru n k i te  p rzy ją ł po lsk i w ó d z  n acze ln y  i p re ­
zes R ząd u  n aro d o w eg o , gien. K rukow ieck i, Sejm  jed n ak , m im o 
k ry ty czn y  s tan  \^ a r s z a w y  i k ra ju  —  odrzucił. 'W ów czas P a ­
sk iew icz n ak a za ł s trasz liw e  sz tu rm y  do  W a rsz a w y  i zd o b y ł 
ją , z o lb rzym iem i s tra tam i, zan im  zd ąży ła  in te rw en c ja  rząd u  
austrjack iego .
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Sejm  i w ojsko polskie zostały  w y p arte  za  g ran icę , o s ta ­
tnią wojnę polsko-rosyjską — przegrała  Polska.

Spraw a jednak  kom prom isow ego za ła tw ien ia  s to su n k u  
polsko-rosyjskiego nie upad ła. N a L itw ie i R usi c a ra t „w yry­
w ał z korzeniem “ polskość, jako  w  k rajach  „rosyjskich, g w a ł­
tem  do Rzeczpospolitej w łączonych, a  p rzez R uś o d e b ra n y c h “- 
Natom iast Królestw o Polskie — miało o trzym ać au to n o m ję , n a ­
kreśloną w t. zw. Statucie O rganicznym  z 1832 r. S ta tu t ten  
zapew niał K rólestw u obszerny sam orząd  p row inc jona lny  ze 
Z jazdem  Stanów  prow incjonalnych, R adam i w o jew ódzk iem i 
i pow iatow em i i odrębnym  K odeksem ; g w aran to w a ł po lsk ie  
szkoły, sądy  i urzędy, lecz stanow czo zaznaczał, że  „K ró lest­
wo Polskie stanow i nierozdzielną część" P ań s tw a  R osy jsk iego .

W obec zam ieszek, panujących w  K ró lestw ie i w ciąż  w y ­
kryw anych spisków, S ta tu t O rganiczny n ie m óg ł w ejść  w  ży­
cie zupełnie — i K rólestw o Polskie ani n a  chw ilę n ie  p rz e s ta ­
w ało być uw ażane przez m oskali za kraj w rogi i św ieżo  zd o ­
byty przez Rosję. Jako taki, K rólestw o rząd zo n e  by ło  jed y n ie  
na zasadzie p raw  w yjątkow ych, popartych  p rzez  o lb rzym ią 
arm ję.

R ząd narodow y i ostatni Sejm  K rólestw a, u su n ąw szy  
się w raz z całą niem al inteligencją ów czesną na  em igrację  
w yczekiw ały dogodnej chwili do  w yw ołan ia  now ej w alk i z R o- 
sją^ o  wolność i niepodległość narodu , o raz  o p rzy w ró cen ie  
Państw a Polskiego w  daw nych granicach. W szy stk ie  obozy  
em igracyjne zarów no arystokracja, skupiona koło  ks. A d a m a  
Czartoryskiego, jak dem okraci, z gien. M ierosław sk im  — uczest- 
kiem  w szystkich niem al rewolucji ów czesnych, i Joach im em  
Lelew elem  na czele, lub  najbardziej k rańcow i socjaliści, zg a ­
dzali się na  jedno: n a  konieczność p rzyw rócenia daw nej p rzed - 
rozbiorowej państw ow ości polskiej. R óżniąc s ię  w  w yb o rze  
środków , w iodących do w spólnego celu, w szyscy  je d n a k  je ­
dnom yślnie protestow ali przeciw ko w szelk im  p róbom  pogo- 

zema się z Rosją, i zyskan ia ulg w straszn y m  ów czesn y m  
położeniu narodu  kosztem  w yrzeczenia się  d ążeń  do n iep o ­
dległości.
i - , W  duchu też tym  działa ły  niezliczone sp isk i w e  w szyst- 

ic zie rucach polskich ; z n iezachw ianą w iarą  w sp e łn ien ie  
ego najw iększego ideału  narodow ego, szły  d o  turm , d o  ka-

8



torgi, czy  n a  szu b ien icę  se tk i m łodzieży  polsk iej i ludzi d o j­
rza ły ch  ze  w szy stk ich  w a rs tw  sp o łeczeń stw a  polsk iego .

O b o k  sp ra w y  n iepod leg łości naro d o w ej, d ru g ą  kw estją  
ów czesnej naszej po lityk i n aro d o w ej b y ła  sp ra w a  w łościańska . 
R ozb iory  R zeczpospo lite j z a s ta ły  n aró d  w  okresie  don iosłych  
re fo rm  sp o łeczn y ch  i po litycznych . R efo rm y  te  w  ciągu  jed n eg o  
p o k o len ia  o d ro d z iły b y  P o lskę i d o p ro w ad ziły  d o  o lb rzy m ie j p o ­
tęgi p ań s tw o  nasze, g inące w sk u tek  trw ająceg o  200 la t p rz e ­
szło  zu p e łn eg o  zasto ju . M iędzy  zaś re fo rm am i tego  czasu  w y ­
b itn e  m iejsce za jm o w ała  sp raw a  zn iesien ia  p o d d ań s tw a  i n a ­
d a n ia  ziem i m asom  ludności w iejsk iej, tw o rzące j 80®5 m ie­
szk ań có w  R zeczpospo lite j.

U staw a  M ajow a zap ew n iła  ch łopu  o p iek ę  p raw  k ra jo w y ch , 
M an ifest P o łan ieck i K ościuszki zn iósł p o d d ań stw o  i re d u k o w a ł 
p ańszczyznę , zap ro w ad za jąc  jed n o cześn ie  o p iek ę  p ań s tw o w ą  
n ad  p ra cą  c h ło p s k ą ...  P o  u p ad k u  jed n ak  R zeczpospo lite j, za ­
b o rcze rz ą d y  regu low an ie  k w estji w łościańsk ie j w z ię ły  n a  s ie ­
b ie, w y k o rzy stu jąc  fą  p rzeciw ko  szlachcie, będ ące j w ów czas 
n a jp o w ażn ie jszą  siłą  n a ro d o w ą  Polski.

K o n sty tu c ja  K sięstw a W arszaw sk ieg o , a n a s tęp n ie  i K ró ­
le s tw a  P olsk iego  znosiły  o sta teczn ie  p o d d ań stw o , n ie  ro z s trzy ­
g a jąc  je d n a k  sp ra w y  w y ży w ien ia  k ilkum iljonow ej m asy  ch ło p ­
skiej. Z ie m ia  bow iem , za jm o w an a p rzez  ch ło p ó w  za  o d rab ian ą  
p rzez  n ich  pań szczy zn ę , lub  o p ła tę  czynszu, p o zo s ta ła  w ła sn o ­
śc ią  sz lach ty . R ząd  K ró lestw a  P o lsk iego , za ró w n o  p rzed  w ojną 
1831 r., jak  i p o d czas te j w ojny , b ro n iąc  in te re só w  sz lach ec­
kich, z a n ie d b a ł w  zu p e łn o śc i k w estję  ro lną , o s łab ia jąc  siły 
sp o łeczn e  narodu . P o  w ojnie też  p o ło żen ie  w ło śc ian  sta ło  się 
n ie  do zn iesien ia . S k u p io n a  n a  m ały ch  d zia łkach , lu d n o ść  ch ło p ­
ska , p rzec iążo n a  p ań szczy zn ą , c iem na, n ien aw id ząca  szlach ty , 
a  p rzy m ie ra jąca  co rok  n a  p rzed n ó w k u  g łodem , b y ła  s tra sz n ą  
ra n ą  w  organ izm ie sp o łeczn y m  naro d u . S tosunk i te , o k ro p n e  
w  K ró lestw ie  Polsk im , gorsze jeszcze by ły  bez p o ró w n an ia  n a  
L itw ie  i R usi, gdzie  jeszcze n a  w si w szech w ład n ie  p an o w ało  
p o d d ań stw o , d o p ro w ad zo n e  p rzez  rz ąd y  zaborcze  d o  s tan u  
zu p e łn eg o  n iew oln ic tw a ch łopów .

S p raw a  też  n a d a n ia  ziem i m asie  ch łopskiej b y ła , obok 
n iep o d leg ło śc i i w alk i o n ią , p rzed m io tem  p ro g ram ó w  w szy s t­
kich  m ężów , s tro n n ic tw  i' g rup  p o lity czn y ch  polsk ich  p o  n ie­
szczęśliw ej w ojn ie 1831 roku . S p raw a  ta  s ta ła  się  jeszcze ja-
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skraw szą potym , jak  w  roku 1846 pow stan ie  galicy jsk ie  zo sta ło  
stłum ione w  zarodku przez chłopów  polskich, k tó rzy  z w ście­
kłością rzucili się — kierow ani przez ag ien tów  i u rzęd n ik ó w  
austrjackich — na dw ory i w ym ordow ali p rzesz ło  2000 sz lach ty .

Dwie pow yższe spraw y: niepodległość i uw łaszczen ie  ch ło ­
pa — były  podstaw ow em i w  politycznej m yśli polskiej. P rz  
cały czas po wojnie 1831 r., pom im o rozczarow ań, jak iego  d o z n a ­
ła  polityka nasza w swojej rachubie, zarów no na p o w szech n ą  
rew olucję ludów  w r. 1848, jak  i na  w ojnę Z ac h o d u  E u ro p y  
z Rosją w r. 1855. W  obu razach  sp raw a po lsk a  p o ru szo n a  zo­
stała , lecz wobec spokoju w  sam ej Polsce na  za ła tw ien ie  jej m iej­
sca nie było. Rosja, aczkolw iek straciła  sw oje p rzo d o w n icze  s ta ­
nowisko w Europie, k tó re zajm ow ała podczas w o jen  N ap o leo ń ­
skich, sprzym ierzona jed n ak  stale z A u strją  i P ru sam i— w spó ln icz­
kam i svv°mi w spraw ie polskiej— zbyt była g roźną d la  w szystk ich , 
ażeby jakiebądź państw o  m ogło odezw ać się w kw estji po lsk iej.

Dla Rosji bow iem  ze w zględu n a  olbrzym ie te ry to rja , ja ­
kie d a ł jej upadek  R zeczpospolitej, kw estja  p o lsk a  b y ła  sp ra - 
w ^  pierw szorzędnej wagi, nie p rzedstaw iając  jed n o cześn ie  b ez  
pośredniego znaczenia d la  żadnego z p ań stw  E u ropy  Z ach o d n ie j.

Po wojnie K rym skiej, w  której R osja pon iosła  sro m o tn ą  
P.0^0^  uzew nętrzn iającą jej rozk ład  i pozory  po tęg i, p rzy  
słabości sił społecznych, d la sp raw y polskiej zd aw a ło  się —  
nadeszły  now e sprzyjające okoliczności. N a p o rząd k u  d z ien ­
nym  polityki europejskiej s tan ę ła  w ów czas t. zw. z a sad a  na- 
rodowości.

P odstaw ą tej zasad y  byłą idea po łączen ia  narodów , po- 
zie onych przez K ongres W iedeńsk i m iędzy  k ilkom a organi- 

zacjam i panstw ow em i, oraz uznanie konieczności n ad a n ia  nie- 
za eznego ytu państw ow ego każdem u narodow i, k tó ry  tego  
na w spom nianym  kongresie nie otrzym ał.

pow yższą zasadą zw iązane idee: z jednoczen ia  W ło ch  
lemiec, u tw orzenia R um unji, znalazły  gorliw ego p ro tek to ra  

w  now ym  cesarzu Francuzów , N apoleonie 111, pogrom cy R osji 
Ł SeWaSt° P0le-  -a  W par,ę la t później i A ustrji, w  w ojn ie  
zasady  narodow ości! p r° Wadz° nej W ybitnie w  d u ch u  ob rony

i r)r-7̂ i a r Z'f^e na POrnOC, Pogrom cy dw u naszych  zaborców  
s ta le  od łe> eV?1®jac| 1’ której arystokratyczn i p rzed staw ic ie le  

odw iedzali dw ór cesarski, m usiały  ożyw czo dz ia łać  n a
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p a trjo ty zm  polsk i, n ieza leżn ie  już  od p o p u la rn eg o  i bez  teg o  
w  P o lsce  b o n ap a rty zm u . C esarz  N apo leon  z resz tą  i sam  b a r­
d zo  często  d a w a ł p o w o d y  do  n ad z ie i n a  sw o ją  p o m o c w  razie  
o strego  p o s taw ien ia  kw estji po lsk iej n a  w id o w n i po litycznej. 
D ość zn an a  szerok iem u  ogółow i b y ła  k o resp o n d en c ja  i rozm o­
w y  jeg o  n a  ten  te m a t z p rzy jacie lem  jego  ów czesnym , k s ię ­
c iem  A lb e rte m , m ałżo n k iem  królow ej W ik to rji ang ielsk iej, i p ró ­
b y  p o s taw ien ia  sp ra w y  po lsk iej p o d czas w ojny  k rym skiej. W y ­
n u rzen ia  jeg o  w  k w estji po lsk ie j czy tano  w p rog ram ow ej b ro ­
szu rze  b o n ap a rty s tó w : „M yśli N ap o leo ń sk ie” , a g ło śn em  było  
o b u rzen ie  c a ra  A le k sa n d ra  II, gdy  N apo leon  III n a  z jeździe 
o b u  ce sa rz y  w  S tu ttg a rd z ie , k tó ry  m ia ł za p o czą tk o w ać  P rzy­
m ierze  R o sji i F rancji, w sk az a ł o tw arc ie  sp ra w ę  po lską , jak o  
kw estję , k tó ra  m o g łab y  to  p rzy m ie rze  un iem ożliw ić  zupełnie .

N iem niej, sp ra w a  n asza  in te re so w a ła  inne ró w n ież  rządy . 
Już p o d cz as  w o jny  k rym sk iej sp raw ę, p o lsk ą  p o d n o s iły  n iek tó ­
re k o ła  lib e ra ln e  p ru sk ie , d o w o d ząc  k o n ieczności o d grodzen ia  
się o d  R osji p rzez  p ań s tw o  po lsk ie , z K ró le s tw a  i G alicji z ło­
żone. M yśli tej sp rz y ja ła  czas jak iś  dy p lo m acja  ang ie lska , a  u rzę- 
dow nie  w n io sek  u tw orzen ia  p ań s tw a  po lsk iego , b ęd ąceg o  se- 
cu n d o g en itu rą  H ab sb u rg ó w , p o ru sz y ła  w  tym  czasie  T u rc ja . 
S p raw a  u tk n ę ła  w obec s tan o w czeg o  o p o ru  A ustrji.

P o s tęp o w an ie  to  A u strji p rzy p o m n ia ł c e sa rz  F rancuzów , 
p ro p o n u jąc  R osji p rz e d  w o jną w ło sk ą  o d b u d o w a n ie  z jednoczo­
nego  z ‘n ią  p rzez  un ję  d y n as ty cz n ą  K ró lestw a  Polsk iego , po- 
w iększonego  o  G alicję . C a r  jed n ak , A le k sa n d e r  U, odm ów ił 
stanow czo . W ó w czas  N apoleon , p racu jący  n a d  s tw o rzen iem  
p rzy m ie rza  F rancji z R osją  p o w zią ł m yśl ro zstrzy g n ięc ia  sp ra ­
w y  po lsk ie j za  p o śred n ic tw em  R osji, d ro g ą  w p ro w ad zen ia  w  ży ­
cie s ta reg o  p ro g ram u  ks. A d a m a  C zarto rysk iego .

R osja , k tó ra  n ied aw n o  n a  K ongresie  P a ry sk im  złoży ła  
o d p o w ied n ie  o św iad czen ie  p o czy n ien ia  u lg  w  sy s tem ie  rząd ze ­
n ia P o lsk ą , po u fn ie  je d n ak  s tra sz y ła  sp rzy m ierzo n y ch , że ŵ  ra ­
zie n ac isku , og łosi K ró lestw o  P o lsk ie  za k ra j, zd o b y ty  o rężem  
w r. 1831, z k tó ry m  m o że  robić, co jej się  p o d o b a , w y raz iła  
o b ecn ie  go tow ość d o  u k ład ó w . S to p ień  jed n ak  i p o jm o w an ie  
ulg d la  P o lsk i u  ob u  stron  by ły  b ard zo  n ieró w n o m iern e . P o d ­
czas, g d y  N ap o leo n  p rzy sz ło ść  P o lsk i w id z ia ł w e  w sk rzeszo ­
n y m  K sięstw ie  W arszaw sk im , lub K ró lestw ie  P o lsk im  z b ra tem  
carsk im  —  W . K s. K o n stan ty m —n a  tron ie, rz ąd  rosy jsk i n ie w y ­

li



chodził poza pojęcie ulg adm inistracyjnych, ośw iadcza jąc , że  
W arszaw y — naw et d la  K onstantynopola —  w yrzec się  n ie m o ­
że. N apoleon czynił daleko idące ustępstw a, w ciąż  m ając  n a  
w idoku przedew szystkim  przym ierze francusko-rosy jsk ie , co 
ca ra t bardzo um iejętnie, w yzyskiw ał n a  sw oją korzyść.

W idm o tego sojuszu zaniepokoiło  n ie n a  ża rty  rząd  au- 
strjacki który też jeszcze w  r. 1860 zapoczątkow ał zw ro t w  s p ra ­
w ie polskiej. U m iarkow ane żąd an ie  autonom ji G alicji, k tó re  
w ystaw iła  opinja publiczna, zostało uw zględnione. Język  po lsk i 
zaprow adzono w  szkole, u rzędach  i sądow nictw ie , a  re fo rm u­
jący  A ustrję hr. A genor G ołuchow ski n.o w ah a ł się  n aw et, 
bard  ï o  c o  prawda ostrożnie, zaw ierać rokow ań b ezp o śred n io  
z C zartory°kim i. Z aproponow ał on  m ianow icie za p o śred n i­
ctw em  ks. W ładysław a C zartoryskiego — N apoleonow i —  pkła- 
dy  m iędzy obu cesarzam i i z udziałem  sw oim , jak o  re p re z e n ­
tan ta  n; trodu polskiego, w  spraw ie  polskiej.

R adykalnym  rozw iązaniem  sp raw y  polskiej, jako  europej- 
skiej m iało być utw orzenie n iepodległej P olsk i z K ró lestw a  
Polskiego, zjednoczonego z G alicją, złożonej, a tw orzącej se- 
cundogeniturę w  dom u H absburgów . Z a  u tra tę  G alicji, o raz  
ustąp ien ie  przy tej sposobności W enecji W łochom , A u s tr ja  
w ym aw iała  sobie p rzy łączen ie  Bośni i H ercegow iny . O d k ry  
w ając te  p lany  p rzed  ks. W ład y sław em  C zarto rysk im , hr. G o- 
łucnow ski jednocześn ie przez niego zap ew n ia ł o n a jlep szy ch  
c ęciac d la Polaków  cesarza  F ranciszka Józefa, o raz  o  sp rz y ­
janiu tem u program ow i w pływ ow ych k ó ł austrjackich.

esarz N apoleon jednak , pow iadom iony  p rzez  C zarto ry - 
s lego o tej rozm ow ie, i o propozycjach  austrjack ich , o d rzu c ił 

ezw g - n e  w sze lką m yśl w znow .en.j, sojuszu z A u strją . C a ł­
kow icie bow iem  w  tym  czasie  polityka jego tkw iła  w ' S u w a ­
niu przeszkód d la  sojuszu z Rosją, k tó ra  w chodziła  n a  d rogę 
reform , a  będąc osłab ioną po nieszczęśliw ej w ojnie, ła tw iej, 
m z kiedyindziej, szła  na  ugodę.

W iele rów nież dobrego  zrobiło  P o lsce to  o słab ien ie  R osji 
po  w ojnie krym skiej. S tary  m ikołajew ski p o rząd ek  zb an k ru to ­
w a ł zupełnie a  now y system  rządów  jeszcze się  n ie ustalił. 
N astępca M ,k łaja , ca r A lek san d er II, rozpoczą ł okres ulg
zWu re lęZt l T Stemle SWeS° Z łag o d zo n o  cen-
a  w r ,  U ,W1T °  w y jazdy  zagranicę, u ła tw ian o  nau kę,
a  w reszcie w ydana zosta ła  am nestja , dzięki k tórej ko ło
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10 ty sięcy  zesłań có w  syb ery jsk ich  i em ig ran tów  pow róciło  d o
kra ju . .

P u lity k a  ro sy jsk a  w zg lędem  P olsk i zasad n iczo  m e zm ie­
n iła  się  z u p e k . e. D ążność do  z jednoczen ia  ścisłego z R osją  
K ró lestw a Polsk iego , k tó re  u w ażan o  już za zu p e łn ie  w y ja ło ­
w io n e  z żyw io łów  rew olucy jnych , o raz  ru sy fik ac ja  i zn iszcze­
n ie  7 /w io łu  po lsk iego  n a  L itw ie i R usi, p o zo sta ło  ce lem  rzą­
dó w  rosy jsk ich . N ow y ca r zazn acza ł to  n a  k aż d y m  k roku , 
czy  to  g roźn ie  p rzestrzeg a jąc  w  W arszaw ie  p rzed  m arze ­
n iam i o pow roc ie  d aw n eg o  s to su n k u  K ró lestw a d o  R osji, czy  
z n ac isk iem  zap o w iad a jąc  d e p u ta c j jm  sz lach ty  polskiej n a  
L itw ie  i Rusi, a ż eb y  n ie  zapom ina ła , że  tam  je s t k ra j czysto  
rosy jsk i i n ie  m oże b y c  m ow y o żadnych  po lsk ich  roszcz m a c h .

D obrze to  w id z ia ła  i rozum ia ła  E m igrac ja  n a sz a  i p rze ­
strzeg a ła  k ra j p rzed  w ia rą  w  now ego  ca ra  i w  zap o w ied z  p o ­
p ra w y  po lsko-rosy jsk ich  sto su n k ó w , jak a  s ię  dość  szy b k o  w śró d  
zm o rd o w an eg o  d ług im  o kresem  s traszn y cn  p rz eś lad o w a ń  p o l­
skość:', ro zp o w szech n ia ła  w  sp o łeczeń stw ie  naszym . O w szem , 
w o b ec  p rzy jęcia  za p o d s taw ę  polityk i sw ojej za sad y  n a ro d o ­
w ości p rzez  N ap o leo n a  111 i w o b ec  ro zb u d zen ia  ruchu  n a ro d o ­
w ego W ło szech , N iem czech  i A u strji, E m igrac ja , sk u p io n a  jak  
i daw nie j p rzed ew szy stk iem  w e  F rancji, o ży ła  i ro zp o czę ła  n a- 
n o w o  zap o m n ian e  w  w ielu  razach  już  p race . K oło  rezy d en c ji 
C zarto ry sk ich , H o te l L am b ert zak ip ia ła  rob o ta  s tro n n ic tw a  
a ry sto k ra ty czn eg o . S tw orzono  „B iuro P o lsk ie  d la  ześro d k o w a- 
n ia  p ra c  n a d  rozb u d zen iem  ruchu  n a ro d o w eg o  w  k ra ju  i n a  
em igracji; d la  o m aw ian ia  sp raw  polskich, w y b itn y  p u b  icysta , 
Ju ljan  K laczko  w y d a w a ł w sp an ia le  re d ag o w an e  i p e łn e  k o re ­
spo n d en c ji z k ra ju  „W iadom ości P o lsk ie“ , do  k tó ry ch  ob o k  
em ig ran tó w  p isyw ali p ie rw szo rzęd n i pub licyści ze  w szystk ich  
dzielnic polskich.

O d ż y ła  rów nież i dem o k rac ja  em igracy jna. M ierosław ski 
p ro w ad z ił ro k o w an ia  z G arib a ld im  w  sp raw ie  stw o rzen ia  le- 
g jonu  polsk iego  w e  W łoszech  i zab ieg a ł o utw orzeniej po lsk iej 
szk o ły  w ojskow ej d la  p rzy g o to w an ia  oficer« w przyszłerrju  p o w ­
stan iu . O b o k  „W ia d o m o ść  P o lsk ich “ , w p ły w  n a  p  itykę n a ­
ro d o w ą w y w ie ra ł d em o k ra ty czn y “ Przegiąć I R zeczy po lsk ich  t 
a  w reszcie  d o  K ró lestw a, o raz  n a  L itw ę i R uś, w y jechali em i- 
sa rju sze  d la  zaw iązan ia  sto su n k ó w  z go rę tszem i żyw io łam i ze 
sz lach ty , m ieszczań stw a  o raz  z m łodzieżą . W iększość  E m igra-
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cji, n ie przyjąw szy am nestji A leksandra  11, by ła  p rzek o n an a , 
że  czas nowej w alki o niepodległość narodu  n ied a lek i i ze 
kraj należy do niej przygotow ać.

K raj jednak  zanad to  by ł zm ordow any trzy d z iesto le tn ią  
niew olą i w yniszczony rabunkow ą gospodarką m osk iew ską , 
ażeby  odpow iedzieć tym  oczekiw aniom  Em igracji. U lgi, jak ie  
nasta ły  po  śm ierci strasznego sa trap y  w arszaw sk iego , P ask ie - 
wicza, starano  się w ykorzystać d la n ap raw ien ia  n ieob licza lnych  
szkód, jakie kulturze narodow ej p rzyczyniły  rz ąd y  m o sk iew ­
skie. S tan  bow iem  kraju  by ł op łakany . C iem nota p an o w a ła  
w śród m as ludow ych w szechw ładnie . Inteligencja, s łab o  w y ­
kształcona, w obec zupełnego  braku  w  kraju  szkó ł w yższych , 
a  rozprzężenia i zm arnow ania zskół średn ich  p rzez  ów czesnego  
kurato ra O kręgu N aukow ego, zn ienaw idzonego p o w szech n ie  
Sergjusza M uchanowa, m e odgryw ała  należnej sobie roli w  s p o ­
łeczeństw ie. Szlachta ob d łu żo n a  i hulaszcza, m ieszczaństw o , 
w  ogrom nej w iększości żydow skie i niem ieckie, ch łop  n a ro d o ­
wi oL^y — to by ł obraz ów czesny  sp o łeczeń stw a polskiego, 
gospodarującego po  starem u i stojącego n iezm iern ie  d aleko  p o za  
innem i, w sp iłczesnem i sobie narodam i europejsk im i. N a g w a łt 
też, gdy ty lso  zjaw iła się  m ożliw ość jak ie jbądź p racy , rz u ­
cono się do niej. T o w arzy stw o  R olnicze, o tw arte  p o  d ług ich  
staraniach, skupiło w  sw oich szeregach  n ieom al ca łą  ruchliw ą 
inteligencję K rólestw a. P ro w ad zo n e  um iejętn ie  i energ iczn ie  
przez garść postępow ej sz lach ty  i m ieszczaństw a, skupioną koło  
A ndrzeja  hr. Z am oysk iego , p racow ało  ono n ad  pod n iesien iem  
rolnictwa, p rzem ysłu  i rzem iosł, szerzy ło  ośw iatę  ludow ą, u rz ą ­
dzało w ystaw y roln iczo-przem ysłow e w W arszaw ie  i po m ia- 
stach  prow incjonalnych, lecz od  polityki w szelkiej stron iło  z u ­
pełnie. Sam  Z am oysk i, n azyw any  w śród  ogółu, gdzie b y ł b a r­
dzo popu larny  „P anem  A n d rze jem “, m im o, że b y ł siostrzeń- 
cem  A dam a, ks. C zartoryskiego i b ra tem  g łów nego dz ia łacza  
partji arystokratycznej na Em igracji —  g ien era ła  Z am oysk iego , 
uznaw ał t. a  » olski konieczność zw iązku z R osją , choć w po- 
s aci uryi dynastycznej. W iększość zaś szlach ty  sz ła  ślepo  za 
jego  zdaniem , lecz do zajm ow ania się po lityką n ie  m iała  ani 
aanycn , ani m ożności.

Jako polityk, zaznaczał się wyraźnie — nie łubiany pow- 
d a SWL- ,du7 ;  pieniactwa i jaskrawo zaznaczanych 

sympatj! rosyjskich, Aleksander hr. Wielopolski, margrabia
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G o n z ag a  M yszkow ski. Z ra żo n y  do  E m igracji i m arzący  o w p ły ­
w ie  sz lach ty  polskiej n a  rz ąd y  w R osji, W ie lopo lsk i k ilk ak ro t­
n ie  za p o czą tk o w y w ał akcję , m ającą  n a  celu  w ejśc ie  z  rządem  
rosy jsk im  w u k ła d y  i p rzy w ró cen ie  choćby  S ta tu tu  O rg an i­
cznego, jeżeli n ie  K onsty tuc ji K ró lestw a  P o lsk iego  z 1815 roku, 
o raz  zn iesien ie  rząd ó w  s tan u  w ojennego, w zam ian  za w y rz e ­
czen ie  się  ze s tro n y  po lsk iej w szelk ich  dążności pow stańczych  
i u ro czy ste  u zn an ie  n a d  so b ą  w ład zy  ca ra tu  rosy jsk iego . W  sp o ­
łeczeń stw ie  je d n a k  te  jego  d ążn o śc i n ie  sp o tk a ły  ech a , a  i rząd  
rosy jsk i, s ta le  d ąż ący  do  z jed n o czen ia  ścisłego  K ró le s tw a  P o l­
sk iego  z R osją , n ie  b y ł sk ło n n y  do  ich p rzy jęcia .

P ow oli je d n a k  ten  zastó j w  życiu  p o litycznem  (K rólestw a 
po d  w p ły w em  w ieści z zagran icy , o raz  w iększego , niż d aw n ie j, 
po  o tw arciu  w  r. 1857 A k ad em ji M edycznej, sk u p ien ia  m ło ­
d z ieży  w  W arszaw ie , zaczął u stęp o w ać m iejsca  znacznem u 
ożyw ien iu . E m isarju sze , p rzy b y w ający  od  E m igracji do  sto licy  
K ró lestw a, często  zastaw ali już ro zb u d zo n e  d y sk u sje  n a  te m a ­
ty, k tó re  oni d o p ie ro  m ieli p rzy w ieźć  do k ra ju , a  i z K ró le ­
stw a, L itw y  i R usi, raz  po  ra z  k toko lw iek  w y m y k a ł się  za  
k o rd o n , p rzy b y w ał d o  P a ry ża , zaw iązy w ał sto sunk i z  ̂ ko łam i 
em ig racy jnem i, „B iurem  P o lsk im “, gien. M ierosław sk im , i p o w ra ­
ca ł do  k raju , o b ład o w an y  w y d aw n ic tw am i n iecenzura lnem i, 
s ta jąc  się pow oli łączn ik iem  po m ięd zy  w y ch o d ź tw em  i k ra jem . 
W  ten  sp o só b  dzia ła li ko ło  r. 1860 —  m ło d y  o ficer u łanów  
rosy jsk ich , d z ie ln y  N arcyz Jankow ski, C hm urzyńsk i, C hw alibóg , 
G o d lew sk i F ran c iszek , A b ich t i w . in.

V/ sam ej W arszaw ie  za in te reso w an ie  sp raw am i politycz- 
nem i u jaw n iło  się p rzed ew szy stk im  n a  zeb ran iach  tow arzysk ich , 
k tó re, o d  czasów  reakcji p o -lis to p ad o w ej o d b y w a n e  s ta le  w p e ­
w n y ch  dom ach , b y ły  jed y n em  ogn isk iem  to w arzy sk im  W a rsz a ­
w y. P rzed ew szy stk im  za ję ły  się  po lityką , n a  raz ie  oczyw iście 
ty lko  w  form ie d eb a tó w  i w spó lnego  czy tan ia  w y d aw n ic tw  
em igracy jnych , k o ła  in teligencji m iejsk iej, u rzędn ików , p rze  
m ysłow ców , lite ra tó w , m łodej p a le s try  i t. d., sk u p ia jące  się 
ko ło  ogólnie p o w ażan eg o  u rzęd n ik a  K om isji R ządow ej do  sp raw  
w ew n ętrzn y ch , s ta rszeg o  już w iekiem , o trzask an eg o  ze  sp isk a ­
m i epoki M ikokołajew sk iej, E d w a rd a  Ju rgensa . N a ty g o d n io ­
w y ch  zeb ran iach  d y sk u to w an o  sp raw y  b ieżące  i p rzeróżne 
kw estje  z dziedz iny  po lityk i n a ro d o w e j... W reszc ie  z tej g rupy  
pow oli zaczę ło  się w y łan iać  jak  g d y b y  stronn ictw o  po lityczne,
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d ążące do  polepszenia w arunków  b y tu  kra ju  za  p om ocą  ro z­
budzenia narodu  z upad lającego  uśp ien ia, rozw inięcia w  sp o ­
łeczeństw ie godności ludzkiej i narodow ej, zo rg an izo w an ia  p o ­
wszechnej, jaw nej i silnej, legalnej w alki z rządem , d la  o s ią ­
gnięcia na początek  choćby autonom ji K ró lestw a n a  p o d s taw ie  
S ta tu tu  O rganicznego. Z d an iem  Jurgensa, n a  w ięcej ó w czesn e  
pokolenie zdobyć się nie m ogło, da lszą  zaś w a lk ę  o n iep o d le ­
głość i zjednoczenie dzielnic Polski, zostaw ić należy  p oko le­
niem  następnym . Koło Jurgensa skupili się i w  duchu  p o w y ż­
szych idei działali: B olesław  D cnel, sek re tarz  k o n sy s to rza
ew angielickiego, nauczyciele g im nazjaln i: G ołem bersk i, A d o lf  
P ieńkow ski i b ra t jego K arol, urzędnicy  różnych  d y k as te r ji: 
Bronisław Brzeziński, T oczyski, Jan M ajkow ski i szw ag ier jego  
T om asz  Unicki, m ąż poetk i M arji, R afa ł K rajew ski— b u d o w n i­
czy, R om an Zuliński, poeta  K om ar, B olesław  Ż m ijew sk i, b u ­
dow niczy Józef K ajetan  Janow ski i b ard zo  w ielu  in n y ch  —  
słow em  w ybór inteligiencji w arszaw skiej, skup iający  się b ąd ź  
u Jurgensa sam ego, bądź też w  salonach  Unickich, lub  N arcyzy  
Zm ichow skiej.

W  bardzo  krótkim  czasie Jurgens i jego tow arzysze , n ie  
zaw iązując żadnego ścisłego stow arzyszen ia ,, sta li s ię  g ru p ą , 
bardzo  w śród ogółu w pływ ow ą.

Poza „jurgenszczykam i“ , żyw szy ruch zazn acza ł się  ko ło  
tego czasu i pośród  m łodzieży, szczególniej now oo tw arte j 
A kadem ji M edycznej. Istniejące tam  stow arzyszen ie  „Pom oc 
B ratnia , stw orzone zaraz po  o tw arciu  A k ad em ji p rzez en er­
gicznych studentów : Jan a  K urzynę, A d a m a  A sn y k a , Jaśniew - 
skiego i paru  innych, skup iała  dobór in teligen tn ie jszej studen- 
terji, w yw ierając w pływ  n a  ogół m łodzieży  w arszaw sk ie j, acz 
n ie  m iała żadnych  celów  politycznych. „C zw artak i“ , zam iesz­
ka..^ przez m łodzież, szczególniej zaś słynny  w  ow e czasy  
czw artak   ̂w  kam ienicy  Z am oysk ich , u  zbiegu K rakow skiego  
P rzedm ieścia  z N ow ym  Św iatem , w rzały  dyskusjam i. S tudenci- 
„akadem icy  , „m alarja“ , t. j. uczniow ie szkó ł Sztuk P ięknych, 
„m arym ontczycy“ —- uczniow ie szkoły  rolniczej w  M arym oncie, 
a  naw et starsi uczniow ie gim nazjaln i czy szkoły  realnej, scho- 

L J  Slę tU § rom a^ arnj> n a  rozpraw y, deklam ację, śp iew y, ob- 
hody narodow e, „L istopadów ki“ t. j. upam iętn ien ie  rocznicy  

ro w s ta m a  L istopadow ego, „w ieczorki M ickiew iczow skie“ i t. d. 
A u to ry tem  bezw zględnym  w  k o łach  m łodzieży  cieszyli się:
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skończony  m ary m o n tczy k  a w ów czas s tu d e n t A k ad em ji M e­
dycznej — K aro l M ajew ski, b ra t  znanego  w  W arszaw ie , a  bliz- 
k iego  Jurgensow i, m ece n asa— W incen tego ; S tan is ław  K rzem iń ­
sk i, zb ie ra jący  u sieb ie  w  m ieszkan iu  liczne ko ło  m ło d zieży —- 
e n tu z ja s ta  i p a tr jo ta  gorący; zap alo n y  m łodziu tk i uczeń  szkół 
śred n ich  L eo n  F ran k o w sk i z braćm i; „U kra in iec“ , jak  go zw ano, 
u ta len to w an y  uczeń  szk o ły  sz tu k  P ięk n y ch  —  K arol N o w ak o w ­
ski, W ła d y s ła w  D an iłow sk i, „m ary m o n tczy k “ D rahom ireck i 
i b a rd zo  w ielu  innych , k tó ry ch  n a s tęp n ie  sp o tk am y . M łodzież 
p ie rw sza  ze tk n ę ła  się  z o rg an izac jam i em ig ranck iem i, za  p o ­
śred n ic tw em  N arcyza Jankow sk iego , a g łów nie  Jan a  K urzyny. 
T e n  o s ta tn i,w y d a lo n y  z A k ad em ji za k ierow nic tw o  w iecem  m ło ­
dzieży , w y w o łan y m  p rzez o b o strzen ia  u s taw o w e  w  kw estji 
egzam inów , w y jech a ł za  g ran icę  i s ta ł się jed n y m  z g łów nych 
pom ocników  gien. M ierosław sk iego . Z  jeg o  to  p o rad y , p o szc ze ­
gó lne k o ła  i k o rp o rac je  m ło d zieży  s tw o rzy ły  za in ic ja ty w ą  
K aro la  M ajew sk iego  w sp ó ln ą  „k ap itu łę“ , d la  o m aw ian ia  w y ­
p ad k ó w  ży c ia  narodow ego , o raz  d aw an ia  ogółow i m ło d z ieży  
d y rek ty w  w  poszczegó lnych  w y p a d k ach .

W ie lk im  p o w ażan iem  zarów no  w śró d  ogó łu  m łodzieży , jak  
i s ta rszeg o  pokolen ia, cieszyli się  „sy b iracy “ , ogn isku jący  s ię  koło  
szan o w an eg o  p o w szechn ie  p ub licysty , K a ro la  R u p rech ta , re d a ­
gu jącego  w raz  z Józefem  Ignacym  K raszew sk im , „ G aze tę  C o­
d z ien n ą“ , o raz  A g a to n a  G illera , re d ak to ra  „C zy teln i N ied z ie l­
nej" —  p ism a ty godn iow ego  d la  rzem ieśln ików , i „K m io tk a“—  
g azety  d la  lu d u  w iejsk iego . Byli to  p o w ró cen i dzięk i am nestji 
z kato rg i i ta jg  syb irsk ich  d aw ni sp iskow cy  — trzym ali się oni 
te raz  ze w zg lędu  n a  b aczn ie  n a  n ich  zw rócono  oko policji, 
n ieco n a  uboczu , m ając  jed n ak  m im o to za  p o śred n ic tw em  
G illera , S zy m o n a T o k arzew sk ieg o  i  p a ru  innych , rów nież  i p rzez  
sam  sw ój u ro k  m ęczenn ików  sp raw y  n aro d o w ej, w ielk i w p ły w  
n a  w a rs tw y  rzem ieśln icze .

P o w s ta n ie  s ty c z n io w e  2 17
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i3 2  Y T  E l

iur*i
jrw  f c a a j m li

s t n  :

O budzenie s ię  d u c h a  naro d o w eg o . R u c h  u m y s ło w y  w  W a rsz a w ie . P ie rw sz e  m a- 
n irestacje. Ż a ło b a  n aro d o w a . N ad z ie je  n a  T o w a rz y s tw o  R o ln icze . S tanow isko  
Z am oysk iego . T rzydziesto lec ie  w o jny  1831 r. R o c z n ic a  G ro c h o w sk a . Z a jśc ie  na 
S tarem  M ieście. M ieszczaństw o . M yśl o  a d res ie . D e m o n s tra c je  27 lu teg o . P ięciu 
poległych. D elegacja  M iejska. A d rea  d o  c a ra . W y s tą p ie n ie  W ie lo p o lsk ie g o . Rzą- 
J f  e Çgacji. E ch o  w  k ra ju  K on cesje  m a rc o w e . P o c z ą te k  rz ą d ó w  W ielopolsk iego . 
Z am knięcie  D elegacji T o w arz y stw a  R o ln iczego . R z e ź  8  k w ie tn ia . M an ifes tac je  
R* C n a rak teryatyka  chw ili. O k o liczn o śc i, u tru d n ia ją c e  u sp o k o je n ie . R epresje .

ządy W ielopolskiego. Z a c h o w a n ie  s ię  s p o łe c z e ń s tw a . M a n ife s ta c je  kościelne 
JnAi r°  o czątek  tegoż ru ch u  w  in n y c h  d z ie ln icach - L itw a , G alic ja . Lato

r. ani estac je . R oczn ica U n ji L u b e lsk ie j. R a d y k a liz m  L itw in ó w . S tan  w o ­
jenny na  L itw ie. Z ach o w an ie  się  k leru . A rc y b isk u p  F ija łk o w sk i. N a b o ż e ń s tw o  za 
pom ys nosc  ̂ jczyzny.^ Z ja zd  b isk u p ó w . W y b o ry  d o  ra d  m ie jsk ic h . H r. L am b ert, 
^ g o n  arcyb isk u p a  i jego p o g rzeb . M a n ifes tac je  p a ź d z ie rn ik o w e . S ta n  w ojenny . 

ym i8ja hr. L a m b e rta  i W ie lo p o lsk ie g o . N o w y  n a m ie s tn ik .

, . a ^ie byjy m niej więcej ów czesne o środk i opinji naro
aow e, w W arszaw ie. Nie były  to, jak  w idzie liśm y , żad n e  spi 
s J, za  *ore ogłosili je, n iety lko  u rzęd o w i rosy jscy , a le  rów 
niez i prz s nie lojalni nasi h istorycy P o w stan ia . Inna rzecz 
^  j f  Przy§°dne po  w iększej - części sk u p ien ia  tow arzysk ie , ze 

owawszy w sobie w szystko, co w ó w czas goręcej kochałc 
J zyznę, co żywiej czuło n iew olę i co  chc ia ło  d la  narodt 
a owac, w j vvarły duży w pływ  na p rzeb ieg  w y p ad k ó w , i stał] 

skrpnn ■ egalnych zrzeszeń  po lity czn y ch  i w zastępstw ii 
narodowej1̂  Cenzurą Prasy. p raw d ziw em i og n isk am i prac]

odrr»rł^*r° ^ J  społeczeństw a coraz to  w yraźn iej u jaw n ia ło  si< 
dem  iar7m s UC f . nar®dowego. N a tle  ogólnej b iernośc i wzglę 
leżnie i rW  Inosk iew skiego, zupełn ie  zazw yczaj o d  sieb ie  nieza

ywczo, poszczególne osoby , lub  luźne k ó łk a  w  W arsza
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w ie  i n a  prow incji, zap o czą tk o w y w ały  ob jaw y p ro testu , czy 
to  p rzec iw k o  ogó lnem u k ierunkow i po lityk i rosyjskiej, czy  to 
p rzeciw  poszczegó lnym  jej ob jaw om , czy w reszcie  d la  z a m a ­
n ifesto w an ia  p a try o ty czn y ch  uczuć. G łośn ie jszym  z tego  ruchu 
ech em  o d b iły  s ię  zajśc ia  p o d czas z jazd u  m onarch ó w  w  S k ie r­
n iew icach  i W arszaw ie . C esarza  au strjack ieg o  i re g en ta  p ru ­
sk iego  p o w itan o  w rog iem i ok rzykam i, n a to m ias t ks. H ie ro n i­
m ow i N apo leonow i u rząd zo n o  burz liw ą ow ację. N a p rz e d s ta ­
w ieniu  galow ym  w  T e a trz e  W ielk im  roz lano  a se fe ty d ę  i o b d arto  
su k n o  z loży  c e sa rsk ie j. ..  W esz ło  w  zw yczaj tłu m n e  uczęszcza­
n ie n a  pog rzeb y  d aw n y ch  żo łn ierzy  i oficerów  w ojsk  polskich, 
a n a  po g rzeb ie  w d o w y  po  b o h a te rsk im  o b rońcy  W oli w  r. 1831, 
g ienerałow ej Sow ińskie j, o d b y ła  się p ie rw sza  m an ife stac ja  pa- 
tryo tyczna. Z am aw ian o  n ab o żeń stw a  za d u szę  b o h a te ró w  n a ­
ro d o w y ch  lub  m ężów , zasłu żo n y ch  O jczyźn ie , co w reszcie  
zw róciło  uw ag ę  policji, i w  końcu  I860, k ilku z m ło d zieży  a re ­
sztow ano  za  u d z ia ł w  n ab o żeń stw ie  za  d u sze  „A dam a-Ju lju sza- 
Z y g m u n ta “.

W  ty in  że czasie z in ic ja ty w y  Jurgensa , pow zię to  zam iar 
u roczystego  św ię to w an ia  30-tej roczn icy  w ojny  1830/51 r. i d la 
p o d n iesien ia  d u ch a  m as lu d u  m iejsk iego  zorgan izow ano  m an i­
festację  u liczną w  rocznicę p o w stan ia  L isto p ad o w eg o . W  dniu  
też / 9  lis to p a d a  o d p raw io n o  n ab o żeń stw a  w  kościo łach , a  w ie­
czorem  ze b ra ła  się  liczna garść  inteligiencji, m ło d z ieży  i rze­
m ieśln ików  p o d  figurą M atki B oskiej n a  L eszn ie . O d śp iew an o  
„B oże coś P o lsk ę“, n a s tęp n ie  m łodzież  ro z d aw ała  publiczności 
ob razk i p a try o ty czn e  i k ró tk ie  p ism a u lo tne, pośw ięcone obcho­
dow i, a  p rzy  rozejściu się o d śp iew an o  „Jeszcze P o lsk a  n ie  zg i­
n ę ła “ . P ie rw sza  ta  jaw n a  i zap o w ied z ian a  n ap rzó d  p rzez odezw y  
m an ife stac ja  o b esz ła  się  b ez  ofiar, co ośm ieliło  in icjatorów . 
O budz iło  się też  żyw e za in te reso w an ie  ruchem  p atry o ty czn y m  
w śród  szerszy ch  m as ludności w  W arszaw ie .

D alszy m  ciąg iem  uczczen ia  pam ięc i n ieszczęśliw ej n asze j 
o sta tn ie j w o jny  z M oskw ą, m iały  być: ża ło b a  n aro d o w a, oraz 
u ro czy ste  i m an ife stacy jn e  św ięcen ie  rocznic w yb itn ie jszych  
b itew  w  1831 r. P o m y sł ża łoby  n aro d o w ej s ta ł się n iezw yk le  
p o p u la rn y  w śró d  ogółu. Z w łaszcza  um ocniła  go w  op in ji p u ­
blicznej R esu rsa  K upiecka — ognisko  ó w czesne tow arzy sk ieg o  
ży c ia  m ieszczań stw a, kasu jąc  zab aw y  k a rn aw a ło w e  i z a s tę p u ­
ją c  je pub licznem i o d czy tam i treści p opu larno -naukow ej, o raz
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cichemi zebraniam i tow arzyskiem i członków . O p o rn y ch  zresztą, 
którzy próbowali sprzeciw ić się żałobie, zm uszano  d o  niej tłu ­
czeniem  szyb, niszczeniem  toale t balow ych  i t. d ., w  czem  ce­
low ała młodzież.

Podniecenie ogólne w yrażało  się  rów nież w  p o stac i ano ­
nim owych listów, którem i zasypyw ano  zn ien aw id zo n y ch  p rzed ­
stawicieli w ładz, lub znanych ze sw ego m o sk alo fd stw a P o la­
ków, rozlepianiem  afiszów podburzające j, lub  choćby  tylko 
hum orystyczno-politycznej, treści i t. d. R o zp o w szech n ia ła  się 
również m oda noszenia ubiorów  narodow ych , ja k  czam arki, 
konfederatki, oraz zastępow ania biżuterji em b lem atam i patryo- 
tycznem i, w rodzaju  oksydow anych  orzełków  polsk ich , p ie r­
ścionków i broszek w  form ie k a jd an  lub  ko rony  c ie rn io w e j...

D w a przedew szystkim  cele m iały  n a  w id o k u  k o ła  patryo- 
tyczne: rozbudzenie ruchu patryo tycznego  w ed łu g  program u 
„jurgenszczyków“, co by ło  b ardzo  p o p u la rn e  m ięd zy  m ieszczań­
stw em  w arszaw skim , w śród którego rej w odzili: finansiści K ro­
nenberg, Rosen, fab rykan t Szlenkier, prof. A k ad em ji M edycz­
nej dr. C hałubiński, kupcy: K w iatkow ski, P io trow sk i, N atanson , 
szew c H iszpański, nie licząc sam ego Jurgensa, R u p rec h ta  i K ra­
szewskiego; oraz pociągnięcie do  ruchu n aro d o w eg o  za W ar­
szaw ą i m iast prow incjonalnych, jak  rów nież sz lach ty . W ielk ie  
też nadzieje pok ładano  w Z jeżdzie  ogólnym  T o w arzy stw a  Rolni­
czego, w yznaczonym  na L uty  1861 r. M ieszczaństw o  n a  ten 
term in gotow ało p ro jek t p rzesłan ia  do  P e te rsb u rg a  ad resu  
z przedstaw ieniem  stanu  kra ju  i z żądan iam i re fo rm  w  6yste- 
mie rządów  krajem . A dresy  tak ie  sk ład an o  w ów czas w  całej 
Rosji,_ której poszczególne m iasta, stany , k o rpo racje  zasypyw ały  
cara i rząd  sw em i petycjam i. E chem  tego  ruchu ad reso w eg o  był 
i projekt w arszaw ski, om aw iany żyw o w  Resursie- Do udziału  
w akcji adresow ej chciano pociągnąć i sz lach tę  za  pośredni- 

tWj™ T ° w ' Rolniczego. N a szlachtę rów nież m ia ła  w idoki 
i m łodzież, przygotow ująca z racji w yznaczonych  w p ro g ram ie  
Z. jazd u rozpraw  nad sp raw ą w łościańską, o raz  w o b ec  p rzypa­
dającej w  p arę  dni po otw arciu p o sied zeń  T o w . R oln iczego  
rocznicy bitw y Grochow skiej now e m an ifestacje  uliczne.

,)e . , T ow . Rolniczego, A n d rze j Z am o y sk i, o raz
jego najbliżsi, niechętnie patrzyli n a  ruch m ieszczańsk i, sp rze ­
ciw iając się w spólnej akcji adresow ej. N a tom iast p o m o c czy n n ą  
m ieszczaństw o znalazło  w  p rzyby łych  do  W a rszaw y  d e leg a­
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tach  Z ja z d u  s tu d en tó w  polskich, u częszcza jący ch  do  w szechnic 
w  Rosji, k tó ry ch  m ło d zież  w y s ła ła  d o  W a rsza w y  d la  zaw ią­
zan ia  sto su n k ó w  z k o rp o rac jam i w a rszaw sk iem u  M łodzi w y ­
słańcy , sp ec ja ln ie  za in te resow ali się ad re sem  i d o łączy li do  
postu la tów , k tó re  m iał on zaw ierać , żąd an ie  o tw arc ia  w szech ­
n icy  po lsk iej w  W arszaw ie .

M łodzież sz lachecka , p rzy b y ła  liczn ie  na  p o sied zen ia  
T o w . R oln iczego , za in te re so w a ła  się ży w o  ruchem  n aro d o w y m  
i z c a łą  siłą  tem p eram en tu  rzuciła  się  w  w ir ag itacji. O b o k  
też  stu d en tó w , jak  M ajew ski, N ow akow sk i, G od lew sk i, F ra n ­
kow scy , w śró d  n a jczynn iejszych  „d em ag o g ó w ,“ jak  ich w ów  
czas  nazy w an o , w idzim y m łodzież  sz lachecką , a  n iek tó rzy  
z  niej, ja k  A pollo  K orzen iow sk i, lub  Józef N arzym ski, zaak li­
m aty zo w aw szy  się  w m ieście, zasł> nęli p o tem  n a  niw ie lite ra ­
tu ry  po lsk iej. D zięki n ap ły w o w i sił m łodych , ag itac ja  po  p rz y ­
byciu  p rzesz ło  ty s ią c a  sz lach ty  do  sto licy  w zro sła . O d ezw y , 
w ie rsze  p a try o ty czn e  k rąży ły  w  ty siącznych  o d p isach , p rz y p o ­
m inając  o  ża łob ie  naro d o w ej, o  kon ieczności uw łaszczen ia  
ch ło p a , to  znów  w zy w ając  do  u d z ia łu  w m an ifestacji G ro ch o w ­
skiej, n a  d z ień  25 lu ty  w y zn aczo n ej. Jakoż  teg o  d n ia  na  R y n k u  
S ta reg o  M iasta  po  n ieszporach , o d b y ła  się  m an ifestacja : śp ie­
w an o  p ieśn i n a ro d o w e i n iesiono  w śró d  k o śc ie ln y ch — chorągw ie 
z p a try o ty czn em i god łam i. Z a n d a rm e rja  k o n n a  i po lic ja  rzuciła  
s;ę  w ów czas na  tłum , p łazu jąc  i siekąc  szab lam i, zaró w n o  m a­
n ifestan tó w , jak  i p rz y p a tru jącą  się  im  publiczność.

O b u rzen ie  w śró d  ludności w arszaw sk ie j b y ło  w ielk ie . Ini­
c ja to ro w ie  zaś, k tó rzy , m im o a resz to w an ia  k ilku  z p o śró d  s ie ­
b ie, a  m iędzy  nim i — M ajew sk iego  i D enela , n ie stracili ener- 
gji, p o stan o w ili m an ife stac ję  p o w tó rzy ć  w e  d w a  d n i później, 
p rzy czy m  k on ieczn ie  w ciągnąć  do  niej T o w a rzy s tw o  R olnicze. 
Z am o y sk i sp rzec iw ia ł się  w sze lk iem i siłam i jak im k o lw iek  s to ­
su n k o m  T o w a rzy stw a  z m an ifestan tam i; w ty m  też  ce lu  za rzą ­
dz ił zak o ń czen ie  o b rad  Z ja z d u  i o pub likow ał u ch w ałę  T o w a  
rzy stw a w  sp raw ie  w łościańsk iej, o rzek a jącą  kon ieczność u re  
g u low an ia  kw estji rolnej d ro g ą  u w łaszczen ia . D la  osłony  zaś 
o b rad  T o w a rzy s tw a  p rzed  w targ n ięc iem  m an ife stan tó w , Z a ­
m oysk i z a żąd a ł od  n am iestn ik a , ks. G o rczak o w a o d d zia łu  
p iech o ty , k tó ry  w  d n iu  27 lu tego  od  ra n a  s ta ł p rzed  p a łacem , 
gd zie  o d b y w ały  się posiedzen ia .

P o za ty m  w ład z e  za rząd z iły  p rzy g o to w an ia  w o jsk o w e i p o ­
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licy jne d la  zapob ieżen ia  m anifestacjom  w  całym  m ieście. M im o 
to w szystko, m anifestacje  się odbyły.

P o  odpraw ionym  w  kościele n a  L eszn ie nabożeństw ie , 
zebran i tam  ruszyli d rogą na S ta re  M iasto  do  środkow ych  
dzielnic. N a P lacu Z am kow ym  pochód zosta ł ro zp roszony  
nahajkam i przez so tn ię czerkiesów . R ów nocześn ie n iem al ko ­
zacy, b iorąc ciągnący po  K rakow skiem -P rzedm ieściu  pogrzeb  
za  now y pochód, rzucili się n a  kondukt, zbili nahajkam i i sza- 
szkam i księży, oraz rodzinę nieboszczyka, i p o łam ali k rzyż. 
O burzy ło  to publiczność, zebraną tłum nie n a  tro tuarach . N a 
przechodzące ulicą oddzia ły  i patro le  p o sy p ały  się obelgi, a  n a ­
w et kam ienie. W ów czas będący  n ieda leko  Z am k u  n a  służb ie  
gien. Z.abołockij kazał d ać  ognia w  tłum . S trza ły  po łoży ły  tru ­
pem  pięciu przechodniów : dw uch w ychodzących  z posiedzen ia  
1 ow. Rolniczego; obyw ateli ziem skich: K arczew skiego  i Rut­
kowskiego; w racającego  z roboty  p rzy  m oście robo tn ika Bren- 
dla, rzem ieślnika A dam kiew icza i ucznia szkoły  realnej— A rci- 
chiewicza. W  d o datku  ran ione zostało  k ilkanaście osób.

M iasto po  tych  s trza łach  zaw rza ło . Szczególniej ludność 
rzem ieślnicza i w yrobnicza n a  S tarym  M ieście. Pow iślu , R yba­
kach . dalszych  zaułkach, burzy ła się. w ołając o broń i szy­
kując „jakie kto m iał że laztw o .“

W  R esursie  K upieckiej, gdzie ob radow ano  n ad  ad resem  
w iese o w ypadkach  ulicznych sp ad ła  p iorunem  na zeb ran y ch ’ 
Po licznych przem ow ach  w ysłano  do  G orczakow a delegację  
k tóra zajm ow ała się u łożeniem  zam ierzonego do  ca ra  ad resu ’ 
D elegacja ta dobra ła  jeszcze księży : S teckiego i W yszyńskiego  
którzy upom inali się o zniew ażenie krzyża i pogrzebu , o raz po-’ 
rozum iała się z A ndrzejem  Z am oyskim , k tórego  w ezw ał do  
siebie N am iestnik. W  tym  sk ładzie w ym ogła ona cofnięcie z ulic 
w ojska ! pohc,', pow ierzenie zaś czuw ania nad  p o r z ą d k iL  straży  
obyw atelskiej, oddan ie rządów  nad m iastem  D elegacji O byw ać 
telskiej pod przew odnictw em  łubianego w  W arszaw ie  tń e r ^ P  
uluzziego, o , .z  pozw olenie p o d j e  a d r e s "  T T a ™  ?  Sra 
czysty pogrzeb pięciu poległych

nd J X ™ “ ;  Ä ied„“
polski. Projekt e n  iidnak g°  ■ zl°Zył marg ^ b ia  Wielo- 
locji Listopadowej -  „«zb /t w S ^ d d a ^ w ' t o n i e
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niczający  s ię  d o  n iew ie lu  k o n k re tn ie  w yrażonych , n iem niej 
u m iark o w an y ch  życzeń , zeb ran i odrzucili. P rzy ję to  n a to m iast 
p ro jek t jed n eg o  z o b y w a te li, E d w a rd a  S taw isk iego . A d re s  na 
drugi d z ień  w ręczo n o  nam iestn ikow i, i w ciągu  k ró tk iego  czasu 
o p a trzo n o  17 ty siącam i p rzesz ło  p odp isów . B rzm iał on ja k  n a­
s tępu je: . . .

„N ajjaśn ie jszy  P an ie! W y p ad k i, obecn ie  zaszłe  w  V. arsza- 
w ie, s tan  w zb u rzen ia  um ysłów , jak i je  w y w o ła ł i p o  n ich  n a ­
s tąp ił, g łęb o k ie  uczucie  bo leści, p rze jm u jące  w szystk ich , p o ­
w o d u ją  n as  w  im ien iu  k ra ju  zan ieść  d o  tro n u  W aszej C esar­
sko-K ró lew sk iej M ości p ro śb ę  w  n ad z ie i, ż e  sz lach e tn e  serce 
jego  w y słu ch a  g ło su  n ieszczęśliw eg o  narodu .

„ W y p ad k i te, o d  op isu  k tó ry ch  w strzy m u jem y  się, n ie  są  
w y b u ch em  jak ie jś  p o jed y ń cze j w a rs tw y  narodu ; są  one  jed n o ­
m yślnym , go rący m  o b jaw em  tłum ionych  uczuć i n iezasp o k o ­
jonych  p o trzeb . D ługo letn ie  c ie rp ien ia  n a ro d u , o d  w ielu  w ie ­
kó w  w o ln em i in sty tu c jam i rząd ząceg o  się, p o zb aw ien ie  go 
n a w e t w sze lk iego  o rganu  legalnego , za  p o m o cą  k tó rego  m ógł y 
b ezp o śred n io  p rz em aw iać  do  tro n u  i ob jaw iać sw oje życzen ia  
i p o trzeb y , p o s taw iły  k ra j w  tern po łożen iu , ż e  o fiaram i m oże 
ty lko  głos p o d n ieść , d la  teg o  też  p o św ięca  ofiary. ^

' „W  d u szy  k ażd eg o  m ieszk ań ca  tego  k ra ju  b ije s iln e  p o ­
czucie o d ręb n e j w śró d  ludów  eu ropejsk ich  n arodow ości. P o ­
czucia teg o  an i czas, an i w p ły w  rozlicznych w y p ad k ó w , zn i­
szczyć, an i n a w e t o słab ić  n ie  zd o ła ł. W szy stk o , co je  o b raza  
i n ad w eręż a , d o  g łęb i w s trz ą sa  i n iepoko i u m y sły .

„W idzi k ra j z bo leścią , ż e  g d y  p o trz e b a  ta  m e  zo s ta ła  z a ­
spoko joną , p o w sta ł s tą d  b ra k  zau fan ia  n ieodzow nego  w  sto 
su n k ach  p o m ięd zy  rząd zący m i i rząd zo n y m i. Z a u fa n ie  to m e 
w róci, p ó k i u ży c ie  gw ałto w n y ch , b ezsk u teczn y ch  sro  ow  re
p re sy jn y ch  n ie  u stan ie . ...

„K raj ten , ró w n a jący  s ię  n ieg d y ś sto p n iem  cyw ilizacji 
z innem i k ra jam i E uropy , n ie  p rzy jd z ie  do  rozw in ięcia  sw y ch  
m o ra ln y ch  i m aterjalnycm  zaso b ó w  tak  d ługo , a ° P °  1 z a sa  y , 
p ły n ące  z d u ch a  n aro d u , jego  trad y c ji i h istorji, n ie  ę ą  p rz e  
p ro w ad zo n e  w  koście le , w  p raw o d aw stw ie , w ^w ychow aniu  pu  
b licznem , zgo ła  w  ca ły m  sp o łeczn y m  organ izm ie . Ż y czen ia  
tego  k ra ju  tern są  g o rę tsze , że w rodzin ie  ludów  europejsk ich , 
on  ty lko  ju ż  je d e n  p o zb aw io n y  jes t ty ch  k o n ieczn y ch  w aru n
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ków bytu, bez których żadna spo łeczność d o jść  n ie  m oże do 
poznania celów, dla których ją O p a trzn o ść  d o  u ży c ia  pow ołała.

„Składając ten w yraz cierpień  i g o rący ch  ży czeń  naszych 
u stóp tronu, ufni we w spaniałom yślność M o.narchy, odw ołu jem y 
się z zupełną w iarą do głębokiego  uczucia  sp raw ied liw ości 
W aszej Cesarsko-Królewskiej M ości“ .

W ręczyła Namiestnikowi ten  ad res  d ep u ta c ja , d o  której 
szlachta wydelegowała A ndrzeja  Z am o y sk ieg o  i h r. M ałachow ­
skiego, mieszczaństwo zaś — K ro n en b erg a  i S z len k ie ra . P ią tym  
członkiem, a zarazem  p rzew odniczącym  d ep u tac ji, b y ł arcyb i­
skup Fijałkowski.

Rządy miastem  przeszły w ręce D elegacji, k tó ra  przede- 
wszystkiem zajęła się uspokojeniem  w zb u rzo n ej lu d n o śc i, S traż 
obywatelską, złożoną w yłącznie n iem al z m ło d zieży , zo rg an i­
zowanej  ̂przez D-ra C hałubińskiego, z a s tą p iła  w k ró tc e  straż  
konstablów. Na jej czele sta ła  D yrekcja, w  k tó re j zasiedli'. 
Jurgens, Ruprecht, R afał K rajew ski, K w ia tk o w sk i, N atanson , 
pastor O tto i jeden z księży. C zuw ała  o n a  n ad  po rząd k iem  
w mieście w ciągu całego niem al m iesiąca . W  D elegac ji zasia- 
dali; ksv W yszyński, ks. S tecki, g ienerał L ew iń sk i, K saw ery  

zlenkier, Leopold K ronenberg, K arol B eyer, M atias R ożen, 
Jakob Piotrowski, J. I. K raszew ski. Józef K en ig , S tan isław  
Hiszpański, A ugust T rzetrzew iński, Dr. C hału b iń sk i. O p ró cz  
nich, zaproszono do-n iej później: n ad rab in a  M eise lsa , J. N atan- 
sona m ecenasa H enryka K rajew skiego, zd u n a  K. N itkow skie- 
go, b. pułkownika w. p. Fiszera, d e leg o w an y ch  T o w . R olnicze- 
g°: 1 rembickiego i H enryka Potockiego , re p re z e n ta n ta  mło- 

ziezy. Kuczkowskiego, i paru  m niej znanych , 
i • , ° j rze, P*ęciu poległych o d b y ł się  Z-go m arca , p rzy  
Z j3 e uc °w ieństw a w szystkich w y zn ań  z w y ją tk ie m  pra- 

kow T ^116̂ 0 ' i a.storow ' e i rabini m an ifestow ali łączn o ść  Pola- 
n j Z-iWZg? u na różnicę w yznania. N iez liczone tłu m y  od- 
wsDarria' °  n.a cm entarz P ow ązkow ski, a  sk ład k i na
godni dałv drnh Z ln.1. na P °m nik  po leg łych  w  ciągu  d w u  ty- 
nich J k J  > bnemi  b o t a m i  128,248 złp. N a b o żeń stw a  za 
W arszaw^ 3 Y S'Ç P<î ca*ym  kraju  i w szęd zie  za  p rz y k ła d em  
ręce k iertL n i^ 8*3™3 d e ,e§acie obyw ate lsk ie , b io rą c e  w  sw oje 
mią siłą O bjaw v !Uchem naro<3°w ym . jak i s ię  u jaw n ił z olbrzy 
wśród społeczeństwa 0̂ d ow odz ,ły p o d n io słeg o  nastro ju

a - Cechy w arszaw sk ie  i zg ro m ad zen ia  ku-
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p ieck ie  zn io sły  w sze lk ie  og ran iczen ia  d la  ży d ó w , k tó rzy  ze 
sw ej strony , z  rab in a tem  na czele, zaznaczali sw ój p a try o - 
ty zm  polsk i. P o  ca ły m  k ra ju  za k ła d an o  szkoły , ochrony, 
re su rsy  rzem ieśln icze, o tw ie ran o  czy te ln ie . Ś w ię ta  w ielkanocne 
d a ły  p o w ó d  do  b ra ta n ia  się  s tan ó w : w  p a łac ach  arystokracji, 
finansiery  i p rzem y sło w có w  zastaw ian o  s to ły  ze św ięco n em  
d la  uboższej ludności, o fiarność n a  b ied ę  w a rszaw sk ą  i p rc  
w incjonalną d o sz ła  do  o lb rzym ich  rozm iarów , P oza d z ia ła ln o ­
ścią  jed n ak  k u ltu ra ln ą  i w y p u szczen iem  n a  w olność w ięźn iów  
politycznych , D elegacja  baczn ie  s trzeg ła  się polityki. O w szem , 
w  lo jalności sw ojej d o ch o d z iła  d o  p rzesad y , czym  w y w o ła ła  
n aw e t n iep rzy jazn e  d la  sieb ie  m an ifestac je  ze s tro n y  m o

N ie uchron iła  jej ta  lo jalność od  rozw iązan ia . N a d esz ła  w  p o ­
ło w ie  m arca  o d p o w ied ź  n a  ad res , w  k tó re j ca r ostro  zw raca ł 
u w ag ę  n a  n iew łaśc iw ość  w y stąp ień  w arszaw sk ich  i, acz z a p o w ia ­
d a ł re fo rm y  i zap ew n ia ł o sw ojej tro sce  o P o lak o w  m ro w n i 
z innym i p o d d an y m i, je d n a k  g roził rep resjam i w  raz ie  pow to  
rżen ia  się p o d o b n y ch  ob jaw ów  w przyszłości. N ied ługo  p o ty m  
D e leg ac ja  M iejska i S traż  ko n stab ló w  zo sta ły  ro zw iązan e , 
a z w y b itn ie jszy ch  cz łonków  D elegacji u tw orzono  T y m czaso w y  
w y d z ia ł p rzy  za rząd z ie  m iasta , p rzem ian o w an y  w k ró tce  n a  
T y m cz aso w ą  R a d ę  M unicypalną . Jed n o cześn ie  o g ło szo n e  zo ­
s ta ły  zap o w ied z ian e  re fo rm y. P o d  w ie lo m a w zg lędam i zaw iod ły  
one  o czek iw an ia , b y ły  jed n ak  du żeg o  zn aczen ia  d la  ży c ia  na

r0 d ° 'Z n ie s io n y  zo sta ł p rzed ew szy stk im  O k ręg  n aukow y  i p rzy ­
w ró co n a  K om isja  R ząd o w a  O św iecen ia  i W y zn an , k tó rej D y ­
rek to rem  m ian o w an y  zo sta ł m arg rab ia  W ielopo lsk i. O b o k  tego 
zap o w ied z ian a  zo s ta ła  g ru n to w n a  re fo rm a  szko ln ic tw a i o tw a r­
c ie  w yższych  uczelni, ja k  rów nież sam o rząd  m ie jsc o w y . 
gubern ia lny , p o w ia to w y  o ra z  m iejski. P o za ty m  p rzy w ró co n o  
R a d ę  S tan u , w  sk ład  k tórej m ieli w ejść, ob o k  m ian o w an y ch  
rad có w  S tan u , d y g n ita rze  d u ch o w n i i w yb itn i o b y w a te le  kraju .

R efo rm y  te  były ow ocem , z jed n e j s tro n y  s ta ra ń  i p rac  
w y słan eg o  do  P e te rsb u rg a  p rzez  G o rczak o w a  w y ższeg o  urzę 
n ik a  K om isji sp raw  w ew n ętrzn y ch , K arn ick iego , i se re ta rza  
s tan u  d o  sp ra w  K ró lestw a  Polsk iego , T y m o w sk ieg o , z r.uF!e * 
za ś  s tro n y  —  re zu lta tem  w y stąp ien ia  m arg rab ieg o  W ielopo lsk ie-
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go, który, n ie m ogąc porozum ieć się ze sz lach tą  i D e leg ac ją  
w  W arszaw ie, sam odzielnie w obec G orczakow a w y stąp ił, jak o  
rzecznik potrzeb spo łeczeństw a polskiego i złożył m em o rja ł 
w  spraw ie koniecznych reform .

W  W ielopolskim  też w idziano głów nego a u to ra  reform , 
a łącząc je  z jego d aw n ą  po lityką kom prom isu  P o lsk i z R osją , 
odrazu na n ie  spog lądano  nieufnie.

Nieufności tej nie rozproszyły dym isje n iek tó rych  n ien a­
w istnych dostojników , a  w  p ierw szej linji z łego du ch a  o s ta t­
nich czasów, M uchanow a, k tórem u udow odniono  u d zia ł, a  n a ­
w et inicjatyw ę w rozpow szechniającej się w  ciągu m a rc a  po  
K rólestw ie agitacji w śród  chłopów  przeciw ko dw orom  i lu d ­
ności m iejskiej. W yrazem  niezadow olenia ludności s ta ły  się 
w znowione po  przerw ie blizko m iesięcznej m anifestacje  u liczne, 
szczególniej zaś „kocie m uzyk i“ pod  oknam i zn ien aw id zo n y ch  
osobistości.

W ielopolski w śród  tego podnieconego nastro ju  sp o łeczeń ­
stw a zaznaczył nieznajom ość stosunków  i szorstkość, g ran iczą­
cą z bezw zględnością. D uchow ieństw o zraził za raz  n a  w stęp ie , 
przyjm ując przedstaw iających  m u się dosto jn ików  koście lnych  
ostrą przem ow ą, w  k tórej pośredn io  sk ład a ł na k ler w in ę  d e ­
monstracji; szlachtę oburzył rozw iązaniem  zasłużonego  k ra jow i 
i popularnego niezw ykle w śród  ogółu T o w arzy stw a R olniczego. 
Do rządów  zaś p rzystąp ił — trzeba dodać —  z zapow iedzią  su ­
row ego ścigania „anarchji ulicy", czem  rozdrażn ił ogół, k tó ry  
w  ciągu całego okresu rządów  D elegacji d aw ał w ła śn ie  d o ­
w ody dojrzałości spo łeczeństw a i podniosłego  nastro ju  ducha .

R ozdrażnienie to  w yw ołało  straszną k a tastro fę  w  dn iu  
Ö kw ietnia. M anifestacje uliczne, u rządzone dn ia  tego  d la  za ­
pro testow ania przeciw ko zam knięciu T ow . Rolniczego, zosta ły  
na P lacu  Z am kow ym  i przyległych ulicach stłum ione sa lw am i 
piechoty, które położyły k ilkaset trupów  i rannych. W ielopolsk i, 
inicjator represji, s ta ł się  po  tym  strasznym  fakcie n a jb ard z ie j 
zn ienaw idzoną osobistością w kraju, gdy rów nocześn ie z tym  

Z am | te^ °  Jo w aray rtw B  R olniczego „P an  A n d rz e j“ , 
zyskał popularność n iesłychaną. M argrab ia jed n ak  nie u s tąp ił.

T CZe- *,anOWi*k“ Komisji Sprawiedli-
n ia  -  r ^ d y r J1 Pr° testu)ąceS° przeciw gwałtom 8 kw.et- 
we a l kl*g0 ' T elglCZnie Prow adził dalej swoją spra- w?. Chce złamać „ e h  „ p o m o c , represji. W ładze rä y jsk ie
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rów nież  po sz ły  tą  sa m ą  d ro g ą : m asow e a resz ty  by ły  n a  p o rząd ­
k u  d z iennym , dzień  p o  dn iu  w ychodziły  p rzep isy  zab ran ia jące , 
czy to  u b io rów  p atry o ty czn y ch , czy  to  em b lem ató w  n a ro d o ­
w ych, czy w reszcie  n ab o żeń stw  d o d a tk o w y ch , licznych  po­
grzebów , zeb rań  i t. d. W ojsko  s ta le  obozow ało  n a  u licach  
m iasta , a  po licja  z o berpo licm ajstrem  R o zw ad o w sk im  szy k a­
n o w ała  pub liczność do tk liw ie , n as tęp c a  zaś zm arłego  w  k w ie t­
niu n am ies tn ik a  G orczakow a, s ta ry  zd z iw acza ły  g ien . Sucho- 
zanet, w y sila ł się  n a  n a jro zm aitsze  p o m y sły  d la  zgniecenia 
„b u n tu “ , k tó reg o  w cale  n ie  było.

W szy stk o  to  razem  n ie  m ogło  w  żad en  sp o só b  w p ły n ąć  
n a  u sp o k o jen ie  się  w rzen ia , d la  k tó reg o  d o ść  by ło  p ow odów  
w  k ra ju . K ró lestw o  bow iem  przechodziło  w  ty m  czasie  kryzys 
g ospodarczy . P o  kilko le tn ich  n ieu ro d za jach  i k lęsce  sza rańczy , 
d ro ży zn a  ch leb a  i p ro d u k tó w  żyw nościow ych  p ierw szej p o trz e ­
by b y ła  n iesły ch an a . W p ro w ad zen ie  m aszy n  p aro w y ch  do 
p rzem y słu  fab ry czn eg o  w yrzuciło  w  ty m  w łaśn ie  czasie  na  
ulicę sp o ro  robo tn ików . W  Ł o d z i zaszły  n aw e t p o w ażn e  z a ­
b u rzen ia  z teg o  p o w o d u . R ó w n o cześn ie  w ielu  czeladzi i m a j­
strów  p o zb a w ił ch leba k ryzys, jaki p rzech o d z iły  rzem iosła . 
P o  m iastach  też  tłum y lu d u  w a łę sa ły  s ię  bez p racy , p o  w siach  
ciężkie w aru n k i by tu , a po  części ag itac ja  p row oka to rów ,
0 k tórej m ów iliśm y w yżej, w y w o ły w ały  stre jk i ro lne, d la  k tó ­
rych  s tłu m ien ia  m u sian o  w  k ilku  m iejscow ościach  u żyw ać 
w ojsko.

M an ifestacje  te ż  trw a ły . N ad  g ro b em  p ięciu  p o leg łych
1 m ogiłam i o fia r rzezi kw ietn iow ej —  w ciąż  g ro m ad z iły  się 
tłum y, ro z leg a ły  się  śp iew y  p a try o ty c z n e . . . D ep o rto w an i z W a r­
szaw y  d o  m iejsc sta łeg o  zam ieszk an ia  m an ife stan c i s ta w a li się 
na  p row incji in ic ja to ram i m anifestacji, k tó re  pow oli w eszły  
w  użycie w szędzie , a  w  kilku m iejscow ościach  doprowadzim y do  
s ta rć  z w ojsk iem . M ianow ani do  m ia s t g u b ern ia ln y ch  naczeln icy  
w ojenn i dopuszczali się  d rażn iący ch  ogół n ad u ży ć  i okrucieństw . 
W  P łocku  np . ob ito  rózgam i p an ie  i p an n y , a re sz to w a n e  p o d ­
czas śp iew an ia  „Boże, coś P o lsk ę11 w  czasie  n ab o ż eń s tw a  m a ­
jow ego. M łodzież ze w szystk ich  szkó ł rozpędzono , zam y k a jąc  
ro k  szko lny  w cześn iej i p rze ry w a jąc  n au k ę  aż do  p rz ep ro w a­
d ze n ia  zap o w ied z ian e j re fo rm y  szkolnej, t )gół sp o łeczeń stw a , 
p o d rażn io n y  tym  w szystk im , obo jętn ie  p rzy jm o w ał d o n io słe  re-

C Z Ÿ T E L N !
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formy, opracow ane przez M argrabiego, lub też p o d  jeg o  k ie ­
runkiem . R ów noupraw nienie żydów  d ekretem  25 m aja , z a m ia ­
n a  pańszczyzny na czynsz dekretem  16 t. m ., za p o w iad a jąc e  
rozw iązanie dw u drażniących sp raw  naszych, p rzesz ły  b ez  ech a  
niemal. T ak  sam o obojętnie przyjęto m ianow anie sze reg u  w y ­
bitnych i znanych krajow i obyw ateli na  członków  R ad y  S tan u , 
ogłoszenie regulam inu sam orządow ych rad  m u n icy p aln y ch  i p o ­
wiatowych, lub m asow e usuw anie z u rzędów  R o sjan  i z a s tę ­
powanie ich Polakam i, co z energ ją p rzep ro w ad zał W ie lo p o l­
ski we w szystkich dykasterjach . G łośnym  n a to m ias t ech em  
odzyw ały się w kraju w szelkie n ietak ty  M argrab iego , jak  ch o ć­
by dym isje udzielone Kazim ierzow i W ójcickiem u i h is to ry k o w i 
Joachim owi Bartoszewiczow i, daw nym  przeciw nikom  M arg ra ­
biego w polem ice o zagarnięte sw ego czasu  p rzez  n iego  do  
Cbrobrza, a następnie dopiero  po szeregu p ro cesó w  p rz e ­
kazanych Bibljotece O rdynacji K rasińskich Z b io ry  i B ib ljo tekę 
K onstantego Swidzińskiego, zap isane ogółow i, lub  też  zajśc ie  
z uczniann sąsiadującej z jego urzędow ym  m ieszkan iem  Szko 
ły  realnej i w iele innych rzeczy.

Latem , okazję do  im ponujących  m anifestacji k o śc ie ln y ch  
U 'W k*ótkim od sieb ie  przeciągu czasu zasz łe  zgony  d w u ch  

w ybitnych w odzow  E m igracji naszej: Joachim a L elew ela  i księ- 
Cj l  i am a C zartoryskiego. U roczyste  n ab o żeń stw a  ża ło b n e  
odbyły  się w  kościołach, k irchach  i synagogach  ca łego  k raju , 
a  niem al w szystkie kończyły  się śp iew an iem  p ieśn i n a ro d o ­
wych. N astąpiły  now e represje , poczym  w zburzen ie  k ra ju  
w zrosło jeszcze bardziej. L ud  W arszaw y  i innych  m iast na 
każdym  kroku okazyw ał n ienaw iść m oskalom . N a u licach  p u ­
blicznie zniew ażano oficerów  i żołnierzy, bo jkotow ano R osjan  
w  restauracjach  i cukierniach, oddziałom  w ojska, p rzec iąg a­
jącym  ulicam i m iast, u rządzano  kocie m uzyki; osoby, p o ­
de jrzane  o szp iegostw o  lub donosicielstw o, b ito  n a  ulicy bez 
litości, l o  znow u policja i prow incjonalni naczeln icy  w ojenni 
popełniali m nostw o i gw ałtów , o co W ielopo lsk i ostro  upom i- 
T m  u, > c h o z a n e ta ;  często też pom iędzy  N am iestn ik iem
R a d v rg Stann SCeny na PosiedzeniachK ady Stanu. W ielopolski k ilkakro tn ie  groził
z urzędu a  raz naw et, w końcu lipca, podał się do d y m is jf 'm m  
yw ując krok swój trudnościam i uspokojen ia k ra ju  w o b ic  cią-

28



głych  n ad u ży ć  i gw ałtó w  ze s tro n y  m oskali. D ym isja  jed n ak  
M arg rab iego  n ie  zo s ta ła  p rzy ję ta .

Inne dzie ln ice  po lsk ie  d o trzy m y w ały  p lacu  W arszaw ie  
i K ró lestw u  w ruchu  n arodow ym . L itw a, gdzie  sz lach ta  d o  
n ied aw n a  ca łk o w ic ie  b y ła  p o g rążo n a  w p o lity ce  ugodow ej, ru ­
szy ła  się  p ie rw sza . Już w  d. 8 m aja  w K a te d rze  W ileńsk ie j 
z in ic ja ty w y  p rzy b y łe j n a  ferje m ło d zieży  un iw ersy teck ie j 
z b raćm i L im anow skim i: Józefem  i B o les ław em — dzisie jszym  
p a try a rch ą  socjalizm u po lsk iego  n a  czele — rozleg ło  s ię  „Boże 
coś P o lsk ę “ i m im o aresz ty  i zesłan ia , jak ie  sp ad ły  n a  u czest­
n ików  tej m an ifestac ji—ru ch  n ie  w ygasł. Z a  W ilnem  poszło  K o­
w no, m ając  na  czele  lekarza  K o n rad a  C hm ielew sk iego  i T a ­
d eu sza  K orzona, a  n as tęp n ie—in n e  okolice L itw y, g łów nie zaś  
B iałostoczyzna i sam  B iałystok, gdzie  w d n iu  19 lip ca  doszło  
do zajść z w ojskiem . Wr K ijow ie i na  R usi n ie o d w ażan o  się 
jeszcze n a  m an ife stac je  uliczne, n a to m ias t w rzało  w śród  m ło­
dzieży , g d z ie  rej w odzili S te fan  B obrow ski, Ignacy C hm ieleń - 
ski, T o m a sz  B urzyński, W ło d zim ierz  M ilow icz, a  k tó ra  by ła  
już o d d a w n a  zo rg an izo w an a  w  korporacje . Z  innych  zaborów  
ruch n aro d o w y  n a  w zó r w arszaw sk iego  u jaw nił się  w  zaborze  
austryack im : w e L w o w ie  w końcu  lip ca  zasz ły  m an ife­
stacje  u liczn e  i s ta rc ia  z w o jsk iem  na m iejscu  egzekucji p o w ­
stańców  z 1846 r.: W iśn iow sk iego  i K apuśc ińsk iego . E nerg iczn e  
jed n ak  p o s tęp o w a n ie  w ład z  au stry ack ich  stłum iło  m an ife sta ­
cy jny  ruch  o d razu . G alic ja  zresz tą  zb y t by  a w  ty m  czasie  za ­
ję ta  sesią  se jm u  i w yn ik łem i p o d cz as  niej kw estjam i, ażeb y  
m ógł tam  zazn aczy ć  się  m ocniej ru ch  n aro d o w y  w p o stac i m a ­
n ifestacji. P rzy tem  ó w czesn a  p o lity k a  au strjack a  sz ła  d ro g ą  u lg  
d la P o laków , już od d łuższego  czasu.

W  zaborze  zaś rosy jsk im  ru ch  m an ifestacy jn y  rozw inął 
się z n ieb y w a łą  siłą  w  s ierpn iu . O dezw y , p isan e  i litografo- 
w ane, k rąży ły  w  ogrom nej ilości, a  w reszcie  6 s ie rp n ia  u k aza ł 
się p ie rw szy  n u m er k o n sp iracy jn ie  odb ijanego  w ta jn e j d ru k a r­
ni, u rząd zo n e j p rzez  braci F ran k o w sk ich  i u czn ia  S zk o ły  sztuk  
p ięk n y ch  .późn iejszego  m alarza  S y b iru  S ochaczew sk iego , p is­
m a — „S trażn ica“. R ed ak c ję  „S trażn icy “ o b ją ł A g a to n  G iller, 
sk ła d a ł zaś  ją  i o db ija ł zecer Józef S zum ańsk i, g o rący  pa- 
try o ta , po leg ły  n a s tęp n ie  w  zbro jnej w alce z M oskw ą. W  tym  
że czasie  o g ó ł zaś  ca ły  p o d n ieco n y  b y ł n iezw y k le  k rążącą  w e 
w szystk ich  dzie ln icach  zab o ru , lito g rafo w an ą  o d ezw ą, w zy w a­
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jącą do uroczystego św iętow ania l2-g~ sierpnia, jak o  roczn icy  
Unji Lubelskiej. Pom im o też gróźb i p rzeszkód  ze s tro n y  
w ładz, olbrzym ia ta  m anifestacja u d a ła  się znakom icie. P rz e ­
szło 30,000 ludzi, okolicznych m ieszkańców  i p rzy b y ły ch  ze 
w szystkich stron daw nej R zeczpospolitej osób  m an ife sto w a ło  
pod  grozą bagnetów  ustaw ionego w ojska, m iędzy  K ow nem  
i A leksotą; w  w iększości m iast, nie w yłączając W arsza w y , 
przez cały  dzień  sk lepy  były  zam knięte , a  św iąteczn ie  p rz y ­
brana publiczność krążyła po  ulicach; w ieczorem  o kna  z a ja ś ­
niały w spaniałą ilum inacją.

N a całej L itw ie m anifestacja  ta  w y w arła  n iesły ch an e  w ra ­
żenie. Ruch narodow y, k ierow any p rzez m łodzież , k sz ta łc ącą  
się w  uniw ersytetach rosyjskich, w zrasta ł szybko. W  W iln ie , 
Kownie, M ińsku, G rodnie, B iałym stoku, zaczę ły  p o w staw a ć  
koła, o kierunku w ybitn ie radykalnym . W ogóle m łodzież, d z ia ­
łająca n a  Litw ie, by ła  o w iele  bardziej k rańcow a, niż w  W a r­
szaw ie i wogóle K rólestw ie. Było tam  sporo  działaczy , co  c a ł­
kowicie poświęcili się sp raw ie  polskiej, łącząc  ją  śc iśle  ze 
sp raw ą ludow ą. Z n iesien ie  p o d d ań stw a  i uw łaszczen ie  chło- 
Pa było d la  nich rów noznaczne ze sp raw ą  p rzyszłego  p o w ­
stania, a  Polski czy L itw y innej, niż ludow a, n ie rozum ieli 
oni zupełnie. T ak im  np. b y ł K onstan ty  K alinow ski, skończony  
praw nik  uniw ersy te tu  petersbursk iego , który , jako  ręczny  tkacz, 
p rzebiegał Litw ę, agitu jąc w śród  ludu; tak im  b y ł rów nież ks. 
Antoni M ackiewicz, co p o  ukończeniu  un iw ersy te tu  w stąp ił do  
sem inarjum  i zostaw szy księdzem , osiad ł w śród  lu d u  źm udz- 
kiego, przygotow ując go do przyszłego  pow stan ia . A  i m iej- 
scowi działacze litew scy w ogóle byli to  p rzew ażn ie  k rańcow i 
radykali, jak  kap itan  sz tab u  g ieneralnego Z w ierzdow ski, o r­
ganizu jący  W ilno, inżynier Bronisław  Szw arce, k tó ry  u tw o rzy ł 
m ocną organizację w  B iałostoczyźnie, czy późniejszy g ien era ł K o- 
m uny parysk ie j, w ó w c z a s - in s p e k to r  korpusu  leśniczych -  k a ­
p itan  W alery  W ró b le w s k i-w  S o k ó łc e ... W szyscy  oni k o m u n i­
kow ali się bezpośredn io  z kołam i oficerskiem i w  P etersb u rg u , 
zostającem i p od  w ybitnym  w pływ em  rew olucyjnych socjali- 
kun7na0 8 y ,W vd C zerny szeIwski1ia .H e rc e n a ,  D obrolubow a, B a­
n a  L itw ie .WRydaVr y W V °n aym e PrZeZ H ercen a  „K ołokoł" a  L itw ie i Rusi hyi popularnym  niezm iernie, a  petersb u rscy
spiskow cy wojskowi, pochodzący z L itw y i Rusi iak 
S ,e„ k „ „ . H  Jarosław  D ,b ro m k i.  by U ^  ’p ^ 8 ”  “
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w olucy jnych  k o łach  rosy jsk ich . N ic też dziw nego, że n a  L itw ie  
ru ch  p rz y b ra ł o d ra zu  ostrze jsze form y, n iż w  K ró lestw ie , 
i w  dn iu  24 s ie rp n ia  g ien era ł g u b ern a to r w ileńsk i, N azim ow , 
og łosił s tan  w o jen n y  w  W ilnie, G rodn ie , B iałym stoku , B rze­
ściu L itew sk im  i całej gub ern i K ow ieńsk ie j, gd z ie  w śró d  ludu , 
dzięk i ag itac ji rew olucjon istów  w  rod zaju  ks. M ackiew icza, 
ruch  rósł i u jaw n ia ł się groźnie.

W  K ró lestw ie  Polsk im , m an ifestac ja  12 s ie rp n ia  rów nież 
o d d z ia ła ła  p o d n ieca jąco . K ażd y  n ieom al o d p u st, k aż d a  u ro ­
czysta  p ie lg rzy m k a d o  C zęstochow y, S kem p eg o , R adeczn icy , 
p rze is tacza ła  się  w  o lb rzym ią  m an ifestac ję  o g arn ia jącą , tłum y.

D uchow ieństw o , m im o oporu  n iek tó rych  b iskupów , s ta ­
w ało  po  s tro n ie  ruchu, o g łasza jąc  to  w o dezw ie ro zp o w sze­
chnionej p o  ca łe j P o lsce  w  św ięto  M atki B oskiej 15 sierpn ia . 
W iad o m o  z resz tą  by ło , ż e  sam  arcy b isk u p  F ija łkow sk i ca łą  
dusZą sp rzy ja  sp raw ie  narodow ej i że  z p o w o d u  n a p ię ty c h  
w tym  czasie  s to su n k ó w  p o m ięd zy  P ap ieżem  a  carem , i w o b ec  
łączności kościo ła  ze sp ra w ą  po lsk ą  n a  L itw ie  i R usi zd ro w a  
po lity k a  w y m ag a  łączn o śc i k ato licyzm u  ze sp ra w ą  w y zw o len ia  
Polski z p o d  w ła d z y  sch y zm aty ck ieg o  ca ra tu .

Z re sz tą  n ie liczne o b jaw y  oporu  p rzeciw ko  p o lity ce  n a ro ­
dow ej ze s tro n y  w yższych  duch o w n y ch  sp o tk a ły  się  z n ie z w y ­
kle energ icznym  p ro te s tem  sp o łeczeń stw a . B iskup zaś ku jaw  
sko-kaliski M arszew sk i— znany  ze sw ego  m oskalo flis tw a, p o d ­
czas w izy tacji kościo ła  w  Ł ęczy cy  zo s ta ł ob rzu co n y  k a m ie ­
niam i i b ło tem , o raz  w y p ro szo n y  w śró d  w y m y słó w  i kociej 
m uzyki z m iasta .

D zięki tem u  n astro jow i d u ch o w ień stw a , szczególn iej z a ­
konnego, ruch m an ifestacy jny , p a try o ty czn o  - re lig ijny  ogarnął 
szybko  kościo ły  w K ró lestw ie . W  W arszaw ie  n ie m inął dzień  
bez jak ieg o b ąd ź  n ab o żeń stw a  „za  p om yślność  O jczy zn y  lub 
„za R o d ak ó w “, n a  k tó re  za p rasz a ła  ta  czy in n a  g ru p a  s p o ­
łeczna, za w o d o w a lub  to w arzy sk a . M iasto  by ło  fo rm aln ie  z a ­
sy p an e  odezw am i, w k tó ry ch  o tak ich  n ab o żeń stw ach , o g ła ­
sza ły , czy  to  „Z g ro m a d zen ie  czeladzi szew sk iej , czy „P an n y , 
tru d n iące  s ię  k ra w iecz y zn ą“, ap tek a rze , budow niczow ie, •>^ru " 
p ia rk i“, „S p rzed a jący  w łoszczyznę i ow oce za  Ż e la z n ą  D ra­
m ą “, „D ru c ia rze“ , „F u rm an i p iw ow arscy  i sk ład n ik ó w  . „ Z g r o ­
m adzen ie  w o z iw o d ó w “, i „H an d lu jące  z ielen iark i ze S ta reg o  
M ias ta“ , „T e rm in a to rzy  k o w alscy “ i „A rtyści M uzyczni , „Li-
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*frac* * A rtyści Polscy , czy „U cznie Z g ro m ad zen ia  b lachar- 
skiego i t. d. N abożeństw a te  zaw sze kończy ło  śp iew an ie  
„Boże coś P olskę“, „Z  dym em  pożaró w “, „Boże O jcz e“o raz  o d ­
powiednio zm ienionych i do  potrzeb chw ili d o s to so w an y ch  
sup likacji. . .

Na początek w rześnia w yznaczono odezw am i g ru b ą  ża ło b ę  
naro ową, jako w trzydziestą rocznicę ob lężen ia  i zdobyc ia  
W arszaw y przez M oskwę. Przez ca ły  w rzesień  ruch  kościelno- 
m aniłestacyjny me osłab ł ani na  chwilę, za rów no  w W a rsza ­
wie, jak  i na prowincji, a  na październ ik  o d ezw y  zap o w iad a ły  
szereg na wię szą skalę  pom yślanych i zo rgan izow anych  m a­
nifestae,, d la uczczenia rocznic śm ierci T ad e u sza  K ościuszki- 
.k s ię c ia  Jozefa. M iano rów nież św ięcić p am ią tk ę  U nji H oro- 
7 j Ie na V - ° [  sw ,ęto£ an ia rocznicy Unji L ubelsk iej p rzez  
czaS w T n y k 'C w m  R zeczypospolite j w H orod le , ja k  w ów - 
ludnnśri WI}.le ■ • tym  też^duchu szła  żyw a ag itac ja  w śród  
bvła na n o ^  * .rusk ,e j' M anifestacja ta  bow iem  ob liczo n a
Ä o T c io T y T C  d0 ” * * *  »  *«*■
łach iTS ^ Î ;  rel,g ijn°  Paltry9tyczny, ześrodkow any  w  kościo- 
strony rz a d iw o -^ ' ^  w y*ączi“ e nabożeństw am i, w y w o ła ł ze 
m L tn ,k  em  V r ô îy ,f  g° ’ t£\  USt<?PStW° ' *e od 26 s ie rp n ia  na- 
przy łany  ™ ™ m ie>Sce S uchozaneta . katolik ,

N ow v Z T  P °ł?dnaw c^ - g > e n .  hr. L am bert, 
z ulic W arszaw ^ '6* ^  T.07-Pocz^  rządy  od  cofnięcia w o jsk a  

z p ó L c e n ,e r 7 a g r d yz t r r n 0°stnaCZelnikÓW

O8,0‘ zÀ „ t. o r"  ° a
«ora W arszaw y,ng L U Geras,î ê n ? er? ,a  n ° Weg°  Sic? e™»-8u berna-
stacjom. W  dodatku  zaś s p r a w ' ! ^ ’ JU zaP ° bleSły  m am fe- 
phkow ała się przez rozruchy ;a P P° ^ dk.U P ubIlc.zn ego skom  
przez fanatycznych cadyków  ’ J ' J  zyc*0vrsk*. p o d ju d zan y
st.p o w y m . s t r o n n L m  L S a c j ?  P rZ edw k°  i y d ° m  P ~

dzięki w s p ó łi iz ia ^ n i^ ż tw fó łó 100^ ten, ^°Pan °w a ć  dość szybko , 
ł e c r e ń « „ ^  . u zyw '° ło w  um iarkow anych , z W r / U  «nołeczeństw a. D ość k o rz y ś ć *0 ■ urn iarkow anych, z 
w yborów do R ad miejskich p rzed s taw ia ła  się sp ra w a
które coraz w ięcej znane h 1 ncow o-patryotyczne żyw io ły , 

‘ 1 ane  były P ° d nazw ,  ..czerw onych", lub
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też „czerw ieńców ", w przec iw staw ien iu  do  „b ia łych", jak  n a­
zyw ano u m iarkow anych , chciały  udarem nić  tę  refo rm ę, w  której 
w idziano  p ró b ę  p o jed n an ia  się z R osją. P o  W arszaw ie  w ięc  
i m iastach  p row inc jona lnych  k rąży ły  gęsto  odezw y, w zy w ające  
do b o jk o to w an ia  R ad  m iejskich i w yborów  do  nich. G d y  zaś 
o d ezw y  te  p rzeb rzm ia ły  bez echa, w  W arszaw ie  i k ilku  m iej­
scach n a  prow incji, „czerw oni" p róbow ali w yw ołać  aw an tu ry  
i rozbić w ybory . U m iarkow an i jed n ak  w zięli górę i w ybory  
w szędzie  o d b y ły  się w  zupe łnym  porządku . P ró b y  zaburzeń  
sam o sp o łeczeń stw o  po trafiło  stłum ić w zarodku .

G orzej szło  z m anifestacjam i. Z jazd  b iskupów  i p rzełożo ­
nych zakonów , zw o łany  p rzez  W ielopo lsk iego , kategoryczn ie  
odm ów ił p o tęp ien ia  m anifestacji kościelnych , poszczegó ln i zaś 
jego cz łonkow ie b ard zo  ostro  śc iera li się  z M argrab ią, k tórego  
w końcu  Z ja z d u , m im o jego  s tan o w isk a  szefa u rz ęd u  do  sp raw  
w yznań , z ignorow ano  zu p e łn ie , p o d a jąc  p ro toku ł Z jaz d u  i u ch w a­
ły jego, z aw ie ra jące  p o s tu la ty  k le ru  w  K ró lestw ie  —  b ez p o ­
średn io  n am iestn ikow i.

Z g o n  A rcy b isk u p a , jak i z a szed ł 5 p aźd z ie rn ik a , i u ro ­
czysty  p o g rzeb  jego  10 t. m . d a ły  sp o so b n o ść  d o  now ych  m a­
nifestacji. C h o w an o  A rcy b isk u p a , jako  p ry m asa , z n ie s ły ch an ą  
u roczystością  i pogrzebow i n ad a n o  ch a rak te r o lb rzym iej n aw e t 
na ow e czasy  m an ifestacji p a try o ty czn ej.

F ak t ten , a  tak że  w iadom ości z p o d  H o ro d ła  m ocno  za ­
trw ożyły  za ró w n o  L am b erta , jak  W ielopo lsk iego .

D o  H o ro d ła , g d z ie  m iano  o d b y ć  10 p aź d z ie rn ik a  obchód  
Unji, w p ra w d z ie  w ojsko  m an ifestan tów  n ie  dopuściło , n iem niej 
p o w strzy m an a p rzez  silny  o d d zia ł p iecho ty  z  a rm a tam i p ro ­
cesja u ro czy sta , w  k tó rej b ra ło  u d z ia ł k ilk u se t k sięży  rzym sko- 
Katolickich i unickich, o raz  k ilk an aśc ie  ty sięcy  osób, p rz y b y ­
łych z ró żn y ch  okolic z iem  R zeczpospo lite j, d o sz ła  do  Bugu 
i tam  o d p raw io n a  zo s ta ła  m sza  p o ło w a z p a try o ty czn y m  k a ­
zaniem  b azy ljan in a  ks. L au rysiew icza , o raz  śp iew an iem  h y m ­
nów  narodow ych . O p u b lik o w an y  też zo s ta ł „P ro te s t H o ro d e lsk i“, 
p o d p isan y  p rzez  zeb ran y ch  n a  tej m an ifestacji p rzedstaw icie li 
w szy stk ich  w o jew ó d ztw  R zeczypospo lite j. „ P ro te s t“ zaw iera ł 
zazn aczen ie  p o czu cia  n iep rzed aw n io n y ch  p raw  P o lsk i, L itw y  
i R usi do n iep o d leg ło śc i i p ro te s t p rzeciw ko  g w a łto m  rozbioru .

P rze raż o n y  tem i w ieśc iam i, a  tak że  rap o rtam i n aczeln i­
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ków  wojennych o m anifestacjach, jak ie  m iały  m iejsce  w  ty m że 
czasie, a naw et tego sam ego dnia, co pogrzeb  A rcy b isk u p a  
i obchód w H orodle, t. j. 10 październ ika, w  rocznicę pogrom u 
M aciejowickiego, na tym  pobojow isku, jak  rów nież n a  po lach  
Racławic, gien. L am bert zdecydow ał się u lec nalegan iom  z P e ­
tersburga i ogłosił 14 październ ika stan  w ojenny w  K rólestw ie .

M iało to  bezpośrednio  zapobiec zapow iedzianym  n a  15 t. m. 
m anifestacjom  kościelnym , jako w  rocznicę zgonu T a d e u sz a  
Kościuszki. Mimo to zapow iedziane nab o żeń stw a o d b y ły  się. 
T ysiące  ludu w ypełn iły  kościoły: Św. K rzyża, B ern a rd y n ó w  
i Św. Jana w  W arszaw ie ; po zakończeniu  zaś egzekw ji z a ­
brzm iało w szędzie „Boże, coś P o ls k ę .. .“

G ien. G erstenzw eig  n ak aza ł kościoły o toczyć w ojsk iem , 
a  następnie aresztow ać w szystkich  m ężczyzn. G d y  zaś p u b li­
czność nie w ychodziła, żo łdacy  w darli się do K a ted ry  Św . Jan a  
i do B ernardynów , i znęcając się n ad  publicznością , p rzeszło  
1/00 m ężczyzn odprow adzili do cytadeli.

Z ajścia  te  w yw arły  3traszne w rażen ie  w  m ieście. D u ch o ­
w ieństw o natychm iast na  znak  p ro testu  p rzeciw  g w a łto m  z a m ­
knęło kościoły w  W arszaw ie, po tym  nastąp iło  zam kn ięcie  św ią ­
tyń  lu terskich i kalw ińskich, o raz  synagog. S ta ła  się  m an i­
festacja po tężną, k tórej w ład ze  się  u lękły . L am b ert n a ty ch m ias t 
kazał uwolnić aresztow anych , a gdy skutk iem  tego  m ięd zy  nim  
a G erstenzw eigiem  p rzyszło  do sprzeczki, n astąp ił p o jed y n ek  
am erykański i G erstenzw eig  odebrał sobie żyCie. L am b ert je ­
dnak, chory i zdenerw ow any  do  najw yższego  s topn ia , p o d a ł 
się do dym isji i w y jech ał z W arszaw y . ^

R ządy objął znów  gien. Suchozanet.
N astąpiły  w  W arszaw ie  m asow e aresztow ania . U w ięz io ­

no przew odniczącego w  kap itu le  ks. kanon ika B iałobrzesk iego  
pastora O tto , n ad rab in a  M eizelsa, kilku rab inów  i n iem al że 
w szystkich członków  D elegacji M iejskiej, u rzędu jące j w  m arcu . 
W ogolę brano  czym kolw iek w yróżniające się  jednostk i. W ie ­
lopolski g roźną d ep eszą  w ezw any został do  P e te rsb u rg a , 
a w krótce po tem  ogłoszona została jego d ym isja  ze stanow isk  
D yrektora Kom isji R ządow ych  — ośw iecenia i w yznań , o raz  
spraw iedliw ości.

A reszty  i m asow e deportacje  do  Rosji z W arszaw y  p rz e ­
szły na prow incję. N aczelnicy w ojenni znow u uzyskali zu p e łn ą  
wolność postępow ania — zaczęły  się też s traszn e  n ad u ż y c ia
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w ładzy  i g w a łty  n a d  sp o k o jn ą  ludnością, po d czas gdy d z ia ła ­
cze rew olucy jn i z obozu  „czerw onych“ , d obrze  zakonsp irow a­
ni, um ieli z ła tw o śc ią  u n ik n ąć  szponów  żan d arm erji i policji.

P o n u ra  te ż  cisza za leg ła  K rólestw o, g dy  w  p o czą tk ach  
lis topada  p rz y b y ł do W arszaw y  i o b ją ł w ład zę  z n ak azem  su ­
row ego sy s tem u  rząd ó w  i uk ró cen ia  za w sze lk ą  cenę ruchu  
rew olucyjnego , n o w y  n am iestn ik , gien. L uders.
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UL SPISKL

W idm o olbrzym iego  sp isk u  poU kiego . W iaro  w  jeg o  is tn ie n ie  m o sk a li i M argra- 
bicgo. Czy istniał? C zym  o b jaśn ić  jed n o m y śln o ść  m a» w  ty m  czas ie?  b r a  w o­
dzów . K o nsp irac je . K o la  m ło d z ieży . S p rzysiężen ie  a k a d e m ic k ie -  Bi«*li. U y re  cja. 
Ł a tw o ść  organ izow ania się d la  żyw io łó w  u m ia rk o w an y ch - S ta n o w isk o  .. ana 
Andrzeja.** A rcy b isk u p  Feliński. W y p arc ie  m a n ife s ta c ji z  k o śc io łó w - a ^ °  
w an e  m asy . C zerw oni. B i»k jedności w śró d  n ic h . P rz y b y c ie  i w p ły w  k ijow ia 
k ó w . „K om ite t“ . „K o ło “ . Szko ła  p o d c h o rą ż y c h  w  C u n e o . S to su n k i n a  em i­
gracji. Z o rgan izow an ie  s tro n n ic tw a  b ia ły c h . Ich p ro g ram  i d z ia ła ln o ś ć . Ja ro s  aw  
D ąb ro w sk i jednoczy  żyw io ły  sk ra jn e . K o m ite t M iejski- O rg a n iz a c ja  M ie js a. 
P lany p o w stań cze  D ąbrow sk iego . Ich n iep o w o d zen ie . K ozb ic ie  o rg an izac ji m iej­
skiej. Z m iany  w  K om itec ie . A g a to n  C ille r i jego  p ro g ie m . C b m ieleńszczycy- 
W ykrycie  k o n sp irac ji oficerskiej. Z a m a c h  na  L ü d e rsa . A u to n o m ja  K ró lestw a . 
P o w ró t W ielopolsk iego . Biali p rzy  n im . Intryga M a jew sk ieg o . W a r s z a w a  sp o ­
kojna. Z u p e łn e  zw y cięs tw o  M argrab iego . Z a m a c h  n a  #W  K się c ia  K o n s ta n teg o .

W rażen ie  jak ie  w y w a rł. K o n iec  ro li sp isk ó w  i  d e m o n s tra c ji-

Z  pow yższych w ypadków  zdaw aćby  się  m ogło , że sto­
sunki w kraju zm ieniły  się od kw ietn ia g run tow nie. U jaw n iła  
się jakby obecność jakichś tajnych  grup zorgan izow anych , 
k tóre prow adziły  ce 'ow ą i obliczoną n a  d a lszą  m etę  robotę 
konspiracyjną. R ezultatem  tej roboty  bow iem  w y d a w ały  się 
owe im ponujące m anifestacje, lub  też so lid arn a  ak c ja  sp o łecz­
na w rodzaju p rzeprow adzen ia w yborów  do  rad  m iejsk ich , czy 
też potężna akcja ośw iatow a, której rezu lta tem  b y ło  s tw o rze­
nie przeszło tysiąca szkółek ludow ych, n ie licząc  m nóstw a 
ochron, czytelń, bibljoteczek i t. d. N ie zna jąc  w ięc sp o łeczeń ­
stw a m iejscowego w ładze rosyjskie, a i sam  W ielo p o lsk i, p rz y ­
puszczali, że w śród społeczeństw a istn ie je  jak iś p o tężn y  sp i­
sek, kierujący całym  życiem  narodow ym  w duchu  rew olucy j­
nym  i obejm ujący w szystkie w arstw y  ludności, od  ep isk o p a tu  
i wodzów rozw iązanego T o w arzy stw a R olniczego p o czy n ając , 
a kończąc na  m łodzieży szkolnej i tłum ie u licznym ... G ro za  
tego spisku olbrzym iego, a n ieuchw ytnego, ciąży ła też  n a  w szy st­
kich czynnościach rządow ych: zarów no u stępstw ach , ja k  i re-
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b e Ï 3 o “ i £ ”r i i  S « . ™ «  m to d e  d z iew czę ta  in te ligen tne « r g .m i .  w  działan iu . J ie c w u u  * • • n ie stu lono  trw o-
za épiew  p a try o ty czn e j d ttu m  „l.czn ikow

iliW,e T X r «  ob» oTicera.Tub^gdy kilkudziesięcu,zn iew aży ł pub liczn ie , czy , ,, tA.Lr«r7 a iacem u do  kto-
łobuzów  w y p raw ia ło  „kocią  lub jazdy,
rego z m iast p r o w i ^ o n - l n S T C ^  niew innych
A re sz to w a n o  n o c a m i, se tk a m i p DOtrafiono pochw ycić ani
zupełn ie  ludzi, a  jed n o cześn ie  “  P8pi,k u . W  ca-
jednego ogn iw a ')  jak iegoś teg o  p rzy  ^  k ażd y m  kroku  dzika 
łej akcji w ład z  J f ^ a b o b o n n a  trw o g ą  spog lądające-
b arb arzy ń sk a  n a tu ra  m oskal . s tra sz llvvego jakiegoś sp isku
go na stw o rzo n e  p rzez  sieb  s łab szą  ludnością , b ez  mi-
a jed n o cześn ie  zn ęca jąceg o  ę „ k t e r u  d o p aso w ał się  i re-
łosierdzia ... D z iw aczn ie  do  tego  ch W y b itn y  ten  um ysł,
p rezen tu jący  p o lsk ą  rację  s tan u  W ielopo lska W y b . t ^ ^  ^
grun tow nym  w y k sz ta łcen iem  w y r n rz es iakn ięty  był jed n ak
tanckiego ogółu  P01^ ^  W ytw orzy -
naw skros ja ło w y m  abs*rakcU kudziesięciu  s ta ran n ie  o b m y ślan e  
w szy sob ie  w  ciągu  la t k  n a id rob n ie jszy ch  szczegółach, 
i g run tow nie  o p raco w an e  } - sVs tem a“ polityczne,
oparte n a  w y n ik ach  w iedzy  now ocz " p rzep ro w ad zen ie
M argrabia zu ży ł c a łą  że lazn ą  s w ą J ef ld a rz o n e T s p o s o b n o ś c i,  
tego „ sy s tem a“ w  życie p rzy  pierw sze, zdarzonej ^P  ^  ^
Biorąc się  jed n ak  do  tego , *y t* ^ ^ eństw a. B ędąc aż do naj- 
zupełn ie o p o zn a n ie  w łasn eg o  P  z a sa d  ośw ieconego
d-obn iejszych  s z c z a w

długoletn i u c isk  m o sk iew sk i po s  ̂ p rzed ew szy stk iem
ten  n aró d  „u ro b ić“ i „w ychow ać ,  ̂ ^n isk o m an ji“, „rom an-
z jego w ad  o dw iecznych : „an arc  n , ” jane> jak  w idzieli
tyzm u* i t. d . N iep o w o d zen ia  sw oje. n iezręcznością ,
śm y, w y łączn ie  oko licznośc iam i chw ili \ w łaS* £  społeczeń - | 
M argrab ia p rz y p isy w a ł ro zp an o szen iu  się  sp isku  w  sp

' )  W ś ró d  c a łe j  m a s y  a re sz to w a ń  Î n "  T m a r c a  ^ a j n a  dru-
n ą  p o w a ż n ie js z ą  z d o b y c z ą  m oslca y  

karn ie , w  k tó re j o d b ija n o  g a z e tk ę  „S te rn i
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stw ie i sp isek  ten  usiłow ał zw alczyć w szelk iem i siłam i. D la 
dok trynera-M argrab iego— w ładze m osk iew sk ie, zdem oralizow a- 
ne. ^ ° . ąruntu. n *e zdolne do zapanow an ia  n ad  ogółem  p rz y  
najm niejszej trudności by ły  jed n ak  pom im o w szystko  „ rz ą d e m “, 
którego należy  słuchać. W szelk ie  zaś w ykro czen ia  p rzec iw k o  
tem u rządow i — by ły  to „w ybryk i anarch ji“ , k tó re  ten  rz ąd  
słusznie zw alczał i tęp ił, a żyw ioły  spoko jne n aro d u  z p o czu ­
cia „p raw a i p o rząd k u “ pow inny  b y ły  ten  rz ąd  w  jego  w alce  
z anarch ją popierać.
• , T u  ,le.z a ła  traged ja M argrabiego, trak tu jącego  M oskw ę, 
jako żyw ioł uczciw y, jako  p aństw o  w  duchu  p raw a  i k u ltu ry  
działa jące, gdy m c podobnego  nie było. M oskw a, sk ło p o tan a  
chw ilow o sw ojem i w łasnem i n iepow odzeniam i i w ew n ętrzn em i 
rozterkam i, za w szelką cenę ruch n arodow y  chcia ła  s tłu m ić  
i p a trzy ła  n a  sw oje u stęp stw a, jako  n a  *ło konieczne, k tó re  
będzie m ożna p rzy  p ierw szej sposobności nap raw ić . M arg ra ­
biego zas trak tow ano , jako  n arzędzie  d la  sw ej polityk i i za- 
w *h P a t? 0n°  nań  m ocno podejrzliw ie, czy p rzy p ad k iem  n o w y  
W allenrod  w  m m  m e  siedzi. W  tym  jed n ak  czasie, g dy  m o- 
skale  na  każdym  k roku  stara li się  oszukać W ielopo lsk iego
U n n L  ę T  npi- k °LreSp0ndencji S uchozaneta  z ca rem  bynajm niej m e ukryw ali obaj sw oich co do  niego obaw  i p o ­
dejrzeń, M argrab ia z c a łą  szczerością p o p ie ra ł rząd  w  jego
M ^m rahi p o lsk ,m ruchem  narodow ym . S ta ran n ie  też  u k ry w a ł 
M argrabia p rzed  ogołem  polskim  sw oje w łasn e  starc ia  z Sn- 
chozanetem  lub podrzędniejszym i dygnitarzam i, z obaw y  o s ła ­
b ien ia  u roku  „rządu  i p ra w a “, a  m oralnego w zm ożen ia L i k u  
jed n ak o  w edług  jego m niem ania groźnego spT aw iepoF sk ieT  
rządow i rosy jsk iem u i w reszcie  d la  sam ego M argrabiego który '

i »wiecie w ierzyli, ZZMà  f e f t T S ”
skw a, a naw et w iele osób z inteligiencii , . f  . \  • ! v
m ie ulicznym , nie było w cale / 3  m ów iąc juz o  tłu-

m nie, żyw iołow e objaw y pow ażnej p racy  W ecz n e T b v ł T

łom , m „ y pod H o r ó d C c z ^ T T k L S y
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czy do kościo łów , n a  o w e  n ieskończone  nabożeństw a, „za p o ­
myślność O jc z y z n y “, b y ło  zb io row ym  dziedzictw em  daw nych 
pokoleń, z rzesza jący ch  się  w  ciągu w ieków  posłusznie^ w  kon­
federacjach w o b ec  n ieb ezp ieczeń stw a , grożącego ojczyźnie, pod 
sztandarem  idei, d ro g ie j ca łe m u  krajow i. D ziś idea n iep o d le ­
głości o g a rn ę ła  m asy . Jed n ak o  odczuw ał ją  arcyb iskup  F ija ł­
kowski czy  A n d rz e j Z a m o y sk i — jak  i d ługoletn i sybiracy^ —- 
Ruprecht, G iller, czy  T o k arzew sk i — jak  i zap a ln a  m łodzież, 
jak w reszcie  i o w e  „Z ie le n ia rk i z za  Ż elaznej B ram y czy 
„Ucznie sze w scy “— u rz ąd za jący  m an ifestacje  kościelne. Jedną 
ideą p rze ję te  m asy  szły  żyw io łow o za  tym , k to  tę  id eę  w  zro ­
zum iały d la  n ich  sp o só b  w y ra ż a ł i chciał je  prow adzić, czę- 
sto w idząc n a w e t w o d zó w  w  ludziach , k tó rzy  jak  A ndrzej 
Z am oyski, lu b  a rcy b isk u p  F ija łkow sk i, do  tego  żad n y ch  p re ­
tensji, an i k w a lifik ac ji n ie  m ieli. B rak też  ow ego w idom ego, 
potężnego w o d za , m ęża  s tan u , m im ow oli m usia ła  zastąp ić  osło- 
nięta ta jem n icą  k o n sp irac ji leg ien d a . B rak w oli tw órczej, a ie- 
rowniczej ty m  ce low ym , n ie  m niej najzupełn ie j żyw iołow ym  
ruchom, s iłą  rzeczy  sp o w o d o w ał in icjatyw ę szeregu luznyc 
grup ludzi d o b re j w oli, czu w an ie  n ad  obudzonym  duchem  
narodow ym  u w a ża jąc y ch  za  sw ój obow iązek , bez w zglę u na  
siły, k tó rem i ro zp o rząd zały . . .. , .

S iły  b ow iem , u k ry te  p o za  osło n ą  konsp iracji, by y n ie  
zw ykle n ik łe , o  ile  chodziło  o żyw ioł rew olucyjny . Z y w io  y 
zato u m iark o w an e , c a łą  d u szą  p rag n ące  spokoju  i ega 
nych, a p ew n y ch , ch o ćb y  b a rd zo  ogran iczonych  dróg a roz 
woju ży c ia  n a ro d o w eg o , a  p rzez  dziw aczny  zbieg okoliczności 
i bezw zględne d o k try n e rs tw o  M argrab iego  o d su n ię te  od  w p ły ­
wów n a  bieg  p o lity k i n a ro d o w ej, o d  sam ego  początku  w ypa 
ków m iały  p o d s ta w ę  do  m ocnej organizacji bardzo  szeroKą 
* pew ną. W sp a n ia ła  o rg an izac ja  ko resp o n d en tó w  i °  P °  
w iatow ych T o w a rz y s tw a  R oln iczego  m im o rozw iązania 
goż, p o zo sta ła . R ów nież n ie  m o g ły  b ez  ś ladu  zni nąc a 
organizacji dz ie ln icow ej S traży  konstab lów , zaw iera jące  w  8 '  
bie kw iat m ieszc zań stw a  w arszaw sk iego , przejściow e orga 
2ącje delegacji m ia s t p row inc jona lnych  i w iele  m nyc ins y 
cji. P ow stałych , lub  choćby  ty lko  za p o czą tk o w an ie  w  m  
sięcznym  o k re s ie— m ięd zy  p o g rzeb em  P ięciu  p o  eg  yo ® 
w iązaniem  D elegacji W arszaw sk ie j. P rzy  okazji w y or 
rad m u n icy p a ln y ch  ju ż  w idzie liśm y , jak  ła tw o  by o  . rga
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zow ać m ieszczaństw o przeciw ko zam achom  n a  s tro n y  „czer­
wonych*. Szlachta w  członkąch daw nego  K o m ite tu  R o ln i­
czego, w jego ko responden tach  pow iatow ych, p rzed ew szy stk im  
zaś w  sam ym  ubóstw ianym  „Panu A n d rze ju “, w id z ia ła  bez 
w zględnie kierow ników  m oralnych. D la m ieszczaństw a tak im i 
sam ym i kierow nikam i m oralnym i byli członkow ie D eleg ac ji, 
lub też takie osobistości, jak  K ronenberg, Jurgens, R u p rech t 
lub J. I. K raszew ski. Porozum ienie się tych  ognisk  opinji. ży 
w iołów  „b ia łych“ było tylko kw estją  czasu  i n as tąp iło  szy b k o . 
Na jednym  ze w spólnych zebrań  żyw iołów  szlacheck ich  i m ie- 
szczańsko-inteligienckich zosta ła  u tw orzona jak  gdyby  p o d s taw a  
stronnictw a um iarkow anie - n iepodleg łościow ego w  d u ch u  d a ­
w nych ideałów  Jurgensa. Z a  tak ty k ę  p rzy ję to  w y k o rzy stan ie  
retorm  W ielopolskiego d la  organizow ania spo łeczeństw a, o raz  
przygotow anie narodu  do w alk i o n iepodleg łość w  p o ro z u m ie ­
niu  z arystokratycznym  obozem  em igracji, jak  rów nież z u m ia r­
kowanymi politykam i G alicji, L itw y i Rusi. W ów czas to  o b ra ­

no i w spólną D yrekcję“ z kilku osób  złożoną. A n d rze j Z a ­
m oyski do  żadnych  konspiracji n ależeć nie chciał, z D y rek c ją  
jednak  kom unikow ał się  pośrednio .

O rganizacji tej sp isk iem  w e w łaściw ym  tego s ło w a  z n a ­
czeniu nazw ać n iepodobna. D ziałalność jej sz ła  p rzed ew szy st- 
kiem  w  k ierunku  ku ltu ra lnym  i jed y n ie  n iem ożliw e w aru n k i 
panow ania rosyjskiego w  ziem iach polsk ich  i d o k try n erstw o  
Margrabiego, zm uszały  te  naw skroś legitym istyczne i u m iark o ­

w ane koła do  konsp irow ania sw ych prac, m ających  n iezw y k le  
doniosłe znaczenie. D ose tu  w ym ienić organizację szko ln ic tw a 
początkow ego k tó ra w  październ iku  m usiała zejść do p o d z ie -

2000 “ “ “  «  — «Weh zfemfach

Jeżeli jed n ak  „biali", m ieli m ożność i w arunk i do  sze r­
szej organizacji k tórą stw orzyli, to  o „czerw onych" nie m ożna 
tego pow iedz.ee zupełnie. T u  w łaśn ie  b y ły  i tem p eram en  
ty  . chęci sp iskow e, b rak ło  jed n ak  sił o rganizacyjnych P rze

t T c ^ o 1 w râzZr F T 11“ r ŚĆ n i e l i c z ^ yCMłodPS .
D y X  s ï n o  r  IS ar ! klmi ktÓry był członkiem
pod  p o w ó d z tw e m - D a°nT  BuałyCh>, CZ*ściow °  a ś  już la tem
Biernackiego, Sypniewskiego ’t k l k  JanCze^ skieg°v Unszlichta.
w samodzielne s to O 'y sz e n m  L  'lni ZOr?aniz0wa^  ««y îe konspiracyjne, pop iera jące  um iar-
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kow nne za sad y  „S trażn icy “ . T o , zresztą , stow arzyszenie m iało 
najw ięcej cech  sp isk u . P rzed ew szy stk im , odrazu  zorganizow ało 
się na  za sad ac h  ścisłe j konsp irac ji i h ierarchji spiskow ej. No- 
w ow stępujący  sk ła d a li u ro czy stą  p rzysięgę służby  d la  O jczy­
zny, i p o s łu szeń s tw a  d la  zw ierzchności spiskow ej. K ółka po 
szczególne, p o d z ie lo n e  n a  dziesią tk i i setki, zostające pod kiero­
w nictw em  d z ies ię tn ik ó w  i setn ików , u w ażały  się za kadry  przy­
szłego p o w stan ia . S to w arzy szen ie  to  odrazu  w yszło poza ram y 
m łodzieży, ro zp o w szech n ia jąc  się w śró d  rzem ieślników , którzy 
stopniow o s ta li s ię  rd zen iem  całej organizacji. Postaw iło  ono 
w łasną d ru k a re n k ę  ta jną , zak u p o w ało  ze sk ład ek  broń i go to­
wało s ię  do p o w stan ia  S p rzysiężen i uczyli się m usztry, obro 
tów w ojennych  i o b ch o d zen ia  się z bronią. S tow arzyszenie, to, 
którym  m im o liczeb n ą  p rzew ag ę  żyw iołu  rzem ieślniczego k ie­
row ał „K om ite t A k a d em ic k i“, n ie w yw ierało  jednak , d la  braku  
w sw oim  ło n ie  energ iczn ie jszych  jednostek , w pływ u n a  ogół, 
mimo, że w  chw ili o g ło szen ia  stanu  w ojennego liczyło k ilk u ­
set cz łonków . _ _

P d za ty m  d z ia ła ło  sp o ro  innych  kółek, n ie  zw iązanych ze 
sobą, a zap o czą tk o w u jący ch  najrozm aitsze  p race i m anifestacje, 
lub też w y d a ją cy ch  te jn e  p isem k a: „P o b u d k ę  , „M ęczennicy , 
p rzedew szystk iem  zaś, m ającą  bezw zg lędną p rzew agę w e 
w szystkich k o łach , „S trażn icę“. Z jed n o czy ć  jed n ak  tych sił po­
mimo sze reg u  czy n n y ch  ta m  b ard zo  w ybitnych  ludzi m e u a 
wało się  an i po szczeg ó ln y m  d zia łaczom  w  kraju , ani m a  om  i 
tym w ych o d źco m , k tó rzy  n aw e t w  ty m  celu zw ołali zjaz 
przedstaw icieli ró żn y ch  k ó ł rew olucy jnych  w początku  w rześn ia 
do H am b u rg a . . j

D op iero  jesienną p o  ogłoszeniu  s tan u  w ojennego przysz 
do s tw o rzen ia  p o w ażn ie jsze j organizacji „C zerw onyc •

W p ły n ę ło  n a  to  p rzy b y c ie  do  W arsza w y  kilku w ysz o o 
nych w życiu  k o rp o racy jn em  stu d en tó w  kijow iakow , o gryw a 
incych w y b itn ą  ro lę  w  życiu  i ruchu  m łodzieży , jak burzynsKi, 
G łow acki, C hm ie leńsk i Ignacy. w?

D w aj o s ta tn i, ludzie  energ iczn i, w espó ł z Ju janem  
leszczyńskim , zn a n y m  n am  już z p ierw szych  ni ruc u 
dzieży w arszaw sk ie j, u tw orzy li „K om itet . C elem  „ o m . 
miało b y ć  u p o rz ąd k o w an ie  sp ra w  rew olucyjnych  w  arsza . 
°raz s tw o rzen ie  jak ie jś  jedno lite j organizacji, co w o ec reP 
stanu w o jen n eg o  w y d a w a ło  się  koniecznym . K om ite ez
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la l przedstaw icieli rewolucyjnych organizacji W arszaw y  i p ro ­
wincji, którzy po w yczerpujących  dyskusjach  Utworzyli „K oło* , 
m ające być stałym  łącznikiem  pom iędzy  robo tam i p a try o ty cz - 
nem i, a faktycznie, instytucją, poruszaną p rzez  ta jn y  d la  
w szystkich jego członków , a w chodzący  w  jego sk ład  K o m ite t ).

Jednak  i tak  uporządkow any  obóz C zerw onych  n ie  w ie le  
m ógł zrobić po  ustaniu  m anifestacji i w obec ciąg łych  a resz tó w  
i represji, pom im o posiadan ia  w sw oim  łonie szeregu  w y b it­
nych jednostek, jak u ta len tow ani w ca łym  tego  s ło w a  zn acze ­
niu poeci i publicyści: N arzym ski, K orzeniow ski A pollo , L eo ­
nard  Sowiński, uczony technik, red ak to r i w y d aw ca  „D zienn ika 
Politechnicznego",— W ito ld  M arczew ski, w span ia ły  o rg an iza to r 
i człow iek żelaznej woli i n iezm ordow anej energ ji— C hm ieleń- 
ski; piękny charak ter i w ybitny  um ysł,— L eon K rólikow ski, d y ­
rektor Tow . Ż eglugi Parow ej n a  W iśle, i k ilku  innych. W a r­
szaw a by ła  zby t s te ro ryzow ana represjam i, aby  iść d ro g ą  b ez­
w zględnej rewolucji, k tó rą  w skazyw ało  „Koło" i re p rez en to w a­
ne przezeń  żyw ioły.

W  życiu w ięc ów czesnym  C zerw oni n ie w iele  mogli z a ­
ważyć. Nie zdołali w  niczym  zapobiec bezw zględnym  represjom , 
ani rozbrojeniu ludności K rólestw a, w  końcu  1861 i p o czą tk ach  
1862 roku, ani ponow nem u w yw ołaniu  w różnych  m iejscow oś­
ciach K rólestw a rozruchów  ro ln y ch .. N ie zdołali oni, co naj 
w ażniejsze, naw et zorganizow ać oporu  p rzeciw ko o tw arciu

l) D la sc h a ra k te ry zo w a n ia  „ c z e rw o n y c h “ d z ia ła c z y  ó w c z e sn y c h , p rz y ta c z a m y  
tu  listę  za łoży c ie li „ K o le “ , w ra z  z  z azn a czen iem  lo só w  p ó źn ie jszy ch  k a ż d e g o  z  n ic h : 

A p o llo  K orzen iow sk i, l i te ra t (z e s ła n y ) . W ik to r  M a rcz ew sk i, nacze ln ik  w a r ­
sz ta tów  kolei W ie d e ń sk ie j ^ skazany  n a  k a to rg ę). W ła d y s ła w  hr- S tro y n o w sk i ( d o ­
w ó d c a  w  p o w s ta n iu — em ig ro w a ł). Jó z e f  O k siń sk i (rów n ież ). B o le s ła w  D en e l (p o ­
leg ł). G u s ta w  W asilew sk i, s tu d e n t (p o le g ł). B ro n isław  S zw arce  (sk a z . n a  k a to rg ę ) , 
lgn. M acie jow sk i (S e w e r— lite ra t, sk a z a n y  n a  8  la t  w ięz ien ia ). W ła d y s ła w  Je sk a  
u rzędn ik  (e m ig ro w a ł) . F ran c iszek  G o d lew sk i, o b y w , z iem sk i (p o le g ł) . J a n  F ra n ­
k o w sk i, u czeń  sz k o ły  sz tu k  p ię k n y c h  (k a to rżn ik ). S tan . F ra n k o w sk i, u rz ę d n ik  (e m i­
g ro w ał). L eon  F rankow sk i, u czeń  g im n . (p o w ieszo n y ). T o m a s z  B u izy ń sk i, u rz ę d ­
n ik  (k ato rżn ik ). lgn . C h m ie lcń sk i, o b . w iejsk i (em ig ro w a ł, z g in ą ł b e z  w ieśc i, p rz y ­
p u szczaln ie  p o leg ł p o d c z a s  K om uny  P a ry sk ie j) , ju l ja n  W ere sz c z y ń sk i, u rz ę d n ik  
(p o leg ł). Józef P io tro w sk i, u rzęd n ik  (p o w ieszo w n y ), S tan is ław  S z a c h o w sk i, u c z e ń  
szk: Szt. P iękn . (em ig ro w a ł) . L e o n  G ło w a c k i, n au czy c ie l g im naz. (d o s ta ł  o b łą k a ­
n ia  p o d c z a s  p o w sta n ia ). N ie ła tw o  w ięc  C zerw o n i u s tę p o w a li z  p la c u  b o ju . N ie- 
k to re  ź ró d ła  w y m ien ia ją  jeszcze  p ó źn ie jszeg o  g ie n e ra ła  Je z io rań sk ieg o  o raz  u czn ia  
S z k o ły  S z tu k  P ięk n y ch , S ikorsk iego .
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zam kniętych  k o M o té w . a 'Ô s i V ô

Ä ä C ä . *■ w
Szczęsny F eliń sk i. ^  , svn  DOetki E w y Feliń-

N ow y ^ y b i s k u p ^ z o w ^ s a m  u czestn ik  sp isku  Szym ona 
skiej, w y g n an k i d o  tieręzo, ,  ̂ M iłosław ia, gdzie
K onarskiego, em ig ran t i po  , S łow ackiego w  osta-
otrzym ał ran ę . se rd eczn y  p rzy jaciel i V ^ i  p^yvvdziaw szy  su- 
tnich ch w ilach  ży c ia  w ieszcza . d a w m ^ . p rz jw  ^  ^  
knię duchow ną, w y rzek ł się P °  »ty ». ^  zw „ S tra ­
wicie służb ie  K ościo łow i i T eo log ji i należał a
m ontanów “ . , . 0„ ;cVnnat K rólestw a i n iższe

P rzy ję ty  n iep rzy jazm e p rze  P energ icznie w ziął
duchow ieństw o. F e liń sk i m im  polskiego. Z am knięte
Się do u su n ięc ia  po lityk i z kościo ła  P « ^ . .  ponow nego
kościoły o tw o rzy ł, d ^ m w s z y ^  w ojska i bójki sprofa- 
pośw ięcenia d w u ch , p rz ez  • J v n ńw N astępnie , po
now anych: K a te d ry  Sw . Jan a  i . ^ Y  koscTołów w yrugow ać 
wielu tru d n o śc iach , zdo ła ł zupę podczas nabożeństw
śpiew y p a try o ty c m e . k tó ”  i sem inarium  W et-
w ielkopostnych  i m ajow ych , a ko y nt aniz mu “, sprow a- 
szaw skie p rzek sz ta łc ił n a  ogm s . w szystkich dziel-
Jęa iąc do  n ich  w y b itn ie ,szy ch  2,  k „ d y „ . ł .
mc polskich, jak  D u n a jew sk i w ybitny  parlam en tarzysta ,
Jażdżew ski z P o zn an ia— p o z n i ^  ^  C hościak-Popiel,— Poz'
Goljan— w y b itn y  k az n o d z ie ja , _
niejszy a rcy b isk u p  W arszaw a i V ^ ‘ . V £ wCzas zrobiły sw oje.

Z re sz tą , m an ife stac je  koście lne  juz  za  pom ocą
M asy lu d o w e m ie jsk ie  b y ły  P ° " 8^ “  O p ię c ie m  ekstazy
m anifestacji, p o łączo n y ch  z ^  n ;eg0 w yłączyć obo;
religijnej. S p o łeczeń stw o  nasze, ] n ie m al zupełnie lud  w iejski, 
jętny, n ie s te ty , w ó w czas n aró d  j  w  £ałobiett — spojony
całkow icie p rze is to czy ło  się  w » . nv biegunow o rożny
jednym  p o tężn y m  u czu ciem  mi ości J . y  społeczeństw a
od obo jętn ie  zn o sząceg o  uc .sk  p ask .ew .cz
szeregu la t p o p rzed za jący ch . Wa em igracji Mie-

M yślano  te ż  o  p rzy sz ły m  P ° ^ "  w istn ić sw oje m ąrze- 
Tosławskiem u u d a ło  s ię  n ak o n iec  w  G enui, a później
n i e -  S zko łę  p o d ch o rąży c h  £ ° r̂ ° esięciu  m łodzieży gotow ało 
przeniesiono  do  C u aeo . o tu  ku ^



sie  tam  na przyw ódców  przyszłego pow stan ia . W  k ra ju  jed ­
n ak  w  organizacji społeczeństw a Biali w y p rzed z ili C zerw o­
nych. Równocześnie nieom al z p o w stan iem  „K o ła  1 ,onJ!’ 
te tu“ . „Dyrekcja“ zw ołała zjazd przedstaw icieli rożn y ch  okolic 
ze wszystkich trzech zaborów d la op raco w an ia  p ro g ram u  dzia- 
łań, oraz utworzenia silnej i karnej organizacji- I jed n o  i ru- 
gie powiodło się najzupełniej. R epresje  i w y raźn y  rusy fikacy jny  
charak ter rządów  rosyjskich po  ogłoszeniu  s ta n u  w ojennego, 
dzika sam owola i anarchja w postępow an iu  obdarzonych^ n ie­
ograniczoną w ładzą naczelników  w ojennych, b ez w zg lęd n o ść  re­
wizji, aresztów  i deportacji, k tó ra  dochodziła  do  tego , że  ty -  
wały tygodnie, w  których aresztow ano 270 osó b , a  w yrokow  
w  jednym  tylko styczniu 18o2 r. w y d an o  p o d czas zupełnego  
spokoju w  kraju 143 — w ykluczały w sze lką m ożliw ość p o lity ­
ki ugody z Rosją. T o  też w szelkie hasła  unji d y n asty czn ej, 
lub powrotu do stanu z p rzed  1830 roku, ta k  d aw n ie j w śród  
ziem ian Królestwa, Litwy i Rusi popu larne , zn ik ły  w  zu p e ł­
ności. Nowy program  Białych, opracow any p rzez  R u p rech ta  
i w ydany w  formie broszury p. t. „K azim ierz S tan is ław  G ro ­
m ada: Z adan ia  obecnej chw ili“, za jedyny  cel p o lity k i n a ro ­
dowej uznaw ał niepodległość Polski, L itw y i R usi w  daw nych  
granicach, osiągniętą przez w alkę zbrojną, p rzy g o to w an ie  k tó ­
rej było całą tak tyką polityczną. W  p rzeciw ieństw ie  je d n a k  do 
Czerwonych, d la których rew olucja naro d o w a b y ła  celem , Biali 
w ojnę z Rosją, t. j. pow stanie zbrojne uw ażali z a  ep izo d  ca ­
łości polityki, zaw ierającej w szystk ie strony  życ ia  narodow ego .

Z godnie z tym  założeniem  Biali dążyli d o  o p an o w an ia  
całości życia narodow ego w e w szystkich jego p rze jaw a ch : do 
zaw ładnięcia T ow . K redyt. Z iem skim , radam i po w ia to w em i 
i miejskiemi, gm inam i, w szelkiem i insty tuc jam i spo łeczn em i 
gospodarczem i, szkolnictw em  i całą p racą  o św ia to w ą  i w reszcie  
R adą S tanu  i D yrektorstw am i Kom isji R ządow ych .

Koło takiego program u, odsuw ającego  w y b u ch  zb ro jn y  na 
daleką przyszłość, k iedy  już będzie on m ożliw ie d o b rz e  p rzy ­
gotowany, D yrekcja zgrupow ała p o w ażn e  za s tę p y  szlach ty , 
m ieszczaństw a oraz inteligiencji. Z as tę p y  te  u tw o rzy ły  k a rn ą  
organizację, opartą  na kołach i zjazdach w ojew ódzk ich  o raz  cen t­
ralnym  zarządzie z w ybieralną p rzez ogół sk o n fed ero w an y ch  
D yrekcją, m ającą w rozporządzeniu  sw oim  k a sę  stro n n ic tw a, 
d o  której w pływ y już w styczniu  1862 r. w yniosły  P/a m iljona złp.
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P oza K ró le s tw em  g d z i e 1 Kro-
w ow ym i w  D yrekcji po^ Wate le  w iejscy , o raz  Jurgens i R up- 
nenberg . G ołcz. K urtz  J L su n k i na  Litw ie, gdzie w  ich im ie-
recht. b iali m ie li p o w ażn e  p o su n ie  ^  0 g k ie rk o  D alew scy . 
niu d z ia ła li: G iey sz to r. . w p ływ ow y m arsza łek  sz lach-
przedew szystk iem  zas energ iczny  p y  U kra i o rgan izow ali

%  g ro d z ień sk ie j, h . .  W .k«or S l.an eo sk  . aB_ P o d o le -
w m yśl p ro g rem u  b re lych  h r. w h i  N .ego-
D r A d ry a n  B aran ieck i. P o zn an sk  P .yWOw i po litycy
U „ £  i A le k sa n d e r  G u ttry . " ^ S c i . m i  brali pozyskali 
tam tejsi. P o z a  w p ły w o w e m  ^  o rgany  ów czesne,
i o ra se  W  ich duchu  p isały  najpoczy  > K ra sz e w sk ie g o

G « ï a  P o lsk a “ (d a w n a  ^ g m  T e i  J s i o  »  < K h "  
o raz  .C z a s "  K rakow sku  W k r o k m , pisać . t a j n e  
io n y m  d o  p ro g r a m y  i pohty p 0b u d k a “ , „S tern ik  . ro-
p isem k a: „S zczerb iec  • "S tr k o ńcesje m osk iew sk ie t. 1- r « ' 
zn iąc się  je d n a k  P « ^ d^ s t^ e k tó re  p ra sa  ta jn a  zw alcza ła  
form y, d o k o n y w an e  w  K ro lest

be™ 1 m e m sy 'c z e rw o n y c h  p o p raw iły  t w y b t f  V
w końcu  lu tego  1862 dziató lności iego p rzy b y ły
w k ró tk im  czasie  n a  czo -\j^a rszaw y, s z ta b s k a p ita n  s z a  
z P e te rsb u rg a  n a  s łu żb ę  d  sp lskow iec tam tejszy , rtilo y
eieneralnego , zn an y  n a m  juz spis
i energ iczny  Ja ro sław  D ąb ro w s u w o jskow ych , co zresz-

U cb o d zący  za  p o w ag ę  w' rzecz■ K om uny  P a ry sk ie ,.
tą  późn iej w y k azał, jak o  w  ęan tk ą  n a  K aukazie , D ą -
a i w ów czas już w s la w io n y ^ p a  . k o n k re tn y m  ujm o-
row ski p o rw a ł czerw  y . ,
waniem sp raw . Chmieleńskiego, oraz nale^ ^

Z  p o m o cą  k ijo w iak o w . C hrm eie akadem iUÓW - - K am in-
do  sp rzy siężen ia , u tw orzoneg  P w yb itn ie jszych  <*z ,a łac*y
skiego i M atusew icza  p rzekonaw szy  y nkowsklCh. i D aniłow -

, obu organ izacji, jak  M arczew sk iego . ^  p o j ć w  jed n ą
skiego, D ąb ro w sk i w  krodc>m aU adem ickie. jak  i *°z
organ izację , za ro w n o  s p rz y s ę z e n
g ru p y , k iero w an e  p rzez  „K oio - , czasie ko ło  3UUU
8 O b ie  o rgan izacje  liczące  p o d o b n e w  ^ ^ o m i t e t e m

członków , zlały  S1« w  ^ d° ą ” aizaCji p o zo sta ł d z iesię tn y  i se tn i 
M iejsk im “ n a  czele , W  o rgan izac ji p  ^



kow y system  sprzysiężenią akadem ickiego , d o  p ierw szeg o  zaś 
K om itetu M iejskiego weszli jako w ybrani p rzez  ogó ł sp rzysię  
zonych; Ign. Chm .elenski, W ład . D aniłow ski. Jar. D ębrow ski 
W it. M arczewski i Stam s. M atusew icz. B ezp o śred n ie  k ierow nic
tw o pracam i sp .sk o w em .- •  ca ła  techn ika b o jo w a i w ydaw ni
cza, kontrola działalności ko ł poszczególnych —  m iała  być w  rę
P o zaaCZ^ nikła miaST  WarSZaVVy’ k tó rym  zo s ta ł D ąbrow sk i 
r  P odzia łem  spiskow ców  na setk i i dziesią tk i, D ąbrow sk  
w prow adził jeszcze dla lepszej kontroli ro b o ty  sp isk o w ej po-
O k rL o w i lCZtery W ydf ,a ły ' Podzielone n a  3 okręg i każdy. 
w s z y X e  ulice î  T  ro zc ,^ n^ , organizację  d z iesią tk ó w  na 
se tn ikam i i l T *  S^ °  ° kręgu* k ie ru ^ c w  ty™ celu

i w stosunkach p ro w in c jo n a ln y c h pZ I  H  zaP ro w a d z° na 
m itetem  M iejskim  za p o ś re d m c tw e m Z,? m ,ew ała  s ,ę  ona  z Ko;  
w razie po trzeby  iak ad v b «  1̂  !  K om isarzy , tw orzącychV irzeoy, jak  gdyby  K om itet p row inc jona lny

iiczby iu d z T (p " d o b „ o  70(»)PT " d ' ' w “ 5V \  t

Ä 5  Ł S i s f s j : #  w  w S z^ ° e . bê ' -
cem , ażeby łudzić się co do t r w a ł o ś c h n i T ^ 11̂  Sp,sk° W‘ 
zhw ie szybkim  czasie nie u ży ć  do ^  ‘ g°  W
W  porozum ieniu też ze s p is k o w a  3 k ,e b̂.ądz P o w ażn ej akcji, 
nym i w  W arszaw ie i M odlin ie  rJ?'* WO,skowymi* s tac jo n o w a 
stan ie  jeszcze latem  1862 r  P lń n P ° Stanj»w d  ° n w y w o łać pow- 
tetowi^ M iejskiem u, b y ł n a s t ę p u j ą c y ^ 0 *020115  ̂ p rzezeń  K om i'p . * n as tępujący.

w iększość stojącego w  b i e ś c i e  cb w i,P* k ied y
m ocą sfałszow anych p rzez «r»i L ^ ad ek  w ojska b ęd z ie  za  po- 

■ dana O ™;i u:.?._przez "P ak o w y ch  sz tab o w có w  rozk azó wodw ołana o mil k i l k a n a ld e ^ d  sm lmy -------------
” e‘ę, której bram y o tw arliby sp isko  • , ° P a n °w a c  cy ta
w ym ordow ać lub aresztow ań P k V r ° Jskowi » M odlin , o raz 
» . t™ .  a »  t o ń c „ \ X ^ , , s r , T v ,? n ‘k* ;  * » * * :
do pow stania. R ów nocześnie so ' T p ° w o^a c lud  w arszaw sk i 
s tach  mieli w ym ordow ać w ład ze^ - <?WCy we, w szy stk ich  m ia- 
zanckie. C hłopa pociągnąć d o  oo * orm ow ąć o d d z ia ły  party - 
tetu, który odrazu  p rzeistacza ł s ^  3n,a ,m ' a  ̂ M an ife s t Korni 
W  ‘“ «łowi „„  “  " ąd  - - l u c y i n y .  „ .d a -
Ąfr ą ? rzezeń z iem ię, o raz  roz-

* ' > >!



dający  b io rący m  u d z ia ł w  p o w stan iu  b ezro lnym —ziem ię z dóbr 
narodow ych . Jed n o cześn ie  zaś D ąbrow sk i rozpoczął s ta ran ia
0 p ien iąd ze . R o k o w an ia  z D y rek cją  n ie  osiągnęły  skutku.
V ôw czas D ąb ro w sk i z C hm ieleńsk im  zam ierzy li ekspropriację

m iliona rub li z ło tem  p ien ięd z y  sk arbow ych  podczas ich p rze­
w ożen ia  z P e te rsb u rg a  d o  W arszaw y . C ałe  je d n a k  to  p rzed ­
sięw zięcie n ie  u d a ło  się z w iny  C hm ieleńsk iego  i K om ite t p o ­
został bez p ien ięd zy .

W śró d  cz łonków  zresz tą  sam ego  K o m ite tu  śm iały  p lan  
D ąbrow sk iego  w y w o ła ł p o p ło ch . U m iarkow ańsi członkow ie 
K om itetu  sk o m u n ik o w ali się z b iałym i i n ie w chodzącym i do 
o rganizacji ży w io łam i czerw onym i i m ając n a  sw oim  czele 
A g a to n a  G ille ra , D an iłow sk iego  z  m łodzieżą , K oskow skiego
1 p aru  innych , zb u n to w a li część o rganizacji m iejskiej i obalili 
vom ite t. D o now ego  K o m ite tu  weszli już i p rzedstaw ic ie le  
D yrekcji: M ajew sk i oraz  o b y w a te l ziem ski P aszk iew icz, a prócz 
nich G iller, D an iłow sk i, K oskow ski i M arczew ski. C hm ieleńsk i 
z g a rśc ią  n a jzap a leń szy ch  czerw ieńców  w y stąp ił w ów czas z o r­
ganizacji i zaczą ł d z ia łać  n a  w łasn ą  rękę, a  D ąbrow sk i, znów 
zeb raw szy  k o ło  sieb ie  w ydzia łow ych , okręgow ych  i setn ików , 
w p a rę  ty g o d n i obalił n o w y  K o m ite t i zap ro p o n o w ał inny, m a- 
J3cy łączy ć  w szy stk ie  o dcien ia  ruchu  narodow ego . Z  now ych  
w yborów  w eszli do  K om ite tu , k tó ry  m iał te raz  rep rezen to w ać  

o rgan izację  n ie ty lk o  W a rsza w y , lecz  i ca łego  kraju : D an iło w ­
ski, D ąbrow sk i, G iller, M arczew ski, o raz, jak o  p rzedstaw ic ie l 
p row incji, B ron isław  S zw arce , zn an y  n am  już d z ia łacz  b ia ło ­
stocki. P ro jek t je d n a k  p o w stan ia  u p a d ł zupełn ie . N atom iast 
K om itet za w y ty czn ą  sw ojego  p o s tęp o w an ia  p rzy ją ł id eę  A g a ­
to n a  G illera : zo rg an izo w an ia  w  o lb rzym i sp isek  ca łeg o  n aro d u  
i pow olnych  p rzy g o to w ań  d o  p ow stan ia . C o go rsza  zaś, o rg a­
nizacji rew o lucy jnej zo s ta ł z a d a n y  cios b ard zo  pow ażny . E ner 
g iczn ie jsze ży w io ły  z C hm ieleńsk im  u tw orzy ły  no w ą o rg an iza­
cję, biali, u d a rem n iw szy  w ybuch , cofnęli się  do sw oich  kół, a  na  
kom uniku jące  s ię  z K o m ite tem  k o ła  w o jskow e sp ad ła  ka tastro fa . 
W sku tek  d en u n c jac ji b ra ta  jed n eg o  ze sp iskow ców — oficerów — 
ko n sp irac ja  w o jsk o w a  zosta ła  u jaw niona.

 ̂ O ficero w ie  m aso w o  zostali p rzen iesien i z garn izonów  
K ró lestw a d o  R osji, w ie lu  zo sta ło  a resz to w an y ch , a n iew ielka  
część sp isku  w o jskow ego  w  M odlin ie , zo s ta ła  w y łap an a  i o d d a ­
na p o d  są d  w o jenny . W y ro k  b y ł s u ro w y  oficerow ie A rn h o ld t
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i Sliwicki, oraz sierżant Rostkow ski, zostali ro z s trze lan i, żoł­
nierz Szczur skazany na 600 szpicrut, k ilku  o fice ró w  otrzym ało
lżejsze wyroki. . . .

W  odpow iedzi n a  ten  wyrok, jed en  ze sp isk o w có w , kapi­
tan  Potiebnia, strzaskał w ystrzałem  p isto le tow ym  szczęk ę  nam iest­
nikowi Lüdersowi. Pom oc jed n ak ż e  strony  w ojskow ych  d la  ew en­
tualnego pow stania polskiego sta ła  się zupełn ie  n iem ożliw a.

Organizacji Czerwonej, obejm ującej o b ecn ie  już  kraj 
z „Centralnym  K om itetem  N arodow ym “ n a  czele  zagroziło  
w tym  czasie niebezpieczeństw o z innej jeszcze stro n y .

W  początkach czerw ca niespodzian ie z u p e łn ie  w  prasie  
zjawiły się kom unikaty urzędow e, o b w ieszcza jące  doniosłe 
zm iany w rządach K rólestw em . K raj o trzym ał sze ro k ą  autono- 
mję z W. Ks. K onstantym , b ratem  cesarsk im , jak o  nam iestn i­
kiem  i czysto polskim  zarządem  cyw ilnym , k tó reg o  szefem  
(z tytułem  Naczelnika R ządu C yw ilnego) zo sta ł m arg rab ia  W ie­
lopolski. Dyrektoram i Komisji rządow ej m ian o w an o  n a  m iejsce 
moskali lub zaprzedanych  M oskwie reakcjon istów  —  polaków .

W rażenie otrzym anych koncesji by ło  w  k ra ju  ogrom ne. 
Biali za pośrednictw em  K ronenberga ośw iadczy li go tow ość po ­
pierania M argrabiego w poszczególnych w y p a d k a c h  i zajęcia 
wszelkich stanow isk. N astrój zap an o w ał tak i, że  W ielopo lsk i 
w im ię dobra O jczyzny zażąd a ł od D yrekcji w y d a n ia  sobie 
K om itetu C entralnego i w ybitn iejszych czerw onych , g w aran tu ­
jąc poprzestanie na kilkoletniej deportacji ich do R osji. Dy­
rekcja zgodziła się, lecz M ajewski, k tó rem u  w y p a d ła  g łów na 
rola w  tej intrydze, zażądał sp isan ia w tej sp raw ie  p iśm iennej 
um owy, na co się nie zgodzili ani. M argrab ia, an i D yrekcja. 
W rezu ltacie— C zerw oni ocaleli, a M ajew ski zo s ta ł z rozkazu  
M argrabiego aresztow any i n a  rok czasu  p rzesz ło  zn ik ł z w i­
downi wypadków , w ięziony w  cytadeli.

W końcu w ięc czerw ca, W arszaw a, w y zw o lo n a  nareszc ie  
od zm ory prześladow ań i reakcji (w  ciągu p ie rw szeg o  p ó łro ­
cza l8bZ r. aresztow ano 14883 osoby t. j. n ieom al !0% ów cze­
snej ludności m iasta) daleką by ła  od w szelk ich  m yśli o b u n ­
cie, przygotow ując się do przy jęcia  ulg i au tonom ji, k tó re  tak  
niespodzianie spad ły  n a  kraj i m ogły m u p rzy n ieść  spokój. Co 
więcej, w obec tego nastroju ogółu, n aw e t w  sam y m  obozie  
C zerw onych zapanow ała  konsternacja . W  ta jn e j p ra s ie  co 
p raw da zajęto w zględem  autonom ji i re fo rm  s tan o w isk o  w ro-
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gie, a le  sam  to n  a r ty k u łó w , w y stęp u jący ch  
pozostaw ien iu  s ta n u  w o jennego , co
poi,tyki ro sy jsk ie j, św iad c zy ł o  n iep ew n o ść . ,ch  n o ^ k j .  
Z w ycięstw o  „k o n trrew o lu c ji“ , jak  czerw oni nazyw ał, b iałych , 
było zupe łne , i aczk o lw iek  W ielo p o lsk i do  k o ń ca  z y o a  nie 
m ógł n a ro d o w i zap o m n ieć  b rak u  en tuzjazm u  po  s w o i m p o ;
\\ rocie z P i o ^ o d u  f

Jęciy w isty m  J o d z J m  n a ro d u , i e  »  jego  w ła śn ie  ręk ach  .p o -  
czyw a p rz y sz ły  los k ra ju  i ca łe j ro ls  i. . . U0dai D a-

Z  p o śró d  czerw ieńców  nie strac ił g łow y ] budow y
btow ski. W id z ą c  ro zp ad a jąc y  s ię  w gruzy cały  
sw ojego sp isk u  i zam ia ró w  p o w stańczych , a m e « » W
w skórać u  Komitetu Centralnego k tó ry  za ją ł ( z ,  “ f e t .

stanow isko  w y czek u jące , m ezm or o w an y  , , ■ ta  zcliży l się
stopniu k o n sek w e n tn y  i bezw zg lędny  rew  J i ik iem
d o Pk o łk a  „chm ieleńszczyków ; Pozostając w a g « » *

m iasta, zaczy n a  * £ * * ? „ £  upojonego  zapow iedzią
nego z te rro rem  d la  .» ° ‘r*eZ£ ie.™ ?  n a tchn ien ia  „chm ie-
lepszego losu sp o łeczeń stw a . Z  J g ar£?rabiego. Ż organ i- 
leńszczycy“ p o s tan o w ili u m o rd o w a ć  P o n o w n y
zow aniem  zam ach u  za ją ł s ię  osobis i c  sposobności
jed n ak  w y jazd  M arg rab ieg o  z W arszaw y , b ra k  ^ ^ b n i
zbliżenia s ię  d o n  p o  pow roc ie , a  ^ ? p ro jek tu . T y m czasem  
n a  L ü d ersa , opó źn iły  w y k o n an ie  teg  PM 1 bi 0 W . Ks. 
zaś po  zam ach u  n a  L ü d ersa , n a  p ro śb y  J
K onstan ty  p rz y śp ie szy ł sw ój p rzy jazd  „d a rem n ie  w szel-

W ó w c L s  C hrn ieleńsk iernu  J p  J e ”  fck .ow ne
kie „n ie rząd n e  um izgi do  M oskw y p ierw szy m  kroku
położenie tru p em  W ielk iego  K się ^  l n a  b ra ta  carsk iego  
jego n a  z iem ię po lską . p r g .m « o w .ć  : S o ^ C h m i e -

leńsk i jed n ak  m e b y ł to  cz łow iek  k t ó ż b y  « p l u ­
ciem  w sze lk ich  śro d k ó w , o ,le  ch o d z iło  °  d o " izacji z d c . 
cyjnego czynu . Z n a la z łsz y  w ięc j™ 8 lu d w ik a ,  Jaroszyńskiego , 
term inow anego  m ło d eg o  k ra w c a  siebie rozkaz C en-
C hm ieleńsk i p o k a z a ł m u 8^ łs“ ^ ' 7 Z  n am iestn ik a  i w  d z ień  
tralnego  K o m ite tu  zab ic ia  W . K s ę ^n iecen iem  zastrze-
p rzy jazd u  teg o ż  w y sła ł na  dw orzec ° elp j anoW any jednak  ża ­
lenia go w  chw ili w y s ia d a n ia  z  pociąg
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m ach na dw orcu nie udał się i Ja ro szy ń sk i d o p ie ro  n a  d rug i dzień 
ranił lekko W . K sięcia w ystrzałem  z re w o lw e ru  p rzy  w yjezdzie

Z tea Z am ach ten  w yw arł n iesły ch an e  w ra ż e n ie  w  W arszaw ie. 
W e w szystkich kościołach o d p raw ian o  u ro c z y s te  m o d ły  dzięk­
czynne, a tłum y wybitniejszych o b y w a te li p rz ep e łn iły  Belwe­
der, aby tam  z W ielopolskim , b isk u p em  F e liń sk im  i A ndrze­
jem  Zam oyskim  na czele złożyć w ie lk o k s iąż ęce j p a rze  po­
winszowania. P rasa , zarów no leg a ln a , ja k  ta jn a , p o tęp iła  za­
m ach, tak  sam o jak pism a zak o rd o n o w e, m e  w y łącza jąc  po­
pularnego w  K rólestw ie „C zasu“ . P o tę p ił w re szc ie  publicznie 
zam ach Jaroszyńskiego i K om itet C e n tra ln y  w  sw o im  urzę o- 
w ym  organie „R uch“, którego p ie rw szy  n u m e r u k aza ł się 
w  kilka dni po  zam achu. — W ielki k s ią ż ę  s ta ł  s tę  o d razu  oso­
bistością popularną, a w  dniu 8 s ie rp n ia , w  d n iu  Im ienin  W. 
K siężny — s ta ł się fakt, n iebyw ały  od  n ie p a m ię tn y c h  czasów, 
z w łasnej inicjatyw y obyw atelstw o w a rsz a w sk ie  rzęs .śc ie  uuu- 
m inow ało dom y i ulice m iasta. Biali n a w e t p o sz li ta k  daleko, 
źe z inicjatyw y K ronenberga i L u d w ik a  G ó rsk ie g o  zam ierzali 
wręczyć adres politycznej treści W ie lk iem u  K sięciu,^ w  uro­
czystej deputacji, k tó rą m iał p o p ro w a d z ić  Z a m o y sk i. 
A ndrzej“ jednak  n a  to  się nie zgodził. Z  teg o  też  p ow odu , ja 
rów nież w skutek  trudności, jak ie  w  akcji a d re so w e j rob ił W ie­
lopolski, m yśl ad resu  upadła. _ .

L itw a w tym  czasie szła to rem  p ra c y  o rg an iczn e j juz nie­
m al od początku roku. S tan  w ojenny  z jeg o  rep re s jam i, które 
w yw ołały kilka ostrych sta rć  ludu  z w o jsk iem  jeszcze  prze­
szłej jesieni, uniem ożliw ił zupełnie m a n ife s ta c je  publiczne. 
Czerwoni spiskow cy — usunęli się w  p o d z iem ia , p ro w a d z ą c  w y­
tężoną agitację rew olucyjną i tw orząc o rg a n iz a c ję  ta jn ą , która 
jednak  szła bardzo powoli. Biali litew scy  p o p ie ra li  całkow icie 
lojalną działalność m arszałków  sz lach ty , w ś ró d  k tó ry ch  b y 1 
zdeklarow ani m oskalofile. Szlachta rzu c iła  s ię  w  w ir p ra c  g° 
spodarczych i społecznych: tw orzyła k ó łk a  ro ln icze , gospodar 
stw a w zorow e, szkółki i ochronki.

Z am ach  Jaroszyńskiego echem  g ło śn y m  o d e z w a ł s ię  1 na 
emigracji. 1 tam  już czerw oni stracili w ięk szo ść  sw o ich  w pły 
wów. Szkoła podchorążych w C uneo, z o s ta ła  n a  ż ą d a n ie  am  
basady  rosyjskiej zw inięta przez rząd  w ło sk i ju ż  la tem . M*e 
rosław ski starzejący się, zgryźliw y, tra c ił  co raz  b ard z ie j na
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w zię tośc i — ży w io ły  u m ia rk o w a n e  zysk iw ały  s tanow czą P o ­
w agę w  po lityce  em ig racy jn e j. N ad an ie  au tonom ji i w span ia łe  
zw ycięstw o W ie lopo lsk iego , p rzy p isy w an e  w p ły w o m  N apoleo- 

'  na  III, za im p o n o w ało  a ry sto k rac ji em igracyjne), k tó ra  pow oli 
zdaw ała  s ię  być go tow a p o p rzeć  M argrabiego. P o  s trza le  Ja­
roszyńskiego w  H o te l L am b e rt p o w ażn ie  o m aw ian o  p ro jek t 
adresu , p o tęp ia jąceg o  zam ach  i w y raża jąceg o  gotow ość n ie­
p rzejednanej em igracji do  p ó jśc ia  za  W ielopo lsk im .

R ozpaczliw ym  w ięc  czy n em  sw oim  zam ach em  n a  w ie l­
kiego K sięc ia  K o n stan teg o  w  d . 2 lipca  — sp isk i rew olucy jne, 
pow oli o b ezw ład n io n e  p rzez  żyw ioły  u m iarkow ansze, zak o ń ­
czyły ca łkow ic ie  sw o ją  tw ó rczą  ro lę  i okres pow ażnego  głosu 
w  spo łeczeństw ie . \V raz  z d em o n strac jam i osiągnę V.OI'P  w szy s 
ko, co by ło  w  ty m  czasie  m ożliw e, zm uszając  Rosję do  znacz- 
nych, w  jej rozum ien iu , u s tęp s tw  na rzecz Polsk i i  ̂os a i y. 
O d tąd  już k ierow nic tw o  sp raw am i naro d o w em i p rze jść  w inno
było w  ręce  po lityków . . , „

L osy  P o lsk i sp o czy w ały  ca łkow ic ie  w  ręk ach  M argrab iego
w  kraju , a H o te l’u  L am b e rt —  zag ran icą .
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IV. M ARGRABIA.

S p ra w a  p o lsk a  n a  w o k a n d z ie  sp ra w  m ięd zy n a ro d o w y ch . P o lsk a  a  so ju sz  F ra n c ji 
X R o s ją . P o lity k a  A u s tr ji M a rg rab ia  w  P e te rsb u rg u . Jeg o  s to su n k i d y p lo m a ­
ty czn e  i d w o rsk ie . Z a m ia ry  C ara tu . W ieśc i z  P o lsk i. K o n ie c z n o ść  u s tę p s tw . 
W . K s. K onstan ty . A u to n o m ia  P rzy jęc ie  je j w  K ró le s tw ie . S ta n o w isk o  B ia łych - 
Z a m a c h y  n a  W ie lopolsk iego . C z e rw o n e  w id m o  M a rg ra b i-g o  —  o d su w a  B ia ły c h  
od  g ło su . C zerw oni. O d e z w a  W . K sięcia  d o  P r.la k ó w  w z y w a  d o  w a lk i z  r e w o . 
lu c ją . O d p o w ie d ź  K o m ite tu  C e n tra ln eg o . Z a sz a c h o w a n ie  B ia ły ch  sp ra w ą  L itw y  
. R usi. Z a m o y sk i i W . K siążę . Z ja z d  B ia ły ch . . .M a n d a t"  h r . Z a m o y sk ie m u  N a­
s tę p s tw a . V /yw iezien ie  Z am o y sk ie g o . P rz eg ra n a  B ia ły ch . C z e rw o n i, ic h  s iły  
i d z ia ła ln o ść . K w es tja  ro lna . A k c e s  d u c h o w ie ń s tw a  d o  K o m ite tu  C e n tra ln e g o . 
P ro je k t rozb ic ia  sp isk u  p rz e z  b ra n k ę . W rażen ie  w ieśc i o  p o b o rz e . Z a m ie sz a n ie  
w  o rgan izacji R olski i jego  o d e z w a . B ranka i r a d y  p o w ia to w e . S ta n o w isk o  d u ­
ch o w ień s tw ie  C iężk ie  p o ło ż e n ie  K o m ite tu  C e n tra ln eg o . M ie ro s ła w sz c z y c y . „ K o ło  
a k a d e m ic k ie " . D y z lokacja  p o p iso w y c h . A g itac ja  B ia ły ch  p rz e c iw  K o m ite to w i. 
K o n trrew o lu c y jn e  w y s tą p ie n ie  w y ższeg o  d u rh o w ie ń s tw a . O rg an izac ja  g w a łto w n ie  

p rz e  d o  p o w s ta n ia . T ra g ic z n a  sy tu a c ja .

.A żeby  zrozum ieć nagły  i dość n ieoczek iw any  zw ro t w  p o ­
lityce rosyjskiej, k tó rym  było  n ad an ie  K ró lestw u  P o lsk iem u  
autonom ji będącej w idocznym  w stęp em  do p ow ro tu  s to su n ­
ków polsko-rosyjskich z p rzed  w ojny  1831 roku, m usim y p rzy ­
pom nieć nieco w y d arzen ia  i stosunki z dziedz iny  polityki m ię- 
dzynarodow ej. o k tó rych  m ów iliśm y w  p ierw szym  rozdziale  
książki, a następn ie  zw rócić uw agę n a  ów czesny  stan  sp ra w  
w ew nętrznych  w sam ej Rosji.

Był to czas w ogóle— p ełen  trw ożnycb  oczekiw ań w  Et*ro- 
p te  całej. N a w iosnę 1862 r. spodziew ano  się w ybuchu rew ó- 
lucjt n a  W ęgrzech, o raz  zam ieszek  w P ań stw ie  K ościelnym , 
dokąd  G aribald i szykow ał w ypraw ę. D ość rozpow szechnioną 
była rów nież w iara  w m ożliw y w ybuch  w N iem czech. N ie-
rft4ftZd inaW?t Pr ZyPUSZCZal,l pOWtÓrzen,e -W io sn y  ludów “ z r. 
. ,1 a Całe) f 'U,r0py z j e ż e n i e m  R osji, a  dość  tak że  po-

dejrzhw te spog lądano  i na E m igrację po lską.
kie C e s a r z  a !  ‘ego doJrZe^ ało  przym ierze rosy jsko-francus- 
k .e . C esarz A lek san d er poufn ie zapow iadał N apoleonow i, że
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gotów jest d a ć  K ró lestw u  ro z leg łą  au tonom ję  z W . Ks. K on­
stantym , jako  w ice k ró lem , lecz d o p ie ro  po o s ta te c z n y m  s tłu ­
mieniu zam ieszek  polsk ich ; że  zaś bynajm niej n a  to  s ię  m e 
zanosiło, p rzeto  s ła ł d o  W arszaw y  instrukcje  jak  najdale j id ą ­
cych represji, k tó re  je d n a k  w ciąż b y ły  bezsku teczne .

Z  d rug iej zaś s tro n y  n a leża ło  się  liczyć z m ożliw ością 
ujęcia sp raw y  po lsk iej w  ręce  sw e p rzez  A u s tr ję . W ów czas 
dynastja  H ab sb u rg ó w , o p a r ta  o  kato lick ich  N iem ców  i k a to li­
ckich S łow ian , a  p ó źn ie j i W ęgrów , m og łaby  d y k to w ać  sw o ją  
wolę całej E u ro p ie  Ś ro d k o w ej i stw orzyć b a rd zo  p o w ażn y  
ośrodek d la  c iążen ia  L itw y  i R usi.

W ielopo lsk i, zn an y  i g łośny  p rzec iw n ik  A ustrji, p rz e ­
ciwko k tó rej p o  rzez i galicy jsk iej og łosił s ły n n y  sw ój „L ist 
szlachcica po lsk iego  d o  K s. M ette rn ich a“ , gdzie, w zy w ał ca ły  
Naród do  u zn an ia  p an o w an ia  R osji n a d  Polską, a b y  w spól- 
nem i siłam i w alczy ć  z A u strją , z jaw ia ł się  d la  R osji w sam ą  
porę. R uch  n aro d o w y  po lsk i w  r. 1361, w yw oław szy  sy m p atje  
dla sieb ie  w  całe j E u ro p ie , w y p a d ł jednocześn ie  w  po rze  k ry ­
tycznej d la R osji. B y ła  ona w  trakc ie  d o k o n y w an ia  o lb rzym iej 
reform y w ło śc iań sk ie j, k tó ra  dw ad z ieśc ia  m iljonów  n iew oln i­
ków  czyniła w o ln em i, a  k tó rą  u zu p e łn ia ły  zaburzen ia  ro lne 
w  całej R osji... .

P rócz  tego  —  ro zp rzężen ie  rz ąd u  p o  k lęsce S ew astopo l- 
skiej, sze rzen ie  s ię  w  P ań s tw ie  p ro p ag an d y  rew olucyjnej, s ła ­
bość arm ji —  n iem ało  w p ły n ę ły  na  zgodę C ara  n a  p am ię tn e  
„koncesje m arco w e“ , jak ie  n a d a n e  zo s ta ły  K ró lestw u  po  m a ­
n ifestacjach  lu to w y ch  roku  zeszłego . M anifestacje  jed n ak  n ie  
u staw ały  i, co w ażn ie jsza , p rzen io sły  się  n a  L itw ę. P o łączen ie  
sp raw y po lsk iej z e  sp ra w ą  kato licyzm u, co u w y d a tn iło  s ię  
w  im ponujących  m an ife stac jach  kościelnych , groziło  już w ręcz 
n iebezp ieczeństw em  o b a len ia  sk u tk ó w  całe j pó łw iekow ej p rze ­
szło  rusyfikacy jnej po lityk i na  L itw ie . _ •

W ielopo lsk i, w e zw an y  d o  P e te rsb u rg a , b y ł jed y n y m  p o ­
litykiem  po lsk im , k tó ry  s ta ł n a  gruncie w y łączn ie  K ró lestw a 
Polskiego, n ie ty k a jąc  sp ra w  litew skich . B ył p rzy ty m  cz ło w ie­
kiem  rozum nym , n ak azu jący m  d la  sieb ie  szacunek , bezw zględ­
n ie lo ja lnym  d la  „sw ego  k ró la“ , jak  s ię  w y raża ł o carze , 
i w rogiem  ruchu  n aro d o w eg o  w  P olsce, szczerze  s to jący m  na 
gruncie p o jed n an ia  P o lsk i z R osją- W  P e te rsb u rg u  p rzy  tym  
M argrab ia zn a laz ł ży w e p o p arc ie  u  p o s ła  francusk iego , w idzą-

53



cego w polityce jego najlepsze i na jd o g o d n ie jsze  rozw iązan ie 
sporu  polsko-rosyjskiego, sto jącego  na zaw ad z ie  p rzym ierzu  
rosyjsko francuskiem u, oraz u w pływ ow ego  n iezw y k le  w sto ­
licy am basadora  Prus, późniejszego „Ż e lazn eg o  K anclerza", 
hr U ttona  B ism arka. T en  ostatni, będąc  za n a d to  w y traw n y m  
politykiem  aby w ierzyć w  n iebezp ieczną d la  P ru s  trw ałość 
zgody polsko-rosyjskiej, w  zw ycięstw ie W ielopo lsk iego  w idział 
zaszachow anie polityki polskiej rządu  austrjack iego , m ocno  n ie­
dogodnej d la  P ru s ze w zględu na ziem ie polskie. Po za  dy ­
plom atam i. popiera jącem i M argrabiego, i prócz k an c le rza  ks. 
L iorczakowa, w ieU iego zw olennika p rzym ierza  z F ran c y ą , W ie­
lopolski znalazł przyjaciół w śród  najw yższych  d o sto jn ików  pań- 
s tw a , ze w zględu na sw e słow ianof.lskie ideje. Ż y w o  zaś m m  
się zain teresow ał, W . K siężna H elena P aw ło w n a . w yw ierająca

na .SVve®° St^ tr^ ńc? ;ca ra* o raz  osobiście  w  kom binacje  polskie w ciągnięty W . Ks. K onstan ty
n„ J t o . WS2ystlco* sp raw a polska szła  w  P ete rsb u rg u  
s k H d łkl ka Z,mowych • m iesięcy  b ardzo  oporn ie . M argrab ia
p rz v c z !m rem ° r,a ł T  *yw o d o w o d ząc , że  ca łą
l o w L z n ^ ’ n ,ep 0 w ®d2en, -koncesji"  w  K ró lestw ie  by ła  ich po-
r X ™ m C ;p l ' Z?  nf V Pr2eW aia'  P">d “ « « i  w szelkim

było  w P ete rsb u rg u
dn io  W  tv m ne 'l '  beiano w ięc don  s ię  p rzygo tow ać odpow ie- 
i n T w  s ' o w  “ ”  2am ‘" Zano u b i  ży d o m . ,  jed n o czę-
chłopskiej wrnczi • ^ ląc Spraw.ę w łościańską , ażeb y  w m asie  
dzi P M zrzrar J * bez ,teg °  sz lachc,e, m ieć p o słu szn e  narzę- 
fo rm a m iT w  ten  T  Sp?dz,e.w an o  siC p rze jed n ać  liberą lnem i re- 
w ać do słabego  ruch80*5 “ i *  P°y'sXan'e O czekiw ane zreduko- 

D la wv o n ,  spiskow ców  z częścią szlachty .
program u CaW on w J R na ^  1 sk o ™ Pl'kow anego
na L t o w n i K  p o W t y Ü T i y X ? '“  D,Wa’ k a " d *d a ' !
na  po lu  reform y w ł o ś c i a ń s k i ; eL W . P o ,sc e : 8ły n n y  d z ia łacz  
tu ry  zachodniej i szczery j _VW. R ®SJI;  ^ P 3111* ^ ^  w róg kul-
z ku ltem  sam odzierżaw ia  - T ^ k o ł a i ’ f e l T  cW opom a.ń s tw °  
sp raw  w ew nętrznych — w  1 ■ M ,ko ła> . o raz  m in ister
ność w  K r ó l o w i  P o l s k i  n i e '; '  ~  ^ T 11 W ° gó,e d « » W "
dbałych  o sw oją karjerę. Z  K r ó W w a  " ty m a T s e i  T° ^ sklcS
detsa gt X „ a MT °  « » - - n e  p L ^ ï i -

' ruch „a to d o w y  w zm agał się. A te sz ty  azty za  a te .z tam "



w reszcie  b u n t p rz ed o s ta ł s ię  i do  w o jsk a  L ud n o ść  w idocznie 
zaczyrfała być g o to w ą n a  w szystko , w końcu  w iosny  zaszły  
w ypadk i zb ro jn eg o  o p o ru  w  czasie  a r e s z to w a ń .. .  .

W . Ks- K o n stan ty , k tó rego  k an d y d a tu ra  n a  nam iestn ika  
z p raw am i w ice-kró la , o ra z  szerok iem i pełnom ocnictw am i 
była zd e cy d o w a n a , p rz e p a r ł w reszcie  m ian o w an ie  W ielopol­
skiego n acze ln ik iem  R ząd u  C yw ilnego, o raz sze rok ie  u stępstw a
dla K ró lestw a  P o lsk iego . . , , . .

P ro jek ty  ces. N ap o lo o n a  III w  sp raw ie  polskie] u rzeczy ­
w istn iły  się  n iem al w  zupe łnośc i. R osja  ze sw ej strony  na a a 
K ró lestw u  P o lsk iem u  au to n o m ję , z pom in ięciem  n aw et S ta tu tu  
O rgan icznego , a  s ięg a jąc  czasów  p rzed l.s to p ad o w y ch . U ka 
bow iem , zaw iera jący  p e łn o m o cn ic tw a nam iestn ika  K rólestw a 
na im ię  W ielk iego  K sięc ia  K o n stan teg o  w yd an y , pow oływ ał 
się na in strukcje , n a d a n e  n am iestn ik ó w , d ek re tem  cesarsk o '  
k ró lew skim  w  1818 r., n ic  n ie  w spom inając  o ca ym  sz 
p raw  i a try b u c ji, jak ie  o trzy m y w ali P ask iew icz  i jego następcy .

N ieza leżn ie  od  au tonom ji. K ró lestw o  o trzym ało  szereg  
reform  d o n io sły ch  d la  życia  w ew n ętrzn eg o  raju< , v
p raw a, jak ie  W ie lo p o lsk i p ro p o n o w ał i k tó re od  roku  P^ J °  
zap o w ied z ian e , tu ła ły  s ,ę  po  różnych  d y k asterjach . zo sta ły  
u k azam i ca rsk iem i w p ro w ad zo n e  w  ży c ie  w spo  czesm e 
nom ją. K ró lestw o  w ięc  o trzy m ało  w sp an ia łą  o rgan izację  s - 
n ictw a z d w iem a  w yższem i uczeln iam i i p rzy m u sem  ,
w szkole początkow ej, rozw iązan ie  palącej ®praw ^  W • t ku  
skiej p rzez  o czy n szo w an ie  z u rzęd u  w szystk ich  bez w y ją tk u  
ch łopów  p ań szczy źn ian y ch , o raz  o s ta teczn e  ro w n o u p raw n  
żydów .

Ż  w y ją tk iem  ro zw iązan ia  sp ra w y  rolnej p rzez  oczynszo ­
w an ie  —  p o d czas gdy  op in ja  pub liczn a  ca łe j Polsk i 
d a ła  się b ezw zg lęd n ie  za  u w łaszczen iem  je norazo  
pów , za ró w n o  p ań szczy źn ian y ch , jak  czynszow yc z
ctw em  sk arb u  p ań stw a , — w szy stk ie  re fo rm y  rrua y i i
n ie s ły ch an ą  d la  n aszeg o  ży c ia  n a ro d o w eg o  i p rz y ję te  oy iy
przez ogół z rad o śc ią .. , ,..

O d  W ielopo lsk iego  te ra z  taktui i rozumUyP°llty,;" fu nie 
leżało  p o p ro w ad z ić  sp o łeczeństw o  N ies te ty , - arg ra , 
o d p o w ied z ia ł sw em u  zadan iu . W idm o straszliw ego , nieuchw yt^ 
nego  sp isku , o g arn ia jąceg o  ca łe  spo łeczeństw o , w c »
p rfe d  ni«,; ń . r ó d  za ś  c . ty ,  t a l  »am o ja k  w  k w ,« m u .w y d a w a ł
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m u się  rozanarchizow anym  i n iedo jrzałym  zb io row isk iem  s z a ­
leńców , k tóre trzeba ugiąć i w ychow ać. Do tych  s ta ry c h  m o ­
tyw ów  przybyw ał now y. M argrabia w idocznie s ta w a ł się  z a ­
zdrosny o sw oje stanow isko  i w pływ y n a  W . K sięcia , zw ła­
szcza gdy ujrzał, jak  Biali radykaln ie  zm ienili fro n t i gotow i 
byli pom agać nam iestnikow i. Z as tra sza jące  zaś  w id m o  sp isku , 
jeszcze okropniejsze d lań  p rzy b ra ło  rozm iary , po ty m , jak  
w  sierpniu  C hm ieleńszczycy urządzili n a  niego w  k ró tk im  o d ­
stęp ie  czasu dw a zam achy. W  dn iu  7 s ie rp n ia  s trze la ł d oń  
bezskutecznie w  p rzedsionku  K om isji S karbu  m ło d y  litograf 
Ryli, a  w  tydzień  później, naza ju trz  po w yroku śm ierci, w y ­
danym  n a  Jaroszyńskiego, rzucił się n a  M argrab iego  po d czas 
spaceru  w  A lejach  U jazd o w sk ich — robotnik, Jan  R zońca, ze 
szty letem  zatrutym .

Były to o sta tn ie  już w y stąp ien ia  „chm ie leńszczyków “ . 
O rganizacja ich, nieliczna zresz tą  i s łab a , zosta ła  ro zb ita  zu­
pełn ie  przez areszty . C hm ieleński m u sia ł uciec z  W arszaw y  
w ydany  przez Jaroszyńskiego, k tó ry , gdy  m u p o k azan o  p o tę ­
pien ie jego czynu przez K om ite t C en tra lny , w y d ru k o w an e  
w „R uchu“ i „C zasie", oburzony  na p o d stęp , jak iego  w zglę­
dem  niego użyto, w y d a ł ca łą  o rgan izację  zam achu . A re sz to ­
w ano w reszcie i D ąbrow sk iego , n iw ecząc w ten  sp o só b  ca łe  
rew olucyjne skrzydło  obozu czerw onych . O  ty m  jed n ak  n ie 
w iedział W ielopolski, a przypuszczając is tn ien ie  p o tężnych  sił 
skrytobójczych, sk ierow anych  p rzeciw  sobie, strac ił zupełn ie  
spokój ducha. N ietylko w ięc n ie  dopuścił do  u łask aw ien ia  z a ­
rów no Jaroszyńskiego, jak  R ylla i R zońcy , a le  n aw e t w  sp o ­
sób n iezw ykle n iesym patyczny  w p ły w a ł n a  o sąd zen ie  dw óch  
ostatn ich  z pogw ałceniem  w szelkich  przepisów  p ro ced u ry . Z n i­
w eczyło  to odrazu ca łą  sym patję , jak a  obudziła  s ię  d la  M ar­
grab iego  po zam achach  n a  niego, a zarazem  dało  żyw io łom  
rew olucyjnym  m ożność w znow ienia agitacji.

E gzekucja Jaroszyńskiego 24 sierpnia, k tó ra  o d b y ła  się  
m im o to, że ogólnie spodziew ano się u łaskaw ien ia tak  n iecn ie  
uw iedzionego m łodego rzem ieślnika patryo ty , zam ien iła  się 
w o lbrzym ią m anifestację. T a k ą ż  sam ą m an ifestacją  s ta ło  się  
w d w a dni później stracen ie  R ylla i R zońcy.

S am  arcyb iskup  Feliński n ie  b y ł w stan ie  sp rzeciw ić  się 
istnej pow odzi nabożeństw  żałobnych  „za trzeęh  m ęczenni-
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W .  i»k» . m a ł a  p o  v ,,zy .< k ich  S w i t c h  K ,61= ..w a w  c i ,-

-  kiS L r , t n' i;:
W ielopolski o to czy ł się  k onw ojem  z o d d z ia ł w ojska P a lae
zupełnie w yjeżdżać. poza  s ^ z e  Y P ^  ostrożności s k ło m ł, W . 
Brühlowski. ja k  rów nież  d o  p o d o o  y

“ T t o .  ,o  w szy stk o . M a r g r a f a
nie p rzeg ląd a jąc  lis ty  urzę  ni o usuvvał z p osad  m oskali, 
czelm k R ząd u  C y w iln eg o  m aso w  zując w y b o rn ą  biuro
lub też  ży w io ły  zd em o ra lizo w an e  g . szkoln.ctw a
krację p o lsk ą . N ie m niej j J ° ^ ow ane zo stały: S zko ła  G łów  
W  ciągu  d w u ch  m iesięcy  g rh m czn v  w  P u ław ach , 13 gi 
n a  w  W arszaw ie . In s ty tu t Pol>techniczny początkow ych
m nazjów . 23 szk o ły  p o w ia to w e  i m n o ^  tra d y cji KonusJł
R eform ę szk o ln ą  p rzep ro w a  ODiek ę  spo łeczeństw a. ^ P ra.
E dukacy jnej, o d d a ją c  szk ® ^  p  s  ra d pow iatow ych  i m iej-
w ozdan ia  z d z ia ła ln o śc i R a d y  S ■ cy n ad  u regulow a-
skich im p o n o w ały  og rom em  o J . sp o jecznych. Poza
niem  p o w ik łan y ch  s Pr®w g ° SPr,m vślaną re fo rm ę gm inną w u
tym . za p o czą tk o w an o  d o b rze  P j ^ L o  finanse  m un icypalne 
chu u rząd ze ń  zachodn ich , p  R7Vstko to  o d b y w ało  się P 
i t. d. Jeżeli Się zw azy . ze w s y  k . nac2e| m kow
b atem  stan u  w ojennego, w sro d  z j a n ^ ^ ^ . ^  zam iarów
w ojennych , n iew ie le  sob ie  r o . 1. j  Qłeczeństw a, zgnębionego
i p rąd ó w  w  p o i ,ty c i  R ząd u . i zd en erw o w an eg o
trw ającem i od  30 la t  p rzesz ło  je p r e » ^  k o n a n ia. że w p ro s t 
okresem  m an ifestac ji, to  P rzyJ ZI n a rodu , c a łą  d u szą  P ra ‘
podziw iać n a leży  ży w o tn o ść  n a s  ^  d z iła  g o sp o d ark a  m o- 
gnącego n ap raw ić  szkody , jak ie  w yr 4
8kiew ska. . . 1/  ■ -p choć ca łkow ic ie  opa

T rz e b a  p rzy zn ać , ze  i m ógł, ażeb y  zdobyć d la
n ow any  p rzez  M arg rab iego , ro  ‘ ’ . 8poł eczeń stw a  polskiego, 
sieb ie  i d la  sw ej po lityk i zau  ;pnnefïo, a resz tam i sierpn io  
zrażonego u trzy m an iem  s ta n u  w J ioslą i szo rstką  P°Jł '
w em i, egzekucjam i a rZąd ó w . W . K siążę
ty k ą  M argrab iego . N a ty ch m ia  F k s ieży, p as to ra  O tto , na 
u łask aw ił d ep o rto w an y ch  do  , . D elegacji, aresz tow a
rab ina  M ajzelsa, rab in ó w , cz łonków  ■̂ m b e r t a  i Suchoza- 

vysłanych  w  p aźd z ie rn ik u  p rzez  ^

«I

nych i w j



Przeglądano szybko**,' u T T 8^ '  póJroczn y ch  L ü d ersa  Snra 
Stanu W kT«, • u ła sk aw io n o  289 o sń k  p  j  ö Prawy 
rego wo '•] ą.zę otvyie ra ł p rzem ó w «  ■ \ ° s ,e d zenia Rady 
do W le UZyWał w r o z m ó w e k  ą W, ],ÇZyku Polskim , któ 
gach, usuZn 7 y d y r iz,i «w ard ji n a d a ł  f °  a k a m ,‘ Oprowadzonej 
danych M o ^ k ^  sJuzby n a j’b a rd z ie j z n i e n ^ 5̂ 0 Sk' f  ” a wyło" 
4 v v I kWIL UrZędn'k ó 'v  W , e J k a ^ aW OnyLCh 1 Zaprze‘ 
M kłady J  U k,ej  w  c*err|n e  su k n ie  K si^ a  u b ra n a  według 
skrę zy ad0btT Zyn«e i p r ó b o w a a „ ’ Zlv,? d z a ła  w arszaw skie 
Zamku... rySt0krac^  P o lską, k tó ra  S n a T  J ' ? 8™ 1“  to" a « y - 

. Co jednak  W ielk i K ■ • ^  °*

kroku p nm -aZ do  d z>w ac tw a  u n o ré  ° . p s.u  ̂ M arg rab ia  swoim, 
- e n i o w f e o  °  rad  ŚWlatłyJ i  SS  * m e ta k fe -  " a  k a id y m  
rektora Ko ° •' ~ZlVlne£ 0 P isa rza  i n ^  p o rn o cn ,kow : Józefa Ko­
zickiego rJf111̂ 1 .W yznań  i O św ie  a g o Sa - o ra z  now ego  dy- 
zurą 1 1  M arąrab ia  do  n iem n Jp  f " ' “  ~  K a z im ie rza  Krzy- 
z politykir! n,aJąC. * az.etom  p i s a ć ^ 0801 sk rę p o w f ł  P rasę  cen- 
^odę pod atf aniCZnej. Pozostaw iajaT^n* artykułóvv  w stępnych  
siebie i b a r r lf  . .Względem u rzęd ó w  n a to m ,a s t zu p e łn ą  swo- 
nemu". Xo °  d°k rze  P ro w ad zo n e  ei2.u ’. z a s d a n em u przez 
wierzeniem  g?OVVU oburzy ł n ie s tvch** -” ^ z ,epn ikow i Pow szech- 
letniem u n i e s n e ^ 1̂ 3 p re zy d e n ta  m ,e\X/°P ,n ję  P o b o ż n ą ,  P 0' 
rosyjskiemu. f t ” 3 fSyn°w i sw o jem u  ’ -JVarszaVvy trzydziesto- 
w prow adził 1„ J  stanow iska d v re U  Z y g m u n to w i, oficerow i 
P oetyczn ieV m svfik ,e2nany ch w  k o m isp  rządow ych
nego, KeJJera r / kT ane«o K rz y w 'V  r° ZU™nego> lecz m ocno 
^ iązk o w o  noiiV ęr  niŁów » zy k a ï^ 2 ?k/ eg° ,  1 2uP cł™e nieudol- 
<*»-. na C d v C5,,,? d ry  .d la  lS r L  - ™  np . obo-
Wrzględem jnf ym  k.r°k u  w yka2Vw  ° d zy w io ,ó w  anar-
Co zrobił dJa kra .83^ ^  ' ł - d. n o ’3, d u m ę  * gburow atość  
zostaw ał n a ib a iJ U- ■ p ° m imo s w o ie ^ ’ Ze P om irno w szystko, 
szawie. a jbardz^  zn ien aw idzonvrn pov^ a«'* M arg rab ia  po- 

Ł atw o te i. , ym  cz ło w iek iem  w  W ar-
warunkacb ,  • p rzycbodził„ 4 . ,
£w a. Mogli zaś  ̂ Pt?dn,'eść RłoWęT ó d 0m Czerw°n ym  w  tych 

iah, odtrąceni przez *v^10,Wać na P o w o d ^  -“ Ç d?  Społeczeń- 
Pozostal, na boku l W le,0polsk .eg0 u f " 16- ,y m b a rd z ie i. « -
58 ’ Cn°  roz« °ryczeń i i ry  , lm  n iedow ierza ł,

• zawiązali w  tym cza-



sie s to su n k i b ez p o śred n ie  z H o te l L am bert, sam i zaś czerw oni, 
po u p ad k u  chm ie leń szczy k ó w  i aresz tow an iu  D ąbrow skiego , 
K orzen iow sk iego  i w . i. zostaw ali p od  zu p e łn y m  w pływ em  
u m iarkow anego  G illera .

W zm o żen ie  się w p ły w u  czerw onych  u jaw niło  s ię  już 
w  p o czą tk ach  w rześn ia .

D o w alk i bow iem  z n iem i, jak o  ze stronn ictw em  bezrzą- 
du, „n ielicznym  lecz zap am ię ta ły m  i do  najohydn iejszych  śro d ­
ków  w alki u c iek a jący m  s ię “ , w  im ię m iłości O jczyzny , w e­
zw ała  P o lak ó w  w y d an a  27 sierpn ia , na  drugi dzień  po s tra ­
ceniu R ylla i R zońcy  o d ezw a W . K sięcia. W  odpow iedzi n a  
to. K om ite t C en tra ln y  opub lik o w ał p ism o u lo tne, w  k tórym , 
w y łożyw szy  dzie je  do tychczasow ej w alki P o lsk i z ca ra tem , 
p rzy p o m in a  trw a ją cy  w ciąż  ucisk  L itw y  i R usi, p odczas, gdy  
w K ró lestw ie  re fo rm y  w y jed n an e  p rzez  „ka ta  i zdrajcę sw ej 
O jczy zn y “, M argrab iego , są jed y n ie  kom ed ją , o d g ry w an ą  w śró d  
o k ru c ień stw  s tan u  w ojennego  d la  zam y d len ia  oczu, o raz  d la  
rozerw an ia  jed n o śc i narodow ej. W zyw ał też K om ite t do  tego, 
aby  w  o d p o w ied z i na  tę  „n iecną kom edję, s ta ć  n iestru d zen ie  
na s tan o w isk u  naro d o w y m , p ro w ad zić  z w rog iem  w alkę , bez 
um ów  i u stęp stw , dopóki* o s ta tn ieg o  w roga z P o lsk i n ie  w y ­
g n ac ie“. R ó w n o cześn ie  zaś w  dn iu  1- w rześn ia  K om itet C en ­
tralny  w y d a ł o d ez w ę  p rog ram ow ą, o g łasza jąc  się za jed y n y  
p raw o w ity  R ząd  N aro d o w y , w o b ec  s traszn eg o  b ezp raw ia  „n a j­
p o tw orn ie jszych  w  św iec ie  rządów , k tó re  trak tu ją  N aród, jak o  
n iep rzy jac ie la , k tó re , jak  up io ry , p rzy czep iły  się  d o  jego ciała, 
w y sy sa ją  z n iego  k rew  i d u ch a  n aro d o w eg o “ . P o staw iw szy  
sp raw ę rad y k a ln ie , K om ite t cen tra ln y  ośw iadczał: „w obec o k re ­
ślenia się już  w y raźn eg o  dw ó ch  rządów , z k tó ry ch  je d e n —na- 
jezdn iczy  m osk iew sk i, d rug i — sw ój w łasny , p o p ie ran ie  rząd u  
m osk iew sk iego  i b ro n ien ie  go, b ęd ą  u w ażan e  i sąd zo n e  jak o  
zd rad a  k raju , i ty lko tak ie  jego  rozp o rząd zen ia  m ogą być to­
lerow ane i p rzep ro w ad zan e , k tó re  dozw oli to le row ać i p rze ­
p ro w ad zać  C en tra ln y  N aro d o w y  K o m ite t“f

Jak  w idzim y. K o m ite t C en tra ln y  w sp an ia le  w y zy sk iw a ł 
w szy stk ie  b łęd y  ca ra tu  i M argrab iego , w szy stk ie  m ożliw e oko­
liczności... W p ro w ad ze n ie  au tonom ji z p o zo staw ien iem  stan u  
w ojennego  b y ło  n iek o n sek w en cją  k rzyczącą, k tó ra  n ad aw ała  
się jak o  śro d ek  ag itacy jn y  znakom icie . A b so lu ty zm  W ielopo l­
skiego, o d su n ięc ie  p rzezeń  od  g łosu  w  sp raw ie  polityk i naro-
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dow ej b iałych, streszczających  w  sobie, b ąd ź  co b ąd ź . e litę  sp o ­
łeczeństw a— było drugim  a tu tem  w  rękach  czerw onych , a tu tem  
zaś najw iększym , bo  żyw o obchodzącym  szlach tę , k tó re j n a j­
w ybitn iejsze siły i najw iększe d o b ra  leża ły  za  N iem nem  i B u­
giem , a tu tem  ściśle zw iązanym  z losem  kato licyzm u, w  k ra ­
jach  tych, będącego iden tycznym  z polskością, by ło  u p o rczy w e 
p rzez  W ielopolskiego przem ilczanie kw estji po lsk iej n a  L itw ie 
i Rusi. P rzem ilczanie to, zrozum iałe  zupełn ie  z p u n k tu  w id ze ­
n ia  polityki kom prom isu, jaką  p row adził M argrab ia, b y ło  w  d o ­
datku  z jego strony  w arunk iem  sine qua no n  d la  sz lach ty , 
której w szelkich w yjaśn ień  w tej sp raw ie  odm aw iał.

W  pojęciach w ięc ogółu au tonom ja K ró lestw a i b lizki 
pow rót do stanu  z p rzed  183U r., by ł cen ą  za  w y rzeczen ie  się 
osta teczne olbrzym iego w iekow ego d o robku  ku ltu ry  i dzie jów  
polskich, n a  co ogół abso lu tn ie  zgodzić się n ie m ógł.

U m iejętn ie też postaw iona przez czerw onych  sp ra w a  L i­
tw y  i Rusi, odrazu  usposobiła ca łą  szlach tę i k le r przeciw  
W ielopolskiem u. Biali postara li się skom unikow ać z w pływ o- 
w em i osobistościam i u W ielkoksiążęcego  D w oru  i A n d rze j Z a ­
m oyski w ezw any zo sta ł na  o sob istą  konferencję d o  Zam icu, 
g d /ie  otw arcie zaznaczy ł, że d la  usjjokojen ia n a ro d u  i o s ta ­
tecznego rozstrzygnięcia kw estji po lsko-rosy jsk iej n iezb ęd n e  
jest z łączenie w szystkich  prow incji d an e j Polsk i p o d  rząd em  
W . K sięcia ze stolicą w W arszaw ie.

D la poparcia  tego  postu la tu , D yrekcja zw oła ła  ogólny 
zjazd szlach ty  K ró lestw a d o  W arszaw y , d o k ąd  p rzyby li d e le ­
gaci rów nież L itw y i R usi. a szlachcie gubern ji zan iem eń- 
skich i zabużańskich d an o  hasło  d o  p o d aw an ia  w ład zo m  p rze­
w idzianych  przez p raw o  o sam o rząd zie  s tan o w y m  szlach ty  
adresów , w k tórych  żąd an o b y  po łączen ia L itw y  i R usi z K ró ­
lestw em .

A kcja ad reso w a n ie  u d a ła  się, m arsza łk o w ie  sz lach ty  
gubernji Podolskiej, gdzie ad resy  tak ie  p o d an o , zostali w y ­
w iezieni d o  Rosji, sz lach ta  innych  gubern ji w  w iększości co ­
fnęła  się.

U d a ł się za  to  zjazd  w arszaw sk i. W śró d  zeb ranych  k  
kuse t szlachty  zw olennicy  W ielopo lsk iego  ponieśli k lęsk ę  zu­
pełną. U chw alono p o d ać  b ezpośredn io  W . K sięciu  ad re s  z ż ą ­
dan iem  rozciągnięcia reform , n ad an y ch  K rólestw u P o lsk iem u  
n a  L itw ę i Ruś. G d y  zaś d ow iedz iano  się, że p rzy jęcie  ad resu
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przez W . Księcia jest bezwamnkowo wykluczone^e ^

"  W .  opublikow any J * ~

jąc Je j b y t  p o lityczn y , n i e c y ch poczuć historycznego 
ani skazić w  m m  lub ozię t8 -niał pośw ięceniem  i ofiarą, 
pow ołan ia. D u ch  N arodu w  chw ilach
uczucia w zro sły  b o leśc ią  odjętych, a w iekam i usw ię-
«tanow czych w o ła ją  on<e o z
conych p raw  i sw o b o d  N arodm  ^  tym  Celu adres do

Już w  roku zesz łym  P odaW y a w yb o rcy  do utworze-
T ronu, u p om in ając  się  o P ^  h ’ow o łani. w  podaniu do 
nia R a d  p o w iato w ych  1 podpisów  pokrytym , osw .ad-
ów czesnego N am iestm  a , e ro żącym  niebezbieczenstw o
czyli: że  n ow o n a d a n e . ^ ^ ^ 0  re p re z e n ta c ja , z w yborow
zapobiec nie z d o l, ,ę .  .  ue i c d y u ^ j  by  k ra .u  w ypo-
p ow stała , p rzy  jaw ne) d ysk u sj .
w iedzieć m oże. . - 1 -j doręczenie podania. otrz®

„S ta n  w o jen n y  uniem oz ne doprow adziły  do prze-

Z ł y TZ V c h  spoiecznego P o l d k u
„D ziś  zn ow u, m y  P o la cy , od ezw ą J- C. W . W-

i cyw ilizac ji eu rop ejsk ie j, p ow  lić k ra jo w i posuw ać się  ku
K się c ia  K on stan tego , a b y  n ' e d ze w szystk ich  jego okohc
przepaści b ez  w y jś c ia “ , p rz y b y w a m y  * « y C ię w  zaufa-
i w  braku innej do w ystąp ien ia  drogi, d u, w y p ow>esz
niu. że. u o sab ia jąc  w  sobie w  głębi serc 1 um y-
J .  C. W yso k o śc i potrzeby * P rze i trzeb y , których zataje- 
słó w  n aszych  złozone p r z e k o n a n i 1 P p r z e d  ca łym  sw .a- 
nie za  szko d liw e, a głośne w y p ^ i e d z e n ^  P  ̂ nOWO_ „ d a n y c h  
tern za k o n ieczn e u w a żam y. obow iązani jesteśm y
nam  instytucjach  me u su w am y s i cm it doprow adzono
o św iad cz yć , ze  środkam i, ą . • siły  w ojskow ej, są
kra j do stanu, w  którym , an i n aw et k ara śm ierć,
w ojen n ych , w ięz ie ń  1 w y g n a  • ostateczne w yw o  a ją  
zd o ła ją  go uspokoić, a  P 126*;, rZad zących  i rządzonych '
drażn ien ie  i p ch n ą  n a  ^ ł - ^ U l y  ty lko  rząd  z z a ­
raz  zgubm ejsze. M y zas, ja • rz ąd ten  będzie n a  y
ufan iem  p o p ie ra ć  b ęd z iem y  m ogli, gdy



polskim , i gdy U staw ą zasadn iczą  przy  w olnych  in sty tu c jach  
złączone będą w szystk ie prow incje, O jczyznę naszą  sk ład a jące .

., W szakze sam a J. C. W ysokość w odezw ie sw ojej u s z a ­
now ał tę  n aszą  m iłość O jczyzny  i p rzyrzeka nam  w sp ó łu d z ia ł 
w  pracy , około jej dobra . D zielić m .łości nie m ożem y — O  j-

,kocham y’ w  p a n ic a c h , jak ie  Jej B óg zakreślił, 
a  tradycje  h istoryczne p rzek aza ły “.

. ”M andą t“ ten — poparty  p rzez  dziesią tk i ad resó w , jak ie
A n d rze laZ 7 OZnyChU °^kohc K rólestw a P olsk iego  n ad sy ła ła  do 
A n  rzeja Z am oyskiego , był im ponującą m am festac ją  je d n o ­
m yślności szlachty K rólestw a. Jednocześn ie  jed n ak , w o b ec  n ie -
oraz°wobn,a adreSOwe) sz*achty polskiej na L .tw ie i R u si.
oraz w obec kategorycznego stanow iska ca ra tu  w  sp raw ie  tychï ss iaU *■£
uWX „ d r« T a WZ „ ° „ W t ° da,kU " 7 z,OWa“ e“  ’ w r e n a m . m z k m

z ^ î * ma.cfe - ° ,d ,u r î ci ° d » » “ «‘« j  " » il tw o ś c i  w s p l ł  
W ielopolsk im , znaleźli a i ,  w obec kon ieczno- 

SC. pójścia pod kom endę C entralnego  K om itetu . *rrta
om al całego ^ ł „  S Z C  Z°Z? ZtZ
n 'd ^ P ro w c l^ o ^ r^ sy l^ T  U r z y s ^ l i  TTe 
w  kraju  po  w siach  w rzenie, a  pom acali im i ^ o -’ WZn,ecając 
sam orzutn ie  agrarn i rew oluciom śri rU  po jaw iający  się
kry tykow ała  g' ° T

t  Tyr 4 *
•ów  P ^ m V K o S t e Z 'T t ^ z y T t : ! 3' :  ied n y m  2 PU'lk -w  p rzyby łych  do kraiu , Lty m . Czas,e pom oc
w szystkich  nieom al zanalo  L,n y C  Podchorążych  z C uneo , 
G aribaldiego. W śród  ^ W ^ a c h  zpod  znaku

W srod m ch p o w ro c h  dzieln i organizatorow ie:
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Rogiński R o m an , L eo p o ld  C zap ińsk i, G odlew sk i, W asilew ski, 
Oksiński, E d w a rd  R olsk i; z p ro feso ró w  szko ły  pow rócili i s ta ­
nęli do  ro b o ty  w  k ra ju  Z y g m u n t P a d le w sk i— b. oficer arty lerji 
gwardji rosy jsk iej, M arjcn  L an g iew icz  b. oficer p rusk i, a  p ó ­
źniej jed en  z o fice rów  „ T y s ią c a  z  M arsali G aribald iego . rocz 
tego z K ijow a d o  W a rsz a w y  p rzy jech ał i o d razu  w  organizacji 
miejskiej zazn aczy ł s ię  e n e rg ją — w ybitny  dzia łacz  w  o rg an iza­
cjach m łodzieży  tam te jsze j, S te fan  B obrow ski. S tosun  i o rg a­
nizacyjne K o m ite tu  s ięg n ę ły  n a  R uś, gd z ie  po  je g °  s trom e 
w ypow iedział się  „ W y d z ia ł R u si“ —organ izacja  rad y k aln ie jsze j 
szlachty tam te jsze j, d o  G alicji, łącząc  się  z tam te jszą  organi 
zacją „R ad y  N acze lne j G a licy jsk ie j“ i w  P oznańsk ie, g d z ie  
sprzyjał im — filar b ia ły ch — zn a n y  n am  już A lek sa n d e r u ttry , 
nie m ów im y już  o L itw ie , g d z ie  jed n ak  biali p rzew aża  i ez
względnie. , ,

W  sam y m  za  to  K o m itec ie  b rak ło  głów  p o h ty czn y c  o 
ujęcia w  ca łość  i k o n sek w e n tn e  p rzeprow adzen ie^  po ity_ i na  
rodowej. R ej w odzili w odzili w c iąż  zw alcza jący  się  vvzajemnie 
Giller i S zw arce . G ille ra  p o p ie ra ł P ad lew sk i, ty p  i e ra  nego 
„gw ardiejca“, a  p rz y ty m  m arzy c ie l i ro m an ty k  re ^ ° J ^ cj* na  
rodowej. M iał on  w  sp ra w a c h  w o jskow ych  zastąp ić  ą row  
skiego, n ie  d o ró w n y w a ł m u  je d n a k  an i zdolnościam i, an i en e r 
gją. W ito ld  M arczew sk i i D an iło w sk i tw orzyli jak b y  centrum  
pom iędzy d w o m a zw alcza jącem i się  sk rzy d łam i. ajc '? Z 
było s tan o w isk o  n ac ze ln ik a  m . W arszaw y , n a  k tó rym  rzu  i 
i energicznego „Ł o k ie tk a “— ja k  n azy w an o  D ąbrow sk iego  
mogli zastąp ić  jeg o  n a s tęp c y : W asilew sk i, R ols i i WIj^s , « 
Padlew ski. W ie lk ą  p om oc m ia ł K o m ite t w  „genuenczy a i

przem ieszkujący  zn ó w  w W a rsza w ie  p o  pow rocie z za g 
S tanisław  K rzem ińsk i, N arzy m sk i, A snyk , jak  row m ez , 
lar.v qÎa to *>/%rMilampcrn w  k ram  tajnego  P



sz tkacPh Ón ra U g0-’ n iem ałą  czasam i P°™oc m ia ł K om ite t w  re ­
sztkach  ocalonej z pogrom u czerw cow ego  o rgan izacji so isko

w w T r ± erOW’ kt6ll Ch hcZyl Z K o - ^ t e m  p rzeb y w ający  w  W a rsz a w a  m ew y k ry ty  sp raw ca zam achu  na LÜ dersa ka^

r r , : x ' abns : t,a,mec' sk “ “
_• P rzy^otow ania d o  p o w stan ia  n aro d o w eg o  K o m ite t roz

M  Ó a W n f S  f : Uką T ’j  t e r Z Ü  U aT ó

zorgan izow anvrh  • • i 82 . , ™ p aźd z ie rn ik u
przeszło  25.000; z czego^ n a^  sp iskow ców  m iało  być
p ad a ło  6,(>00, na P od lasie  4 ObO 7  J  M azow ieckiem  w y .
P łockie i Ło mż y ń s k i e 4 T  
Były to  jed n ak  —  iak sie ’a!  i ySląca  na K al,sk ie i t. d 
rzeczyw istości, k P okazało  ~  cyfry  d a lek .e  o d

Jeżeli jednak  K o m ite t m ógł m ieć iak ie h ^ d i . 
cp do  ilości sp iskow ych  to bvd Z u  ,ak ,'eb^dz w ątp liw ości, 
chodziło  o o d d an ie  s k r a w i e  ^  P .peW,ny m * °  lle 
spiskow ych, na k tôrvch  W  !a fa |W . ^ orni*et by ła  w śró d
rzem ieślników , d ro b n o m .e s z c z a n i o t  c ja l^ ó w  
w iejskiej -  była n ieogran iczona N a n a ^ v m  \ m ło d z ,ezy 
tęzsze  g łow y w kraju, w szyscy ' ludzie w S i L ” ^  8t° W 
rzy w szystko  d o b rze  obrachow ali i m ^ s z l hvó r ° ZUmU’ k t° '  
cięstw a, * k iedy  nam  d o  pow stan ia  iść k a7 a“ S®” ™ T Vl 
jed en  z setn ików , m ajster w m w , 1 • ą o d p o w ied z ią ł
partji b iałych  W ro tnow skiem u „d v  W yb' tnem .u dzia łaczow i 
od udziału  w  pow stan iu . W iem  ż ,e n . P r° b ° w a ł odm ów ić g o  
z W arszaw y  w ychodzą, życie n ó ło ż u ^  CI’ . k to rzy w  tej chw ili 
zginą i ci, co w ychodzić beda  za ym y’ Wlemy, że p o d o b n ież  
ci. k tó rzy  pó jdą 2a p ó ł roku a le Z \Z ? C’ ® b>Ć m<?źe n aw e t 
na  tych którzy  Zwyciężą i k tórzy’d o jle k a T a ^ î PrZyjdzie . k o ,e ł 
osw obodzonego  od m o sk al,“ — tvm  7  L ? SZCZęsc,a k ra ju.sät* próby a8,,ac,i *+* «
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K om itet też ag ito w a ł w śró d  sp o łeczeń stw a  energicznie. 
Dekretem z IS p aźd z ie rn ik a , p o s tan o w ił p o b ó r od  w szystk ich  
podatku n aro d o w eg o  n a  sp ec ja ln e  listy  i kw itarju sze , z odbioru  
których kw itow ano  w  „R u ch u “. W y d a w an o  w duchu  h ase ł ko­
mitetu, prócz „R u ch u “ k ilka jeszcze pism , jak  „K o sy n ie r“ — dla 
chłopów, „ P o b u d k a “, „S zcze rb iec“ , „P raw d  ziw y P a try o ta “, „S ło­
wo r r a w d y “, „M ęczen n icy “, „S ło w o “.

W reszcie  K o m ite to w i C en tra ln em u  p ó źn ą  jes ien ią  u d a ło  
się dokonać zn ak o m ite j zd o b y czy  p rzez  p rzeciągn ięcie  na  sw oją 
stronę d u chow ieństw a n iższego . P rzy g o to w aw szy  uprzedn io  g run t 
Zf. pom ° c4 ag itac ji n a  o d p u stach , w śró d  k tórych  zw łaszcza 
0 rzymi o d p u st n a  Sw . K rzy żu  o d zn aczy ł się uroczystym  i p a ­
trystycznym  n as tro jem , o rgan izacja  k siężow ska, jak  zaw sze 
°  rze ukry ta , u rz ąd z iła  k ilk a  z jazdów  dyecezja lnych , na k tó re  

zaproszono p rzed staw ic ie li K om ite tu . N ajgorliw szym i d z ia ła ­
czami w śród d u ch o w ień stw a  p row inc jona lnego  w tym  k ierunku  
y ^ nÇrgiczny k an o n ik  san d o m iersk i, k s K otkow ski, ks. C en t 

ze Z duńskiej W oli, ks. P aszk o w sk i z M aciejow ic, ks. F ija ł- 
- owski z K ow ali p o d  R ad o m iem , ks. B rzózka z Ł u k o w a, p i­
jar o łotw iński, z o só b  zaś św ieck ich : G u staw  Z ak rzew sk i —  
°  ywatel ziem ski z P o d la s ia , Z ap a ło w icz  z S andom iersk iego , 
oraz J. K. Janow ski i J. M aykow sk i z W arszaw y. D zięki w zm o- 
cze ' a 8[jtacji księża  — n a  z jazd ach  w  K aliszu, P u łtusku , K ło ­
czewie, B iskupicach , S e jn ach  i Ś w ię to m arzu , un iccy zaś z C hełm ­
szczyzny w H ru b ie szo w ie  — u zn a li K om ite t C en tra ln y  za p ra ­
wowitą w ład zę  N aro d u  P o lsk iego . O dm ów ili jed y n ie  uznan ia  
ksf°' k s,ęza  u n *ccy z P o d la s ia  n a  z jeżdzie w  L eśnej i zjazd  

'Çzy w e W rocieryżu  p o d  P iń c zo w e m —w obec p rzew ag i sym - 
Pa Ji w iększości d la  p ro g ram u  B iałych.

» y m czasem  w śró d  ty ch  p o w o d zeń  zaw isła  nad  K om ite- 
nlk* * C3Z  o rf?a n *z a cją n a ro d o w ą  już od począ tk ó w  pażdzier- 
SDiajf gr° Źba za^ d y- W ielo p o lsk i, m e m ogąc pochw ycić g łow y 

18 u, p o stan o w ił p o d c iąć  m u nogi i zn iszczyć n iższe w arst- 
y organizacji sp isk o w ej z ło żo n e  w ogrom nej w iększości z lu-

Qu n i s k i e g o .
st ^  kym też  ce lu  p rz y ję ty  zo s ta ł p rzez  M argrabiego, a na- 
ki^Pnie p rzefo rso w an y  p rzezeń , m im o oporu  R ad y  S tanu , w szyst- 

■C m eom al d y rek to ró w  K om isji, naczelnego  w odza wojsk, 
^*en- K am zya, o raz  n iechęci W . K sięcia , p o d an y  przez Z.yg- 

Unta W ielopo lsk iogo , p re z y d e n ta  W arszaw y , p ro jek t poboru
Pow alan ie  s tyczn iów * i . 65



do w ojska rekru tów  z p o śró d  ludności m iejsk ie j. P o b ó r ten, 
czyli — jak go n az y w an o — branka, m iała  być w y k o n an a  w brew  
praw u nie przez losow anie m łodzieży  w  w iek u  popisow ym , 
lecz przez sporządzenie list rek ru tów , p rzy czy m  n a  listy  m iała 
być w łączona p rzedew szystk im  m łodzież, p o d e jrzan a  pod 
w zględem  politycznym . B ędąc pew nym  p o w o d zen ia , M argrabia 
przew idyw ał, że b ranka tak a  sp o w o d u je  p o w stan ie  p rzed w cze­
sne i n ieprzygotow ane dostatecznie, k tó re  zo s tan ie  szy b k o  stłu ­
m ione. „W rzód nabrał, trzeb a  go było  p rzec iąć"  — m aw iał 
w szystkim , k tó rzy  przekonyw ali go o n ieb ezp ieczeń stw ie  takiej 
prowokacji.

Cios był w ym ierzony przez M argrab iego  n a d e r  um iejętn ie. 
„K om itet C entralny  — pisała  w  następ stw ie  p ro g ram o w a  bro­
szura czerw ieńców  „W  ty ł!“ — o d k ład a ł te rm in  p o w stan ia , do 
którego to  czasu organizacja w ykończyć się m usiała , broń 
m ogła być na  m iejscu, a  i pora stosow na. T y m czasem  n ad z w y ­
czajna proskrypcja W ielopolskiego s tan ę ła  w p o p rzek  ty m  za­
m iarom . P rzebyć ten  gw ałt w  przyzw yczajen iu  m u sia ło b y  w y ­
dać się sam obójstwem » P o  w yprow adzen iu  tysiąców  M oskw a, 
w idząc, że naród  w b iernym  oporze  trw a, a z nią się  nie 
am algam uje, m im o w ynalazków  W ielopolskiego, zam ro z iłab y  
następne tysiące... L epiej w ięc było, ab y  ow e ty s iące  ofiarni- 
cze, zam iast śniegi Północy , gorącem  krw i sw ojej śn ieg i w  P o l­
sce stopiły!..“

T ak im  stało się ogólne p rzekonan ie żyw iołów , w  o rg a­
nizacji K om itetu  skupionych. O dpow iedzieć  na  b ran k ę  w y b u ­
chem  pow stan ia— choćby zginąć przyszło, by le  n ie  pozw olić 
się w ziąć do  m oskiew skiego w ojska — to b y ła  p ie rw sza  i p o ­
w szechna m yśl w szystkich  spiskow ców . S p raw a  s ta ła  się 
.eszcze bardziej zaw ikłaną w obec nieobecności w  W arszaw ie  
najw ybitn iejszych członków  K om itetu. G .lle r i P ad lew sk i, 
bow iem  w yjechali zagranicę d la  uk ładów  z H erzn em  i w ogóle 
rew olucjonistam i Z achodu  i Rosji, o pom oc p rzyszłem u  p o w ­
itaniu po s temu, w yjechał rów nież D aniłow ski w y słan y  dla 

om ów ienia w spółdziałan ia K om itetu z M ierosław skim . O b o k  też 
S z w a rc e g o . M arczew skiego w W arszaw ie dzia ła ł jed y n ie  nacze l­
nik  m iasta  Rolski. m łody zapaleniec, k tóry  sw ojem . odezw am i roz­
p łom ien iał w yobraźnię spiskow ych i w reszcie d la u spoko jen ia  
w zburzonej lu d n o ść , rozrzucił po W arszaw ie k ró tk ą  o d ezw ę



z podpisem  K o m ite tu  C en tra ln eg o , zapow iadając , że K om itet 
nie pozw oli n ikogo  z o rg an izac ji w z iąć  do w ojska.

G d y  p o w ró c ił G iller, jaki tak i ła d  zap row adzony  został. 
Rolskiego u su n ię to  ze  s tan o w isk a  n acze ln ik a  m iasta , ogłoszone 
jednak p rzezeń  n a rzu co n e  lek k o m y śln ie  K om itetow i zobow ią­
zanie — p ozosta ło .

Dla u ra to w an ia  w ięc sy tuacji. K o m ite t w y d a ł d ek re t do 
Rad pow iatow ych , w zy w ający  je  do  b iernego oporu  brance, 
choćby to  p o ciąg n ąć  m ia ło  ro zw iązan ie  w szystkich  insty tucji 
sam orządow ych w  K ró lestw ie . K rok  ten  K om ite tu  został po ­
party odezw ą d o  ty ch że  R ad , p rzez  duchow ieństw o  w ydaną.

R ad y  je d n a k  i b ez  tej zach ę ty  s tan ę ły  w  opozycji p rze ­
ciwko n ielegalnej b rance . W ięk szo ść  rad  pow iatow ych  odm ó­
wiła bezw zg lędn ie  u d z ia łu  w  b rance , in n e  zaś żąd a ły  w ydan ia 
prawa, n ak azu jąceg o  ludności K ró lestw a odsługiw ać w ojsko 
w kraju. M im o re p re s je  rząd o w e, rad y  pow iatow e sta ły  p rzy  
swoim zdaniu , w y zn aczo n e  zaś  z u rzęd u  kom isje poborow e 
musiały zw alczać ty s iączn e  p rzeszk o d y  przy u k ład an iu  list 
proskrypcyjnych rek ru tó w . R o b o ta  s z ła  n iesłychan ie  w olno 
i znów przeciw ko  W ielo p o lsk iem u  oburzy ła k ra j cały .

K om itet ty m cza sem  d la  zapob ieżen ia  b rance obm yślił 
jeszcze jed en  sp o só b  w  p o stac i t. zw . „dyzlokacji pop isow ych  . 
Młodzież, m ianow icie , p rzezn aczo n a  do  w ojska, m ia ła  m asow o 
przesiedlać się  ze sw y ch  m iejsc  u ro d zen ia  w  jaknajda lsze  oko­
lice kraju, lub  te ż  n a  L itw ę, w  P oznańsk ie , czy do G alicji 
i tam  p rzeczekać o k res  m ożliw ie  d łuższy , zan im  nie n astąp i 
termin p o w stan ia , k tó re  p o stan o w io n o , w obec ogólnego nastro ju  
mas, m ożliw ie p rz y śp ie szy ć . P ro jek tu  te j „dyzlokacji chw ycił 
S'Ç  K om itet c a łą  s iłą , n ie  w id ząc  innej ra d y  zapob ieżen ia ro z­
p rę ż e n iu  się organ izacji. P o ło żen ie  K om ite tu  C entralnego było  
tym uciążliw sze, że  n u a ł  o n  d o  zw alczan ia  w  ty m  czasie b a r­
dzo pow ażne n ieb ezp ieczeń stw o  w ew n ątrz  organizacji.

U kłady z M ierosław sk im , p ro w ad zo n e  p rzez D an iłow ­
skiego, nie d o p ro w ad z iły  d o  p o rozum ien ia  z am bitnym  giene- 
tałem, żąd ający m  b ezw aru n k o w eg o  p o d d an ia  się K om itetu  pod 
swoje rozkazy. C o  gorsza , o k aza ło  się. że  M ierosław ski posia- 

a w W arszaw ie  w ła sn ą  o rgan izację , za ło żo n ą  w  tajem nicy 
P re d  K om itetem  C en tra ln y m  p rzez K urzynę i zostającą po 

lerunkiem „K o m ite tu  R ew olucy jnego". O rgan izac ja  ta, acz 
8{aba i nieliczna, s tw o rz o n a  g łów nie  z d aw n y ch  rozbitków
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chm ieleńszczyków  i w szelkich  żyw iołów  n iezad o w o lo n y ch  z K o­
m itetu, m ogła, dzięki konsp iracy jnym  w aru n k o m , n iesły ch an ie  
groźnie zaw ażyć na losach  całej o rganizacji n a ro d o w ej, p o d ­
ległej K om itetow i C en tralnem u

Prócz „K om itetu R ew olucy jnego” , p rzeciw ko  C en tra ln em u  
w ystępow ała  rów nież rew olucy jna m łodzież, k ie ro w an a  przez 
„Koło A k ad em ick ie“, k tóre p o p ie ra ł D  rm łow ski. A k c ja  „K o ła“ 
doprow adziła  n aw e t do  w y stąp ien ia  D an iło w sk ieg o  z K om i­
tetu  C entralnego. N a jego m iejsce w szedł O sk a r  A w e jd e .

Nie dość na tym : już od październ ika  p rzeciw ko  K om i­
tetow i C entralnem u prow adzili energ iczną akc ję  — Biali, agi- 
tu jąc w  środow isku rzem ieśln iczem  za tw orzen iem  jaw n ej i sze­
rokiej organizacji cechow ej i w yzw olen iem  ogó łu  „z p o d  w ła­
dzy  nieznanych m łodych  fan a ty k ó w “. A g itac ja  ta  jed n ak  b y ła  
bezskuteczna tak  sam o, jak  i działa lność ko n trrew o lu cy jn a  
w yższego  kleru, której najg łów niejszem i ob jaw am i by ły  kaza- 
nia przeciw spiskow e k sięd za  G oljana, o raz  list a rcy b isk u p a  
gnieźnieńskiego, sędziw ego ks. P rzy łusk iego . G o rsze  jeszcze 
m iały rezu lta ty  p róby  ośm ieszenia ruchu narodow ego , jak ie  
z natchnien ia M argrabiego p rzedsięw zią ł pu b licy sta  i pow ieścio- 
p isarz M iniszewski w pam flecie  „K o m u n a ły “.

G roźniejszem i objaw am i były  coraz częstsze  a re sz ty  ca- 
l -n  orSa nizacji narodow ej, p ro w ad zące  za k ra tę  po
kilkudziesięciu  ludzi, często  b ardzo  sp raw ie  zasłużonych . T a k  
np. została  w całości n iem al w y łap an a  organizacja  w ojskow a, 
z której n iew ielu tylko uczestn ików , m iędzy  k tó rym i zn a laz ł 
się i n iezm ordow any P otiebnia, u ra to w ało  się ucieczką. T o  
znow u w W arszaw ie  od k ry ta  b y ła  i pod  sąd  o d d an a  c ś ła  jed n a  

k to re j. z.a!ledw ie trzydziestu  n iesp e łn a  w ym knęło  się. 
N ajdotk liw szą jed n ak  by ła  k lęska organizacji w  L ubelsk iem , 
k tó rą  w  październ iku  i listopadzie w w iększości w y łap an o . 
R ozpoczęły  się tez ak ty  terrorystyczne, d o konyw ane p rzez  
sp iskow ców  lub poszczególne organizacje n a  w łasn ą  rękę.
w  P w L SZaWp ełr2ap ,ty  .Z°UStf  insPektor Policji tajnej, F elkner; w  P łocku. P ułtusku , Lubelszczyźnie, W ilnie i kilku, innych
m iejscach  zaszły  zabójstw a szpiegów ... W rzen ie ogarn ia ło  m asy . 
ju z  tez w  Początkach grudnia stan  rzeczy był k ry tyczny . 
M arg rab ia  i -  tak  d ługo  przezeń  w idziany  w  w yobraźni, a dzfś 
is tn ie jący  n ap raw d ę  i groźny  -  spisek, stanęli p rzeciw ko sobie 
do  ostatecznej rozpaczliw ej rozpraw y. M argrab ia ca łe  życ ie
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w alczący o p raw o , p o rz ą d e k  sp o łeczn y  i n ien aw id zący  w szel­
kiego b ezp raw ia , za  p o m o cą  n iesłychanego  g w a łtu  zdecydow ał 
się sp row okow ać p o w stan ie , ażeb y  nareszc ie  to  straszne, czer­
w one w idm o, te n  n ieu ch w y tn y  sp isek , w y d o b y ć  na św iatło  
dzienne, zm iażd ży ć  go b ro n ią  obcą. „P otym  obaczą, co po trafię  
zrobić d la  k ra ju “ — m ów ił p e łen  w iary  w  siebie i szczerze ufny 
w zb aw ien n o ść  sw y ch  idei d la  O jczyzny .

S traszn ie jszy m  jeszcze  bez p o rów nan ia  by ło  po łożenie K o­
m itetu C en tra ln eg o . P an o w a li tam  dziś ci w łaśnie, co w  czerw cu 
udarem nili w y b u ch  p o w stan ia , p rzygo tow yw any  i zakreślony  
śm iałą ręk ą  Ja ro sław a  D ąbrow sk iego , uznając  go za szaleństw o.

D ziś, ci sam i: G iller, M arczew ski, D aniłow ski, K oskow ski, 
stali b ez rad n i w obec kon ieczności p o w stan ia  w  n ierów nie gor­
szych w aru n k ach . .P o d n iecen ie  m as ekstazą  religijną, jakie 
w ów czas o g a rn ę ło  w szy stk ie  w arstw y  ludności m iejskiej, m i­
nęło, n a to m ias t K ró lestw o  m iało  pół roku życia au tonom icz­
nego z w łasn y m  sam o rząd em , b iurokracją , p rzeciw ną w szelkim  
ruchom , S zko łą  G łó w n ą , k tórej m łodzież w znacznej w iększości 
stron iła  od sp isków , i ro snącym  pow oli zastęp em  iojaln ie n a ­
strojonej ludnr ści. Z a m ia s t rozgoryczenia pow szechnego stra- 
sznem i i dokucz liw em i re p re s ja m i— w  końcu  roku IÖ62 już 
były ro zb u d zo n e  n ad z ie je  na u łożen ie  się  sto sunków  polsko- 
rosyjskich za p o śred n ic tw em  W ielk iego  K sięcia i N apoleona 111. 
Ludność, rozb ro jona zupełn ie  aż do strze lb  m yśliw skich, ab so ­
lutnie d o  ruchu  zb ro jnego  n ie by ła  p o d a tn a  an i gotow a, szla-^ 
chta, o raz  in te lig iencja , działa lnośc ią  b ia łych  ob jęta , tw orzyła 
gotow e za s tę p y  kontrrew olucji. W  E urop ie  P o lskę znano  już 
m e jako  n ieszczęsn y  „n a ró d  w  ża ło b ie“ n ęk an y  p rzez gw ałty  
siepaczy  m osk iew sk ich  i za  pom ocą pieśni i m odłów  odno- 
szący zw y cięs tw a  — lecz jak o  kraj, obdarzony  p rzez  R osję d o ­
brodzie jstw em  au tonom ji, m ający  n a  sw em  czele b ra ta  ca r­
skiego, „co m im o m o rd ercze  zam achy , w ym ierzone doń, n a ­
ród polski u k o c h a ł“ — jak  p isan o  w  p ra s ie  europejsk iej... b ło ­
t e m ,  na sy m p a tje  an i w  kraju , an i poza k ra jem  pow stan ie 
liczyć n ie  m ogło . .

A  jed n ak  b y ło  ono  kon iecznością . K om itet C en tra lny  sta ł 
bezw ładny  w obec dem on icznej p row okacji M argrabiego.  ̂ bił, 
k tóre ro zp ę tan o  w  kraju , n ie  b y ł on w  stan ie  u jarzm ić i p o ­
k ierow ać n iem i. C a ła  o rg an izac ja  żyw io łow o p arła  do p o w sta ­
nia i, w  raz ie  o d m o w y  ze  s tro n y  k o m ite tu  C en tralnego , popro-

’ 'Z Y T  ’" L  MI A 69

XX* Iri & d u i i i  i »i



wadziliby ją do boju rozpaczy —  mierosławszczycy, lub pierwszy 
lepszy odłam organizacji, A  bezsilny ten Komitet widział śle- 
pą w  siebie wiarę, miał straszne obowiązki, i względem orga­
nizacji, i względem narodu.

szych.
Chw ila b y ła  jed n a  z najtrag iczn ie jszych  w dziejach na-



V. PO W ST A N IE .

K o m ite t C e n tra ln y  p o s ta n a w ia  p o w s ta n ie . P rz y g o to w a n ia . Z a k u p  W o ­
d zo w ie  p rz y sz łe g o  p o w s ta n ia . Z ja z d  k o m isa rz y  p ro w in c jo n a ln y c h . Ż ą d a n ia  Z ja ­
zd u . W ie ść  o  p rz y śp ie sz e n iu  b ra n k i. W z b u rz e n ie  w  o rg an izac ji w arsza w a  le j. 
P rz y śp ie sz e n ie  te rm in u  p o w s ta n ia . B rak  b ro n i, d o w o d c o w  . p ie n ię d z y . W y b u c h  
22 s ty c zn ia . U w ła s z c z e n ie  c h ło p ó w . M a n ife s ty  T y m c z a so w e g o  R z ą d u  N aró d  - 
w ego . W y ja z d  jeg o  z  W a rsz a w y  i p rzy g o d y . K o m isja  Z a s tę p c z a . P ie rw sz e  
w ra ż e n ie  w y b u c h u . P o p ło c h  w ś ró d  m o sk a li. K o n c e n tra c ja  w o jsk ą  
z d o b y w a ją  łą c z n o ś ć  z  G a lic ją  i P o z n a ń s k ie m . S iły  p o w s ta n ia . R a M m d  o d d  
łó w  p o w s ta ń c z y c h . O b o z y  p o w s ta ń c z e . K a m p a n ja  p u łk . S ie rz p u to w sk ie g o  p  e  
ciw  p o w s ta ń c o m  w  P ło c k ie m . D z ia ła n ie  R o g iń sk ieg o . o g ro m  P ov^  aI” *“ . , .
w a lszczy źn ie . B itw y  w  ś - to  K rzy sk .em  . S an d o m ie rsk ie m . P o w sta n ie  M azo w ieck ie  
B itw y  o d d z ia łó w  p o d la sk ic h  w  G ro d z ie ó sk ie m . Z w ro t k u  p o w s ta ń  u  w  s p o  e  
czeń s tw ie . O k ru c ie ó s tw a  m o sk a li. W z ro s t s i ł  p o w s ta n ia  K lę s k ^ p o ls k .e  w  c r 
giej p o ło w ie  lu te g o . U p a d e k  p o w s ta n ia  lu b e lsk ie g o . iec o w  zni ^
p o w s ta n ia  k ra k o w sk ie g o  P o ra ż k i M ie ro s ła w sk ie g o  n a  K u ja w a c h . Z m ro  k u  
p o w s ta n iu  ż y w io łó w  u m ia rk o w a n y c h . O s ła b ie n ie  e n  c z e rw o n y c h  p o  o sią g n ię c iu

c e ló w  z a m ie rz o n y c h .

W  p o ło w ie  m niej w ięcej g ru d n ia  g d y  p o w stan ie  s taw a ło  
się już n ieu n ik n io n ą  kon iecznością , K om ite t C en tra ln y  p rz y ­
stąp ił do  o p raco w an ia , choćby  najogó ln iejszego  jeg °  P 
P om ocą tu  by ł znow u  Ja ro sław  D ąbrow sk i, k tó ry  z C y tadeli 
zdo łał p rzes łać  do  ro zp a trzen ia  K om ite tu  szczegółow o n a k re ­
ślony p ro jek t jed n o czesn eg o  p o w stan ia  w  ca ym  za orze ro 
8yjskim , o raz  za raz  n a  p o czą tk u  zd o b y c ia  p ew n y c  zapas 
broni w  b ard zo  s łab o  w  ty m  czasie  s trzeżonych  a rsen a łach  
M odlina. B obrow ski p la n  te n  u zu p e łn ił p ro jek tem  p o rw an ia  
w  p ierw szy m  d n iu  p o w stan ia , lub też  w  prze  zleI?’ _ • 
K onstan tego  i za trzy m an ia  go w  roli zak ład n ik a  w ja  im  
cno u fo rty fik o w an y m  o ra z  b ro n io n y m  d o  osta teczności _ ni 
N a p o d s taw ie  teg o  p lan u  w y zn aczo n o  te rm in  pow s an ia  
w iosnę 1863 roku  i rozpoczę to  energ iczne p rzygo tow ania , 
w szystk ich  k sięży  w y s ła n e  zo s ta ły  instrukcje^ co  o 
w śród  lu d u  w iejsk iego . T e m  m iano  m asow o  usw ia  am iac, P 
czym , co energ iczn ie jszy ch  i uczciw szych  w ciągać o o rga



zacji prow incjonalnej, a n a s tęp n ie  p rz e d  sa m y m  w ybuchem  
p ow stan ia  m asy  ch łopsk ie p o rw ać  do  bo ju  p rz ez  w y d an ie  m a­
nifestu , nada jącego  ziem ię b ezro lnym  z d ó b r naro d o w y ch , °^az 
uw łaszczającego  ch łopa czynszow ego  i p ań szczy źn ian eg o  w do­
b rach  pryw atnych . C ała go tów ka, jak ą  p o s iad an o  w kasach, 
zosta ła  w y słan a  za g ran icę d la zak u p n a  b ron i. M arjan  L an­
giew icz w G ienui zakup ił też  5000 k a rab in ó w , w  L o n d y n ie  agient 
K om itetu  Ć w ierciak iew icz—k o ło  4000, w  P a ry ż u  'z ak u p y w an o  
proch i w szelkie e fek ty  bo jow e. S zy k o w an o  z a p a sy  prochu 
i w szelkiej am unicji w  k ra jach  tu reck ich  n a  p ogran iczu  rosy j­
skim , słow em , do boju szykow ano  się  energ iczn ie .

Jednocześn ie z tym  n a  w ielką  sk a lę  w ca ły m  K rólestw ie 
w edług planów  G illera sz ła  dyzlo k ac ja  p o p iso w y ch  d la  uchro­
nien ia ich od poboru , o raz  go rączkow a ag itac ja  po  wsiach, 
m iasteczkach i fabrykach, pom iędzy  lu d em  w ie jsk im  i m iejskim .

W  sam ym  K om itecie zasz ły  zm iany: n a  m ie jsce  G illera, 
który , nie zgadzając  się n a  p o w stan ie , w y s tąp ił z K om itetu , 
p rzy ję ty  został, jako  p rzedstaw icie l d u ch o w ień stw a  k s iąd z  Mt- 
koszew ski. W raz z G illerem  u su n ą ł s ię  i M arczew sk i, którego 
znów  zastąp ił Józef K a je tan  Janow ski, cz łow iek  już  przeszło  
trzydziesto le tn i, um iarkow anych  p rzekonań ; p ró cz  tego , A w ej- 
de, najw pływ ow szy  w  tym  czasie człow iek  w K om itecie , n a ­
w iązał rokow ania z m łodzieżą, k tó rą  m iał po n o w n ie  w  K om i­
tecie  reprezen tow ać D aniłow ski. P rzy g o to w u jąc  w alk ę , Korni: 
te t rów nież pom yślał o dow ódcach  p rzyszłego  p o w stan ia . P o l­
ska ca ła  m iała być  podzie lona n a  p ięć ok ręgów  w ojennych, 
k tóre m iały  znajdow ać się po d  w ład zą  o d ręb n y ch  w odzów  
pow stan ia w każdym . Na lew ym  brzegu  V^isły n acze ln e  do ­
w ództw o o trzym ał M arjan L angiew icz, znany  K om ite tow i C en ­
tralnem u, jako  zdolny p rofesor szkoły w C uneo; p raw y m  brze­
giem  W isły  m iał dow odzić daw ny  oficer w ęgiersk i, u czestn ik  
w ojny 1848 roku pu łkow nik  W alen ty  L ew an d o w sk i; P łockie 
i A ugustow sk ie oddano  pod dow ództw o d aw nego  o fice ra  w o jsk  
polskich i prof, z C uneo  pułk. Józefa C zapsk iego , ^ ^ o d zem  
L itw y  m iał być Z ygm unt S ierakow ski, a R uś podzie lono  mię* 
d zy  pu łk . rosy jsk im  R óżyckim  i w ytrw ałym  dzia łaczem  em i­
gracyjnym , oficerem  Legjonu Polskiego na W ęgrzech  w  r. 1848 
pu łk . Z y g m u n tem  M iłkow skim  (T . T . Jeż).

W szyscy  też pow yżej w ym ienieni dow ódcy  w ezw an i zo ­
sta li do  W arszaw y , gdzie odbyw ali n a rad y  z K om ite tem . Je-
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dnocze&nie zaé K —  w a d z i e  « U  P— “ « *  dow ód- 
CÓW d la  p o szczeg ó ln y ch  ° ° ™ * ™ ’do  w iosennego pow stan ia

W sz y s tk ie  te  k a tastrof, jak ie  raespo-
rosta ły  n ag le  p rz e rw a n e  p rzez  szer g
dzianie sp a d ły  na o rg an iza c ję  g r u d n i a  1862 r., została w y- 

P rzed e w sz ystk im  w  dniu L i  g  B ro n isław a Szw arcego ,
kryta drukarn ia „R u ch u  i u g  ^  Kom itetu . U b ytek  jego
jednego z  n a ,cz yn n ie ,szych  crf<°n̂ c  reWOlu cyjnych. które d z .s 
odbił się  szk o d liw ie  n a  ca ło s  P energji, zw łaszcza  ze
w ym a g a ły  w ięk sze j, niz 1 z a częło się  w rzen ie  przeciw ko 
w  organ izacji p row incjonalne] z ? nadeSz ły  iście  h .o bow e 
pow olności K om itetu , a  z za  gran icy
w ieści. . , z aresztow aniem  w  W ar-

R ó w n o cześm e b o w iem  p m w l®  • >Ruchu“ , w  P aryżu
szaw ie S z w a rc e g o  i w z ,ęT ™  : entów  K om itetu Centralnego, 
policja fran cusk a areszto w a g . w  je j ręCe: Ć w iercią-
za jm ujących  się  zakupem  brom . P zaé jak ie  przy  nich
k iiw icz , G o d le w sk i i M d o w icz ^ p  P rosy jsk ie ,,
znaleziono, zakom unikow an e sp o sób ca ła  broń. na którą
a p ien iądze sk o n fisk o w an o . W  ten P  . która m ia ła  b y c  do- 
Kom itet w y d a ł ostatnie sw o je  p ień  ą został a stracona
starczona d la  przygo to w u jącego  Ęp o j oi;enie stało  się  groźne 
na długo, jeże li n ie na z.a” *ZeD rzedstaw icieli o rgan izacji pro- 
w obec z w ła sz cz a  d om agań  8 « ,p j rozpoczęła zupełn iewincjonalnej, która w tym  właśnie czasie _

otw artą  w alk ę  z K o m ite tem . k o m isarza  w ojew ództw a
W  k o ń cu  g ru d n ia  z in icjaty  y  k ^ .  ^ ę  ^  W a rsz a w ie 

L ubelsk iego , L eo n a  F ran k o w sk ieg o , J R om an  R ogiński,
kom isarze! p ło c k i - E d w a r d  R ° ls W asilew -
m a z o w ie c k i-S ta n is ła w  F ran k o w sk i, k i  arcia  nacisku
ski i a u g u s to w s k i- jó z e f  dz ia łan ia . Z jazd  ten
na K om ite t w  k ie ru n k u  en e rg ie  1 - ®ck p rzen iesiony  zosta 
kom isarzy  ze  w zg lęd ó w  ^ SPJrni^ wfcami gdzie przyjechało  
w krótce d o  G łu ch ó w k a p o d  - ch  w  organizacji r°FTe
jeszcze k ilk a  innych  osob , z a \ u rz liw ie p rzez  dni kilka, 
s tanow iska — i ta m  o b rad o w a  K om ite tu  w obec w ie
m atem  rozp raw  b y ła  b ezczynność j^om  . w  ie  uchw a-
o p rzygo tow ującej s ię  n a  s y u ltim atum . W  tym  ul *
łono postaw ić  n acze ln ik o m  P «  pew nych  zupełn ie
tum 7awiarłnmionO IComitet, Z



S Ä Ü S r  Ä t f r  *. **»«■ >»-
nie przychylił sie do 4=,d ‘ W  razie ZHS’ gdyby Komitet
że bez wzffledn e d ądan,a komisarzy, ci ostatni oświadczali.
prze* " I t '*  a K0m" « " ’ P » » * * » -  M * i é
z branką Komitet otr Inc)t>na ną rozpoczęte współcześnie

szej chwili występ'« „ s Z ^ c ^ k T ^ k  w Sch o T k  ”  Pie' W'  stąpieniu, wkrótce 1 F ‘ ‘ŁCŁ1WKO tak warchoiskiemu po-

M  d °

2 niezmierną0 s z y E 'o q ^ r o z e s z i r Ï m ’p o ' w " '  * * *  ^
ląc powszechny nonłork • j  S,ę .P°  warszawie, w y wołu- 
sk,eiP DyzlokacjaP° ^ o b i e k  le sZagrOZOnei ° r« aniza<* miej-
a denerwujące iczekiwanfe cio sT ^ l a U I ?  ł“ * ? ‘ P° P,S° ^ ch
wywołało powszechna n» L. \rr J kl m,a* sPasc na miasto, 
m ag,„ „  « T C S Î T  w v ä ?  " r ys,klct‘ dA lnieach  do-
Cała praca, jaką od miesiącami-™ P > C przec,J'vk ° moskalom, 
sze żywioły organizacii nad i P 82, 0. Pow adziły rozsądniej- 
remną zupełnie. Wszędzie d o m i8*30^ 1116™ ’ ° kazała si« da* 
nowczością, oskarżano nawet K o m W  "  j  P° W8tan,a 2 całą sta­
janie spiskowych WielonoUt- tes/igdTZleniegdzle °  2aPrze- 
Ski.jakoPnaczefnik ‘ M ° skw!e- Prózno Padlew-
wymi uspakajał wzburzonveh * energiczniejszymi wydziało- 
cały nonsens nierównej w a l k i **1™ ? “ °  P o k ła d a ł  
warunkach. Na ogólnym zebrani Jaknajbardziej opłakanych 
wnież na całym szl r e g ^ z e b t ? l ï " “ ?  ™ ielskiei. iak ró- 
krzyczano o powstanie natychm iastow i5,PÔd^yW,Lf° W°  WręCZ 
był ulec i odpowiedni wniosek w Kom it - d eWsl£1 d u szo n y  
Warszawy postawił. Komitet -..»k teCle ?  ,mieniu miasta 
organizację 2 Przez
zęn.u bez wyjścia. Wobec p rze p ad ł h ’ Znalaz\ sie w Poło'  
p.emędzy w  kasie, niewykoôczonei i r o i " 1' ZUpełnee ° braku 
wstanie zbrojne byłoby szaleństwem 7T -  -Zj CZy nać po­
była pewność, że wobec ogarniaiacei Ug.le) J.ednak strony 
wstanie wybuchnie bez w z e le d .i 1 ,rganizacJÇ paniki, po-
■ » c lę  Komitetu. Nic mogła też "bv ó t  " y *d» -
ogolna w kraju całym niecheć d i  Komitetowi nieznaną
objawy mnożyły się na każdym krokuSta? la d o jn e g o , której 
kowanych. Prasa warszawska np ca ła  n i ^ ^ f  WaI ? tw umiar- 
Powszechnym „ .c z e l e  « 4 ^
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skich o a re sz to w an iu  w  P a ry ż u  „m iędzynarodow ych  rew olu­
cjonistów “ , ja k  u rzęd o w o  n azw an o  ag ien tów  K om itetu , i p o ­
w tarzała w iad o m o ść  że  P o lsk a  nie m a nic z n im i w spólnego. 
T o znow u d o ch o d z iły  z p ośród  sz lach ty  w iadom ości o przy­
gotow aniach do  w y stąp ien ia  ch ło p ó w  przeciw ko  pow stan iu . 
W śród m ło d zieży  w rzało , w iększość jed n ak  zn aczn a  b y ła  prze­
ciwna p o w stan iu  stan o w czo . D yrekcja  B iałych, w zm ocn iona 
przez p o p arc ie  z jazd u  p rzed staw ic ie li ze w szystk ich  dzieln ic 
polskich, jak i o d b y ł się  p o d czas św ią t Bożego N arodzen ia , w y­
stępow ała  p rzec iw k o  p rzy g o to w an io m  do ruchu zbrojnego i n a ­
w et w y d aw ała  w  tym  d u ch u  o d ezw y  do  rzem ieśln ików  i p ro ­
w adziła ag itac ję  d ro g ą  p ism  zakordonow ych ,

P o ło żen ie  K o m ite tu  C en tra ln eg o  było  tern trudniejsze , że 
po w y stąp ien iu  C ille ra , n a js ta rszy m  i najbardzie j w pływ ow ym  
jego cz łonk iem  b y ł A w ejd e , człow iek  słab eg o  charak teru , do- 
k tryner-p raw nik , p o zb aw io n y  zu p e łn ie  n ieom al energ ji i w ła ­
snego zd an ia . P ad lew sk i, zrozpaczony  i z łam an y  na d uchu , 
za rzek ał się w sze lk iego  u d zia łu  w  rząd ach , o bm yślając  p lan y  
w alki „arm ji z ro zp aczo n y ch “ , na  czele k tó rej chcia ł iść w  bój 
i zginąć, „n iosąc ludow i w olność i z iem ię .“ W y b ó r ks. M iko- 
szew skiego, o k aza ł się, n ieste ty  — zapóźno, n a d e r  n ieszczęśli­
w y m .  A ro g an ck i b lag ier, a p rzy ty m  b ardzo  n ieszczególnego  
charak teru , ten  p rzed staw ic ie l d u ch o w ień stw a n ic n ie robił, ani 
w K om itecie, an i w śró d  k leru , gdzie go nie lub iano  pow sze­
chnie. D u szą  też  ca łe j p ra cy  K om itetu  by ł S te fan  B obrow ski, 
now y naczeln ik  m iasta  W arszaw y . Z  n iesły ch an ą  energ ją  g ro ­
m adził on  w sze lk ą  b roń , p ien iąd ze , za ła tw ia ł s to sunk i p ro w in ­
cjonalne i sam  jed en  n ie  p rz e ra ża ł się  bynajm niej w idm em  
pow stan ia, n aw e t n ieszczęśliw ego .

„D la s tłu m ien ia  p o w stan ia  — o d rzek ł on  w ysłańcom  ży­
wiołów u m iark o w an y ch , k tó rzy  p rzek o n y w ali czerw ieńców  
°  n iechybnej k lęsce  p o w stan ia— R osja , n ie ty lk o  k ra j zniszczy, 
ale n aw e t b ęd z ie  m u sia ła  w y lać  rzekę krw i polskiej. T a  zaś 
rzeka stan ie  s ię  n a  d ług ie  la ta  p rzeszk o d ą  do  w szelak iego  
kom prom isu  z na jeźd źcam i naszeg o  k ra ju ; nie p rzypuszczam y  
bowiem , aby  n a w e t za  p ó ł w ieku  n aró d  p o lsk i puścił tę  k rew  
w n iepam ięć, i a b y  w y c iąg n ą ł ręk ę  do  n ieprzy jacie la , k tó ry  tę  
rzekę w y p e łn ił k rw ią  p o lsk ą“.

N ależa ło  jed n ak  d z ia łać . T o  też  K om ite t na jp ierw  w y d a ł 
rozkaz w szy stk im  sp iskow com , k tó rzy b y  m ogli obaw iać się
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poboru, w ym arszu  z W arszaw y  d o  la só w  K am p in o sk ich  i S e­
rockich i tam  organ izow an ia  się  w  o d d z ia ły  i oczek iw ania 
brom  i p rzyw ódców  P ocząw szy  też  od  10 styczn ia , rozpo­
częła  się m asow a em igracja z W arszaw y  ca łe j n iem al m ło­
dzieży spiskow ej. P rzyśp ieszen ie  p o w stan ia  w y d a w a ło  się ko­
n iecznością już w szystk im , gdy  nag le  now y  grom  uderzy ł 
w sprzysiężenie.

W ielopolski p o stan o w ił b ran k ę  p rzy śp ieszy ć . W  nocy  z 15 
n a  16 stycznia w ojsko w p o łączen iu  z silnem i o d d z ia łam i po- 
lcji, n iespodzian ie  dokonało  poboru  pop isow ych  w  W arsza ­

w ie, odprow adzając  1657 m łodzieży  d o  C y tad eli. W zburzen ie  
po  tym  gw ałcie w  m ieście b y ło  n iesłychane . Pom im o, że 
z liczby aresz tow anych  tej nocy  za led w ie  część, bo  559 zo­
sta ło  zaliczonych do rek ru tów , resz ta  zaś uw oln iona, jak o  zu­
pełnie n iepod legająca  sp isow i w ojskow em u, zw y cięstw o  W ie­
lopolskiego w y d aw ało  się pew ne, a k lęsk a  żyw io łów  rew o lu ­
cyjnych zupełna i w idoczna. U p ad ek  ducha o gó lny  u d z ieh ł się
!ik°r?łamZaC,l' t Zj łaSZCZa- ,gdy  (lowled7.lano  s ję. że w  lasy , gdzie 
ii • . 81Ç m o ziez sp iskow a, ru sza ją  silne  o d d z ia ły  w ojska 

jej w y łap an ia  i o d p ro w ad zen ia  do W arszaw y .
n arad a  ° m itet w ° w czas na  n ied z ie lę  18 s ty czn ia  zw o ła ł w alną 
cv n a rb  T  P o s p ie s z e n ia  w ybuchu . N a rad a  ta  w ofi-
term in ^ * 7  Z am oyslp ch  w  W arszaw ie  o d b y ta , w y zn aczy ła  
n a T o w in " "  la n a  d" eA 22 StyCZma- a ie b y u p rzed zić  b ra rk ę
c z e ś J r S ' . r ZnaCZT ą -na, dzie ń 25 te g ° z m iesiąca . R ów no- 
dopeln ionv  m^ał ° n ł° sbs uc^w ały . K om itet, o d pow iedn io
rodow y" yk to T  PrZek8Ztalc,Ć Si1 w  ..T ym czasow y  R ząd  Na- 

z w iększych m ia T K ró le SŚ L r % hs T ę p L PL Zd° b y tCm-

gien. M ierosław skiem u. k tó r e r n H e T '3 UjChwalono P ow ierzyć 
p o w ied n ia  nom inację. D o sk ład u  T y r T c z a io w e ^ R  d "  N 
dow ego  zaproszono: A w ejdego  Daniłr. I ■ g°  , ąd u  N aro- 
M aykow skiego  i ks. M ikoszewskiPgo. Z y g m u m ' 
jech a ł n a ty ch m iast d la  objęcia n a c z e ln S n  d P ° d ‘eWskl w y : 
pow stańcam i, g rom adzącym i się w lasach  L  d ° W° ^ t^ a " ad 
b row akiom u pozostaw iono  n a c a a lm k o , ,^  r i M w t n w y .
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W edług p o stan o w ien ia  now ou tw orzonego  R ządu: A wej'de, M ay- 
kowski, Janow ski i ks. M ikoszew ski, m ieli u d ać  się do  K utna 
i tam  oczek iw ać u p a d k u  P łocka, gdzie  by ło  w yznaczone u ja­
w nienie się  R z ą d u  N arodow ego , a  D an iłow sk i z B obrow skim , 
oraz z d o b ran y m  jeszcze  W ito ld em  M arczew skim  — w zastęp ­
stwie R ząd u  N a ro d o w eg o —jak «  K om isja  T y m czaso w a — m ieli 
spraw ow ać rz ąd y  w  W arszaw ie . N a prow incję do  w szystk ich  
organizacji w y s łan e  zo s ta ły  rozkazy  u derzen ia  na garnizony 
rosyjskie w szęd z ie , gdzie  to  o k aże  s ię  m ożliw e w  nocy z LL
na ?3 styczn ia  , . . . .

N iesp o d z ian y  ten  rozkaz w yw oła ł w szęd zie  w  Kraju 
zdum ienie i p rzerażen ie . M im o ząp ew n ień  kom isarzy  
w ódzkich, p ro w in c ja  n igdzie n iem al n ie  b y ła  gotow a o wa u 
Nie było  ani b ron i, ani oficerów , ani am u n ic j.. ani naw et 
ubrań, m ożliw ych  d la  ru szen ia  w pole podczas zim y. o ar- 
szawy w ięc  zaczęli z jeż d żać  się  z różnych stron w ys ancy 
z p rośbą o co fn ięcie  rozkazu . K om itet jed n ak  by^ stanow czy, 
„cofać się już zap ó źn o “ . „S p o tk am y  się— być m oże na rusz 
tow aniu . 1pc 7 iść n an rzó d  w  ból dziś jes t n aszy m  obow iąz-

I.
C en tra lny  K om ite t N arodow y 

ja k o  tym czasow y R ząd  N arodow y.

z w a ż y w sz y : zc u w i ------ _ ,
chęci k ra ju , z p o w o d u  s taw ian y ch  p rzez rzą 
przeszkód, d o tąd  d o  sk u tk u  n ie  d o sz ło ;— ob o k  te |
chęci k ra ju , z

zw azyw szy : ze  o d d an ie  
ność g run tów , d o tąd  p rzez  ni
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dotychczasowych^ K c I c i d i T  poS,adanych> zmniejsza mienie
postanow ił i stanow i;

d arz  d o tąd  ty tu łu m  p a ń s z c z y ^ y  ZIem ska’ j ak ą  k a z d y g o sp o - 
posiadał, w raz z należnem i do n ‘ ynS2j  ,u b  m n y m  ty tu łem  
m .eszkalnem i i gosPodarsk iem i m d 08^ 31™’ zab u d o w an iam i 
j a m ,- d o  niej p rzyw iązanem i P ^ w a m , i p rzyw ile-
sta je  się w yłączną i dziedziczna A  3 u n ,n ,e Jszego D ek re tu  
w łasnością , bez żadnych  j a k i c h ^ 1̂  u f Zj® °W,eg °  P o s iad acza 
m n, pańszczyzny  lub czynszu z °  Wlekb.ąd z  obow iązków , da- 
przy p ad a jący ch  z niej p o d a tk ó w  ■ ,e d y .n ' e  « P i a n i a
krajow ej. H KOłv 1 odbytw ania n a leżn ej s łu żb y

rzom  rolnych g ru m ô w ^ tr^ m a T a ^ o d n 1616 ,n ad an y ch  g o spoda- 
indem nizację  z funduszów  narodnw  P LW ledn,ą w a rto śc  tychże 
gu P aństw a. n aro d o w y ch  za  p o śred n ic tw em  dłu-

oraz rodzaj in s t^ tu c jf  k r e d y t o w e j ' z i e m i ,  
zane będą. y ° WeJ w o sobnych  d ek re tach  w ska-

czy  w p rz e d m ie ,e e ,tkak  “ w a ^ c î T s m s ^ k  ’ rZąd n a łezd n i'
dane , znoszą się, a tem  sam enT  ,°Sunkow w ło śc iań sk ich  w y- 

. Art. 5. D ekre t Z L T z l  O w i ą z u j ą ,
w łasności p ryw atnych , jako  też  i ^  w in ien - *a k do

yS V 05 lnyCh i - z e l k i c h ^ y c r 8"  rZąd0wycb. d °*

R D?kN '“’.I C^ n̂ a|ly  * C o w y K ^  W Wyk®nanifc niniej- 
ząd Nar0d0Wy- N^ o m wojskowym

an W Warszauie, 2 2  stycznia , 8 6 j  ,

II.

• ^ e n tra ln y  K o m ite t Naród™
Jak °  ty — y  R ząd  N a ro d o w y .

t t ~ ï  4 ^  Jarzm a w y m ag a jak  
skow ej w ym ów ,ć s ię  n ie  m oże, k t ° d p e łn *am a służby  wop
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zw ażyw szy  n a d to , ż e  k a ż d y  obyw ate l, z p ra cy  rąk  u trzy ­
m ujący się, sk o ro  p ó jd z ie  n a  w ojnę, m ieć  w in ien  zapew niony  
byt dla sieb ie , jak  d la  sw ej rodz iny ,

p o stan o w ił i s ta n o w i:
Art. 1. C h ałupn icy , Z ag ro d n icy , K om ornicy, P arobcy  i wo- 

góle w szyscy  o b y w a te le , z za ro b k u  jed y n ie  u trzym an ie  m ający, 
którzy p ow ołan i d o  b ron i, w  sze reg ach  w ojska narodow ego  za 
O jczyznę w alczyć b ęd ą , o trzy m ają , a w  razie  ich śm ierci—żony 
i dzieci, na  w y łączn ą  w łasn o ść  po ukończen iu  w ojny  z dóbr 
narodow ych d z ia ł g run tu , n a jm n ie j 3 m orgi p rzestrzen i zaw ie­
rający.

Art. 2. O g ło szen ie  i w p ro w ad zen ie  w  w ykonan ie  niniej- 
RZe^? ^ ek re*u C en tra ln y  N a ro d o w y  K om itet, jako  tym czasow y 
Kząd N aro d o w y , n acze ln ik o m  w ojskow ym  i w ojew ódzkim  
poleca.

Dan to W arszawie, 2 2  stycznia 18 6 3  r-

W y sła n e  19 s ty czn ia  ro zk azy  u d e rzen ia  n a  M oskw ę nie 
w szędzie d o ta rły , a i tam , g d z ie  je  o trzym ano , d la  ich w y k o ­
nania p ię trzy ły  się  trudnośc i, częstokroć nie do  przezw ycięże- 
nia W y k o n ać  je  m ieli w  p ie rw szy m  rzęd zie  k o m isarze  w o je ­
w ódzcy, lu d z ie  p e łn i z a p a łu  rew olucy jnego  i m iłości O jczyzny , 
wszyscy n ieom al w y ch o w ań cy  szkoły  w C uneo, a w szyscy  bez 
w yjątku znan i i o trzask an i w  p racy  konspiracy jnej. N iem niej, 
będąc zap ew n ien i o  zak u p ie  b ron i zagran icą , a nic n ie w iedząc 
°  b°m snej strac ie , ja k ą  poniosło  p ow stan ie  p rzez  a resz to w an ie  
agientow  w P a ry ż u  i o d k ry c ie  p rzed  R osją  całe j m arszru ty  za­
kupionej broni d o  g ran icy , n ie  zapobieg li brakow i oręża. P o ło ­
żenie by ło  ty m  g o rsze  jeszcze , że  b rak o w ało  w  kraju  naw et 
m yśliw skiej b ron i, k tó rą  m oskale  konfiskow ali zażarcie  zaraz 
Po w p ro w ad zen iu  s tan u  w o jennego , tak , że  w rozporządzen iu  
S1 ^  ^krojnej p o w stan ia  m ogło  być za ledw ie k ilkaset sztuk 
ftrzelb  i k ilk ad z iesią t rew o lw erów . N ależało  w ięc uzbro jen ie 
1m prow izow ać w ca ły m  tego  słow a znaczeniu . T a k  sam o rzecz 
SIę m iała i z o rgan izac ją . P rzy śp ieszen ie  p o w stan ia  w y p a d ło  
w 8amym  p o czątk u  ro b ó t p rzyg o to w aw czy ch  d o  ruchu zbroj- 
f*ego na w iosnę. O rg an izac ja  w ięc p o stęp o w ała  bardzo  pow oli 
*’ a<jzkolw iek ra p o rty  p o w ia to w y ch  i m iejsk ich  urzędów  sp isko ­
wych m ieściły  n a  sw y ch  lis tach  se tk i zaprzysiężonych , to  je d ­
nak zw iązek  ty ch  sp iskow ców  z K om itetem , a  n aw e t i rep re-
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N le E ó r rw o ifw ó d T tw r ° WknC,i k° m isar2am i- M  b ard zo  luźny, 
dow ały  się doprero w  '  " P ‘, A a g u stow sk ie  i K a l.sk ,e  zna^-
P o d l a s L e -  ” f ä r w I a 3 r ^ k r anlU ° r8anf2acli- inne. jak  
m e m iało  ani broni ani n f  p o staw lo n 3 o rgan izac ję , na to m iast 
siennego pogrom u ó ca la łv  W  L ubelsk iem  z je-
jeśm czy o rd y n ack i g I Ü  °  ^ o j s z c z y z n a ,  gdzie  dzieJnv 
i oficjalistów o rd y n acT T u h l ’ ZOr̂ ntzo^  c a łą  n iem al służbę 
bunału -  G regorow iczem  !  ”  \  n ,e s tru d ? ? rV m  p a tro n em  Try- 
jące za sw ych przew odnik  ' ^ j  ,°raZ H ru b ieszo w sk ie , ma- 
oraz obyw ateli w iejskich- Kuk" 1 ° kj 0ra Ń eczaja  z D ubienki, 
go -  RozwadowskTegó śa n d o m  \ * aw?*V> o f—  rosyjskie-
Lang.ew .cz i M aciejow ski w  r ,eZ8° rz |J  zo rg a m zow ah
gdzie skupiła  się lu d n n i’ l °  icach Sor Ś-to  K rzyskich, 
B odzentyna, Blizina- ro rz  ^ robo tm cza Bzina, S uch ed n .o w a, 
kowskie. R ozkaz K om itetu  X  p r? e d \ taw iaH  się Kra-
m ozliwym  do w ykonan ia ’ N ,T em ’. w y d a w a * s ię  zupe łn ie  nie- 
1 rozporządzając za ledw ie  \  b ro n * n iem al zu p e łn ie
organ,zacJa n £ ł a  t ^ T j T w S S S  J °  '~ F  t™ “ mi ^  
K rólestw o i rozlokow aną w 144 prz.e s z ło  ®rrnję, zajm ującą 
fortec. n ą  w 144 m iejscow ościach , n ie  licząc

padu  p o w s ta ń c ó w ^  moskah™ U ^f0’ za ,m p ro w izo w an eg o  na- 
)ak w iem y, m iał się S  zdo b y cie  P łocka, gdzie.
Do tego też zadan ia  K  Tyrnczasrp w y  R ząd  N arodow y, 
w szystkie gotow e siły  jak iem ?*^ n !m P ad lew sk i p rzezn aczy ł 
dza* W  pobliskich m ,ejsc0w o IiaWchteJ ^  

o am  w ódz już od dni k il
żujące w  Puszczy K am ninnw lk  U-enr ^ lCZn‘e o rg an izo w ał obo* 
m ając broni palnej, zdo łał on ” ^ zlec* W a rsz a w sk ie “ . N ie 
dzia łek  strzelców ; pozostałych  Ut” ° rzyc » l e d w ie  m aleń k i od- 
sow nie do  broni, j J L  im dań P ow stańców  podzielił, sto- 
Pik,m ero w i „d rągalie rów “ k ^ ° 8k  na .o d d z ia ły ; kosyn ierów , 

roni na m oskalu, m usiały  w I?fm’ ^Z do zd °b y c ia  lepsze j
zaim prow izow anym  w ojsku u S * " ^  ,m ocne P afki. W  tak
* LjUcba um ieję tnem  w ydobyciem  «’ ° n ° drazu . o budzić  ufność 

a w y wojsk, w ysłanych  z W a Z <??aczaWcej pow stań có w  
y  ° d d ™< £ Ł l C ’ ' '  P — Wi a t ,  p od

° b o k  „D zieci W arszaw skink« ym  ™ars2em  p od  P łock .
, inny oddzia ł rek ru tów  z W a rs z i i n a  ^ ock m ia ł u d erzy ć  
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oficera tu reck iego  R ogaliń sk iego  już  p rzed ty m  zb liża ł się  do  
tego m iasta, o raz  o d d z ia ły  k onne: B ończy  (oficer rosy jsk i T o ­
m aszewski) i K ow alew sk iego , sp isk o w cy  p łońscy  pod w odzą 
Grotusa i w reszc ie  sp isk o w cy  z sam eg o  P łocka, k tórym i k ie­
rował kom isarz  R olsk i i z p o m o cą  a d w o k a ta  Z eg rzd y . Nie- 
stety, p lan  a tak u  n ie  u d a ł s ię  zupełn ie . R ogaliński n ied a lek o  od 
Płocka pod C io łk o w em , zo s ta ł o d k ry ty  p rzez  m oskali: s toczy ł 
z mmi szczęśliw ą u ta rczk ę , k ła d ą c  tru p em  18,— w raz  z d o w ó d ­
cą, pułk. K oz lan inow em  i zd o b y w ając  40 karab inów , n ie  m niej 
sam zosta ł c iężko  ra n n y , o d d z ia ł zaś jego, m im o zw ycięstw a, s ta ł 
się niezdolnym  d o  d a lszeg o  m arszu . G ro tu sa  w  P ło ń sk u  za trzy ­
mano sfa łszo w an y m  ro zk azem , o d w o łu jący m  pow stan ie . U sły ­
szawszy o  w y b u ch u  w alk i, G ro tu s  u d e rzy ł na załogę P ło ń sk a  
i poniósł k lęskę, zd o ław szy  je d n a k  w ycofać  się z m iasta  ze  
zdobyczą k ilk u d z iesięc iu  k a rab in ó w . P ad lew sk i ze sw oim  zm or­
dow anym  fo rso w n y m  m arsz em  o d d z ia łem  n ie  z d ą ży ł po d  P łock  
również, K o w alew sk i zo s ta ł p ob ity  p odczas m ąrszu , sp iskow cy  
zas w sam y m  m ieśc ie  zostali w y śled zen i p o d czas p rzygo tow ań  
i w znacznej części a resz to w an i. C ały  w ięc n ap a d  sp a d ł n a  
barki R olskiego i B ończy, k tó rzy  w  w alce  z p rzew ażającem i 
siłam i, m im o u m ie ję tn eg o  k iero w n ic tw a i o sob iste j odw agi, 
nie podołali m o sk alo m  i m usie li w ycofać się z m iasta . P o  
odw rocie p o w stań có w , m o sk ale  pastw ili s ię  n a d  ludnością , 
bijąc i a resz tu jąc  m aso w o  w szystk ich , k to  im się w y d a ł p o d e jrza ­
nym. D o 150 a resz to w a n y ch  m ężczyzn  p o d an o  późn iej za je ń ­
ców, w zię tych  p o d cz as  n ap a d u . P o za  P ło ck iem  i P łońsk im  w  ca- 
łem  w ojew ództw ie  noc  ta  p rzesz ła  spokojnie. W  N asie lsk iem  
tylko ze b ra ł k o n n y  o d d z ia ł n iejak i S kow roński.

W  w o jew ó d z tw ie  M azow ieck iem  zebrali oddziały , uzb ro ­
iwszy je  jak o  tak o  na w y zn aczo n y  term in : d aw n y  oficer w ojsk  
polskich, s ta ry  m a jo r S m iechow sk i i obyw ate l w iejski, Bajer 
w  Czerskiem ; pod  S k ie rn iew icam i— d aw n y  oficer rosyjski i uczest- 
n ' .  narad  k o m isa rzy  w  G łuchów ku , hr. S troynow ski; w  R aw - 
skiem, pod  L ubo ch n ią  —  ex-oficer w ęgiersk i, A nton i Jeziorański;

Ł ochow em  — Ign. M ystkow ski, a w  lasach  N ieporęckich 
in iejscow y rz ąd ca  — Józef Jankow sk i. N ap ad u  jed n ak  na m o­
skali m e u d a ło  s ię  zo rgan izow ać w  żad n em  m iasteczku  G o- 
Tzei jeszcze s ta ło  s ię  w  K alisk iem . M iejscow y kom isarz, W asi- 
ewski zdo łał, p rzec iąg n ąć  n a  s tro n ę  pow stan ia  kilku ofi­

cerów  P o lak ó w , d o d an y  m u  jed n ak  do pom ocy  w ojskow ej
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jako  naczelny dow ódca sił zbrojnych w  w o jew ó d ztw ie  — Gre- 
kow icz nie odw ażył się n a  żad en  n ap ad , w  w yznaczonym  ter­
m inie 22 stycznia. N ł drugi d z ień  dop iero , zm uszony  p rzez  Wa- 
s.lew skiego, uderzy ł G rekow icz n a  R adom sk, M oskale  ustąpili 
na  w ieść o zbliżaniu się pow stańców  z m iasta , lecz pozostali 
żan d arn ń  i policjanci zdołali tak ą  p an ik ą  n ab a w ić  pow stańców , 
że ci han iebnie uciekli, pozostaw ia jąc  d ow ódców  na p a s tw ę  wro- 
Sa - W asilew ski i G rekow icz ocaleli, k ilku jed n ak  oficerów  zo­
stało  aresztow anych . P oza R adom skiem , ruch  zazn aczy ł s ię  tylko 
w okręgu Ł ódzkim , gdzie energiczny ks. C en t, n a  czele  sp i­
skow ców  ze Z duńsk ie j W oli, p o ro zb ra ja ł m ie jsco w ą policję 
i skonfiskow ał na  rzecz p ow stan ia  b ro ń  n iem ieck ich  sto w arzy ­
szeń  strzeleckich w  Ł odzi, K onstan tynow ie i Z g ierzu .

.W  K rakow skiem , kom isarz B iechoński n ie p o tra fił d o k o ­
nać żadnego n ap ad u  w  d. 22 stycznia, choć było  postanow ione 
uderzyć tej nocy na K ielce i na Jędrzejów . W  K ielcach  trzeba 
było zaniechać n ap ad u  w obec gotow ości o strzeżo n y ch  m oskali, 
a  p od  Jędrzejow em  zebran i pow stańcy , n ie  d o czek aw szy  się 

ow odców  i broni, rozeszli się do  dom u. L ep ie j natom iast 
w ystąp iło  Sandom iersk ie . W „S tyczniow ą n o c “ o d d z ia ły  po- 
ws ancze zajęły  Suchedniów , Iłżę i O strow iec, o g łasza jąc  w szę­
dzie R ząd N arodow y, w ojnę z M oskw ą i u w łaszczen ie  ch ło ­
pów , skonfiskow ały  k asę  Z a rz ą d u  G órn iczego  w  S uchedn iow ie, 
tudziez u d erzy ły  zbrojno n a  pogran iczny  z K rakow sk iem  — Bo­
dzentyn , oraz n a  S zyd łow iec i Jedlnię, gdzie  s ta ły  garn izony

a , zydłowiec uderzył osobiście Langiewicz, mając do 
pomocy . kapitana wojsk rosyjskich, Jasińskiego. Uderzywszy 
na ostrzezonyc o napadzie moskali, powstańcy wyparli ich 
z miasta, zdobywając nieco broni i amunicji. Rano jednak 
n.osKcwr o e ra i miasteczko i sprawili rzeź niewinnych mie­
szkańców, których zabito kilkudziesięciu, a kilkudziesięciu in- 

areSZt0wa‘\0' Podając ich za jeńców wojennych. Powstań­
cy stracił, 5 zabitycn i 2 wziętych do niewoli, z których je-
rannv k dowódca Jasiński. Kilkunastu innych
rannych , zdobytą broń powstańcy zabrali ze sobą.
na j  ^  URa , slę rdw oież, pomimo powodzenia początkowego,
orzez B 0d/enuy n * ? d T  r0td m o«kali zaa tak o w an a  zo sta ła  
p rzez m iejscow ych m ieszkańców  z pom ocą p rzyby łych  im  na
pomoc robotmkow suchedniowskich. Pomimo znacznych strat
Ö2



(I oficer i 3 żo łn ie rzy  zab ity ch , a  ko ło  40 rannych), m oskale 
zdołali zm usić p o w stań có w  d o  odw rotu . R ank iem  jed n ak  w oba­
wie ponow nego n a p a d u  sam i cofnęli s ię  d o  K ielc. D użo P o la ­
kom w  B odzen tyn ie  za szk o d z ił zu p e łn y  w śró d  n ich  b rak  ludzi 
wojskowych. N ap ad  też  w y k o n an o  b ard zo  n ieum iejętn ie: p o d ­
palono koszary , co ośw ietliło  d u żą  p rzestrzeń  doko ła , b ito  w e 
dzwony, a la rm u jąc  w o jsko  i t. d. W  Jed ln i zato, gdzie n apad  
prowadził w raz  z o b y w a te le m  w iejsk im , D yonizym  C zachow ­
skim, d aw n y  em ig ran t i o fice r, N arcy z  F igietti, w szy stk o  udało  
się znakom icie. R o ta  sap e ró w , ro zk w ate ro w an a  w e  wsi, zo sta ła  
osaczona i ro zb ro jo n a  n iem al b ez  w ystrzału . G dy  zaś garść  żo ł­
nierzy, z d o w ó d cą  ro ty , sp ró b o w a ła  s taw ić  opór. p rzy p łac iła  to  
znacznem i ofiaram i: 9  leg ło  tru p em , e  II w raz z kom endan tem  
padło rannych  p o d  c iosam i kos p ow stańczych . Broń, am unicja, 
kożuszki i sp o ra  ilość p rz y b o ró w  w ojskow ych  w p a d ła  w  ręce 
powstańców.

Po d o k o n an iu  n ap a d ó w , w szy stk ie  o d d z ia ły  S an d o m ier­
skie p o m asze ro w a ły  do  W ąch o ck a , gdzie  L ang iew icz oznaczył 
punkt zborny d la  s ił zb ro jn y ch  w o jew ództw a. P o w stań cy  w o ­
jew ództw a K rak o w sk ieg o , w  tyrn  że  czasie  n a  rozkaz K u ro w ­
skiego, ściągali ze w szystk ich  stro n  n a  sw ój p u n k t zborny  i do  
Ojcowa, gdzie, ta k  sam o  jak  w  W ąchocku , w  ciągu k ilku dni p o ­
wstał spory  obóz p o w stań czy .

W o jew ó d z tw o  L u b elsk ie , m im o pon iesione s tra ty  p rzez 
areszty jes ien n e , o d razu  zazn aczy ło  się  pow stańczo . W^ roz- 
ległych lasach  O rd y n a c ji Z am o jsk ich , już w p rzed d zień  p o ­
w stania u jaw n iły  s ię  o d d z ia ły  po lsk ie , a 22 o naznaczonym  
Przez K o m ite t C en tra ln y  te rm in ie , R ząd  N arodow y  zo sta ł 
ogłoszony w  H ru b ieszo w ie , d o k ąd  n a  czele  sporego  i jako  tako  
uzbrojonego o d d z ia łu , p rzyby li: N eczaj, K ukieł i R ozw adow ski, 
oraz w  K azim ierzu  n a d  W is łą . W  te in  osta tn iem  m iasteczku 
ogłoszenie w o jny  z M oskw ą, oraz  m anifestów  R ząd u  N arodo­
wego d o k o n an e  zo s ta ło  z w ie lk ą  u ro czy sto śc ią  p rzez  sam ego 
Leona F rankow sk iego , k tó ry  już  w ieczo rem  22 styczn ia  w kro ­
czył do m ias ta  n a  cze le  o ddzia łu , z łożonego w y łączn ie  ze s tu ­
dentów  Insty tu tu  w  P u ław ach . D zielna m łodzież, o trzym aw szy  
rozkaz p o w stan ia , a  n ie  m ając  zu p e łn ie  broni, an i am unicji, 
Wysłała sp ec ja ln eg o  w y słań ca  d o  W arszaw y  z b łagan iem  o 
Wołania tego  rozk azu ; o trzy m aw szy  jed n ak  o d p o w ied ź  oc m o 
Wną, jak  jed en , s ta n ę ła  w  szereg ach  pow stańczych .
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N a Lublin, ze w zględu  na m ocną za łogę ro sy jsk ą  w  mieś* 
cie, n ap ad u  nie urządzono. C ała jed n ak  o rg an izac ja  m iasta, 
pod  w odzą oficera wojsk rosyjskich, M aluk iew icza, ru szy ła  na 
zdobycie L ubartow a w raz z organ izacjam i, z okolic tego m ia­
sta  zebranem u N ap ad  początkow o u d a ł się  znakom .cie : p o ­
w stańcy  w p a d lio  4 rano  na n iespodziew ających  się  m oskali i zdo- 
byli Ö arm at. O chłonąw szy  jed n ak  z p ierw szego  strachu , m o­
skale zebrali siły  sw oje i uderzy li n a  p o w stań có w , którzy, 
zm ęczeni m arszem  i w alką nocną, źle uzbro jen i i b ęd ąc  po ra z ' 
p ierw szy  w  ogniu, m e w ytrzym ali natarc ia  i poszli w  rozsypkę, 
pozostaw iając w  rękach  rosyjskich, m ety lko  zd o b y te  działa 
i bron, lecz i ze sw ojej s trony  20 jeńców , p rócz k ilkunastu  za ­
bitych. P ro jek tow ane n ap a d y  n a  K ońskow olę, C h ełm  i Janów  
O rdynacki, n ie m ogły dojść d o  skutku. N a g ro m ad zący ch  się
w v f V 0Pr T > na Pow stańców , n a p a d ł w sk u tek  zd rady
w ysłany  z C h ełm a o d d z ia ł u łanów  rosyjskich, k tóry  p rzed  przy-
Ko<m^tn t P°f^Str ntIOW oczekującego ich dow ódcę, b. członka
K om itetu  C entralnego , B ohdanow icza w M ałej B ukow ej. Nad-

•egłym jednak  pow stańcom  u d a ło  się o d b ić  sw ego  w odza, .
na C b T ’ .ułan,. pon,e.s,1 do tk liw ą porażkę; o n ap a d z ie  jed n ak  
na C hełm  juz m e m ożna było  m yśleć zupełnie .
siedniem  P  ^1 • aWjeJ- N oc S tyczn iow a na s ą - '
i mai« -a h l°‘ aSłU’ g . zle silniejsza, niż w  innych  okolicach kraju 

™  Z“ ,,Z ÿ  Z * “ ■“ ‘1. o rgan izac ja  narodow a
ricT rić  P o  o ','8  n " P‘‘d ° 'V g° t0,Va,a d °  » ich  n a d « , ancr- 
ietro ndw nł ' r7yrnan,u r°zk azu  i n ad a rem n y ch  usiłow aniach

i L ublm em  ak zaik0mUnlka,Cyjne m iędzy W arszaw ą. B rześciem  i Lublinem , a zająw szy takow e, u trudn ić  ruchy m oskalom  iak

r r P ^ c ^ l k0T n ik a t  W a — y Z Byrz S c lm  i M o
rozum ieniu  z n a feż lcy ^ ń  d o U k 0 T ,sarZ0WI R ogińsk iem u w  po-
broić garnizon rosyjski w  B ia łe f Podla° i‘̂ e r a m i, {??*ak a m * ro z‘ 
cia w iekszem  m ;«  i a1e ^ °d lask ie j, n a jbhzszem  B rzes-
S d ^ f m i a T o o Z  • n Sr  p n ; '“ " » » 1'  I k r z y ć  „a  Srcdlcc.

a h a s a s a s s a s s
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tel Gustaw Z akrzew sk i. P o z a ty m , n a p a d  n a  Ł o s ice  p o w ierzo n y  
był tamtejszemu lek arzo w i C za rk o w sk iem u , n a  Ł o m a z y -— 
Szaniawskiemu i w reszc ie  n a  p a rk  a rty le ry jsk i w  K o d n iu  m ia ł 
napaść na czele okolicznej sz lac h ty  za śc ian k o w e j d a w n y  p o d ­
oficer bataljonów  o ren b u rsk ich  — N enck i. P o czem , ta k  sam o  
jak w innych W ojew ództw ach, o d d z ia ły  m ia ły  łączy ć  s ię  w w ię ­
ksze grupy.

Plan ten  u d a ł s ię  w  m a łe j ty lk o  częśc i. P rz e d e w sz y s tk im  
spiskowi oficerow ie w  B iałej— n ie ty lk o  n ie  p rz y s tą p ili d o  p o ­
wstania, ale n a jh an ieb n ie j zd ra d z ili R og ińsk iego . O s trz e ż e n i w re- 
szcie m oskale p rzy g o to w ali się  d o  o b ro n y  i R o g iń sk i z g a rs tk ą  
powstańców za led w ie  z d o ła ł z n ad z w y c z a jn ą  b ra w u rą  w y co fać  
s|ę z m iasta. O p ę d z a ją c  się  k o zak o m , R o g ińsk i szc zu p łe  sw e  
siły połączył z n ad c iąg a jącem i o d d z ia ła m i W o lan in a  i k s . R o z ­
wadowskiego i ru sz y ł ku Jan o w u  d la  p o łą c z e n ia  się  z N enck im  
i oddziałem jazdy , jak i p o  zd o b y c iu  kon i z e  s ta d n in  cesa rsk ich  
w Janowie form ow ół ta m  R ad o w ick i.

N apady na Ł o m azy , Ł o s ic e  i K o d e ń  p o w io d ły  s ię  w  zu 
pełności. P o w stań cy  z n iew ie lk iem i ze  sw ej s tro n y  s tra tam i 
rozbili, a  częściow o rozb ro ili o d d z ia ły  ro sy jsk ie , zd o b y w ając  
sporo karabinów , p a ła sz y , am unicji, lanc  i p rzesz ło  se tk ę  w y  
bornych koni, i ru szy li na  p o łącz en ie  s ię  z R o g iń sk im  k u  Ja­
nowu. K ilkunastu  jed n ak  dzia ł, z d o b y ty ch  w  K o d n iu , d la  b raku  
koni pociągow ych, u p ro w a d z ić  n ie  zd o łan o . ,

K rw aw szy o  w iele  p rz e b ie g  m ia ły  n a p a d y  n a  Ł u k ó w  
i Radzyń.

W  Ł u k o w ie  p o w stań cy , w  sile  50 ja z d y  i 300 p ieszy c  , 
znakomicie p o p ro w ad zo n y m  n a p a d e m  w y p arli z m iasta^ garni 
zon rosyjski, z a d a ją c  m u  c iężk ie  s tra ty  w  zab itych  i ran ionyc , 
jak również, zd o b y w ając  n ieco  b ron i i am unicji.  ̂M oska e je 
nak, w yparci z m iasta , z am k n ę li się  w  pob lizk im  k asz to rze  
rajarów i doczekali s ię  posiłków . W ó w czas  p o w stań cy  prz 
przew ażającem i siłam i w roga  w ycofali się  z m iasta , unoszą 
svvych rannych  i zab ity ch , o raz  z d o b y tą  broń.

, Do n ap a d u  n a  S ied lce  n ie  p rzy sz ło , o strzeżen i bow iem  
moskale, p rzygo tow ali się  do obrony . L ew an d o w s i w.ię  , ■ 
stanowił zd o b y ć  a rsen a ł w  p ob lisk im  od  S ied lec  S to  u 
1 utłerzył na czele  k ilk u se t lu d z i na  sto jącą  tam  u
J°tę p iechoty  m osk iew sk iej. M oskale, zam knięci p o  c a ** • « ’ 
bronili się zaciek le. xM im o to, a rse n a ł zo s ta ł w z ię ty  i
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jące się tam  karab iny  z am unicją  w p ad ły  w ręce  pow stańców . 
O  dalszym  jednak  boju trudno  było  m yśleć  w o b ec  n a d c ią g a ­
jącej m oskalom  z S ied lec pom ocy. L ew an d o w sk i co fną ł się dla 
po łączenia sił sw oich z o d d zia łam i —  łukow sk im  i radzyńskim .

T a k  więc, aczkolw iek p lan , n ak reślony  p rzez  L ew an d o w ­
skiego, nie u d a ł się i m oskale pozostali w zu p e łn y m  p an o w a­
niu na szosie Brzesko W arszaw sk ie j i po m ias tach  P o d lasia , 
niem niej pow stańcy  tu  zdobyli sporo  broni i w  p aru  m iejscach 
zadali M oskw ie do tk liw e stra ty . S tra ty  te szczególniej głośne 
stały  się w sku tek  n ap ad u  D eskura  n a  R adzyń .

W  m ieście ty m  pow stańcy , uderzyw szy  z d e te rm in ac ją  
na  o d d zia ł m oskiew ski, położyli koło 50 żo łn ierzy  i zdobyli 
12 arm at, których jednak , jak  w szędzie, n ie um ieli popsuć, 
a w yw ieźć, n ie  m ając koni, nie mogli. D alej p o d  ciosam i po ­
w stańców  p ad ło  kilku oficerów , a ciężko ran n y  zo sta ł gien. 
K annabich. M oskale jednak , szybko  zo rjen tow aw szy  się  w  sy ­
tuacji, uderzyli na  pow stańców  i w yparli ich z m iasta . U nosząc 
ze sobą zdobycz i rannych  tow arzyszy , p ow stańcy  ruszy li ku  
S ied lcom  d la  po łączenia się z L ew andow skim .

O rgan izac ja  b iałostocka w reszcie , w  po łączen iu  ze  sp i­
skow cam i z sąsiedn ich  okolic K ró lestw a, g łów nie robotn ików  
kolei petersbursko-w arszaw sk iej, zdo ła ła  d o k o n ać  jed y n eg o  n a ­
p ad u  n a  pogran iczne m iasteczko  Suraż, za ję te  p rzez  ro tę  p ie ­
choty. P ow stańcy , p row adzen i p rzez  Z am eczk a  (inż. C ichorski) 
rozproszyli m oskali, zd o b y w ając  n ieco  k arab in ó w  i am unicji. 
Był zarazem  to jedyny  n ap ad  tej nocy  na całej L itw ie.

W ieść  o nap ad ach , dokonanych  w różnych  okolicach  kraju  
na  w ojsko, p rzesad zo n a  i p o d aw an a  z u st d o  ust, g dyż  p o ­
w stańcy  poprzeryw ali w sze lką  kom unikację  te legraficzną i p o ­
cztow ą, spow odow ała  k o m p le tn ą  p an ik ę  w  W arszaw ie  w śród  
w ładz naczelnych  kraju . W ielopolsk i p rzekonyw ał, że  w łaśn ie  
obecnie, gdy siły  „rokoszu" są  w szystk ie  w  polu , ła tw o  je  
będzie  o b ezw ład n ić  i pokonać . M oskale jed n ak , p rzejęci s tra ­
chem , zw łaszcza w obec w ym knięcia  się w ojsku, w y słan em u  n a  
ob ław ę, rekru tów  w arszaw skich , w ierzyli na jn iedorzeczn iejszym  
pogłoskom  o strasznej sile pow stańców  i w ysłali rozkazy  o d ­
działom , rozkw aterow anym  po m ałych  m iasteczkach , ażeb y  
skup iały  się do  m iast w iększych. R ozkaz ten  d o w ódcy  ro sy j­
scy w ykonyw ali z pośp iechem , co sp raw ia ło  w rażen ie  pan icznej 
ucieczki i podn iosło  n iezw y k le  u rok  p o w stan ia . W szęd z ie  n ie ­
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om al w sk u tek  tego  zjaw ia ły  s ię  sam o rzu tn ie  m n ie jsze  lu b  w ię ­
ksze oddziałk i i śc iąga ły  o tw arc ie  do  W ąch o ck a , O jco w a , W ę ­
grow a, lub pod  Janów ; gdzie  w sław ien i o d ra zu  w  oko licy  w o ­
dzow ie: L angiew icz, K urow sk i, Janko  S okó ł i R og ińsk i, o rg a ­
nizow ali w iększe o d d zia ły .

M im o to w szy stk o  siły p o w stan ia  by ły  b a rd zo  s łab e . P o z a  
jak im ś 2,000 rek ru tów  w arszaw sk ich , w y stąp iło  d o  b o ju  w  N o c  
S tyczn iow ą co najw yżej 5,000 ludzi w  ró żn y ch  o k o licach  k ra ju , 
żle odzianych  i uzbro jonych , b ez  zap asó w  i am un ic ji, a  p rzy- 
tym  po w iększej części n ie  m ający ch  p o jęc ia  o  s łu żb ie  w o j­
skow ej. K ieru n k u  p o w stan ie  n ie  m ia ło  żad n eg o . K o m isja  z a ­
stępcza  w  W arszaw ie , k tó re j trzej cz łonkow ie b y li zaw a len i 
d rob iazgow ą robo tą , n ie  o d g ry w ała  żad n e j roli k ie row nicze j, 
a R ząd  N aro d o w y , k tó ry  w y jech a ł z W a rsz a w y  w  ce lu  u ja ­
w nienia się w  zd o b y ty m  p rzez  p o w stań có w  P ło ck u , p rzech o d z ił 
n iesłychane p rzygody .

W  K utn ie, gdzie  za trzy m ali s ię  cz ło n k o w ie  R z ą d u  w  o c z e ­
kiw aniu n a  zd o b y c ie  P ło ck a , o k az a ło  s ię , ż e  ks. M ik o szew sk i 
przezornie gdzieś się  u k ry ł, tak , że, jak o  ca ły  R z ą d  N a ro ­
dowy, w ystąp ili: A w e jd e , Janow sk i i M ay k o w sk i, p o zb a w ien i 
w d o datku  d o k u m en tó w . N iem niej c iąg łe  s to su n k i ich  z p rzy - 
jeżdżającem i w ciąż  k u rje ram i i o so b am i z o rg an izac ji m ie jsco ­
wej zwróftiły uw ag ę  policji, p rzed  k tó rą  m usie li u c iec  d o  L o d zi. 
T am  otrzym ali m niej w ięcej d o k ład n e  ra p o rty  o p rz eb ieg u  
Nocy S tyczniow ej i ruchu  w  ca ły m  kro ju . P o s tan o w ili w ięc  je ­
chać do 'W ąch o ck a , d o  obozu  L an g iew icza . D la  o stro żn o śc i 
jednak R ząd  rozdzielił się: A w e jd e  z M ay k o w sk im  ruszy li r a ­
zem przez O poczno , a Janow ski m ia ł jech ać  p rz ez  P io trk ó w  
i Kielce. W  O p o czn ie  dw aj cz łonkow ie  R ząd u  N aro d o w eg o  
spotkali o d d z ia ł p o w stań czy  p od  k o m e n d ą  o b y w a te la  z s ą ­
siedztwa, L ak ińsk iego . T e n , n ie  m ając  o n ich  w iad o m o śc i, n a  ż ą ­
danie naczeln ika organizacji cyw ilnej z a trz y m a ł o b u  p rzy  sw o- 

°d d zie le  d la  s tw ie rd zen ia  to żsam o ści osób , a w  k ilk a  d n i 
później podczas pan ik i, jak ie j u leg ł o d d z ia ł w  K ońsk ich , p o ­
rzucił ich śp iących , sam  ra tu jąc  się  uc ieczką . S zczęśc iem  p a ­
nika o k aza ła  s ię  d a re m n ą  i o b a j cz ło n k o w ie  R ząd u , najerrm e- 
mi końm i, z tru d n o śc ią  w y d o staw szy  p asz p o rty  i k ilk ak ro tn ie  
w drodze b ę d ą c  a resz to w an i p rz ez  m o sk a li,* k o ło  6  lu teg o  p o ­
wrócili do  W arszaw y , gdzie  rów nież  p rzy b y ł i Janow sk i. Ks.
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cMolkr r : k '  ZjaWï v Sÿ  n a ty ch m iast na  p o sied zen ie  R ządu, ale 
® .'jrlc*n,e Ze 8kładu  jego usunięto .

pow Sta n S 0 odfC.db,:akU naCZe!neg.° k ie ro w n ic tw a  w  spraw ach  
E a  n i  d T yL p o ]° ,cach . d z iad ach  żo łn iersk i instynkt 
Tzym nieo J  I T mud0bry k,erunek d zia łań  w ojennych . P .erw - 
staniê ó d d T f odrU.chow yn? czy"em  p o w stan ia  by ło  w ykorzy- 
C œ n tr a c t  i ud  " *  WO,Sk ° d g ran ,cy  W skutek - r z ą d z o n e j  
b .e wo S  kór^nnrr nie ^  "S®* Po g ra™ z n ą  d la  o tw arcia  so- 
n l n i e t e j o  m Z w C)l * t a b o r e m  P rusk im . W yko-
bardzo  krótkiego cza lu  ca ła^p  ^  " ^ — P ^ 'e j :  w  ciągu
polskich S traż nno g ran ica K ró lestw a  b y ła  w  rękach
p arta  za  e ra n h ^  Pogranlczna zo sta ła  po b ita , rozb ro jona i w y  
akćjf p rócz z n a d e b  niew olk O d zn aczy li się w  tej
skiego w  P łockiem  iesz ^  kr u ^ 8 rT  L ubelsk iem  i Skow roń- 
K ujaw ach O ksiński I , V  |!  °  ^  T . ^ a s n y s k e m > M ielęcki na 
głębiu D ą b ró w n e m  i k T  • "  W 1*™™- C ieszkow ski w  Za- 
scowości nadgranicznych prZevvaznle, z ,em ian  z mlei'
zaczęła nap ływ ać b r o '  GZ otvvarty k o rd o n  natychm iast
stanęła  S s z T ś ć  m H  * ■ " T “ 5? 1 •* d °  ° boZU w  O jcow ie 
pu ław iaków  tw orząc intelicńe ' ^ szectln icy  Jag iellońsk iej, obok 
czych. W ogóle sk ład  n ie r 8 zaczynr o d d z ia łó w  pow stań-
m ocno dem okratyc^n  po w stań czy ch  o d d zia łó w  był
pow stan ia tw órzvli Yiv ]• azow ieckiem  i P łock iem  rd zeń  sił 
tn icy fab ry c"n i m , ä ieg P°P IS0™ .w S a n d o m ie r s k ie m - r o b o -  
szkolna, w  L ubelsk iem 2— anrC| • Z- m a*ycb m iasteczek  i m łodzież 
liści dw orscy służba J  ^ lgl<rncja m ałom iasteczkow a. oficja- 
d robna szlachta ! “ a  P o d la s iu -
choć było  sporo  i o ficerów °WczyCto G a"  b ^ d  ^  nieW° jskow k

e ä  Ä r - '  “
zapal w  m łodym  ” o W r S L ‘ . ' fr t ,6 w  w ojskow ych . M im o »  
piw szy w  pole przeciw ko P stanczym  p an o w ał w ielki. W ystą- 
w alczyć a i d o  w rogow i, chciano

w o od  ogólnego W„ a ° ^ ° Ŵ k0  PT S . ,a " c2r ck ° < lb ii« l  jaskra- 
buch pow stan ia wrogo. N ie vAJ ’ k t° ry  i naogo* P rzm ł w y- 
z doniosłości w ypadków  fest TeT3110!- S° b le zu Pełn ie  sp raw y  
zapaleńców “, „krok rozpaczliw y „ " “ t ’ y yvvo*a n y  P rzez g arść 
„zyczycby należało  ażehv  « u .PT°.s k rybow anych  rek ru tó w ", 
fi8 ’ Zeby spokoJniejszej części spo łeczeństw a



udało się  ru ch  u sp o k o ić  i z a ż e g n a ć ...“ T a k  p isa ły  organy  pa- 
tryotyczne, jak  „W iadom ości P o lsk ie“, „C zas", b ardzo  w kraju 
popularne. Inne g aze ty , n ie  m ów iąc o u rzędow ym  „D zienniku 
P ow szechnym “, o b rzu ca ły  pow stań có w  w yrzutam i i przezw i­
sk am i... P o za ty m , sp o łeczeń stw o  n iem al całe  w y p o w iad ało  się 
wrogo p rzec iw k o  ruchow i. S z lach ta , w  liczbie p rzeszło  3,000 
obyw ateli z ca łego  K ró lestw a, zg rom adziła  się w  W arszaw ie  p o ­
tępiając ruch  zbro jny , jak o  n ieszczęśc ie  narodow e. M łodzież 
Szkoły G łów nej, p o s tąp iła  tak  sam o  zaraz  po  w ybuchu, za co 
od sw ych ko legów  k rak o w sk ich  o trzy m ała  staropolskim  zw y­
czajem  k ąd z ie l i sk ó rk ę  zajęczą. C hłopi przyjęli m anifest obo­
jętnie: p rzestali, co  p raw d a , czynsz szlachcie p łacić i o d rab iać  
pańszczyznę, n a to m ias t d o  p o w stan ia  szli w  b ard zo  niew ielkiej 
ilości, a w  w iększości okolic zachow yw ali się  w obec p o w stań ­
ców w ręcz w rogo, d o p o m ag a jąc  m oskalom , k tó rzy  też ruszyli 
przeciw ko g ro m ad zący m  się oddziałkom .

W ogóle już  w  p ierw szy ch  d n iach  pow stan ia  w idocznem  
było, że ro zp o rząd za  ono s łab em i siłam i. N ajsiln iejszy by ł ruch 
w P łockiem  i na  P o d lasiu , zazn acza ł się  m ocno koło  G ór Ś-to 
K rzyskich, w  S an d o m iersk iem  i n a  pograniczach , słabiej — 
w części L ubelsk iego , w M azow ieckiem  i w zdłuż kolei P e te rs ­
burskiej. C ałe  zaś K alisk ie  i P iotrkow skie, oraz S uw alszczyzna 
w styczniu  b y ły  spoko jne.

S tarc ia  w  p ie rw szy ch  chw ilach p o w stan ia  by ły  p rzew ażn ie  
przypadkow e: p o w stań cy  odbijali rek ru tów , zab ierali poczty , 
lub tabo ry  d ąż ący c h  n a  m iejsce  koncen tracji oddziałów , tak  że 
w śród 61 po tyczek , s toczonych  w  styczniu , jeżeli od trąc im y 26, 
które o d b y ły  s ię  w  d n iu  23 lub nocy  poprzedzającej, nie zna j­
dujem y n iem al zu p e łn ie  w iększych  i pow ażn iejszych  bitew . 
W yjątk iem  b y ła  k arn p ań ja , k tó rą  p rzeciw ko pow stańcom  w osta­
tnich dn iach  teg o  m iesiąca  w P łock iem  p rzep row adził pułk. 
S ierzputow ski, w y s łan y  z W arszaw y . .

R zuciw szy  się  z p rzew ażającem i siłam i n a  rozproszone 
oddziały  p o w stań có w , S ierzpu tow sk i p o d  S łom inem  rozbił p il­
nującą p rzep raw y  p rzez  W is łę  partję  P rzybyszew sk iego , a n a ­
stępnie w  G lino jecku  n a ta r ł na  oddzia ł, dow odzony  p rzez d a ­
wnego oficera G ariba ld iego . W olsk iego . P o  krótkiej strzelan i­
nie, W olski w y co fa ł się  d o  U niecka, S ierzputow ski jednak  do- 
pad ł go  w tern m iasteczku  i zm usił do  przy jęcia  b itw y. Nie 
m °gąc do stać  p o w stań có w , k tó rzy  dzie ln ie  się bronili, strzela-
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jąc z dom ów  i uderzając  „w kosy" n a  w roga, S ierzputow ski 
kazat podpalić m iasteczko. C zęść p o w stań có w  sp a liła  się żyw ­
cem, niewielu tylko przerżnęło  się p rzez  m oskali, 75 zaś poddało  
się m oskalom , którzy, rozw ścieczeni oporem , w ięk szą  częśc jeń ­
ców w ym ordow ali. W olski, w zięty  do  niew oli zo s ta ł rozstrzelany.

Z niechęcony n ieudanym  n ap ad em  n a  P ło c k  i pogrom em  
w Uniecku, Padlew ski chciał już zakończyć p o w stan ie  w  P ło ­
ckiem  i naw et gotow ał o dpow iedn ią  odezw ę. N ie pozw olił jed ­
nak na to kom isarz cyw ilny w o jew ództw a, C h ąd zy ń sk i, n as ta ­
jąc na  dalsze prow adzenie w alki.

Z  początkiem  lutego ożyw iły  się w alk i w  ca łem  K rólestw ie.
R ozpoczął je  Rogiński, zd o b y w ając  B ia łę  P o d la sk ą  na 

czele dość licznego oddziału , z łożonego z p o łączo n y ch  partji: 
swojej, Radow ickiego, W olan ina , N enckiego, C zap ińsk iego , S za­
niawskiego i paru  pom niejszych o d d z ia łk ó w — razem  przeszło  
1,000 ludzi. R uszył p rzeciw ko n iem u gen . N ostitz  z 7 ro tam i 
piechoty, kozakam i i kilku działam i. R ogińsk i, w ystąp iw szy  
naprzeciw  w roga, stoczył n ierozeg raną b itw ę  n a d  rzeczk ą  Białką, 
a następnie, bojąc się osaczenia, p o su n ą ł sw e o d d z ia ły  do  Ja­
nowa, a stąd  przeszedł na  L itw ę. W  d w a dn i po ty m , m oskale 
w sile 2 rot piechoty, 2 szw adronów  u łan ó w , so tn i kozaków  
przy kilku działach, za k tórem i p o d ąża ł b a ta ljo n  p iecho ty , n a ­
padli n a  obozow isko W ęgrow skie. P o  m niej d la  P o la k ó w  szczęśli­
wych potyczkach, pod  M okobodam i i S zu ru tam i, g łó w n e siły 
w ęgrow skie stoczyły  k ilkugodzinny k rw aw y  bój w  d. 3 lutego. 
O dznaczyli się tu  kosynierzy. Z  zap a łem  szli oni n a  a rm aty  
i k ładli się pokotem  trupem , nie p ro sząc  p a rd o n u  i n ie cofając 
się, gdy  im  kazano zasłan iać odw ró t całego  o d d z ia łu , który  
w obec przew agi m oskali, zab ierając ran n y ch  i zach o w u jąc  ca ły  
tabor, cofnął się w  G rodzieńsk ie. W  tę  też s tro n ę  pośp ieszy ł 
i Lew andow ski, stoczyw szy n ieu d an ą  p o ty czk ę  p od  Ł a sk a rz e ­
wem, n a  kilka dni przedtym .

Jednocześnie z bitw am i pod  B iałą, W ęg ro w em  i Ł a s k a ­
rzewem , w sku tek  k tórych  pow stańcy  p o d lascy  w y p a rc i zostali 
na Litw ę, k rw aw e boje staczano  w S an d o m iersk iem , a  s trasz li­
w a klęska spad ła  na  zapoczątkow ujące się  d o p ie ro  p o w stan ie  
w A ugustów skiem . W  d. 2 lutego zn iesiony  zo s ta ł p o d  C zystą  
Budą, n iedaleko Pilw iszek, o d d z ia ł 130 p o w stań có w , d o w o d zo ­
ny  przez b. oficera rosyjskiego, Jastrzębsk iego , k tó ry  w raz 
z w iększością oddziału  po leg ł w  bitw ie.
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, , . J  J  I lu tego trw ały  bo je oddziałów
W  S an d o m iersk iem  od  • w  A jo c k u . n a k tó re z Ra-

pow stańczych , zg ro m ad zo n y ch  ^  m oskiew skie. K olum na ro-
dom ia i K ielc w y ru szy  y  / ^ j / p d  p arta  p rzez w ysłane z W ą- 
syjska, c iąg n ąca  od  K.ie ■ . Q aWidow icza m iędzy Bere-
chocka o d d z ia ły  C z a * o w * ..g o  . U aw  d o  Bzin , m z ą -
zow em  i B iotem . C o ln ą w .z y  J  ^  u  dzm  za-
dziwszy w lesie  zasad zk ę , ro sv jskie, poczym , spaliw szy  mo- 
trzym yw ał p rzew aża jące  S1? , .  ^  g łów nem i siłam i Langie- 
sty, p o łączy ł s ię  p o d  W ą ch o cŁ « m  * g W ąchock iem  L ang.e-
wieża. S toczyw szy  jeszcze F n a  $  ty  K rzyż. M oskale
wic z —  d rogą  n a  B od zen ty n  cofnął « w y w ierając zem stę
zaś spalili W ąch o ck , Bzin . ^ h e d  ^  do Kielc i R adom ia.
na bezbronnej ludności, poczy  W ąchocka uniem ożliw iło

W y co fan ie  się  L ang iew icza * * d  w odzą Frankow -
połączenie s ię  z m m  n ap ieran i p rzez
skiego i b . o ficera ro sy jsk ieg o  ^  W isłę  i szli, ucie-
moskali w  K azim ierzu , p rz  u ckow i D ow iedziaw szy  .się o o 
rając s ię  z w rog iem , k u  W ą ch  -e ‘ow ał sw ój m arsz na  Z a ­
w rocie L ang iew icza , Z d an o w icz  z u tw orzonem i na
w ichost i S an d o m ierz , chc^ c , ?  >am i K rzesim ow skiego i baro-
południu  Sandomierskiego oddzia łam i ^  ^  a
n a  R ayskiego . M o sk ale  )ed n ak  % Z aw ichostem  prxyset«  J o  
działu. P o  szczęśliw ej utarCZi f ' *  ^  ß  lu tego. Z d an o w icz  z wię- 
p o w ain ie jszeg o  s ta rc ia  po  S andom ierza , F rankow a i za
k szo śc i, o d d z ia łu  w ycofa ł S i e ?„ zaslaI1ial odw rot. w al- 
z oddzia łem  strze lców  p rze  K;>ami m oskali.
cząc z p rzew aża jącem i °  w ie kosyn ierów  z p o d  W ęgro  • 

P o w tó rzy ła  s ię  to  h is to ry a  kosym e ^  ^  &ni na  krok
Dziglni p u ław iacy  w  liczb ie  75 leś’nkow ski, ciężko ranny , zo­
nie U stępując z  za ję te j poz.ycj • zajęciu przez m os a i
sta ł p rzew iez iony  do S an d o m ierza , opuszczona zdra-
go miasta, d o sta ł się d o  m ew o . _;e  p o d d a ł m oskalom , z
dziecko p rzez  Z d an o w ic za , który  'S\ę P j a do  L angiew icza,
połączyć s ię  z R ay sk im  i w raz  z m m  pociąg * Ł $  tyrn

T e n  osta tn i bow iem , k ro tk o  ^  ^  g.ę  w k laszto rze
Krzyżu. W  p a rę  d n i po jego  zak w ate ro  ^  liczył przeszło 
tam tejszym  i u p o rząd k o w an iu  o ’ v dw ie  kolum ny
1.200 ludzi, p rzec iw  p o w stań co m  w ynuszyty ^  2 dział,
syjskie. w ogólnej liczbie 10 c 2engiery n ap ad ł n a  p
P o w o d zący  p ie rw szą  k o lu m n ą, p  ę j
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w stańców , w y p arł ich z leżącego  u p o d n ó ża  góry  m iasteczka 
Nowa Słupia, lecz nie zd o ła ł zdobyć  an i k lasz to ru , ani o b sa­
dzonego przez pow stańców  lasu  n a  stoku  góry . L angiew icz, 
odparłszy  napad , zręcznym  m arszem  w ycofa ł s ię  nocą  z po ­
zycji* gdzie zaczynało  b rakow ać am unicji, i ru szy ł na  po łudn ie  
Sandom ierskiego, aby  zaczerpnąć  broni, am u n ic ji i św ieżego 
ochotnika ẑ  Galicji. 14 lutego, po uciąż liw ym  m arszu , oddzia ł 
polski, pow iększony przez p artję  R ayskiego , s ta n ą ł n a  d łuższy  
odpoczynek w  Staszow ie.

P ow stan ie m azow ieckie rozw ijało  s ię  d o ść  szczęśliw ie, 
jsz io rań sk  po osta tecznem  zorgan izow aniu  sw ego  o ddzia łu , 
na czele 160 kosynierów , 154 strze lców  i 60 jazd y , w  to w a­
rzystw ie, w ypuszczonego z francuskiego  w ięz ien ia  F ranciszka 
Godlew skiego, w  d. 4 lutego zaa tak o w ał R aw ę, k tó rą  zdoby ł 
szturm em , przyczem  poległ, w idocznie szu k a jąc  śm ierci, z ła ­
m any  zupełn ie  na  duchu  G odlew ski.

W  dw a dni później, stoczył ten  sam  o d d z ia ł szczęśliw ą 
potyczkę pod L ubochnią, a następn ie , po w ięk szo n y  p rzez  po ­
łączen ie  się z partjam i B ajera i Sm iechow skiego  d o  600 ludzi, 
ruszy na  po łudn ie  ku L angiew iczow i. N a M azow szu  pozosta ła  
jed y n a  partja  S troynow skiego, k tó ra  sw obodnie  k ręc iła  s ię  koło 
kolei W iedeńskiej zab ie ra ła  k asy  po  m iastach , w y zw ala ła  
i w cielała do sw ych szeregów  p artje  rekru tów . P o m im o  też 
chw ilow ego rozproszenia jej p rzez  p rzew aża jące  siły  w  lasach  Bo­
lim ow skich i sam ow olnego opuszczen ia p rzez dow ódcę, o s ta ła  
się ona po ornendą L enieckiego  przez czas d łuższy , tw orząc 
kad ry  kilku oddziałów  m azow ieckich. Na pogran iczu  K ujaw  
w  pierw szyc m ach lu tego  zjaw ił się  o d d z ia ł, p ro w ad zo n y  
^ r.z^z, n̂aJorj* atow skiego, oraz w spom nianego  już o b y w a te la  
w iejskiego K azim ierza M ielęckiego. O d d z ia ł ten , p rzy  k tó ry m  
stale p rzeb y w ał kom isarz w ojew ódzki, S tan is ław  F ran k o w sk i, 
w alczy ł szczęśliw ie w  P rzedeczu . gdzie 8 lu tego zd o b y ł n ieco 

roni rosyjs lej, o d p arł po  k ilkugodzinnym  u p o rczy w y m  boju  
m oskal, pod C iepl,nam i, gdzie poległ zasłużony  w  k o łach  spi­
skow ych  założyciel „K oła" i K om itetu  M .ejskiego, Ju ljan  W e- 
reszczynski. poczym , d la  w ypoczynku  i zdobycia  b ron i i am u- 
mcji sk ierow ał się ku spokojniejszym  okolicom  jez io r K u jaw ­
skich n a  pograniczu pruskim . J

N a przeciw ległym  k rańcu  tea tru  w ojny  p rzez  ten czas
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krw aw e bo je  s ta cz a ły  p a rtje  p od lask ie , jak  w idzieliśm y, w y­
parte w szy stk ie  n ieom al n a  L itw ę.

P ie rw szy  w y ru szy ł tam  Z am eczek , który, dokonaw szy 
w końcu sty czn ia  szeregu  n ap ad ó w  w okolicach Tykocina, 
zdobył sp o ro  broni i am unicji, ru szy ł w  G rodzieńsk ie, gdzie za ­
trzym ał się na  d łu ż szy  w ypoczynek  w  m iasteczku  S iem iaty­
czach. T a m  za ją ł się u porządkow an iem  sw ojego oddziału , 
liczącego p rzesz ło  2,000 ludzi, p rzew ażn ie  jednak  kosynierów . 
Ku n iem u też, na  S iem ia tycze, sk ierow ali się ze sw em i o ddzia­
łami : Janko  S okó ł i Jab łonow ski, ciągnący  z pod W ęgrow a, 
na czele p rzeszło  800 ludzi, o raz  L ew andow ski i C zarkow ski 
z 400 p ow stańcam i. D o S iem iatycz też m aszerow ał ze sw em i 
oddziałam i i R ogiński. T e n  ostatn i po  drodze pobił m oskali, 
broniących m u p rzep raw y  p rzez Bug pod  Niem irowern, s trac i­
wszy kilku ludzi, m iędzy  którym i by ł jednak  i dow ódca jed ­
nej z partji, p o p u la rn y  w śród  szlachty  zaściankow ej, W olanin.

W szy stk ie  te  o d d zia ły  p rzy b y w ały  do S iem iatycz w sam ą 
porę. 6 go bow iem  lu tego  Z am e cze k  zosta ł nap ad n ię ty  przez 
gien. M aniuk ina z 7 ro tam i p iecho ty  przy 4 działach, podczas, 
gdy z drugiej s tro n y  zb liża ły  się  inne o d d zia ły  rosyjskie.

W  k rw aw ej b itw ie, gdzie odznaczyli się kosynierzy, m o­
skale zosta li zm uszen i do  odw ro tu  z pozostaw ieniem  L dzia  
N ieo trzaskani jed n ak  z w ojną partyzanci, m im o zw ycięstw a, 
nie byli zdolni do  dalszych  bojów  i Z am eczek  n ak aza ł o wrót. 
W  tej w łaśn ie  chw ili p rzyszła  w iadom ość o nadciągnięciu  po 
mocy. W szy stk ie  bow iem  odd zia ły  podlask ie, s łysząc kanona 
dę, forsow nym  m arszem  szły  do Siemiatycz.^ N ad połączonem i 
oddziałam i o b ją ł dow ództw o  L ew andow sk i i koło. po u ma 
7 lutego p o w stań cy  gęstym  ogniem  przyw itali zbliżającyc się 
w znaczn ie  pow iększonej sile  m oskali. B itw a by ła  niezw y e 
zacię ta : dzie ln i p o d las iacy  w alczyli jak  w eteran i, osynierzy 
k ilkakrotnie szli w  kosy, a s trze lcy  z m yśliw skich dubeltów ek, 
lub zd o b y ty ch  na m oskalu  starych  karab inów , po trzym yw a i 
skuteczny og ień  p rzez  kilka godzin . P rzew aga je na roni 
i sp raw ności w ojskow ej zrob iła  sw oje. S traciw szy  PTẐ aZ °  
stu po leg łych  i k ilkudziesięciu  jeńców , pow stańcy  w yco a i się 
z m iasta, k tó re m oskale  zrabow ali i spalili, w ym or ow aw szy 
nieco m ieszkańców . D ow ódcy  po n arad zie  rozstali się. ew an 
dow ski z resz tk am i sw ego  odd zia łu  (80 ludzi), pow roci n
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Podlasie , Z am eczek  drogą na D rohiczyn p o m asze ro w a ł w  A u g u ­
stow skie, a Rogiński, p ro w ad ząc  za so b ą  oca lony  p od  S iem ia­
tyczam i tabo r z kosam i i bronią d la litew sk ich  ochotn ików , 
ru szy ł w  k ierunku  Puszczy  B iałow ieskiej, gdzie  czekały  k ad ry  
pow stańcze, p rzygo tow ane p rzez  W alerego  W róblew sk iego .

L itw a jed n ak  po zo staw ała  spokojna. W  kilku za led w ie  
m iejscow ościach: w B rzeskiem , B iałostockiem  i p od  T ro k am i 
m ałe  garstk i pow stańców  o db iły  p a r tje  rek ru tów , w  lasach  
oszm iańskich skup iali p a rtje  W ysłouch  i B ukow iecki, w  głębi 
B iałow ieży organizow ał oddzia ł W rób lew sk i i to  by ło  w szystko. 
R ogiński też  po rozsian iu  s ię  z L ew andow skim , z k tó rym  czas 
jak iś m aszerow ali razem , zn a laz ł się  za ledw ie na  czele  i 50 lu­
dzi, w raz  już z p rzy b y ły m  doń  oddzia łk iem  m łodzieży  b ia ło ­
stockiej p od  w odzą R ylskiego i Sągina. N a tom iast bardzo  
szybko  na ślady  oddzia łu  w p ad ł ciągnący  za  n im  już  od  Bia­
łej g ienerał Nostitz. N a sam y m  w stęp ie  do B iałow ieży w m ie j­
scow ości K rólow y M ost, m oskale odparli R ogińskiego. O ddz ia - 
łek  R y lsk iego-i S ąg ina po  tej bitw ie od łączył się  i w  cztery  
dni później zniesiony zupe łn ie  zosta ł po d  R zeczycą. R ogiński 
zaś z od d zia łem , zm niejszonym  p rzez p o rażk ę  p o d  K ró low ym  
M ostem  do  85 ludzi, c iągnąc za so b ą  w ozy z bronią, rzucił się 
na  po łudn ie  w P ińszczyznę. Z d o b y ł spo ro  am unicji i broni 
w  S zereszew ie, u d erzy ł śm iałym  atak iem  n a  P ru żan y , gdzie  
rozbił 250 inw alidów , k tó ry ch  w iększość w zią ł do  niew oli, 
zabrał 12,000 rb. z kasy  pow iatow ej, sporo  brom  i am unicji 
i ruszył dalej ku  P ińskow i. N ie sp o ty k a jąc  jed n ak  n igdzie o rga­
n izacji pow stańczej, idąc w śród  w rogiej ludności rusińskiej 
i ścigany  p rzez N ostitza, dzielny  ten  p a rty z an t po d w u ty g o ­
dniow ych m arszach  i kon trm arszach  zosta ł rozb ity  p o d  B o rk a­
mi p rzez  siedem kroć p rzew ażające  siły m osk iew sk ie , poczym  
aż  do  m arca  uk ry w ał się z kilku tow arzyszam i, chcąc p rz e ­
drzeć s ię  do K rólestw a. W reszc ie  zo sta ł schw ytany  p rzez  
chłopów  i w ydany  m oskalom !

K lęsk a  w y p raw y  R ogińskiego m ia ła  m iejsce w spó łcześn ie  
z szereg iem  k lęsk , jak ie  sp ad ły  n a  p o w stan ie  po lskie w e 
w szystk ich  okolicach kraju. K lęsk i te  by ły  ty m  dotk liw sze, że 
jednocześn ie w śród  spo łeczeństw a d okonyw ał się  zw ro t ku ru ­
chow i zbrojnem u.

E cha z pod  S uchedn iow a, S iem iatycz, W ęgrow a, donośn ie  
szły  p rzez  ca łą  Połskę, rozbudzając  n iew ygasłe  in stynk ty  żo ł­
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nierskie w  P o lak ach . S z lach ta  coraz liczniej w ype łn ia ła  partje  
Pow stańcze, a o k ru c ień stw a , k tó rem i m oskale chcieli zastraszyć 
Polaków , w y w o ły w ały  oburzen ie  i chęć pom sty . P o  egzeku­
cjach pub licznych , jak ie  się o d b y ły  w  początkach  lutego po 
w szystkich n iem al w ięk szy ch  m iastach  K rólestw a, sporo  ochot­
nika poszło  „do S try ja “, t. j. d o  lasu, gdzie zb ierały  się partje . 
Rzezie zaś sp o k o jn y ch  m iasteczek  i m iejscow ości, jak  Suched­
niowa, S iem ia tycz, W ąch o ck a , gdzie o d by ły  się bitwy, lub  też 
naw et tak ich  m iejscow ości, w k tórych  pow stańców  w  danej 
chwili n ie by ło  an i ś lad u , jak  Z w ierzyn iec  w  Z am ojszczyżnie, 
gdzie spalono  b iu ra  i a rch iw a  O rd y n acy i Z am ojskich, P u ław y  
lub W ojsław ice, w  k tó rych  w ym ordow ano  rodzinę lojalnego 
radcy stanu  hr. P o le ty łły , w zn iecały  o burzen ie  na  dzicz m o­
skiew ską w śród  n a jspoko jn ie jszych  m ieszkańców . T o  też p o ­
mimo g ęste  u tarczk i, k tó rych  p rzeszło  60 pow stańcy  stoczyli 
w  p ierw szej p o ło w ie  lutego, a w  k tórych  gęsto  p a d a ł trup  
i ranni, liczba p o w stań có w  bynajm niej się nie zm niejszała. 
O w szem , w w ielu  oko licach  w zrasta jąc , siły  pow stańcze doszły  
w  K rólestw ie w  p o łow ie  lu tego  do  10 tysięcy ludzi, o trzask a­
nych już  w  boju  i n iezgorzej uzbro jonych  w broń, zdoby tą n a  
wrogu, lub też  d o sta rczo n ą  z za kordonu, po zn iesieniu  straży  
pogranicznej, a za p ien iąd ze , zab ran e  z kas rządow ych.

O d  p o łow y  lu tego  sp a d a  jed n ak  na pow stan ie  szereg  
ciężkich k lęsk  w  polu. F rzed ew szy stk im  zostało rozgrom ione 
w zupełności p o w stan ie  w o jew ó d ztw a Lubelskiego.

Jak w idzie liśm y, ogół n iezb y t czynnie p o p ie ra ł tam  rew o­
lucyjne w y stąp ien ie  organizacji. W  ciągu  styczn ia  i połow y 
lutego stan ę ło  tam  p o d  b ron ią  oko ło  2,800 ludzi, z czego Z a ­
m ojszczyzna, zo rg an izo w an a  p rzez  G ram ow skiego  d a ła  do  I, )00, 
puław iacy —  800, a N eczaj w H rub ieszow sk im  — koło  400. G ra- 
rnowski, u tw o rzy w szy  k ilka partji, ucierał się w  końcu stycznia 
i początkach lu teg o  w Józefow ie, S zczebrzeszynie, K rzeszow ie, 
P°d T arn o g ro d em , oczyścił ca łą  gran icę w  T om aszow skim , 
Biłgorajskim i Janow sk im  pow iatach , w reszcie poległ p rzy  zdo­
bywaniu 1 om aszo w a. O d d z ia ły  jego  trzym ały  się czas jakiś. 
Nie m ając jed n ak  oficerów , nie m ogły  nic zdz ia łać  i p rze­
ważnie zostały  rozp ro szo n e . H rub ieszow sk ie  pow stan ie trzy ­
mało się ak u ra t m iesiąc . N eczaj, w y p arty  z H rubieszow skiego 
w K rasnostaw skie, w  ko n tak cie  z B ohdanow iczem  w alczy ł czas 
jakiś. P o b ity  pod R u d k ą , N eczaj rozsta ł się  z nim  i w d .2 2  lu-
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tego ostatecznie zniesiony zosta ł p o d  Ż a lin em . N eczaja  w zięto 
do  niewoli i rozstrzelano. W  kilka dni później, 26 lu tego  został 
schw ytany  B ohdanow icz, a n aza ju trz  ca ły  jego  oddzia ł, napa­
dnięty  znienacka, został zn iesiony  zu p e łn ie , p o d  Z ezulinem  
niedaleko  L ęczny . B ohdanow icz zosta ł z w ie lk ą  uroczystością 
rozstrzelany w Lublinie. W obec w y p arc ia  już w  początkach  lu­
tego puław iaków  w Sandom iersk ie , z  rozb ic iem  B ohdanow icza 
całe  pow stan ie w L ubelsk iem  upad ło .

S traszna katasto fa  rów nież sp o tk a ła  siły  zb ro jn e  p o w sta­
nia w ojew ództw a krakow skiego, sk ąp io n e  w  obozie  O jcow skim  
i w przyległych w siach i m iasteczkach . O czy szcza jąc  granicę 
ze straży  pogranicznej, w ódz nacze lny  p o w stan ia  krakow skiego, 
Kurowski, jednocześnie organizow ał sw oje, w y n o szące  przeszło 
1,500 ludzi, siły z pom ocą fachow ych o fice ró w : L opackiego, 
W anerta , C ieszkow skiego, R ochebruna i k ilku  innych . W  trakcie 
tego poszczególne oddzia ły  rob iły  szczęśliw e w y p ra w y  do są­
siednich m iejscow ości: tak  np ., C ieszkow ski w  d. 7 lu tego  zdo­
b y ł kom orę sosnow iecką zab ierając 600 tys. zło tych , k ilkadzie­
siąt koni, sporo  karab inów , am unicji i 30 jeń có w  z oficerem . 
Z agrożony  posuw aniem  się n a  O jców  ko lu m n  m oskiew skich 
z kilku stron w  sile koło  3,700 ludzi z dzia łam i, K urow ski 
w  d. 17 lutego uderzy ł na  M iechów , gdzie sp o d z iew ał się  za­
stać najsłabsze siły z osaczających  go o d d z ia łó w  i p o n ió sł s tra ­
szną klęskę. M łodzież k rakow ska, zo rg an izo w an a  p rzez R oche­
b runa w  bataljon żuaw ów , po w sp an ia ły m  a ta k u  n a  bagnety , 
cała niem al legła n a  placu. O lb rzym ie s tra ty  rów nież  ponieśli 
strzelcy, którzy jed n ak  zdołali pow strzym ać n ap ó r m oskali, ko­
synierzy  i jazda , k tórej K urow ski kaza ł sza rżo w ać ulice m iasta. 
M oskale, ostrzeżeni o n ap ad zie  i d o b rze  u fo rty fikow an i po  do ­
m ach, po  w yparciu  z M iechow a pow stańców , ja k  zw yk le , roz­
poczęli m ordow anie  bezbronnej ludności i p o d p a lili m iasto. 
K lęska m iechow ska kosztow ała  pow stańców  k ilk u se t zabitych 
i rannych, sporo  jeńców  i jed n y m  ciosem  zn iszczy ła  pow stan ie  
w ojew ództw a krakow skiego.

N ajcięższą jedna’k  pod w zględem  m oralnym  i po litycznym  
dla pow stan ia by ła  w alna k lęska, jak ą  na K u jaw ach  w  k ilka 
dni po M iechow ie poniósł w ódz naczelny  p o w stan ia , g ienerał 
L udw ik M ierosław ski.

W ogóle M ierosław skiem u nie szykow ało  się. W y słan i doń 
z  nom inacją na w odza p o w stan ia  p rzed staw ic ie le  R ząd u  N**
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rodow ego m usieli w  o b aw ie  rew izji zniszczyć potrzebne doku­
m enty i do p iero  w y s ian y  p o n o w n ie  D aniłow ski w yjaśn ił nieporo­
zum ienie i um ów ił się  z g ien era łem  o termin przy jazdu  do  kraju 
na czele za s tęp u  oficerów . N a p rzy b y ły ch  m .a ł nad  gran  cą 
oczekiw ać w y s łan y  p rzez  R ząd  N arodow y  oddział z 200  ludzi.

Z e b ran ie  je d n a k  teg o  o d d z ia łk u  okazało  się zb y t trud nem. 
Kaliskie p o w stan ie  w  p o ło w ie  lutego, u p ad a ło  zupełn ie . W sku­
tek tego, d y k ta to r p o w stan ia , p rzekroczyw szy  po  d ługich tru ­
dnościach g ran icę, zn a laz ł się za led w ie  n a  czele sp row adzo­
nych przez D an iło w sk ieg o  40 akadem ików , zbrojnych P o w a ż ­
nie w kosy , o raz  k ilk u n astu  p rzyw iezionych  ze sobą oticerow- 
W szystko to  b y ły  s ta re  lw y  rew olucji europejsk ie ,, uczestnicy 
w szystkich n ieom al eu ropejsk ich  bojow  o wo nose, u 
po oddani „A rch an io ło w i R ew olucji ex-uczniow ie z 
U boku M ierosław sk iego  by ł rów nież  K urzyna i dw aj w ysłań­
cy R ządu  N arodow ego : Jesk a  i Janow ski. „ iJ io z n v

L edw ie M ierosław sk i jako  tak o  zorganizow ał nieliczny
swój o d d z ia ł i p o w ięk szy ł go ochotn ikam i z posro  jjj
nych chłopów , g d y  w d. 19 lu tego  P ° ^  K rzy w °S£i z . .
nań m oskale w  s ile  3 ro t p iecho ty  i 160 jaz y. °  i ■ je 
krwawy bój, k tó ry  M ierosław ski b ard zo  um ieję n ie i -i
prowadził, d a rem n ie  oczeku jąc n a  zapow iedziane p rz .
niejszej partji M ielęckiego. W reszc ie  pow stańcy . , .
ogrom ne stra ty , cofnęli się w  liczb ie 36 ku P łow com , gdzie po
łączyli się z M ielęckim . . . „.»lka

W kró tce  n ad esz li m o sk ale  i rozpoczęła się no' co faJ
M ierosławski, w o b ec  p rzew ażający ch  sił m epr_yj ’ .
się w śród  ciągłej b itw y  w  s z y k u  bojow ym  przez 
Nowej W si. T u  n a s tą p ił pogrom  pow stańców  K ilkudziesię
ciu legło n a  p lacu  tru p em , a  d w a  razy  ty le y u ratow ał
dostało s ię  do  niew oli. O d  zupełnego  zniszczenia uratow ał
powstańców1 d esp e rac k i a tak  kosyn ierów . ; i Mie-

P o  tej k lęsce  w  obozie  n as tąp iły  rozterki p o ^ ę d z y  M.e 
rosław skim , a  sz lac h tą  z p a rtji M ielęckiego, m ena R ząd
wonego g ien era ła , a  n ie w ied ząeą  o n a  a n e ^ m  M ^ o s ła w s k i,  
N arodow y godności. S k u tk iem  tych  r ’ . oddział,
zagrożony n aw e t u tra tą  życia , u su n ą ł się za^ ralV£ ’j ckicgo ru- 
zw iększony do  liczby  5Ü0 ludzi, p o d  kom en d ą  M ielęck g 
szył na  w y p o czy n ek  i d la  zdobycia  brom  i am um ej 
nadgraniczne w  oko licach  K azim ierza.

Pow itania streaniow * ^
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P o  cofnięciu się M ielęckiego, p o za  jeg o  o d d z ia łem , w  ca­
łym  K aliskim  pozostał tylko 360 ludzi liczący  o d d z ia ł Lütticha 
i O ksińskiego, sfo rm ow any  w  S ieradzkim . P o su n ąw szy  się ku 
kordonow i d la  o trzym an ia  broni, o d d z ia ł ten  za a tak o w a ł szczę­
śliw ie O patów ek , zaa larm ow ał K alisz, poczym  jed n ak , zagro­
żony  znecznem i siłam i rr.oskiew skiem i, w zd łuż k o rdonu  ruszył 
w  W ieluńskie. D ow óz broni zaw iód ł i p o w stań cy  p o d  K uźnicą 
G rabow ską zostali napadn ięci p rzez  trzy k ro tn ie  n iem al przew a­
ża jące  siły m oskiew skie. W y trzy m aw szy  ca ło d z ien n ą  bitwę, 
O ksiński cofnął o d d zia ł sw ój zm niejszony  do  180 ludzi w S ie­
radzkie, gdzie pow stan ie  u p ad a ło  zupełn ie . M aleńki bow iem  
32 konnych  liczący odd zia łek  znanego  nam  z p ierw szych  ru­
chów m anifestacy jnych  „m arym ontczyka" D rahom ireck iego , legł 
już p rzed  tem  co do nogi w raz  ze sw y m  d o w ó d cą  w  lasach 
złoczow skich.

W  K rakow skiem  k lęska  m iechow ska u d a rem n iła  stw orzenie 
w iększego zastępu , złożonego z na jbardz ie j w y b o ro w y ch  o ddzia­
łów  lew ego brzegu W isły . W  K rakow sk ie  bow iem  w kroczy ł 
Jeziorański — po  przy łączen iu  rozbitków  partji Ł ak iń sk ieg o , o ca­
lonego z pogrom u m iechow skiego o d d z ia łu  k o n n eg o  N ow aka 
i luźnych ochotników  —  sto jący  n a  czele  n iezgorzej u zb ro jo ­
nych 1,500 blisko ludzi, w  czym  koło  800 strze lców  i 400 jazdy. 
P od  M ałogoszczem  Jez io rańsk i p o łączy ł się  z L angiew iczem , 
m ającym  po zreorgan izow aniu  sw ego o d d z ia łu  w S taszow ie, 
gdzie 17 lutego o d p arł n ap a d  m oskali i po  z łączen iu  się  z R ay ­
skim , rów nież ko ło  tysiąca. Z a ra z  jed n ak  po  po łączen iu . Jezio­
rańsk i i Langiew icz m usieli s toczyć k rw aw ą b itw ę pod  M ało­
goszczem  25 lutego. S traciw szy  w  zab itych , ran n y ch  i zaginio­
nych koło  ty siąca  ludzi, a  w  p a rę  dn i później i c a ły  tabo r, po­
w stańcy  p row adzen i te raz  p rzez  L angiew icza, zd o ła li p rzecież 
oddalić się od  w roga i po  uciążliw ym  m arszu  w  liczbie 1,000 
ludzi przybyli n a  o dpoczynek  do P ieskow ej Skały .

Było to  najw iększe skup ien ie  pow stańców  w  ty m  czasie. 
N a przeciw ległym  końcu  K rólestw a, n a  — K urp iach , 700 ludzi 
m iał znow u p rzy  sobie Z am eczek , trzy m ający  w  szachu  m o­
skali w  ca łym  odcinku  m iędzy  N arw ią i g ran icą  p ruską . W  koń­
cu lu tego pobił on naw et silny  o d d zia ł rosyjski pod P rzetyczem .

Inne partje  p łock ie : K olbego, S te inkelera , M alinow skiego 
zostały  pobite  i rozbitków  z nich z w ielką  tru d n o śc ią  sk u p ia ł 
w ojew oda P ad lew sk i z kom isarzem  C hądzyńsk im .
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N a P o d lasiu  L ew andow sk i, pow róciw szy  z pod  S iem ia­
tycz za ledw ie  z 80 lu d źm i, pow iększy ł w kró tce  swój oddzia ł, 
i pob ił m oskali p o d  W oskrzen icą . N ieco później b ił się pod 
S ycyną, lecz o d d z ia ł jego, p o n o sząc  s tra ty  ciągłe, a  s łabo  p o ­
p ierany , po za  se tk ę  ludzi w yjść n ie  m ógł. P rócz niego uw ijali 
s ię : L elew el (s tu d n ia rz  z W arszaw y  — M arcin B orelow ski) z par- 
tją  300 ludzi, w  ogrom nej w iększości kosynierów , Ks. B rzózka 
z k ilkudziesięciom a p arty zan tam i, o raz o d d zia ł po leg łego  pod  
S ycyną S zan iaw sk iego , z 50 ludzi, k tó rych  p ro w ad z ił K arol K ry ­
siński. W  M a z o w ieck iem — n a praw ym  brzegu W isły  s ta ł kosy- 
n iersk i o d d z ia ł K uczyka  z 300 ludzi złożony, o raz  Józefa Jan ­
kow skiego  —  s trze leck i (ko ło  40 ludzi). N a lew ym  brzegu W isły  
p rócz rozdzie lonego  n a  m ałe  p artje , liczące razem  nie w ięcej 
nad  se tk ę  ludzi, d aw n eg o  oddzia łu  hr S troynow skiego  w iększy  
o d d zia ł w  L ęczy ck iem  zorganizow ali d r. D w orzaczek  i Józef 
Lew icki. M ając  30 u łanów , 60 strzelców  i 210 kosynierów , do ­
w ódcy  ci ośm ielili się n aw e t zająć 22 lu tego na k ró tko  zresztą  
Ł ó d ź . W  parę  dn i później o d d z ia ł ten  zosta ł ca łkow icie zn ie ­
siony  pod  D obrą .

Były to, n ie licząc po jedynczo  b łąk a jący ch  się p o w stań ­
ców  lub  też o d d zia łk ó w  p o  kilku ludzi, poszuku jących  jak ie­
goś oparcia  się, ca łe  siły, jak iem i w  końcu  lu tego  ro zp o rzą ­
d za ł n asz  ruch  n aro d o w y .

O  słabości jed n ak  tej garstk i, n iesp e łn a  4,000 ludzi liczą­
cej, rozp roszonej n a  o lb rzym ich  od leg łościach  od  sieb ie  i s to ­
jącej w obec blisko  stu tysięcznej arm ji, n ie  m iano  w ów czas 
żadnego  pojęcia , an i w  k ra ju  u  nas, an i zagran icą . P o w stan ie  
n a to m iast po lsk ie  zb y t don iosłym  fak tem  b y ło  w  zasadzie, zby t 
się  w ażn ą  w y d a w a ła  sam a k w estja  polska, ażeb y  krew , le jąca 
się  od  m iesiąca w K rólestw ie , g łośnym  w całej E urop ie n ie 
ozw ała  się echem . T o  też w  po łow ie lu tego k w estja  po lska 
s tan ę ła  n a  w o k an d zie  sp raw  polityk i m iędzynarodow ej.
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VI. IN T E R W E N C JA  E U R O P Y .

S z lach ta  p rz y stę p u je  d o  p o w s ta n ia  z  p o le c e n ia  H o te l  L a m b e rt .  P rzy czy n y . K on­
w en c ja  roay jsk o -p ru sk a . Intrygi B ism ark a . S p ra w a  p o lsk a  w  d y p lo m a c ji. P o li­
ty cy  fran cu scy , a  p rz e d sta w ic ie le  P o lsk i. N a k a z  o p a n o w a n ia  R . N- i ru c h u  przez 
żyw io ły  u m iark o w an e . U su n ięc ie  M ie ro s ła w sk ie g o  i w p ły w u  C z e rw o n y c h . D y ­
m isja  R a d y  S tan u  i o rg an ó w  sa m o rz ą d o w y c h . O p a n o w a n ie  K o m isji Z a s tę p c z e j 
p rzez  B ia ły ch . W  p o lu : L an g iew icz  i je g o  d y k ta tu ra . G ro c h o w isk a . U p ad ek  

y  ta tu ry . B o brow sk i. K lęsk i M ie lęck ieg o , L e w a n d o w sk ie g o  i P ad lew sk ieg o . 
O  zia y z  G alicji i P o zn ań sk ieg o . D y p lo m a c ja . P la n y  N a p o le o n a  III: m isja  ks. 
M e tte rm ch a . Z a p a ł  d la  P o lsk i w  E u ro p ie . W ra ż e n ie  w  P o lsc e . U k a z  a m n e ­
sty jn y  Iz.IV . Jeg o*znaczen ie . C h w ila  k ry ty c z n a . N o ty  m o c a rs tw  w  P e te rsb u rg u .

,y P ° w 8tan ia  w  p o sz czeg ó ln y ch  w o je w ó d z tw a c h . K a m p a ń ja  n a d  k o rd o n em  
galicy jsk im  i pozn ań sk im . W k ra c z a ją c e  o d d z ia ły . J e z io ra ń sk i. O d d z ia ły  M iero- 
e aw s lego i Jo rd an a , 1 a cza n o w sk i. P o w sta n ie  w  K a lisk ie m , P ło c k ie m  i A ugu- 
• to w sk ie m . L itw a . W alk i i o d d z ia ły . G e n e r a ł  D o łę g a . O b ó z  w  A ndro n ick ie j 
p uszczy . M ija te rm in  am n e s tji. K o m ite t C e n tra ln y  s ta je  s ię  R z ą d e m  N aro d o - 

w yrtl. P o d ję c ie  w a lk i o n ie p o d le g ło ść  P o lsk i, L itw y  i R usi.

W  dniu  16 lu tego sz lach ta  galicy jska, u trzy m u jąca  kontakl 
Ł Łhałemi w  K rólestw ie, jak  rów nież p o zo sta jąca  w  ścisłym, 
acz czysto  p r jw a tn y m  zw iązku  z H o te l L am b ert, o trzym ała  
te  egra tczne polecenie z P a ry ż a  z żąd an iem  zm iany  jej polityki 
w zględem  pow stania. W ieść ta  n a ty ch m iast ro zesz ła  się, za 
row no w srod  żyw iołów  po litycznych  G alicji, jak  i p rzedosta ła  
się do  K rólestw a, w yw ołu jąc  w szęd zie  zdum ien ie.

Ktali bow iem  w  K rólestw ie, jak  i ogół po lsk ich  żyw iołów  
um iar ow anych , sp raw ę  ruchu  zbro jnego  u w ażali za  skończoną.

tew czesne pow stan ie , w y w o łan e  p rzez  żyw io ły  rew olucyjne, 
uznano i og oszono za w ybuch  p ro te s tu  z rozpaczonych  rekru- 
ow, po torego rych łym  stłum ien iu  — jak  g łosiła  p rogram ow a 

odezw a b iałych  „D o w sp ó ło b y w ate li1- — „sz lach ta  s tan ie  się 
rozjem cą pom iędzy  rządem  a  k ra je m " ...  W  G alicji tw orzono

' 1 °  a *^a rannych , p ow strzym ując , b ez  re ­
zu ltatu  zresztą, m łodzież od w y m y k an ia  s ię  w  po le. Z  tego 

anow is a, zajętego p rzez ogół szlachecko-m ieszczański, a u roz­
m aicanego  naw et próbam i rozb ijan ia  organizacji, lub  też  agi-
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tftcji w śród  sam y ch  o d d zia łó w , n ie  m ogły  B iałych sp row adzić  
an i gw ałty  m osk iew sk ie , doch o d zące  w ręcz do  jak iegoś d z i­
kiego zn ęcan ia  się  n ad  sp o k o jn ą  ludnością , ani n iedo łęstw o  
rządu , zastraszo n eg o  w y b u ch em  i odd ająceg o  k ra j n a  pastw ę  
zupełnej anarch ji i sam ow oli k o m en d an tó w  w alczączyc.i ze  so ­
bą oddzia łów , a  ignoru jące zupe łn ie  R a d ę  S tanu , R ad y  p o w ia­
tow e i m iejsk ie  i c a łą  b iu rok rację  K rólestw a, ani w reszcie  
w zrasta jący  sto p n io w o  n ap ły w  co gorętszej sz lach ty  do  p o ­
w stan ia. Z  p o śró d  niej n aw e t n iek tó rzy  „szlagoni czyste j 
krwi, jak  hr. S troynow ski, C zachow ski, D rahom irecki, M ielęcki, 
O ksińsk i, B ohdanow icz, Z ak rzew sk i. D eskur, zyskali o d razu
s ław ę i popu larność . . . n . » u i

H asło  jed n ak  z P a ry ż a  zm ieniło  front B iałych w  zu p e ł­
ności. W k ró tce  zaś w  g łosach  p rasy  europejsk ie j zaczęło  o d ­
bijać się  ży w e za in te resow an ie  sp raw ą po lską i zu p e łn a  zm ia- 
na pog lądów  n a  p o w stan ie  w  K rólestw  îe. W idocznem  byio  
ze w szystk iego , że  kw estja  po lska w p ro w ad zo n a  zo sta ła  na  
w o k an d ę  sp raw  eu ro p ejsk ich  i że w p ro w ad za  ją  m ianow icie  
N apoleon 111. T ern  zaś to  bardziej by ło  znam ienne, ze po  w y ­
buchu p o w stan ia , krzyżującego  p lan y  so juszu  r ra n c ji  z K osją, 
m onarcha ten  za ją ł w zg lędem  ruchu  polsk iego  s tanow isko  n ie ­
p rzy jazne. . , y 1

Jak  s ię  w yjaśn iło , pow o d em  zaszłej zm iany  by ło  n ad z w y ­
czaj zręczne posun ięcie  polityki p rusk iej. • ,

Z n a n y  n am  już m ianow icie z zeszło rocznych  sw oich  in ­
tryg  w P e te rsb u rg u , ów czesny  p o se ł p rusk i, a dziś juz p ie rw ­
szy m in ister k ró la  W ilhelm a O tto n  v. B ism ark u zn a ł zam ieszki 
polskie za  w sp an ia ły  p o w ó d  do zakończen ia  sw ej, trw ającej 
już od la t kilku, m iste rnej rob o ty  po litycznej. R o b o ta  ta  p o le ­
gała z jednej s trony  n a  p rzyw rócen iu  i, o ile m ożności w z m o ­
cnieniu naw et, s ta reg o  p rzy m ie rza  p ru sk o  rosy jsk iego , z d  rugi ej 
zaś — n a odsun ięciu  m ożliw ości w znow ien ia groźnej d la  r r u s
sp raw y  polsk iej. . • „

Jak  w idzieliśm y, w P e te rsb u rg u  p rz e z  p o p ie ran ie  M arg ra­
biego zd o ła ł B ism ark  un icestw ić p lan y  polskiej polityki A ustrji. 
O b ecn ie  zaś p rzed s taw iła  się  m ożność obalen ia całej po lityk i 
kom prom isu  polsko-rosy jsk iego , a  jed n o cześn ie  roz îcia n aw ią  
żującej się  p rzy jaźn i rosy jsko-francusk iej.

P rzed ew szy stk im  w ięc po lity k a  p ru sk a  p o s ta ra ła  się  o m o 
iliw ie  sze rok ie  ro z rek lam o w an ie  u p ad a jąceg o  p o w stan ia , ja o

101



pierw szego e tap u  rew olucji ogólnej. O s ten tac y jn ie  ogłoszono 
w  tym  celu stan  ob lężenia w  P o zn ań sk iem , n a d  g ran icam i p rze­
ciwko garstkom  tu ła jących  s ię  p o  la sach  p o w stań có w , ześrod- 
kow ano cztery  korpusy  w ojska, a w  końcu  gen. A lw ensleben  
został w ysłany, jako  n adzw yczajny  p o se ł p rusk i, d o  P e tersb u rg a  
z ProP ?zycJą  w spólnej w alki p rzeciw ko  pow stańcom .

• i tym  i*6* f e!U W d n ‘u ® lu tego  zo s ta ła  z a w arta  um ow a 
rosyjs o -pruska, k tó rą  natychm iast, m im o, że  m ia ła  o n a  być 
tajną, rząd  pruski p o stara ł się rozgłosić p o  E urop ie .
■ F onw encją tą  zosta ły  zaskoczone p rz e d e  w szystk im  A ustrja  
i r ra n c ja . b am o  pow stan ie  po lskie n ie  w y d a w a ło  się rządom  
yc p ań stw  za  d osta teczny  pow ód do  niej, a  p rzypuszczano  

ze jest ona jedyn ie  ob jaw em  zaw iązanego  w  ta jem n icy  ścisłe- 
go przym ierza. P rzym ierze  zaś tak ie  dw u  na jpo tężn ie jszych  
wojs owo, i najbar- ziej reakcy jnych  p a ń s tw  w  E u ro p ie  było  
bardzo  groznem  n iebezp ieczeństw em  w  s to su n k ach  m iędzyna- 

ow yc . N apoleon  III p o n ad to  u jrza ł s ię  o szu k an y m  przez 
.ro ° Sy S ’* z ktoryrP k t  kilku już, a  w  końcu  i z  pew nym  

skutkiem — zaw iązyw ał p rzy jazn e  stosunk i i d la  n ich  rob ił zna­
czne on  ary  z tradycy jnej sym patji B o n ap arty ch  d la  Polsk i. 
r rzeciw  o tez  polityce prusko-rosyjskiej F rän c ja  i A ustrja , 

c ę ^ sw oją w łasną  po litykę — o p artą  p rzed ew szy stk iem
t e ż 3 ° N yStT U k ł° p0tÓw R osj> z P ow stan iem  polsk im . W  tym  
ons 7łv  w  spo leon  zw rócił się do H o tel L am b ert, s tam tąd  zaś 
poszły  w iadom ości i w skazów ki do kraju .
francuska*W7a ' Vy<̂ fw a*a S15 m ezw ykle  po w ażn ą . C a ła  p rasa  
s ł ó w ? m ; ,  -rZęd0WDVm P 's m e m — „C onstitu tionei“ , g łosy  po- 
szc il i w T , T WUW P ary zu - Praf a  ang ielska i belg ijska, a w re- 
EuroDV trak t ” S a *- z a sw,a£lczyły, ze sp raw ę  po lsk ą  Z ach ó d  
skiem u żad  ^  n iezw ykle ostro. A u strja  — o d m ó w iła  rosyj- 
w  m ku no t ^ y d a™ la zb iegłych w  jej g ran ice  z bron ią 
L udw ik W nd k-rOW' łW reszc ,e> m arsza łek  k ra jow y G alicji, 
z w l i t n ^  tT ySłac y  d °. ParyŹ a* n a  sze regu konferencji
n ien ia  oraz  i n s t r u M e ^ d ^ i c h ! 1' ° tn y m aî  d a lek o  id ^ce zaPew ‘

lityk f ra n c u s k i  h rP rr'r>l" P raw o d aw czego, i w y b itn y  po-
m u że k o n i e c ^  C olonna-W alew ski, o św iadczy ł W odzickie- 

. m ecznym  jest rozszerzenie g ran ic  p o w stan ia  orazzapew nienie m u trw ałości D a sie to » p o w stan ia , o raz
ruchow i znam ion zw iązku z rew ol .Uskutecznic Przez o d jęcie  

Ą rew olucją i uczyn ien ie go w yłą-
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cznie sk ie ro w an y m  przec.w ko  R osji ruchem  ogo lno-narodow ym . 
Będzie to  b o w iem  ściśle  zw iązane z ak c ją  w  sp raw ie  po lsk ie  , 
k tórą rozpoczął C esarz  N apoleon , p ro w ad ząc  u k ład y  d la  w sp ó l­
nego d z ia łan ia  z A ng lją  i A ustrją . P u n k tem  ^  R o k o ­
w aniach o P o lsk ę  b ęd z ie  żądan ie . p rzedstaw ione R osj^ aby  
połączyła z K ró lestw em  L itw ę i w  ta k  rozszerzonym  K ró le ­
stw ie P o lsk im  p rzy w ró c iła  s tan  rzeczy  z przed p o w ^ a m a  ^ .  
s topadow ego . W  raz ie  zaś odm o w y  ze strony  R osji, m a stanąć , 
jak zapew niał W alew sk i, n a  p o rząd k u  dziennym  u j r z e n i e  
p aństw a P o lsk iego , jak o  sek u n d o g em tu ry  austrjack iego  dom u.

W odzick i. pow róciw szy  do  k raju , n a ty ch m iast d a ł hasło  
żyw iołom  u m ia rk o w an y m  d o  tw orzen ia organizacji pow stan- 
czei fo rm ow an ia  o d d zia łó w , poszuk iw an ia  d la  n ich  d o w ó d ­
ców. p rzed ew szy stk im  zaś. sk łan ia ł B iałych  do ow ładnięcia

p o w s ta n ie m .^  ^  ^  ^  C zerw oni dokonali fa ­

k tycznie rew olucji socjalnej w  K rólestw ie. B yła '?‘ą. P s z c z y ­
nie ch łopów , k tó rzy  w szęd zie  p rzesta li od rab iać  p anszczy 
znę i p łac ić  czynsze, do  czego ich zresz tą  o śm iela ły  oddzia ły
p o w stań cze  i b e z w a ru n k o w e  posłuszeństw o  szlach ty  m an,feS£
22 styczn ia . Jednocześn ie  C z e rw o n i odpow iedzie li na  barba 
rzyńską b ra n k ę  p ro testem  zbrojnym , krw ią
n iepod leg łości P o lsk i w brew  kom prom isow ej P0,lty «  M argra 
biego. W  ten  sp osób  w y czerp a li om  ca ły  sw ó j program  osta  
tnich czasów  p rzed  w ybuchem . Z robili, co  mog; 1.1 . ^
kszości w alczyli i g inęli w  p o  u. b ą d ź  n a  czele  oddzm low . 
bądź też  jak  R olsk i, W ereszczyńsk i. G odlew sk i. D enel. Ko 
skow ski. jak o  p rości żołnierze. W  W arszaw ie , p o  -e s z to w a m u  
w tych  czasach  M arczew skiego , a  w yjezdzie  członkow  K om  
te tu  C en tra lnego  n a  prow incję . D aniłow skiego  z a * do^ P ary ża

1 ' ' b ^ r  Ä “  • » '
r L J Ä Ä  N . r o 'd o p o ,
w szczęte p rzez n ich  pow stan ie , jak  w idzieliśm y, by ło  bez w ł 
dzy  naczelnej i k ierunku. Biali też  o d razu  p r ^ p d i  do ro 
boty. Z a  p o śred n ic tw em  R u p rech ta  . G .Hera w  kró tk im  czas e 
opanow ali on i p o w iększoną do  liczby k ilkunastu  f
Z astęp czą , w k tó re j zasied li n a  rów nych p raw ach  z  w y łą c z y  
um iarkow anym i cz łonkam i jej i pow raca jący  P . ^nawy cz łonkow ie R ząd u  N arodow ego. K lęska i em igracja  Mie

C Z Y T E L N I A

"lîîLJOrÇKÜ MltJït
m . K i d o m :
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rosław skiego w yborn ie p o służy ła  G illerow i, obecn ie  p ro w ad zą ­
cem u całkow icie sp raw ę polityki p o w stan ia , d o  zlikw idow ania 
d y k ta tu ry  C zerw onego g ienerała . G d y  p rzy b y ł w  początkach  
m arca po  długiej podróży, sp ow odow anej zaró w n o  tru d n o śc ia ­
mi, jak  i zała tw ien iem  sp raw  osobistych, w y s łan y  p rzez  M ie­
rosław skiego D aniłow ski, za s ta ł on  sp raw ę  sw ego  m ocodaw cy 
p rzeg ran ą  zupełnie. K om isja by ła m u n iechętna. S p raw ę  w re­
szcie zakończono form alnie w  ten  sposób , że  d an o  gienerałow i 
kró tk i term in pow rotu  i ob jęcia d o w ó d z tw a  w  K rólestw ie 
z zaznaczeniem , że  w  razie  jego n iep rzy b y cia  w  tym  term inie 
do  kraju , w szelkie um ow y, zaw arte  m ięd zy  g ien era łem  a  K o­
m ite tem  C entralnym , tracą  n a  w artości.

Pozbyw szy  się w  ten  sp osób  zobow iązań  p o w stan ia  w zg lę­
dem  M ierosław skiego, żyw io ły  u m iark o w an e p ro w ad z iły  sw oją 

.g rę dalej. P rzedew szystk im  zo rgan izow ały  się one  w  Galicji 
i K sięstw ie Poznańsk im . N astęp n ie , d la  n a d a n ia  p o w stan iu  
charak teru  ogólno-narodow ego Biali w  K ró lestw ie  rozpoczęli 
gorącą agitację  za  p o d an iem  się do  dym isji w szystk ich  człon­
ków  R ad y  S tanu , rad  m unicypalnych  i p o w ia to w y ch  oraz  t. zw. 
„m irow ych“ pośredn ików  w łościańsk ich  n a  L itw ie. R ad cy  S tanu  
w ahali się nieco, gdy  tym czasem  w y so ce  ry zykow ny  n ie tak t 
rządu  rosyjskiego sp raw ę  tę  p rzy śp ieszy ł gw ałtow nie . W  dniu 
6 m arca w ład ze  w ojskow e w ezw ały  ch łopów  d o  po m ag an ia  
w ojsku p rzy  łapan iu  pow stańców , o d d a jąc  jed n o cześn ie  sp ra ­
w ow anie obow iązków  policy jnych  po  w siach  ch łopom , p rzy ­
czyni chłopi m ieli pod leg ać  b ezpośredn io  naczeln ikom  w ojen ­
nym  z pom inięciem  zarząd u  gm in. D la lo jalnej sz lach ty  b y ł to  
cios straszny , gdyż chłopi i bez zach ę ty  w  w ielu  okoli­
cach w ystępow ali w rogo p rzeciw ko pow stańcom , w y łap u jąc  
zb łąk an y ch  i m aruderów , dob ijając i rabu jąc  ran n y ch  i t. d.

O b ecn a  o d ezw a s taw ia ła  lud polski m asow o przec iw  in ­
nym  w arstw om  i m ogła w yw ołać w ojnę dom o w ą w  sp o łeczeń ­
stw ie. N a znak  w ięc p ro testu  R adcow ie S tanu , n ie o trzy m aw szy  
ani od  W . K sięcia , ani od  M argrab iego  żąd an y ch  w y jaśn ień  
i uspokojen ia, podali się do  dym isji. Z a  R a d ą  S tan u  poszły  
ra d y  sam o rząd o w e i w  k ró tk im  czasie ca ła  tak  ch lu b n a  p raca  
M argrabiego runę ła  w  gruzy. N iem ałą zach ę tą  do  tej m an ife ­
stacji um iarkow anych  i —  rzec m ożna —  rząd o w y ch  żyw iołów  
polskich b y ła  doręczona w  tym  czasie  w P e te rsb u rg u  no ta  an ­
gielska w  spraw ie  polskiej. R ząd  angielsk i w ręcz  w y jaśn ia ł
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Rosji iż ca łe  p o w stan ie  je s t sku tk iem  n ieposzanow ąnia  przez

K Ä " »  S Ä  PO—  *
i łączność jej z N apo leonem  S tan u  i p o  zorganizow aniu

jakie m ia ł p ie rw szy  K ząd  [Narodowy z j ro zw a la ły  na-
jak rów nież i w a ru n k i ó w czesne po  s_ jaWnego rząd u
w et m arzyć o  d ług iem  istn ien iu  i °  ?  po zo staw ała  w ięc
pow stańczego ściganego  po  kra ju  cały  • ^  p a r ty zantów ,
dyk tatu ra  k tó reg o ś z bardzie] w s a y , . e(j}ag m ożności 
których siły s ła b e  s ta ra n o  się rów nocześn ie w ed lag  m

POWit S r  b o w iem  U M »  b o jcw n iló w  . o p ^  

bardziej. P o  zn iesien iu  w  k o ń cu  “^ M ie lęc k ie g o . O broriiw - 
przyszła w  p o czą tk ach  m arca o ej .j Mosk w y w klasztorze 

p p d  a „ k ie m  P ™ ™  * « t a »

dzonym  z K sięstw a  P oznansk iego  P e n- - ow skiej połączone 
giera. N a  d rug i d z ień  jed n ak  po 1 w lf  • 2OO jazdy  m oskiew- 
oddziały  p o n iosły  k lęsk ę  od  5 ro p ie ^  całego  oddziału ,
skiej pod  M ieczow nicą.. Z a s ła n ia ją  stanOWisku  kilkudziesię- 
legło tu n a  za ję ty m  w srod  cm en . ■ :um  w  T rzem eszn ie ,
ciu strzelców , w  w iększości uczniów  g :e r„ a rd zie t oca la ł je-
Z  ca łego  o d d zia łk u , p ozostaw ionego  w  ^  M ielęcki i G a r­
den ty lko  ran n y , re sz tę  w y m ^ d ° ^ n)C W spółcześn ie  nieom al 
czynski z n ied o b itk am i p rzeszli g o row em  i B rodm ą wy-
Lüttich i O k siń sk i po  b itw ach  pod  J m d ja sJabego
parci zostali w  K rak o w sk ie . C lose n rzysłanego  przez
pow stan ia  K alisk iego  by ło  sam o  ojs uzarów  R udzkiego, 
R ząd  N arodow y  o rgan iza to ra , b. o icer n je chcąc do-
który, o saczo n y  w  G ru szczy cach  p r .e w y strza tem  z rewol-
stac się do niew oli, o d eb ra ł sob ie  y .  o c a la ły  z pogrom u
weru. W K rak o w sk iem  organ izow ał o EraniCą, po b itw ach
m iechow skiego C ieszkow ski, o raz  n ad  sam ą  granicą, p



p od  S kałą, gdzie po leg ł zn an y  n am  d o b rze  A n d rze j Potiebnia , 
i P ieskow ą Skałą — za ją ł stanow isko  L ang iew icz.

O bóz w sław ionego szeroko  p o  k ra ju  w o d z a  sił n arodo­
w ych dw u połudn iow ych  w o jew ództw  s ta ł się  te raz  jakby  
ośrodkiem  pow stan ia. D o G oszczy , gdzie n a  o b sze rn e j polanie 
i fo lw arku  pow stańcy  rozłożyli się  obozem , p rzy b y w ali ocho t­
nicy, oficerow ie i po litycy . P rzy m asze ro w a ł p rzed ew szy stk im  
oddzia ł C ieszkow skiego, k tó ry  zd ąży ł już sto czy ć  niezgorsze 
potyczki pod P ankam i i M rzygłodem . Z  K rak o w a, d o k ąd  w y­
słano  rozkaz staw ien ia  się  do  szeregów  w szy stk im  p rzeb y w a­
jącym  tam  pow stańcom , R ochebrun  i W en ert, d aw ni oficerow ie 
K urow skiego, p rzyprow adzili rozb itków  m iechow skich , z k tó ­
rych nanow o organ izow ał R ochebrun  b a ta ljo n  „żuaw ów  śm ierci . 
P rócz tego, zew sząd  ochotnicy p rzybyw ali ca łem i partjam i, tak 
że w  krótkim  b ard zo  czasie s tan ą ł o d d z ia ł, liczący  450 ułanów , 
zbrojnych w  lance, p isto le ty  i szab le , 200 żuaw ów , u m u n d u ­
row anych w  czarne żuaw ki z b ia łem i k rzy żam i n a  p iersiach  
i fezy, a uzbro jonych  w  k arab in y  lub  s tu cery  z bagnetam i, 
400 strzelców , m ających  b roń  m yśliw ską i 1,500 kosynierów . 
O d d z ia ł podzielono  na pu łk i i bata ljony . Jazd ą  d o w o d ził gien. 
Czapski, p iech o tą : C zachow ski i W e n e rt p o d  n acze ln ą  kom en d ą  
Sm iechow skiego. Szefem  sz tab u  zosta ł p o se ł do  S ejm u P ru ­
skiego, W ład y sław  B entkow ski, in ten d en tem  — d aw n y  członek  
K om itetu  C entralnego , T o m asz  W innicki, in stru k to rem  k o sy n ie ­
rów — W ierzbiński. P rócz tego  w  obozie p rz eb y w a ł s ta le  kom i­
sarz R ządu  N arodow ego na w ojew ództw o K rak o w sk ie  — Bie- 
choński i w iecznie p rzesiadyw ali po litycy  z pob lisk iego  K rakow a.

Ci o statn i p rzep row adzali w łaśn ie  d y k ta tu rę  L angiew icza. 
D o tego  zm uszała ich, p o za  koniecznością  u tw o rzen ia  jaw nego  
p rzedstaw icie lstw a pow stan ia , jeszcze i ag itac ja  M ierosław sk ie­
go, k tó ry , oburzony  n a  u dzie len ie  m u dym isji p rzez  K om isję 
Z as tęp czą , o raz p rzerażony  po lityką żyw iołów  u m iark o w an y ch , 
rozw inął w  tym  czasie w y tężoną dzia ła lność  i o s iad ł z e  sw ym  
sztabem  w  K rakow ie.

R zecznicy d y k ta tu ry  n ie  p rzeb iera li w środkach . Z  in i­
cja tyw y  organizacji poznańskiej zw ołano  do  K rak o w a zjazd 
przedstaw icieli w szystkich  dzieln ic  po lsk ich , n a  k tó ry  d e leg a t 
poznański, L ub ieńsk i w pro w ad ził w roli p rzedstaw icie la  R ząd u  
N arodow ego, jakoby zu p e łn ie  rozbitego  p rzez  a resz to w an ia , 
n iejakiego hr. A d am a  G rabow skiego . G rabow sk i o św iadczy ł
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. R rarl N aro d o w y , w obec zupełne j nieodpow ie-zebranym , ze  R ząd  INarocio y, w ij poWierzyc dykta-
dzialności gien. M ie ro s ła w s k ie g . P zeb ran y ch  na zjazd
turę L ang iew iczow i i J ^ ń f k i e g o  D y k ta tu ra  oczyw iście
przedstaw icieli G alicji i P oz nf stęp n ie  G rabow ski z gien.
została  u ch w alo n a  jed n o m y śln ie . a n as tęp u  ^
W ysockim  i k ilk u  k rak o w ian am i decyzję  tę  za

W ' S « ,  na dyktaturę
dał o dpow iedn ią  odezw ę, d a to w an ą . ,, f 22-go stycznia.
10-go m arca  1863 r  ". a  o p L l c . z a n i u  przezO dezwę tę dyktator u zu p e łn ił d e k r e t e ^ P   ̂ czterech do_
siebie w ład zy  cyw ilnej R ząd o w i Nedstaw icieU  poszczególnych 
tychczasow ych członków  P ^ w jego im ieniu,
zaborów  złożonem u a ™.aJ^ Ce™ \ toł; ał t w ojsko zaś przysięgło  

K om isarz  B iechonsk i m e p szem  z w ielkim  zapałem
na w ierność d y k ta to ro w i bez o p ’ ecjw  zbliżającego się w roga, 
i zaraz ru szy ło  w  g łąb  kraju , n P , - z entuzjazm em .

W ieść  o d y k ta tu rz e  p rzy ję  rozchw ytyw ane , a Ko-
O dezw y d y k ta to ra , jego yniew ielu  ty lko  członków
m isja Z as tęp c za  w  W arszaw ie . k t J zagkoczona sp e łnionym  
było  w  ca łą  in try g ę  B obrow skiego do obozu
faktem , w y s ła ła  G illera . Jano jozenia  w arunków  dalszego
d yk ta to ra  d la  z b a d an ia  sp raw y
w spólnego  dzia łan ia . rz a s ie  um ieję tnym  m ane-

K orpusik  d y k ta to ra  w  ty m  zaa• « a s ie ^  Jw y inknął się
w rem , p o  k ró tk ich  p o ty czk ach  P ^  2 000 p iecho ty , 500 
z obław y, jak ą  n a ń  u rządzili m o j a _  n a d  N idę. znów
jazdy  i 4 d z ia ła  1 szed ł fo rsow n k a jom  p o d  w odzą Czen- 
w ym ykając  się  o tacza jący m  g ow adzoną po tyczkę pod
g iery eg o . S to czy w szy  um ie,J dznaczyH s ię  żuaw i R ochebruna, 
C hrobrzem , g d zie  zw łaszcza  sk am i. g d z ie  m iał zam iar
d y k ta to r ru szy ł w  lasy  p o d  G»ro , • p 0 d G rochow iskam i
w ypocżąć, a  p o ty m  iść w  Ś w ię to k rzy sk ie  J o  do
jednak n a  o d d z ia ł po lsk i n a p a  1 aJaCh. L esista  okolica
2,400 p iecho ty  i 700 jazd y  prZ? . ■» o g ólny k ieru n ek  bitwy,
i sło ta  z gęstą  śn ieży cą  un ,eI™ \ k  poszczególnych  oddzia- 
k tóra zam ien iła  się  w  aZCT.e% p  ^  ciw szy  spo ro  zabitych, ran- 
łów. K u  w ieczorow i m oskale , p  . jednak , m ając  kilku* 
nych  i jeńców , rozpoczęli ° ^ ° a  am unicję, znaleźli się
se t zab itych  i ran n y ch , w y cze rp a  y ^



m im o zw ycięstw a w po łożen iu  k ry ty czn y m , tym bardziej, że 
jazd a  ca ła  u ciek ła  n a  p o czą tk u  b itw y , a  C zachow sk i ze znacz­
n ą  częścią sił zosta ł odcięty .

N a radzie  w ojennej p o stan o w io n o  ro zd zie lić  o d d zia ł na 
k ilka  części i dzia łać  w różnych  oko licach  K rakow sk iego  i San­
dom ierskiego. D yk tato r zaś m iał z n iew ie lk im  o d d z ia łem  przez 
G alicję ruszyć d la  oży w ien ia  p o w stan ia  w  L ubelsk ie . _

N agły w y jazd  d y k ta to ra  z o b o zu  w y w o ła ł p an ikę . Smie- 
chow skiem u, k tó ry  objął po  L ang iew iczu  k o m en d ę , i m iał w y­
p raw iać  poszczególne o d d z ia ły  w ed łu g  u ch w a ły  ra d y  wojenne], 
z trudem  u d a ło  się  skup ić  k ilk u se t ludzi ko ło  sieb ie , reszta 
zaś bez ładnym  tłum em  rzuciła  s ię  ku  g ra n ic y  i, dognaw szy  
d y k ta to ra  z esko rtą , w raz  z n im  p rz ep ra w ia ła  s ię  p rzez  Wisłę» 
T y m czasem  n ad  gran icę p rzy b y li h u za rzy  w ęg ie rscy , za ucie­
kającym i zaś, osłan ianym i p rzez  Ś m iechow sk iego , parli m o­
skale. ^m iechow sk iem u  u d a ło  się  zak o p ać  b ro ń  i przejść g ra­
n icę ze  s tra tą  ty lnej s traży , k tó ra  w Igołom ji p o  zażarte j b itw ie 
zosta ła  w ycięta w  p ień  p rzez  m oskali. L ang iew icz jed n ak  zo­
s ta ł w raz z p ełn iącą  p rzy  n im  obow iązk i ad ju tan ta , có rką gie- 
n erała  rosyjskiego, H en ry k ą  P usto w o jtó w n ą , a re sz to w a n y  p rzez 
austrjaków  i o sadzony  w  T arn o w ie , a  n a s tęp n ie  p rzew iez iony  
do  K rakow a.

W  ten  sposób , po  d z iew ięc io d n io w y m  trw an iu , w  d. 19 
m arca zakończona zosta ła  d y k ta tu ra  p o w stan ia . Z esz ed ł z w i­
dow ni jed en  z najpow ażn iejszych  b ą d ź  co b ąd ź  d z ia łaczy  jego, 
zarów no, jako  organizator, jak  i jak o  p a rty z an t. L angiew icz 
bow iem  obok L ew andow skiego  — n a  P o d la s iu  — b y ł jed y ­
n y m — który  jako  tako  pow stan ie  u  sieb ie  w S andom iersk iem  
przygo tow ał i za im prow izow any  p lan  w y k o n a ł. W y ru szy w szy  
zaś w  bój p a r ty z an tk ą  p ro w ad z ił aż do  chw ili sw eg o  u p ad k u  
bardzo  um iejętn ie.

S p raw a ca ła  m ia ła  swój trag iczny  epilog. B obrow ski, po 
p rzybyciu  w raz z innym i w y słań cam i K om isji Z as tęp cze j do  K ra­
kow a, w y k ry ł c a łą  in trygę B iałych. D la u n ik n ięc ia  w ięc  d a l­
szych  in tryg  w y d a ł n a ty ch m ias t p o  u p ad k u  L ang iew icza o d e ­
zw ę, zaw iadam iającą , że K om ite t C en tra lny , jak o  T y m cz aso ­
w y R ząd  N arodow y z pow ro tem  b ierze  w  sw oje ręce  w ładzę . 
Jednocześn ie zaś w ystąp ił ostro  przeciw  au to rom  całej im prezy . 
\ \  ynikł z tego p o jedynek  jego  z G rabow skim , k tó ry  sz lachetny  
i dzie lny  Bobrow ski p rzy p łac ił życiem .
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W sp ó łcześn ie  n ieom al

S r S  p « " i  w ra z z u u r

iem  i f s Ä  “  p»f Li“us  ä z sSM «*bartow skiem . gd zie  azezesl.w ie n c 'e m l N ied ł„ g o p o .
łami aż w reszcie  pom osł p o rażk ę  P'OQ » rozbite pod

Lutą. Po k lęsce  tej L ew an d o w sk i, poz ^  Podlasie , gdzie
Lelew ela, sam  z Z ak rzew sk im  p od G ł ó w k ą  w L u-
w kró tk im  czasie  zeb ra ł ™  Y w o je w oda podlaski odn.osl
kow skiem  i p o d  S tan in em  dzieł y  j lony p0w odzeniem  ude- 
zw ycięstw a. lecz n astęp n ie , g y» po rażkę i m usiał się cofnąc, na- 
rzył na  załogę G arw o lin a . m 0skali. D la atw iej-
ciskany p rzez  o sacz a)ącycJ  «  L ew andow ski podzielił swój
szego w ym knięcia  się  z : d n a  p0d dow ództw em  Z a-
oddział na  d w ie  części z k tó ry ch  jedna^p^ próbow ał
krzew skiego ru sz y ła  w  L ubel . Q b a  jed n ak  oddziały
w ydostać się  z k o ła  m oskali n a  i ^ n  ^ n y  pod  K urow em .
sp o tk a ła  k lęska. Z ak rzew sk i z o s t \  o tn ie  p rzew azające
L ew andow ski zaś. o saczo n y  Prz«  j ą  k lęskę i ran n y
sity m oskiew skie p o d  Jagodnem , pom os
dosta ł s ię  do  n iew oli 24 m arca. dzia ła lność pow stańczą

W  ty m  że czasie  zakończy ł sw ą
Z v em u n t P ad lew sk i. . J ,4 ,;« łam i Z am eczk a  i P aru

yg O b jąw sz y  d o w ó d z tw o  - ^ f ^ ó w n ą  kw ate rę  w My- 
innych dow ódców , w o jew o d a  nałożył ą  8 b itw ę, p row adząc 
szyócu. gdzie  w dn iu  9 t o 'a ta k u  kosynierów .
zey sz tan d a rem  w rę k u  n a  b ia ły m  k °m u  p od  D rązew em .
N iedługo  jed n ak  p o tem . po  t  'm s ta  W arszaw y, a pognie] or- 
gdzie po leg ł d aw n y  naczeln ik  nu  ^  R olski. p o d  C horze- 
gan izato r p o w stan ia  p] oc iego. nicznej, p o d  Z en  o i
lam i, gdzie  p ob ito  o d d z ia ł s tm /.y  P . ca{a a r je rgarda z setk
gdzie leg ła  bohatersko co d o  jedri g  oddzia}u, a  natom iast
strzelców  złożona , zasłanw j»»«  oddzia łu  Jurków -
po łączy ły  się z P ad lew sk im  re sz tk i^ *  S n o „ ego dow ódcę 
skiego, u zu p e łn io n e  now yJ " J as trzy g o w e m --zm ęc zo n y  w 
M alinow skiego, w reszc ie  p o d  S t yg bojów  korpusik  jeg
stodniow ym  m arsz em  w sro d  ĉ czy n ek . Tu n ap a d ły  P°- 
s tana ł w  lasach  M ław sk ich  n  _



ï ^ ‘£ s s î & ' ™ i i A  2 ’° »  i .».ni»
lecznego  oporu. p o w s m î c v . Z" aCZ“,e  Po s,,lti' M im o wa- 
z w iny  o f ic e r» ;  ° r ™ S y  ZMta1, d ?  » d w ro .u , który
oddzia łu  Padlevvski co fną ł ?  w  Pa n iczną ucieczkę. Z  resztą
zm ordow any  i zden erw o w an y  d o t s t i t e ^  ? k em p sk ich ' Tam  
szcze nieszczęśliw ą p o tyczkę  ood  r îecznoscl: stoczyw szy  je- 
w idząc w yczerpanie żołnie.- P . , ^ ^ am Po m em » Padlew ski, 
rżeniem  kaza ł W ń  z a to Da7 i "  d ° 1U ?  “  pod  G ° ‘ 
zm ęczona jazda i św ieżo do ’ rozPuscl* o d d z ia ł. M niej tylko 
tuska ruszył, znow u za N a r k ' d “ -pr(Zybyii « ^ o tm c y  z Puł 
kow m k W aw er (b  m aior 4 n ^ L  g d z ‘C fo rm o w ał o d d z ia ł puł-
ski). Padlewski^ w k d k L tśc  U P,eChr ył 2 31 r ' R a™ tow-
1 tam  po w ypoczynku znów  ^  i ° ” * u d a  ̂ ,s ' ę w  M ławskie, 
działów , nie w ystępu jąc  w  p o ^  o rgan ,zac i^ now ych  od-

cione resztki p o w s t a ń c j ^ i d f J  P°^0,^ ,e  m arca  zo s ta ły  zgnie- 
bo,u w  Noc S ty c z n " “  ^ , “  odZf ° ' V; f  -  wyruazyly8  do 
siły. rożne od d aw nych  całkow icie  n a ty ch m iast nowe

zacją now ych o d d ïa /ô w  p o w s t a ^ c z v T 32" '6 S'Ç OT̂ anj'
iestw em  m iejscow ościach  Pr. ■ iy. W P °£ ra n icznych  z Kró-
działy te M y  dobrze u z b r ? Znansk,e^ ’ PrUS * C diçji. Od- 
w amunicję i pieniądze oral0" 6’ fUmul?durowane i zaopatrzone 
wych oficerów. Jednym I  W Z° Stawa*y Pod komendą facho- 
zmesiona pod M i e c z o w n i c ą p a r t e r  ° ddziałów M «
szybko poszły inne. W  dniu 7? *J Garczynskiego. za którą 
czewem i Kazimierzem T u ia tll™ * * ™  W Kaliskiem- pod Kle-
łncem 1 siłam i p rzyby ły  S ?  k S ? “  ^  -W alki z P -e w a ż a -  
1 !°0 jazd y  złożony; d o w o d ź  ° d d ? la ł z 250 p iech o ty  
oficera Legji Z ag ran icznej E dnm ndPrZr Zi r M,eI?£k!eg0 ° raz  b ' 
m am a ran  ciężkich p rzez^obu  dr, "vi G aI,Iera’ P om im o otrzy- 
m oskali do  odw rotu . N ie mai« ° vT dcov^  P o w stań cy  zmusili 
Polski ruszy ł ku  Ślesinowi cr!?,iJe d n a k i ,UZ am unicji. o d d z ia ł

w T » b f f i : t d zup^  m" y  prz“  — ~  *
razek  trzy m ał się  dzieln ie .6 w ^ i ^ f s  ,a ł „L e lew e la* m im o P ° ' 

ow m k L eon C zechow ski b of U m ? rca w kroczy ł pułko- 
POWStla n *a T arnow skiego  w  1846 L W° ,Sk P ° lskich * d o w ó d ca  
. « n « h  500 p iecho ty
HO Jqw szy 1 am o g ro d , po-



w stańcy pobili m oskali p od  P o tok iem  i Jedlinkam i. W  dniu 
jednak 21 m arca  C zechow ski, p o b ity  poprzedn io  pod H u tą  Krze- 
szow ską, gdzie leg ło  p rzeszło  200 pow stańców , i G ózdem , zo­
stał w y p arty  do  G alicji. W  p a rę  dni po  klęsce C zechow skie­
go — p od  K rasn o b ro d em  rozb ita  została partja  L elew ela, z 300 
ludzi z czego 80 strzelców  i 20 konnych  złożona. L elew el co ­
fnął się w  lasy  b iłgorajsk ie .

O g ó łem  w  m arcu  rzucono  na pom oc 4,000-nej garstce , 
k tórąśm y w idzieli w  końcu  lutego — 730 mniej w ięcej ludzi 
z P oznańsk iego  i ko ło  600 z Galicji. O bok  w zm ożonego n a ­
pływ u ocho tn ików  z K ró lestw a, w zm ogło to  siły p o w stan ia  
do jak ichś 7,000 ludzi. T a  garść stoczyła koło /0  b itew  i p o ­
tyczek, m iędzy  k tó rem i, jak  w idzieliśm y, by ły  b ard zo  pow ażne.

O b o k  p om ocy  z za kordonu, p ow stan ie  w m arcu ozw ało  
się echem  n a  L itw ie.

W  K ow ieńszczyźn ie  zorgan izow ał k ilka n iew ielkich  od- 
działków  oficer rosy jsk i K orejw a K lety. O d d z ia łk i te  stoczyły  
potyczki p o d  K ruszanam i i Budą. W  W ileńsk iem  pod R u­
dnikam i szczęśliw ie  w alczy ł już 9 m arca oficer rosyjski N arbu t 
na czele 95 „w ileńczuków .“

W  końcu  m arca p od  M egjanam i n ied a lek o  K iejdan , 
odnieśli zw ycięstw o  n ad  p rzew ażającym  siłą m oskalem  ks. 
M ackiew icz i nacze ln ik  w ojenny w ojew ództw a K ow ieńskiego, 
Dłuski (D r. Jab łonow sk i). N aogół jed n ak  siły  całego  pow stan ia  
litew skiego n ie  p rzech o d z iły  5G0 ludzi.

L epiej n a to m ias t u k ład a ły  się  stosunk i w  sferach  k iero ­
w niczych p o w stan ia . P o  u p ad k u  L angiew icza trzeb a  było  p o ­
godzić się z kon iecznością  ta jnego  R ządu  N arodow ego, k tórym  
też p o zo sta ł K om ite t C en tra ln y  ze .zn aczn ą  te raz  już p rzew agą 
żyw iołów  um iarkow anych . W eszli do  K om itetu : A w ejde, Gil- 
ler, Janow ski i M ay k o w sk i. W kró tce  z pow odu skom prom i­
tow ania się  po litycznego  A w e jd y  i M aykow skiego w ysłano  ich 
obu z W a rsza w y  w  ch a rak te rze  kom isarzy  pełnom ocnych  i n a  
tniejsce ich do K om ite tu  weszli: K arol R uprecht, o raz  publicysta  
i p rofesor E d w a rd  S iw iński. M ając o d d an ą  sobie przez D y re­
kcję B iałych ca łą  ich d o sk o n a łą  organizację prow incjonalną, 
now y R ząd  N aro d o w y  w  kró tk im  b ard zo  czasie stw orzył obej­
m ującą kraj ca ły  ta jn ą  b iurokrację, d la  której u staw ę  nap isał 
S tan isław  K rzem ińsk i. Z b ie ra n o  pod atk i narodow e, u rządzano  
w szędzie p o cz ty , p o m o c w ojsku  n arodow em u i t. d.
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p e ł n o ś c i ^ 1k o m e ^ d ^ H o t e r r 1 1 ° ^  ° d d a f si« w zu-
na trw ającą  w ciąż d e m o n s tra c i^ ™ ^ *  * p rzek sz ta | cd  powstanie 
wencji m ocarstw  Z ach o d u  yr/,? , zb ro jną w  oczekiw aniu  inter- 
w pow iecie p a d n i ę ć  mÓwi R u p r e c h t - jak
; t ,  zb aw iła .?  P o z , ^ „  a i ' b *  E “ ' “ P* ^
rew olucji społecznej w  now sł -Slę za trzec  w sze lk ie  znamiona 
ską, sojusze z re w o lu c io n iX Ü " *7 Z arzucono aP raw ę włościań-
tyiko n ,e  kom prom itow ać s n r ?  .* Ro3J1 i L d -  a *eby
• i ty m c z a s e m  w Euroni*. &Wy P °  skleJ w o b ec  E uropy, 
jak  sobie w yobrażali nasi* ™.e w szy .sŁko tak  dobrze  się działo, 

in terw eniow ać w  s p r a w i ł ^ !  ń-°-g °*‘. M ° ca rstw a, które 
jem nie i w olały  dzia łać  na t 6 P°  SH,ej’ n ,e  u F dy  sobie wza- 
P °w ał dw ulicow o. Z w róciw T  * 5 ^ - S am  N a PoIeon postę- 
czesn.e sam  n ap isa ł p r y w a tn y ^ ,! ^  A ngIj‘ * A u s trj'- i^dno- 
n epodległego K rólestw a Polciz' °  ?v7r a , z rad3 u tw orzenia 
rome, na co o trzym ał dość sz j  ^ s ' K onstan tym  na

Pozycja ta w  dodatku  szybko**^ ^ ° d m o w n ą odpow iedź . Pro- 
a o  Francji zarów no A n d ie  ' u ° Sł a*a ujaw nl° n a  i zniechęciła 
g rü n d e  uchw ał K ongresu P ie rw sz a . s to jąc  na
trak tow ała  jako  w y S f “ o ! ^ 80 '  d ' a  Polaków
P* i*V- ^ynai m niej zaś nie ż v r  Ivv° ? ci d la  uciśn ionego  na- 
Polskiego od Rosji. A ustria  zas^k  ? ° b ,e  o d e rw a n ‘a K rólestw a 

e PO Jegłem u K rólestw u d o  krA y a . w  zu p e łn o śc i p rzeciw ną 
k le zaś Pąństw a bez w yk f ku «U T  G d ic ja .  W szyst
ny- Napoleon III w “ e Życz^  Sobie wop
g esu państw , 0 k tóre za b ; -er ) aÇ f a row no  zw ołan ia  Kon-
J e rjv ania Z, Ros^ -  P rz e k o n a w f8 Ang,,a> t'ak  » ostatecznego  

ie niechęci Rosji, cesarz Fr ^  w reszcie  o  zupe łne j do 
sp raw ie  polskiej do  A ustrh  i"CUZ°.W zw r0ci* się  natychm iast 

w ą tą^szachow anej. J ’ bezPOsrednio p rzez  R osję  spra-

t d n i ć h ^ S,Ç ^ t t t o s d Pr ° r mle n i U Z  NaP°Ie°-
zyrTe h ' WMZąC d a ,ek °  id ąceP n i  w P ary żu , ks. Met-
zycje w spólnej polityki n b ł  n ,em n ,e l bardzo  m g lis te  propo- 

byłoby o d b u & w an ie  “ 5a ,sl*■ Jed n y m  z „ a j b ł i Ł T h  
ä n nyCh/ 0 l,ld - i C t ó J T t *  d la  A u „ rji!  i F ,a„c ii

■stem b r ' A u strJą w i b t y c " *  „ N t-  “ " « « n ie b a  nie u d a ła  siu 
kierunic ° reeo, zm ienić n ie  m iała  o r  I, ' 'i* mi" , a sw ój w łasn y  sy- 

u zarow no przez A n o lie  ,a L° P0fi ,rzy m y w an a w tym  
112 “  , a t  1 » W n d n ie  P ru sy .



W sz y s tk ie  te  je d n ak  trudności b y ły  g łęboką tajem nicą 
gabinetow ą d la  p o lity k ó w  polskich, k tó rych  — rzecz oczyw ista— 
zachęcano ze s tro n y  d y p lo m ató w  i m inistrów  francusk ich  do  
w ytrw ania w  w alce . K s. W alew sk i bez cerem onji zapew niał, 
że sp ra w a  p o lsk a  od rozbiorów  nie s ta ła  tak  d obrze  jak  teraz, 
że „b y t p o lity czn y  Polsk i p rzynajm nie j 15-to m iljonow ej jes t 
zapew niony". W sz y scy  zaś bez w yjątku  polecali pow stan ie  roz­
szerzyć n a  L itw ę i R uś, „krew  bow iem  pow stańców  oznaczy 
granice p rzy sz łeg o  p ań s tw a  po lsk iego". R ów nocześn ie zaś P o l­
ska s ta ła  s ię  p rzed m io tem  en tuzjazm ującym  ogó ł europejski. 
W  P aryżu , L ondyn ie , B rukselli, L izbonie, T uryn ie , n ie  licząc 
m iast pom niejszych , o d b y w a ły  się  o lbrzym ie m ityngi ludow e 
na rzecz n iepod leg łości Polski. N a m ityngach  tych, tak  sam o 
jak w  p rasie , z a b ie ra ły  g łos w szystk ie  znakom itości europejsk ie : * 
hr. M on talam bert, W ik to r H ugo, K arol M arx, F ry d ery k  E ngels, 
G aribaldi, H e rzen , M azzini, K ossu th  i w ielu  innych. W  Szw ecji 
olbrzym ie m an ifestac je  lu d o w e p ch n ę ły  rząd  do  zaw iązan ia  
z F rancją konk re tn y ch  zu p e łn ie  uk ład ó w  w  sp raw ie  w ojny  
z Rosją; w o jn y  o  P o lskę żąd a ły  m an ifestacje  ludow e w e Francji... 
W reszcie na  sp raw ie  polskiej pow zięli zam ia r u fundow ać sw oją 
przyszłą p o lity k ę  m ężow ie s tan u  K ościoła kato lick iego  i sam  
papież P iu s  IX . . .

W y d a w a ło  się  w ięc, że g ab in e ty  europejsk ie , jn a ją c  z je ­
dnej s tro n y  n ac isk  opinji publicznej, a z drugiej w olę N ap o ­
leona III, u w ażan eg o  w ów czas pow szechn ie  za w yrocznię w  sp ra ­
wach eu ropejsk ich , n ie  o p rą  się  i jeszcze w  ciągu la ta  w ojna 
o P olskę w  raz ie  o poru  R osji w ybuchn ie .

Z ac h o w an ie  s ię  R osji rów nież d aw ało  dużo d o  m yślen ia. 
W ielopolskiego, pom im o jego  k ilkak ro tnych  p róśb  o  dym isję, 
nie uw aln iano ; n a  m iejsce zn ienaw idzonego  K ellera , d y re k to ­
rem  Kom isji sp ra w  w ew n ętrzn y ch  m ianow ano  p o lak a  O stro w ­
skiego, a  w reszc ie  w  d . 12 k w ie tn ia  og łoszony zo sta ł m an ifest 
carski, zaw iera jący  zu p e łn ą  n ieom al kap itu lac ję  p rzed  ruchem  
polskim . S an k c jo n u jąc  u roczyście  w szystk ie  zdobycze polskie, 
w  61 i 62 roku  u zy sk an e , m an ifest zap o w iad ał d a lszy  ich roz­
wój, o raz  o g łasza ł zu p e łn ą  am n estję  w szystk im  —  z niew ielkie- 
mi w y ją tk am i —  ty m  co p rzed  1/15 m aja  z łożą broń dobro­
w olnie.

C hw ila  b y ła  n iezw yk le  k ry tyczna . S traszna odpow iedzia l­
ność c iąży ła  n a  ów czesnych  k ierow nikach  polityk i narodow ej.

P o w s ta n ie  s ty c z n io w e . 8  1 } 3



W  obozie naszego  ruchu  m yśl za p rze s ta n ia  w alki nie była 
obcą ; m yśleli o tym  „C zerw ieńcy“ już  p o  u p a d k u  Langiewi­
cza, a n iem ożność po ru szen ia  m as ludow ych , bezsilność fizy­
czna P o lsk i by ła  w idoczna. Z b ro jn e  p o w stan ie , pom im o boha­
terstw a, pom im o nad ludzk ich  w ysiłków , n ie b y ło  w  stan ie  spro­
stać  olbrzym ow i m oskiew skiem u. A  tu  po  z łam an iu  sił zbroj- 
nych  Polski, rep rezen tow anych  p rzez  g a rs tk ę  kilkutysięczną 
m łodzieży, c a ra t o fia row ał kom prom is. P o w tó rz y ła  s ię  chwila 
z czasów  ob lężen ia W arszaw y  w  1831 r. W  obliczu śmierci, 
p rzy k ład ając  b roń  do  g ard ła , p ro p o n o w an o  P o lsce  wyrzeczenie 
się L itw y, w yrzeczen ie  się p raw  i zd o b y czy  h isto rycznych , oraz 
uznan ie  uobrow olne ja rzm a m osk iew sk iego  w zam ian  za  swo­
bodny  rozwój K ró lestw a P o lsk ieg o ... I p o w tó rz y ła  się ta  chwila 
pam ię tn a  co do  joty. „P raw d ziw ie  p o lsk ie  se rce  w zdrygn ie się 

^ k o g o k o lw ie k  p ak tu  z M o sk w ą“ —  b rzm ia ła  odpo- 
Wledz K orm tetu C en tra ln eg o — z 12 k w ie tn ia  — n a  ukaz  am nes­
tyjny. „Precz z can"skiemi łask am i: chw yciliśm y  za  oręż i oręż 
sp o r nasz  z M oskw ą rozstrzygn ie“ .

Inna rzecz, że K om ite t C en tra lny  n ie  ty le  orężow i, ile in­
terw encji Z achodu , u fał i w  niej nadz ie je  p o k ład a ł. W szak  tu 
chodzdo p rzedew szystk im  o L itw ę i R uś, k tó re  P o lska zdobyła 
d la Z achodu , i k tó rych  w y rzeczen ia  się o d  niej, o d d an ia  na 
pastw ę  m olochow i b izan tyn izm u, żąd a ła  M oskw a. T ru d n o  by- 
lo  P o lakom  przypuścić , a ż e b ^  m o carstw a zachodn ie  tak  m ało 

a y o in teresy  ku ltu ry  Z ac h o d u  i n ie p o p arły  P o lsk i w  w al­
ce o ta  rozległe te jże dziedziny . N a 17 k w ie tn ia  w yznaczone 
było podan ie no t kanclerzow i G orczakow ow i p rzez  a m b asa d o - ' 
row  rancji,  ̂A nglji i A ustrji. D ochodziły  w iadom ości, że  za 
tym  przy .cladem  p ó jd ą  i pozosta łe  p ań stw a  Z ach o d u . S łow em  — 
okoliczności najm niej sp rzy ja ły  k ap itu lac ji... V a l k a  m iała 
trw ać  d a le j...

W kw ietniu ruch  zbro jny  ożyw ił się znacznie. Z ab rzm ia ­
ły  ponow ne u tarczki w S andom iersk iem , gdzie  o ca lony  z po­
st m u po G rochow iskam i C zachow ski, m ian o w an y  naczelni- 
k iem  w ojew ództw a, rozpocząw szy  w  sile 170 strzelców , 150 ko- 

erow  i ułanów , ob jął w kró tce n aczelne k ierow nic tw o  nad 
*™°w arie n̂l Y  kraju  oddzia łam i K ononow icza i G relińskiego, 

êm i Z-iZa ■ k o rdonu  — Ł opack iego  i M arkow skiego, 
je n  ■ Z®i^c siłam i 810 strzelców , 560 k osyn ierów  i koło 

jazdy, C zachow ski p o b ił m oskali p od  S te fankow em , Jezior-



kam i, G rabow cem  i su row o stłum ił u jaw niający  się w  pow iatach : 
O p o czy ń sk im  i K ońskim  ruch  chłopski przeciw  pow stan iu . 
W kró tce  p rzy b y ły  w  S andom iersk iem  p artje  m niejsze: Z a w a d z ­
kiego, S tam irow sk iego , Iskry-Sokołow skiego, o raz o d d zia ły  zan- 
d arm erji narodow ej W iśniew skiego, ta k  ze w  p o czą tk ach  m aja, 
pom im o zn iesien ia  partji G relińskiego pod  B rodam i, siły  w oje­
w ó d z tw a  S andom iersk iego  p rzeszły  1,500 ludzi. W raz  z tern. s iła ­
mi dzia ła ły  p rzy b y łe  z P o d lasia  partje  Z ielińsk iego  i Jankow skiego 
o ra z  oddzia ł żan d arm erji k rakow skiej Bonczy. S zeroko  tez  roz­
niosły się w ieści o szczęśliw ych  lub też zaszczytnych  p o ty cz­
kach  p od  G ieln iow em  (B ończa 22.1V), C zerm nem  (Z aw ad zk i 
21.IV). G rzybow ą G órą i M agnuszew em  (K ononow icz), M i­
ch a ło w em  ( 2 4 IV  M arkow ski), R zeczn iow em  (5.V  C zachow ski, 
Z ie liń sk i, Jankow sk i) i w reszcie  spo re  zw ycięstw o p o d  Kozm- 
szew em , odn iesione p rzez po łączone p a rtje  K ononow icza. Z ie ­
lińskiego i Jankow skiego  14 m aja . P oczem  Jankow ski i Z ie liń ­
sk i z 400 ludźm i pow rócili n a  P o d lasie , ab y  tam  p od trzym ać
ch w ie jące  się  pow stan ie . .-. , ,  • y

P o  w zięciu  n a  P o d lasiu  do  n iew o li L ew andow skiego , oddzia ł 
jeg o  p ro w ad z ił C zarnecki, k tó ry  w spó ln ie  z p a rtją  K rysińskiego 
w alczy ł p od  M iędzyrzecem  i D ołką. P rócz nich, n a  czele uzu ­
p e łn io n y ch  now ym  ocho tn ik iem  rozbitków  sw ego konnego od ­
działu , uw ija ł się Z ak rzew sk i, a dalej -  m niejsze o d d z ia ły . 
S o k o ła , L u tyńsk iego  i p rzeb y w ająca  czasow o w e W łodaw skim . 
ch e łm sk a  p artja  K uźm y (Izbińsk,). Siły jed n ak  p o w stan ia  m e
dochodziły  tu  do 1,000 ludzi, naw et po  pow rocie  z S an d o ­
m iersk iego  o d d z ia łó w  Jankow sk iego  i _i si  s mgo. ,

P o d la s ie  d z ia ła ło  w raz  z Lubelskiem  po d  w spó lną k om en­
d ą  p u łk o w n ik a  L elew ela , k tó ry  po  k lęsce krasnobrodzk iej, 
p rzez  ca ły  k w iec ień  z 300 ludźm i, m ając, o p r o «  i
one k rasn o staw sk i oddzia ł z bOO ludzi w  ęzym  40l) bezbrom  
ny ch  — C zerw ińskiego , p o d trzy m y w ał w alkę. P o b ity  jed  
fiod B orow em , o raz  p o d  Józefow em  24 kw ietn ia , gdzie  po i g , 
j k o  żo łn ierze  a rje rg ard y  broniącej odw rotu: G u staw  W asilew ­
sk i i p o e ta  M ieczysław  R om anow ski, oddzia ł L elew ela « ?  
ściow o ty lko  po łączy ł się z w kracza jącym  w  L ubelsk ie  g

g ran icę  „ a  - c l e  ,.0  i » d ,  i 600 
piechoty , w y b o rn ie  uzbro jonej i um undurow anej, w  nvck
bron i i am unicji, o raz  dow ódców  i oficerów  d la  form ow anych
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w  L ubelskiem  oddziałów . N a  w stęp ie  l m aja, u d a ło  m u się ode­
przeć n ap ad  m oskali— przyczem  w zię to  n ieco  b ron i i a rm a tę—pod 
K obylanką. Z am ias t jed n ak  iść w g łąb  k ra ju , Jezio rańsk i stał 
w  m iejscu, i 6 m aja  zo sta ł znów  n a p a d n ię ty . O dn iósłszy , mimo 
p rzew ażające  siły w roga w a ln e  zw y cięstw o , p o w stań cy  jedaak  
w yczerpali am unicję i m ając  s tra ty  og ro m n e w  oficerach , nie byli 
zdolni do  energicznego boju . M im o to  Jez io rań sk i ru szy ł wzdłuż 
granicy, szukając oddziałów  i g ro m ad ząc  ocho tn ików . W sroc 
m arszu jed n ak  teg o  n ie  zdo łał już p rzed rzeć  s ię  p rzez  zwię­
kszone siły  m oskali i zosta ł w y p a rty  za  g ran icę . Ś w ietn ie  po­
m yślana  i p rzygo tow ana w y p raw a  z o s ta ła  zm arn o w an a  zupeł­
nie. T a k  że w  ca łem  L ubelsk iem  p o w stan ie  w  p o czą tk ach  m aja 
reprezen tow ał C zerw iński, k tó ry  m im o k lęsk i pon iesionej pod 
Bobam i— m iał 30 jazd y  i 150 kosyn ierów , p ro w ad zo n y ch  przez 
m ajora P o rad ę , ch łopa-gospodarza  z Z am o jszczy zn y .

N ie lepiej n iż Jez io rańsk iem u po w io d ło  się  w kraczającym  
z G alicji oddziałom  i w  K rakow skiem , g d zie  p o  k lęsce  L angie­
w icza p o zo sta ły  jed y n ie  s łab e  p a rtje  C ieszkow sk iego  i O ksiń- 
skiego, n ie d o chodzące n aw e t do liczby  500 ludzi.

W  początkach  k w ie tn ia  w y słan e  tam  zo s ta ły  p rzez  orga­
n izu jących  w ojsko n aro d o w e gien. K ru szew sk ieg o , a  p o  ]ego 
aresz to w an iu —przez B entkow skiego  i pu łk . Jo rd a n a , oddzia ły  
G rekow icza (230 p. i 32 jazdy) o raz  M ossakow skiego  (280 p. 
i 20 j.). G rekow icz, znany  nam , jak o  n ie fo rtu n n y  d o w ó d ca  n a ­
p ad u  n a  R adom sk  w  N oc S tyczniow ą, zm arn o w ał sw ój oddzia ł 
o d razu  n a  granicy w  b itw ie  p o d  S zklaram i. M ossakow ski zas, 
odparłszy  m oskali p o d  G olczew icam i, p rzeg ra ł n as tęp n ie  k rw a­
w ą  ca łodzienną b itw ę p o d  Jaw orznikiem . R esz tk i o ddzia łu , 
opuszczone p rzez  dow ódcę, p rzesz ły  za k o rd o n  z  p ow ro tem . 
W  p oczątkach  m aja  znow u fa ta ln ie , choć w  w ielu  razach  
z chw ałą, s toczy ł k am p ań ję  n ad g ran iczn ą  o d d z ia ł M alczew ­
sk iego  (250 1.), k tó ry , pob ity  p o d  Igołom ją i P ob iedn ik iem  
w p a rty  zosta ł n a  te ry to rjum  Galicji, i tam  rozb ro jony  p rzez  
austrjaków . L egja zagran iczna, p ro w ad zo n a  p rzez  pu łk . N ullo, 
p o łączy ła  się  z o d d z ia łem  Józefa M iniew skiego. O b a  te  o d ­
działy , liczące razem  do  500 ludzi d o b rze  uzbro jonych , po  
przejściu  gran icy  pobiły  s taw ia jący ch  im  o p ó r m oskali p od  
P od lesiem . N a drugi d z ień  jed n ak  w  boju  z p rzew aża jącą  
siłą  m oskali zostały  one zupełn ie  zn iesione p o d  K rzykaw ką- 
Nullo poległ, a  M iniew ski z trudnością, o strze liw u jąc  się-
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otaczającym  go  zew sząd  m oskalom . J j J J ^ t t ó r e  z^rga- 
ków  za  k o rd o n . R ó w nocześn ie  , ,  , n a  pogran iczu  p od
Ł a t  gi«n. M ierosław sk i, [» m o s t k lç sk î^ n  P &  ^  7,0 .
Szvcam i zo rg an izo w an y  p rzez  puiK. j
żony, o d d z ia ł Józefa R om ock.ego. 2400> w yborn ie  uzbro-

T a k  w ięc  p o m o c  :ącyCh  ludzi, zo rgan izow ana
jonycb  i p o d  d o b rą  k o r n e j  G a]icji—p o n io sła  s tan o w czą  k lęsk ę  
w  ciągu k w ie tn ia  i m a g  w  G a0J s k ie m , po w y m aszero w an iu  
na  sam ej gran icy . W  K ra k °  o d d zia ł zan d arm erji
O k siń sk ieg o  w  K alisk ie , P ° * ° st jJonfendą  B ończy (znany  do- 
narodow ej 200 kon i liczący, P ° d  K o n rad  B łaszczynski).
w ódca n a p a d u  n a  P ło ck  22 s t y c z m * . się zyw o n ad  orga- 

W  Z ab o rze  p rusk im  Komitet ą  ć p 0 d  k o m en d ą
— C »  o d d zia łó w . U o g X l L  Ł b y  teg o  z F rań - 
p o d p u łk o w n ik a  Y o u n g a  d  ^  w ojsk  p rusk ich , uczes
cji n a  czele  in stru k to ró w , o raz  b- P ie rw szy  od-
n ika rew olucji 1848 r . . o r d y n a t a w z m o c n i ł  ku jaw sk ie  
d z ia ł z 500 ludzi, św ietn ie  u z b l^ [ cki’ 0> z k tó rem i d z ia ła ł 
partje  Z e y fr ie d a  ^ T w ^ o r a z  w y p a rł za g ran icę  p o d  N o w ą 
w spó ln ie , i p o b ił n a  g °  ■ j  m oskiew skiej. W  P^rÇ
W sią  2 ro ty  p iech o ty  i 10U ja z a y  odd zia ły  te  zostały  n a
jed n ak  po łączone, 1000 lu d z i L j  pu łk . Y oung.
g łow ę p o b ite  p o d  ^ w s t a n i e  Mazowieckie zam arto .
P o  zn iesien iu  ty ch  o d d zia łó w , P (270 k )  z w arszaw iaków
jed y n a  bow iem  poza  n iem  P ) ^  Z ab o ro w sk ą ,
ztożona. zo s ta ła  w  p .e n  « g *  1̂ gJlUkira k o rp u sik  T aczan o w - 

D łuże i trzy m a ł s ię  w y słan y  w  _ _ - e n  ;azd v  z 3 a rm at-
sk ieg fz  strze lców , 650 k o sy m ero w  ?  p  d ry .
kam i złożony. T ac zan o w sk i w  P  j  francuza F aucheux.
sąsied n ią  zaś  S łu p cę  obsadziło ™  ^  ■ ład n ie  um undu-
Z iaw ien ie  się  T aczan o w sk ieg o  i w iese  J «Q. yw iły  pow stan ie  
row anym  i d o b rze  ^ . ^ ^ K a l i s k i e  w tym  czasie sta ło  « ę  
w  ca łym  w ojew ództw ie , • [)0 ruchu  p rzy stąp i
najpow ażn iejszą o sto ją  po  n o w sta ły  n o w e oddziały , 
sz lach ty . W  w ojew ództw ie  P °w sta ty  K uźnicą, O ch ę-
czewsklego (500 ludzi) , ̂ ^ g o  (C ho jeżyny i łoc£
czynem  i Rudnikam i, U rbanowskm g ^  T aczanowski, od 
ce  -  250 l ) ,  Dąbrow skiego ( J  z 4 działam i, g o -
partszy atak 9 rot p .e c h o ty j  2 » utMClki p „d  Choczem. D ,  
■czył w ciągu krótkiego j|7



broszynem  i K ołem . W reszc ie  8 m aja , o saczo n y  p rzez  prze­
w ażające  siły  (3600 ludzi i 6 d z ia ł n a  1200 1.) m oskali, poniósi 
s traszn ą  k lęskę pod  Ignacew em . T eg o ż  d n ia  p o b ite  zostały 
ciągnące d la  po łączenia się z T ac zan o w sk im  p a rt je: i k s i ń ­
skiego i L iitticha pod  R ychłocicam i, o raz  M ichała Sokolnickie- 
go w  Licheniu.

D zień 8 m aja  zadał ciężką k lęsk ę  p o w stan iu  Kaliskiem u, 
k tó re w  tym  okresie w ystaw iło  ko ło  2000 żo łn ierza , a  k tórem u 
P oznańsk ie  1000 przeszło  p rzy sła ło  n a  pom oc.

M niejszą niż K ujaw om  i K a lisk iem u  p o m o c u d z ie lił za­
bó r prusk i w ojew ództw u P łock iem u, gd zie  w  k w ie tn iu  w kro­
czy ło  kilka m ałych  oddziałków . N ajw iększy  z n ich , n iespe łna  
stu  ludzi liczący Szerm entow sk iego  (m ajo r b . w o jsk  polskich, 
Ł ow iński) zniesiony zosta ł p o d  N ietrzebą. Co gorsze, jedno­
cześnie pochw ycony zosta ł jad ący  n a  sp o tk an ie  tej partji wo­
jew oda Pad lew sk i, k tórego  n astęp n ie  ro z s trze lan o  w  Płocku.

P łockie p o w stan ie  też  trzy m ało  się  w łasn em i siłam i. U o 
początku  d z ia ła ła  p a r tja  p o d  d ow ództw em  n iezm ordow anego  
K olbego w  M ław skiem  (koło  100 1.) o ra z  cz te ry  o d d zia ły  O stro ­
łęckie, liczące razem  przeszło  1200 ludzi, p ro w ad zo n y ch  przez 
M ystkow skigo, D eskura, F ryczego  i P odb ie lsk iego . W  d, 5 m aja 
oddzia ły  te  odniosły  sp o re  zw ycięstw o p o d  S tok iem . T egoż 
jednak  dn ia  zosta ł zn iesiony  i sam  poleg ł p o d  R y d zew em  Kolbe- 
N iezależnie od  tych  o d dzia łów  p rzeb iegały  w o jew ó d z tw o  nie* 
w ielkie oddziałk i żandarm erji narodow ej.

W  A ugustow skiem , m ianow any  naczeln ik iem  sił zbrojnych 
pułk . W aw er m iał do  rozporządzen ia, p rócz sw o ich  200 ludzi, 
p a rtję  A ndruszk iew icza z 250 1., k tó ra  w alczy ła  p o d  K ozłow ą 
R u d ą  i Sapieżyszkam i, gdzie po leg ł B olesław  D enel, i kilka 
drobnych  oddzia łów . Z  siłam i tem i W a w e r sto czy ł k ilk a  po ­
tyczek , z k tó rych  szczególniej rozsław iły  go  b itw a  p o d  Jastrzęo- 
ną  oraz um iejętny  a  n iezw ykle tru d n y  dz iesięciom ilow y o d w ro t 
w śród  w alk  z M oskw ą w  roz leg łe  lasy  S ztab ińsk ie .

N a L itw ie, k tó rą  „W ydział litew sk i“ p o w o ła ł d o  p o w sta ­
n ia na  30 kw ietn ia , w alczono za jad le  już na m iesiąc  p rzed  
ty m  term inem . G rodzieńsk ie, p o  k lęsce  R ogińsk iego  i w y s ła ­
nego tam  W alen tego  P arczew sk iego  w m arcu , d ługo  b y ło  sp o ­
kojne. W  końcu dop iero  kw ietn ia  zjaw iły  się  od d z ia ły : b ia ło ­
stocki z E jtm inow iczem  (70 1.), sokolski p o d  K oby liń sk im  
(32 1.), b ielski p o d  K iersnow skim  (130 1.) i S w isłock i (48 1-)-
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O gólną k o m en d ą  “ ia t D o c h y fe k ^ k ló re g o
stal. zn ąn y  n a m  jua. g a le r y ’ („ 0 1 ). H o .odanak .ago

S j / Ä  w ' U L i n ’ i „a
tyczek w śró d  k tó ry ch  słynn iejsze y H arbu ta  p o d  Dubiczo-
i H orodeńsk iego  p o d  S z y m i n l a m ^ ^  w  dniu  5 m aja, n a ­
m i P o d  tem i sam em i jednak  s trac iw szy dzielnego  sw e-
p ad n ię ta  zd rad zieck o  p art ,a ^ a r b u t a , Rozwi ną ł się rów m ez.
go w o d za , zo s ta ła  doszczę m ;za to ra  p ierw szych  o z'
pom im o u jęcia  i ro z s trz e ła n ia o rg a m : ^  sił y p o ­
łów , K ore jw y  K le ty eg o , w d ą - w zrastały . P ° w sta£ £
lystańcze d o sz ły  do  b  „ a r tje „p o w ie tn ik o V  , a ow

“ e » '” a , o.»/- w ło śc ian  « n u te n o w .  M ie r a m i .  B ie lan ,» k am i.
w alczyli p od  L eńczam ., ;ękne  S tan iew icz-W  kon
gdzie 28 k w ie tn ia  odn .osł ^ y c i ę s . ^ P  kom en(ję n ad pow stań^
CU k w ie tn ia  za m ia s t V ygm unt S ierakow ski, jako „giener 
czerni p a rtjam i o b ją ł Z y g m u n t ^

' ^ " b o l ą g a  to zp o czą . sw o je  " f ^ j t * * * * * *  

kach  m aja  zo s ta ł zorg ^  jazdy  z 3D kon l- / . u oPów

PO,SkT » k  «  o g ó r e k  «  te rm in  a .o-

£n“ 8« y d t  13 - t n e  v ed tn g ie i P * - *



w oli lecz b ezu stan k u  m im o g ęs te  i k rw a w e  b itw y  kosztuiace

w  t y m T z a s ^ m z e s 1! G a ,ic ' a  f P o ^ a ń s k i e  rzuciływ  ty m  czasie p rzeszło  3000 w yborn ie  u zb ro jo n y ch  i zoreani-

od k s lyC za^ to ^s1 d eOW’ 1 Z apow iadaiy  d a lszą  pom oc. Ż  Paryża,

tarnych s z t o s y  L°ćhętya N ^  p a r W n -glji i A ustrii w r , J  ę y : , y  d y p lo m a ty czn e  F rancji, An- 
Ł i ł a  ta jem ni Z  Z T Y  ^ J  w  P e tf sburgu. T re ść  pozosta- 
p o w a ż n i kam o  ^ ed n ak  w ,adom cP było, że rozpoczyna ją  one

SPtr e ‘" “ “ i- W e w „ „ «  k i j u 'c h l o p  
M asy  o Jzv m a  ł  Slę ku p ° y s tan iu - D a w n a  n iech ęć  ustała , 
jętnie* a le  S i o S T *  Zlel™«’ .czeka*y d a lszy ch  w y p a d k ó w  obo- 
n ia Z ja w ił/  s i i i u  * ^°JaZ 1C?mej w y p e łn ia ły  szereg i pow stą-

Bi i - -
hać . W  d n t C I0Wm ™ ik,akh K>0m ite t C en traI" y  P o s t a ł  się  w a- 
m ie dekretu . D ek re t ten  &Za R ^  Pr° g ram o w a o d ez w a  w for- 
p rzem ianow an ie  K o m i t e t u ™ C e n t ^ ^ ^  s tre sz czo n y- ogłosił

y n R S r N L „ Rd ? l N " L d o " y " ’^ iak °
zm ien ia w  n iczym  f m ,a n a  n a z w y nie
tralnym  w S t y S ï ï u ■?>  P ow odow ały  K o m ite tem  C en- 
d ległości Polski L itw v P " ^ w a lc z e n ie  zupe łne j n iep o ­
m n e j  c l f f ; ± l ^ X l UZnanyCA Za rÓT K ę d n e  części 
rządu n a  p rzyszłość z zah  P rzesąd zen ia  jak ie jb ąd ż  form y 
obyw ate li bez różni™  ^ kezp laczen>e ^  rów ności i w olności 
tw ierd za ł dok o n an e  p rzez  S*anovv 1 w yznań , o raz  za-
chłopów . esty  22 s tyczn ia  uw łaszczen ia

w stan iec  n ie  z ło ż y ł^ b r o n r^ P o l8^ 3 *' ~~ an i Jeden  po-
z M oskw ą i u fa iac 7arU A . s a P a t y k a  od rzu c iła  ugodę 
ność P o lsk i,’ L itw J  i R ui) i T ’ , T yWai f  ° gÓł W bói o wol- 
obszary  na  W schodzie  ’ Z ° by te  d la  ku ltu ry  zachodniej
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VII. P R Z E D M U R Z E  Z A C H O D U

P lan y  p o w s ta n ia  n a  L itw ie  i Rus, P o m o c  z  za  k o rd o n u . W y p ra w a  m o rsk a  
Ł ap iń sk ieg o . L eg je  z a g ra n ic z n e . P a r t je  i p o ty c z k i n a  L itw ie  w  m aju . K a m p a -  
n ja  S ie rak o w sk ieg o . R u c h y  so c ja ln e  p rzec iw  p o w s ta n iu  w  In flan tach . K lęska  
T o p o ra  w  w oj. M śc is ła w sk im . Z d ra d a  P o d o la . W o ły ń . P o w stan ie  na  U krain ie . 
Je go p rzeb ieg : R e p re s je  ro sy jsk ie . P o lity k a  R osji. A g itac ja  p rzec iw  P o lsce . W e ­
zw anie d o  n a ro d u  w  o b ro n ie  p ra w o s ła w ia  i ro sy jsk o śc i n a  L itw ie  i R u si. A d re sy , 
m a n ife s tac je . L ib e ra ln e  re fo rm y . S o ju sz  z  P ru sa m i i A m e ry k ą . W z m o żen ie  arm ji. 
W y słan ie  d o  W iln a  M u ra w je w a . D y p lo m a c ja  e u ro p e jsk a . N o ta  je d n o b rz m ią c a  
A ustrji, F ra n c ji i W . B ry tan ji. „ S z e ść  p u n k tó w “ . S ła b o ść  n a c isk u  i w id o czn a  
n iech ęć  m o c a rs tw  d o  w o jn y . W z m a g a ją c y  s ię  sz o w in izm  w  R o sji. Z a m ia ry  p r z y ­
w ró cen ia  M ik o ła je w sk ie g o  re g im e 'u  w  K ró lestw ie . P o w s ta n ie  zb ro jn e  w  L u b e l­
sk iem , S a n d o m ie rsk ie m , K ra k o w sk ie m , n a  M a zo w szu , w  K alisk iem . G allie r i T a ­
czan o w sk i. P o d la s ie . P a r t je  P o d la sk ie . B itw y i p o ty czk i w  P ło c k ie m . A u g u s to w ­
skie. K a m p a n ja  W a w ra . L itw a . G ro d z ie ń sk ie . Ż m u d ź . K lęski w ileń sk ie  w  czerw cu . 
Z m ian y  w  R z ąd z ie  N a ro d o w y m . M ie ro s ła w sk i. O p o z y c ja  c z e rw o n y c h . S p isk i 
p rzec iw k o  R z ą d o w i N a ro d o w e m u . H a s ia  c ze rw ień có w . Z a m a c h  s ta n u  L em p k eg o . 
R ząd ra d y k a ln y . Je g o  n ie m o c . C h a o s  w  o rg an izac ji. W a sz k o w sk i z a b ie ra  z  G łó ­
w nej K asy  K ró le s tw a  2 0  m iljo n ó w  z łp . M a jew sk i. U p a d e k  R z ą d u  rad y k a ln eg o .

H asło : „K rew  p rze lan a  za n iepod leg łość oznaczy  gran ice 
przyszłego p a ń s tw a  po lsk ieg o “ —  d an e  p rzez  m ężów  stanu  
F rancji n aszy m  d y p lo m ato m  i po litykom , n ad  S ekw aną zam ie­
szkałym , by ło  p rzew o d n ią  m yślą  p o w stan ia  n a  k resach  w sch o d ­
nich daw nej R zeczypospo lite j. Z  tą  zasad ą  połączono zresztą 
1 cel czysto  p rak ty czp y . Z ac h ęce n i p rzeb ieg iem  pow stan ia 
w  p ierw szych  d n iach  jeg o  w  K rólestw ie , k ied y  to  k o n cen tra ­
cja wojsk, w y w o łan a  p an ik ą  w śró d  m oskali, pozw oliła ruchow i 
mimo n iesły ch an ie  s łab y ch  s ił rozw inąć się  należycie, p rz y ­
w ódcy po lscy  n a  L itw ie postanow ili i tam  w yw ołać takąż kon­
centrację  za  p o m o cą  jed n o czesn y ch  w ybuchów  w różnych 
Punktach kraju . T o  w łaśn ie  m ia ł n a  w idoku  S ierakow ski, 
p rzedstaw iając  W y d zia ło w i L itw y  swój plan , k tó ry  został p rz y ­
jęty. P o w stan ie  n a  L itw ie  i R usi m iało  jeszcze jed n ą  p rzew agę 
nad ruchem  p o czą tk o w y m  w  K rólestw ie. O to , obie te  d z ie l­
nice b y ły  jed n o lic ie  i d o b rze  zorgan izow ane p rzez B iałych,
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C zerw ieńcy bow iem , n ie  m ając  s ił d o sta teczn y ch , pod d ali im 
się n ieom al w szęd zie  i w stąp ili do  o rgan izacji, jako   ̂dzielni 
i ustosunkow ani funkcjonarjusze, w p ro w ad za jąc  tam  swój zapał 
i energję.

W e d le  p lanów  S ierakow skiego , p o w stań cy , uderzyw szy  
w  różnych punk tach  L itw y n a  słab e  p rzew ażn ie  siły  rosyjskie, 
k tó rych  na ogrom nej p rzestrzen i m ięd zy  D żw in ą , B ałtykiem , 
N iem nem , P rypecią , a B erezyną b y ło  n ie sp e łn a  60 tysięcy, 
m ieli zdobyć p o d stęp em  słabo  s trzeżo n ą  tw ie rd z ę  D ynaburg- 
G łów ne zaś siły  p o w stan ia , ze śro d k o w an e ty m czasem  na Zm u- 
dzi, m iały  ruszyć ku  w ybrzeżom  K u rlan d zk im  B ałty k u  aby 
p o d ać  tam  ręk ę  p rzy b y w ającem u  p od  w o d zą  p u łk . Ł ap ińsk iego  
(w sław iony w ó d z  C zerk iesów  p o d  n azw isk iem  T e f ik  Beja, em i­
g ran t z 31 roku  i oficer, tu reck i), o raz  M ichała  B akunina, Le- 
gjonowi cudzoziem skiem u, w iozącem u  d u że  za p asy  b ro n i i am u­
nicji. P o  m ocnym  p o staw ien iu  n a  nogi p o w stan ia , w ojska n a ­
rodow e m iały  za p rzy k ład em  K ró lestw a p o d trzy m y w ać  m ożli­
w ie d ługo  m anifestację  zb ro jną w  oczek iw aniu  w o jny  eu ropej­
skiej, lub  te ż  choćby  pow ażnej in terw encji w  sp raw ie  polskiej. 
K resow e zaś odd zia ły  w po łączen iu  z rew o lucjon istam i rosy j­
skim i po za tym  m iały  być  k ad ram i ruchów  rew olucy jnych  
w sam ej Rosji, n a  k tó re  się  zanosiło  w  tym  czasie . W  tym  
duchu  i w  m yśl całego  tego  p lan u  W y d z ia ł L itew sk i p rzesła ł 
rozkazy  do  w szystk ich  organizacji pow iatow ych .

N a R usi p lan  b y ł n ieco  zm ieniony. S łab sze  zn aczn ie  siły  
po lskie zm uszały  p rzy w ó d có w  ruchu  n a ro d o w eg o  do  w iększej 
ostrożności i skom binow an ia  w ybuchu z p o m o cą  zagran iczną, 
o raz z ponow nem  ożyw ien iem  p o w stan ia  w  L ubelsk iem . D o w ó d ­
cą naczelnym  całej R usi i L ubelsk iego  zosta ł m ian o w an y  gien 
W ysocki, k tó ry  pow in ien  b y ł n a  czele- o d d z ia łó w  zbrojnych, 
w ioząc b roń  o raz  am unicję, w kroczyć n a  P o d o le  i W o ły ń . P o d  
nacze ln ą  jego kom en d ą  działali: Jeziorański, — m ian o w an y  g e ­
n era łem  — E d m u n d  R óżycki, —  o raz  pu łk . Z y g m u n t M iłkow ski, 
k tó ry  n a  czele zorganizow anego p rzez sieb ie  w R um unji i T u r ­
cji oddziału , m ia ł u d erzy ć  n a  R uś o d  s trony  B esarabji. N ieza­
leżn ie od  tego, n a  b esarab sk ich  w y brzeżach  m ia ła  w y ląd o w ać 
Leg ja zag ran iczna p od  w o d zą  M enottiego  G arib a ld ieg o , sy n a  
b o h a te ra  W łoch . R ów nież z ca łośc ią  p lanu  zw iązan a  by ł 
i w iększa  w y p raw a Jeziorańsk iego  w  L ubelsk ie , o k tórej sm u ­
tnym  losie już czytaliśm y.
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N a sam ej zaś R usi o d d z ia ły  pow stańcze, w  oczekiw aniu  
pomocy, m ia ły  p ro w ad z ić  p arty zan tk ę , trzym ając się p rzep as t­
nych jarów  P o d o la , b ag ien  i lasów  n a d  S tyrem , H oryn iem  
i P rypecią  n a  W o ły n iu , o raz  olbrzym ich leśnych b ło t na  P o ­
lesiu. W  te  też  m ie jsca  m iały  p odążyć i oddziały  ukraińskie. 
N iezależnie o d  tego , K o m ite t R usi, w ów czas k ieru jący  ca ­
łym m chem , n ak a za ł u tw o rzen ie  n iew ielkich  oddzialków  agi­
tacyjnych, k tó ry ch  p rzezn aczen iem  b y ło  rozbudzić sy m p atję  
dla p ow stan ia  w śró d  lu d u  ukraińsk iego  n a  R usi. O ddzia lk i te, 
z w yboru m ło d z ieży  sp iskow ej — w  ogrom nej w iększości czer- 
w ieńców— złożone, m iały  p rzeb ieg ać  okolice, w szędzie odczy­
tując „ Z ło tą  H ra m o tę “ , zaw iera jącą  uw łaszczenia ch łopa p rzez  
Rząd N aro d o w y , zw o ły w ać w iece chłopskie, rozrzucać ulotne 
pism a i w e rb o w ać  co  g o rę tsze  żyw ioły  do pow stan ia.

W  m yśl teg o  p lan u , ro z b ija ły  się w ypadk i n a  Litw ie 
i Rusi w  ciągu  p ierw szej po łow y m aja (na 30 kw ietn ia  by  .
jak w idzieliśm y, w y zn aczo n y  term in  pow stan ia  n a  Litw ie, n a  
8 zaś m aja  g o to w ały  p o w stan ie  organizacje n a  Kusi). P lan 
jednak, n ie s te ty , w o b ec  sza lonych  trudności tec m cznyc 
brzym ich od leg ło śc i te ren u , n ie  u d a ł s .ę w  ogrom nej częst• • 

Z aw io d ła  p rzed ew szy stk iem  pom oc z za granicy- L e »  
M enottiego G a rib a ld ieg o  n ie  u k aza ła  się w ca .. n a  . •
wojny. L eg ja  z a ś  Ł ap iń sk ieg o  i B akunina przechodziła najdź.

« w * »  - f * »  . F - T S I X Æ
Jackson“ 23 m a rc a  z A nglji, w  k ilka  dni pozni J do1scV
ze sw ym  o d d z ia łem , w  k tó ry m  byli r e w o UCJO"  ' a ;carsCy ,
francuscy, w łoscy , ang ie lscy , rosy jscy , niem ieccy, tran-
węgierscy, belg ijscy , a  n aw e t ho len d er i c o rw ® ’ , , • porcie
sportem broni, am un icji i 3 działam i stanął
Helsinborg, gdzie  za trzy m ała  go burza , a na ęp
lodów n a  p ó łn o c y  B ałtyku . . - aneiel-

M im o to, ja k  ró w n ież  przezw yciężyw szy  boja 6^
skiej załogi, L eg ja  u d a ła  się  w  drogę i w  Q 145 kim .
stanęła p rz y  w y sp ie  O lan d , należącej rzek ać  term inu
od w ybrzeży  żm udzk icb . T a m  postanow ion

7 S W  t k c i .  teg o  rozgłosiło  sio c  by tności p o l s ^ o j k ^ ;  
Kopitan i m a ry n a rz e  ang ielscy  p rz e z o rn ie . f w ynajął
dla om ylenia czu iności s traży  prusk ie
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« tary  żaglow iec „Em ilję“ , n a  k tó ry m  m iał d a le j p łynąć ; paro­
w iec zaś „W ard  Jackson“ m ia ł o d p ły n ąć  d o  A nglji. N ieostro­
żność jed n ak  zastęp cy  pu łkow nika Ł ap iń sk ieg o  Tyszkiew icza, 
zm usiła u rzędy  szw edzkie u lec żąd an io m  w ład z  rosyjskich 
i pruskich, oraz p rzy aresz to w ać  ca ły  tra n sp o r t b ro n i i częsc 
legji. O d jazd  resz ty  z Ł ap iń sk im  z o s ta ł o p ó źn io n y , gdy  tym ­
czasem  pow stan ie n a  L itw ie w ybuch ło . D o p ie ro  w  ko ń cu  m aja 
„Em ilja“ w ioząc 120 leg jonistów  i n ieco  b ro n i, m o g ła  w yp ły ­
nąć ze Szw ecji. N ie sądzono  im  je d n a k  b y ło  dop łynąć do 
celu. G d y  po  d ługich p rzem y k an iach  się  w śró d  strzegących 
w ybrzeży  sta tków  rosyjskich „E m ilja“ s ta n ę ła  w re szc ie  u  brze­
gów  żm udzkich, nap rzec iw  P o łąg i, dzie lnych  leg jon istow  cze­
k a ła  katastro fa . W  trakcie, g dy  ło d zie  p rzep e łn io n e  niemi_ zbli­
ża ły  się do brzegu, ze rw ała  się bu rza , k tó ra  w y w ró c iła  jedną 
łódź, a  reszcie uniem ożliw iła  p rzy b ic ie  do  b rzeg u . C zęsc od­
d z ia łu  u tonęła  w raz  z zap asam i b ron i i am unicji, re sz ta  zas, 
z trudnością pow róciw szy  n a  okręt, m u sia ła  w o b ec  zbliżających 
się z nastan iem  dn ia  s ta tków  rosy jsk ich  u chodz ić  k u  najbliż­
szej w ysp ie  szw edzkiej G o ttland , sk ąd  już, n ie  m a jąc  ani bro­
ni, ani am unicji, pow róciła, p rócz garstk i P o lak ó w , do  Anglji-

T y m czasem  zaś, zb ro jne p o w stan ie  na L itw ie  rozwijało się.
D o w yszczególn ionych  już  w yżej o d d z ia łó w  przybyły  

w  pierw szych  dn iach  m aja  p artje  w  p o w ia tach ; borysow sk im  
C zyżyka (78 I.), w ilejskim  Sucheckiego  (koło  50 1.). O bjąw szy  
nad  niem i dow ództw o i uzupełn iw szy  je  lu źn y m i ochotnikam i, 
naczeln ik  — W in cen ty  K oziełł, już 9  m a ja  o p a rł się  p rzew aża­
jącym  siłom  m oskali p o d  D źw inosam i. -P o w . T ro c k i postaw ą 
230 ludzi pod  D ahlenem , Ł a d ą  i S tab row sk im , W iłkom iersk i 
300 przeszło , p rzew ażn ie  ch łopów  żm udzinów  p o d  kom en d ą  
K asperow icza (b. oficer K asp e r M ałecki). W  W ileń sk iem  na 
m iejsce zn iesionej pod  D ubiczam i p artji N a rb u ta  s tan ą ł o d ­
d z ia ł A lbertyńsk iego  (100 ludzi). N a Ż m u d z i p o za  D ołęgą. 
idącym  tryum falnym  m arszem  z P uszczy  A n d ro n ick ie j ku  g ra ­
n icom  K urland ji n a  czele 2,500 ludzi, sta li je szcze : D łusk i z 150 
ludźm i i G edgow d, w alczący  n a  czele 250 p ieszy ch  i 30 
jazdy .

G rodzieńsk ie ruszy ło  się  całe . W o jew ó d zk i D uchyński 
m iał do  rozporządzen ia p artie  n o w e: b rz e s k ą — L eliw y  (W ań ­
kow icz) przeszło  100 1., w o łkow yską  (150 1.) — M łotka (Gust- 
S traw ińsk i), słonim ską (300 ludzi) C zern iaw sk iego  i Jundziłła-
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A  prócz tych , w y staw ili e.szcze
S ukiew icz 300 ludzi, S am ulsk i J  ■ Z arem by, Bielski po-
do pom ocy K o by liń sk iem u  P**r J p ru iań sk i, gdzie darem n ie
stawił p a r tję  W a szk iew icza  (50 1 n iew ielką (42 1.)
swego czasu  b u d z d  ru ch  R ogm sk . p og ram czne po-

• p a r t ję  S am uchy  (W ło d ek ). Ç uzb ro joną p a rtją  szlachty
w ia tv  N ow ogródzk i ze św ietn ie  Luszkiew icza, oraz
ściankow ej (136 1.). ,M il“ d° " j a i o O  dobranych  partyzan tów . 
K obryńszczyzna, g d z ie  n a  „nerEiczny  obyw atel m iejsco y.
strzelców  i k o sy n ie ró w , s tan ą ł e n ^  T rau g u ti ktorcm U są-
daw ny p o d p u łk o w n ik  sap e ró w , pow stan iu .
dzone b y ło  o d eg rać  w y b itn ą  r k  lu (k i liczącą a  prow a-

M ińszczyzna ^ V s t^ lłaJ ?  .  • T ru so w a  w pow iecie M m

pÂ ? Æ a n f p o
t « z , . , n e "  p 'r t i c  <50 L|L M - Ö  i
oraz d z ie ln ą  p a r t,ę  S o b k a  (& • Borysowskim stan ę ła  partia ,
ze 150 strze lców  złozoną- zn iesiona pod F o d b er

idący z D y n ab u rg a . N a p a d  ten  w y B andy chłopskie uzbro  
osied lonych  ta m  sta ro w iero w  k ac p  dw ory,
jone w  kosy , w id ły . P *  « ^ V ^ e k u  i całem i dziesią tkam i 
szlachtę p o lsk ą  b e ^t r0t^ ^ yl C o d w o ią c  do ^ ^ e s i  t
poran ionych  t  zm altre to w an y ęn  sposob  k ilk a o z i , "
naburga. Z ra b o w a n o  lub • p d “ » ^  rozbeatw ronago chtop 
m ajątków . O to czo n y  » » r t J “ 1* »  został
stw a, o d d zia lek  P ia te m  b ez  w? k lohilow azczyźn.e (d aw n e  w oj.
m oskali już p o  k ilku  burach . W  Mol, (kap  L u d w ik Z w re m  
M ścislaw skie) n acze ln ik  an)  ■ Jo  200 ludzi, P °  a
dow ski) m ia ł d o  rozporządzen ia  J an ce„ iczów. S tan ?”  S L ™ . 
H ryn iew icza , K o rsak a , Ą n cy  . zdobył m iastecz
c z i e  ko lo  se tk i pow stańców . 1 jednak , podobrue ja*  
H orki w  pow . O rszan sk im . ,  straciw szy  P îfy /  y ; 9
w  W iteb szczy żn ie  p rzez  ruch  “ ‘^ „ d n i o w y c h  w alk ach  7 
dzia ł H ry n iew icza , zn iesiony  P |2 J

t
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ä*v,i£ioSS rr i,s usTy M o=' -“S  &się  n iedługo Wszystk le  w y łap an e  p rzez  ch ło p ó w  i trzym ały

toiej chw i U o clmó w iły u d z l a h f w 'z t  P rze d ew szy s tk iem  w  osta-« 
zacje podolskie, m im o p o sio d an ’ Lr.^,nyrn w y s t3P«eniu orgam- 
pow stańców . Z d ra d a  ta?  bvła t ^ 8et doDrze uzbrojonych 
B esarabję, G alicję, U kra inę i U ^ ł  d ° tk l,w szą’ ze P o d o le , łącząc 
ren  n iezw ykle d la  partyzan tk i d o / d  * Pl ! T V l* p,o s ,ad a i^ c te 
tery torjum  d la  pow stańców .4 * ° g o d n y ’ było  b ard zo  w ażnym

sock, w y tła T n a  W o ł y ^ t d ™  w R um unji. a W y-
L eszka W iś n io w sk ie ^  ' ° d < W ( 100 U  p o d  kom endą
R uś więc, a w łaściw ie ' jak  £ 2  WW* -P°  ™kroczen iu  za BuS* 
n e  by ły  sam ym  sobie i mi ’ ^  cdyn 1 ,^ k ra ina  pozostaw io- 
te rm in ie  do  boju S iłv  t°-' ™y stąP d y  w  w yznaczonym
Î-600 ludzi, p rzew ażn ie  jazdv yn7  e* RÓŻy.Ck,eg0 W ynosdy koło
Z asław sk i (250 p. i K p -y ' j  f  P °w ia to w  najw ięcej d a ły  — 
Ż y tom iersk i (380 11 i 7 ^ ;  i i ■ p o d . w o d zą  C iechońskiego, 
s tan ą ł na  czele k ilkuset w /’ gdz*e sam  R óżyck i odrazu
(90 jazd y  i
zn iesiona p rzez m oskali z r.nm Jnow skiego o d razu  została  
czyźnie do 200 ludzi z e b r a ł T ^  Chj P, 7  p od  Iw nicą. W  O w ru- 
szony został po  krótkie,' r,-, .L eo n ard  W isn iew sk i, k tó ry  zmu- 
gdzie  p artja  ow rucka z i m ę ^ yZ&ntce do  o d w ro tu  w  M ozyrskie, 

W ogóle pow stan ie  vjrrCi ° ” a. z° 3ta ła  Pod M oskalów ką. 
zaledw ie. N ,e m ogąc d o c Y e k Jó ^ ^  U trzym ał°  s ię  p rzez  20 dni 
życki postanow ił po laczv r c S\Ç Pom ocy W ysock iego , Ró- 
» 150 p iechoty) z partjam i Ch** s d Y. ^"p u k̂ ja zd y  w o ły ń sk ie j“ 
ską. C hranicki jed n ak  16 m ran ick '®8° (ży to m iersk a) i zasław - 
S łuczą, po łączyw szy  8ie z P ° blty. P °d  M iropo lem  i nad 
pob ity  zupełn ie  pod M in k o w irl^ '-  ° n ®kl7\’ ?o s ta* w raz z nim  
p row adzone p rzez  inżyniera C B ozbitki z obu  oddziałów , 
s«ę, aż w reszcie zgniecione n oJT îu  “V™3’ CZas iak iś  trzy m a ły  
s ta ły  się  w L ubelskie R óżvrk  M iakotą, z tru d n o śc ią  p rzed o - 
m ckim  p o d  M iropol, " z o s tS  ^  °lą&\ ąc na  p o tk a n ie  z C hra- 
party . N astępn ie zaś stoczył <f am ^ .d . z m ałem i s tra tam i od- 
b jo w k ,, Ł aszkam i. ,P °d  W o ,o-
J26 zed* n a  R odole, k tó re p o ­



stanow ił zm usić  do  p o w stan ia . R ozpaczliw ie oczekując pom ocy 
W ysockiego w  bron i, am unicji, p rzyp ierany  coraz bardziej do 
granicy galicy jsk iej, a  osaczony  ze w szystkich  stron  przez 
wojsko i b an d y  ch łopsk ie, m ając  zaledw ie 284 ludzi jazdy 
■wołyńskiej i n ieco  p ieszych , n ie  w ięcej jed n ak  razem  ponad  
3-0  ludzi — g ien e ra ł by ł w rozpaczliw ym  położeniu. Nie m o ­
gąc w reszcie  d o czek ać  się  pom ocy, a m ając n a  w yczerpaniu  
am unicję, R óżyck i s toczy ł jeszcze osta tn ią  zw ycięską a  p iękną 
potyczkę p o d  S a lich ą  26 m aja. W  d w a  dni później p rzeszed ł 
granicę i rozpuścił oddzia ł.

Jeszcze krócej, bo za ledw ie  do 15 m aja trw ało  pow stan ie 
na U krain ie . R u szy ły  ta m  do  boju —  organizacja kijow ska, 
która d a ła  450 p iech o ty  i 15<i jazdy , p o d  kom endą Saw y (k a ­
pitan R udnick i), pow . B erdyczow ski (200 jazdy  i 36 piechoty) 
pod w o d zą  m a jo ra  w ojsk  polsk ich  P la to n a  K rzyżanow skiego, 
W ład . P ad lew sk ieg o , o jca w ojew ody  płockiego, o raz C zekań­
skiego. Pow . T a raszczań sk i d a ł 300 jazd y  i 70 piechoty , d o ­
w odzonych  p rzez  U u k jan a  W olę (porucznik sap eró w  A d am  
Z ielińsk i), a W asilkow sk i i B iałocerkiew ski po k ilka m ałych  
oddziałków . W o g ó le  p o w stan ie  ukraińsk ie rozporządzało  siłą  
koło 2,000 ludzi. N a garstkę  rzuciły  się  odrazü  m asy  chłopskie, 
zo rgan izow ane p rzez  policję i z n iew ielką pom ocą w ojska ruch 
stłum iły. P o d  M irów ką, M alinnikam i, B orodzianką, K oszow atą, 
H rebenką, B iałą, gdzie  p iękne zw ycięstw a odnieśli berdyczo- 
wiacy, i w reszc ie  p o d  B ułhajam i, dzieln ie  w alczyli pow stańcy , 
zanim  ulegli p rzem o cy , p o n iósłszy  ogrom ne stra ty .

M niejsze partje , jak  rów nież oddziałk i ag itacy jne b ez lito ­
ści b y ły  tęp io n e  p rzez  ch łopów . Szczególniej tragicznym  był 
los garści m ło d zieży  kijow skiej, k tó ra rozw oziła «Z ło tą  H ra- 
m otę“ p o  K ijow szczyźnie. N apadn ięci p rzez rozszala łą  i pod ju ­
dzoną tłu szczę n a  w si S o łow jow ce i n ie chcąc użyć .broni 
przeciw  ludow i, k tó rem u  w olność i ziemię» nieśli, szlachetni 
m łodzieńcy  bez litości zostali zm asakrow ani p rzez  rozjuszony 
tłum. D ziesięciu  za ledw ie  straszliw ie pokaleczonych  ocalili 
i odw ieźli d o  w ięz ien ia  p rzyby li do  Sołow jów ki kozacy.

. K lęsk a  p o w stan ia  ukra ińsk iego  była zupełna i straszna:
I li zabitych, 29 ciężko  ran n y ch  zaleg ło  pola u tarczek, 600 p rze­
w ażnie s trasz liw ie  zm altre to w an y ch  i pokaleczonych jeńców  
z rozbitych o d d z ia łó w  p rzy p ro w ad z iły  b an d y  chłopskie do turm , 
k tóre p o za  ty m  w y p e łn ia ły  się  aresztow anym i. N astąp iły  w y-
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r T ' VÓ̂ “ W; J “ «  Krzy­
ż a c k ie g o  i R u c k i™  T t , f  W ,îfeï 8 °J O I“ ™ H c e o ,  D ,u- 
p osłano  767 osób P ie ’ć m ilio u b , ro t aresztanckich,
ukraińska za  tydzień  sw ^o  k°n try b u c]i z ap łac iła  szlachta
z L itw ą ca ła  Ruś n ie  w v ł°  POWStaDn i^  tego , n a  równi
zdało  się  opuszczen ie bra • ^ Za,ąc. P o t^°Ia. k tó rem u  n a  nic nie 
dochodowego podatku jak o  C t e  w ^ t  "  “ ,8 “  38 *“  ' ° “
być  j e d y S  f  Polski'  ” » R uai m ogło  s i ,  ado-
sław skiem , do 4 000 now  l -,CZąC ria  .og° ł  w ra z  z w oj. Mści- 
bardzo  czasie u lec n ie t y k  k to rzy  m u sie l ' w  krótkim

t k ä t :  ' “Ä - S u : ewskim- ile miei'
fia  ciem nego ch łopstw a °ori^ p m f â 9}fi d o  re lig ijnego  uczu- 
I rzucić całe m asy  ch łopstw a o  r° zb j dzic n ien aw iść  socjalną 
sz lach ty  katolickiej k tórei no pravYosk jw nego  n a  garść  polskiej 
kup ić  k ilkusetle tn ią  ^  ^

. T ru d n ie j c o k o l ^ k  sz ło  M o  l  P rzo d k ó w -. 
m a litew skiego, jak  w idzieli.; skw ie  ? a  L itw ie . S iły  pow sta- 
6,500 ludzi b itnej szlach tv  » ■ -y ’i w yn*°sły o d razu  p rzesz ło  
oraz inteligiencji m iejskiei ^ C,ankowei». ch ło p ó w  żm udzkich, 
k o m en d ą  dośw iadczonych  o fic ïrô  ^  o™6™ 1 zosta jących  pod 
litew ska p o d trzy m a ły  \ v a l k e  ^  M Stanovvczość i za jad łość  
ciosu, jaki o trzym ało  nn™.»! • a  d ‘uzeJ< p o m im o  strasznego
D ołęgi. O p u śc T śm y  T ? d y eciZaaraZt T POC^ tk u  P « «  k lęskę 
og łasza jąc  R ząd  N arodow v  >ągną ł ku  g ran ico m  K urlandji, 
D ołędze ruszy ł ze znacznem " '■» aszczęn ie  chłopów . P rzeciw ko 
zaś strony, o rganizow ali o d d zT ałT  o T T  .G a n ie ck 'j* z drugiej 
skw ie baronow ie kurlandzcy . Pod  MPd z a p rze d am  M o-
z w ie lk ie m ! stra tam i m oskali kiA ejkam j, D o łęg a  o d p arł 
siłkam i, uderzy li ' na  pow stać™  rzy  Jednak , w zm ocnien i po- 
czyw ej w alce p ow stańcy  ulegli ""d o ^  L ludyszkam i. W  upor- 
kom endę L askow skiem u k tó rv  c * ? ’ ?lęzko ran n y. o d d a ł  
W  tej m iejscow ości dopedzili r?  ° ^ ą . się  P ° d  S znurk iszk i. 
now czą k lęskę. L edw ie 400 l u d z i ^ * ^ ! ^ 0™ m o sk a ê  * zadali sta- 
L askow ski i ks, M ackiew icz całv  o łak  w yp ro w ad zić  z pogrom u 
sz tan d a ry  i 60 jeńców  V Z0S tab o r’ sPoro  broni, d w a
przy p ad k o w o  zosta ł o d k rv tv  ?  W W  m oskali. N a dob itkę , 
z fo lw arków  okolicznych i s a m 'D o łę g a .^  meWo1* n a  jed n y m
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L askow ski i K s. M ackiew icz, cofnąw szy  się do  pow. wił- 
kom ierskiego, w k ró tce  znów  stali n a  czele  przeszło  1000 ludzi. 
Pom im o k lęsk i D ołęg i, k tó ra  ok ro p n e  w rażen ie w yw arła  n a  
całej L itw ie, w a lk a  p o n u ra  i z a ja d ła  trw a ła  dalej. Z e  134 b i­
tew  i po tyczek , w y m ien io n y ch  w  m iesiącu m aju— 46 n a  L itw ę 
w ypada, a  w śró d  n ich  b y ły  k rw aw e i n iezw ykle zacięte. Były 
takiem i n ap rz . p o d  T ry sz ta m i w  pow . szaw elsk im , stoczone 
przez S tan iew icza , zw y cięstw o  D łusk iego  p od  Sztem plam i, p od  
Polim szą, g d z ie  pob ici zosta li p ow stańcy  troccy, zw ycięstw o 
„w ileńczuków “ p o d  Ł ab o n aram i, lub po łączonych  sił W ysło ­
ucha, L ub icza  i S ę d k a  p o d  R udnikam i. S traszną natom iast 
klęskę pon iósł w  p u szczy  S ta jkow sk iej K oziełł. W  G rodzień- 
skiem, pom im o p ie rw o tn ą  k lęsk ę  pow stańców  p o d  W aliłam i— 
pow stanie ro zw ija ło  s ię  w sp an ia łe ; p a rtja  p rużańska S am uchy— 
Łęga p o b iła  m oskali p o d  P iask am i, M łotek i Sam ulski toczyli 
uporczyw y bój p o d  M ichalinem ; L enkiew icz n a  czele kilku 
połączonych p a rtji zb ił M oskw ę p o d  L udw inow em .

W  M ińszczyźn ie  p o w stań cy  w alczyli p od  C zuryłow em , 
P iotrow szczyzną, g d z ie  zn iesiona  zosta ła  p artja  T rusow a, W a- 
lerjanam i i t. d . G ło śn y m  zaś s ta ło  się zw ycięstw o dużej partji 
(300 I.) Ś w ię to rzeck ieg o  i L askow skiego , odniesione 21 m aja  
pod M arcjanów ką, g d z ie  p o w stań cy  z w ielkiem i stra tam i o d ­
parli a tak  3 ro t p iech o ty  i 60 kozaków . Już jed n ak  w  po czą t­
kach czerw ca p o w s tan ie  M ińsk ie p o czę ło  słab n ąć  —  w iększe 
partje m iejscow e zo sta ły  ro zb ite  n a  m niejsze oddzia łk i, p rze­
biegające w o jew ó d z tw o  i z n iesły ch an y m  w ysiłk iem  po d trzy ­
mujące m an ife stac ję  zb ro jn ą , n ak a zan ą  p rzez  dyp lom atów . 
Pow stanie o ży w ia ły  w k racza jące  z innych  w ojew ództw  p artje , 
P rzedcw szystk iem  zaś— K o b ry ń c iy cy  p o d  k o m en d ą  R om ualda 
Trauguta.

T en  o sta tn i p ro w a d z ił u m ie ję tn ie  kam p ań ję  p arty zan ck ą  
nad H oryniem , za jąw szy  n ied o stęp n ą  pozycję n ied a lek o  Ho- 
rek. W  oko licy  tej d w u k ro tn ie  p o b ił 17 i 21 m aja  m oskali. 
Naciśnięty je d n a k  p rzez  p rzew aża jące  siły  p od  P orzeczem  
Skirm untow skięm , T ra u g u t m u sia ł p rzejść  za H oryń , do  Miń- 
szczyzny, p lan u jąc  w ięk szą  ak c ję  p a rty zan ck ą  w spó ln ie  z par- 
tjami w ołyńsk iem i i m ińsk iem i.

T a k  sz ła  w a lk a  n a  L itw ie  i R usi, p o d ję ta  p od  hasłem  
Jedności po litycznej z P o lsk ą , o raz  w  im ię obrony  k u ltu ry  Z a­
chodu p rzed  b izan ty n izm em  M oskw y.

^ o w s ł t n i t  c t y u n io v r c
C Z Y T E L N I A

I 8 I8 Ü O T « *  W E łS tt
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W  w alce tej żyw ioł polsk i b y ł p ew ie n  p o p arc ia  całej 
E uropy , z k tó rą P o lskę łączy ła  jed n o ść  k u ltu ry , zagrożonej na 
olbrzym iej p rzestrzen i ziem  litew sk ich  i ru sk ich . N iestety , po­
m oc ta  b y ła  m niej, niż n ied o sta teczn a .

R osja, aczkolw iek  o b rażo n a  d o  g łęb i o d rzu cen iem  amne- 
stji p rzez pow stańców  w P o lsce  i o śm ielona n ieco  um iarkow a­
n iem  not, w ręczonych  p rzez  a m b asa d o ró w  Francji, Anglji 
i A ustrji 17 kw ietn ia , czu ła  się jed n ak  zaszach o w an ą  mocno 
p rzez w ybuch  p o w stan ia  n a  L itw ie i R usi. Ż y w io ł polski 
zdaw ało  s ię— już z łam any  tam  zu p e łn ie , d em o n s tro w a ł zbrojno 
n a  hasło  d a n e  z P a ry ż a — narów ni z K ró lestw em

W p raw d zie  sz lacheck ie  p o w stan ie  n a  U k ra in ie  i kresach 
zostało  zd ław ione p rzez m iejscow ą lu d n o ść  p raw o sław n ą , w praw ­
dzie na L itw ie p o w stań cy  ponosili k lęsk i, a  je d n a k  pokój tam  
przyw rócony  n ie został. K a to lick a  L itw a  i k a to licka  Białoruś 
n ie  d a ły  się  przeciw ko  polskości p o ru szy ć . C o  w ięcej, chłop 
żm udzki z k o są  w  ręk u  w alczy ł w  sze reg ach  D ołęg i, ks. Ma­
ckiew icza, lub  tw orzy ł w łasn y ch  w odzów : Ł u k asz u n asza , Puj- 
d ak a , G ugesa i ty lu  innych. O stro żn y  w ięc  k an c le rz  rosyjski 
postanow ił d z ia łać  n a  zw łokę, k o rzy sta jąc  z łag o d n e j treści 
n o t dyp lom atycznych . Z  no t tych  bo w iem  ty lko  ang ie lska  przy­
pom inała  w arunk i K on g resu  W ied eń sk ieg o  i o sk a rża ła  carat, 
w yrażając  z resz tą  nadz ie ję , że  R osja  „p o stąp i w sp o só b  taki, 
ab y  pokój m ógł być p rzy w ró co n y  P o lak o m  i o p a r ty  n a  trw a­
łych  p o d s taw a ch “, a  d w ie  in n e  m ó w iły  jed y n ie  o po trzebie 
uspoko jen ia  ogarn ię tej rew o lucy jną ag itac ją  P o lsk i. W  począt­
k ach  też  k anclerz  s ta ra ł się być ustęp liw y m , zw łaszcza, ze 
w  sp raw ie  po lsk iej o d ezw ały  się i W łochy .

O d p o w ied ź  w ięc G o rczak o w a m o carstw o m  b y ła  bardzo  
oględna i łagodna.

W  ty m  sam ym  jed n ak  czasie  rząd  rosy jsk i zaczą ł p rzy ; 
go tow yw ać n aró d  i w ojsko do  m ożliw ej w o jn y , co  do  które) 
n ajn iedorzeczn iejsze  w ieści chodziły  p o  szp a lta ch  p ra sy  euro­
pejsk iej. M in iste r w ojny, gien. M ilutin , rozpoczą ł gorączkow ą 
p ra cę  n ad  pow iększen iem  i reo rg an izac ją  arm ji: a rsen a ły  i fa '  
b ryk i am unicji p raco w ały  b ez  w y tch n ien ia— form ow ano  now e 
pułki i ba terje , w zm acn iano  tw ierd ze  i w y b rzeża , w ykończano  
n a  g w ałt re fo rm ow anie u z b ro je n ia ... R ów nocześn ie  zaś—za po­
m o cą  oddane j rządow i p ra sy  i pew nych  kół in telig ienckich  
zapoczą tkow ano  ag itac ję  p o m ięd zy  sp o łeczeń stw em  przeciw ko
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P o lsce  i ca łem u  Z ach o d o w i. R ząd  rosy jsk i sp raw ę  staw iał zu­
pełn ie o tw arcie , zaznacza jąc , że  idzie tu  o zdobycze Rosji i p ra ­
w osław ia n a  L itw ie  i R usi, zag ro żo n e  siln ie  p rzez  po lską 
szlachtę i k ler, p o p ie ran e  ze  s tro n y  ca łego  łacińsk iego  Z ac h o ­
du . P o w stan ie  p o lsk ie  w  b ro szu rach  i p ism ach  u lotnych, roz­
rzucanych  p o  R osji p rzed staw ian o , jak o  s tek  okrucieństw  po l­
sk ich  szlachciców  i k sięży , n ie ty lko  przeciw ko  m oskiew skim  
żołnierzom , a le  i p rzec iw  b ied n em u  ch łopu  polsk iem u, tra  o- 
w anem u, jak o  „b y d ło “ i „p s iak rew “ . O p isy  okrucieństw , d o ­
konyw anych  n a  żo łn ie rzach  rosy jsk ich , k tó ry m  ja  o y  o acy  
zd z ie ra ją  po  w zięciu  d o  n iew oli skó rę  n a  p iersiac   ̂ i g ow ie, 
lub  rozp ruw ają  k o sam i brzuchy , w yryw ają  języki i wogole 
k tórych  p o d d a ją  n a js tra szn ie jszy m  to rtu rom , rozrzucano  w se
k ach  tysięcy  eg zem p larzy . . .

P a try o ty cz n a  ta  ag itacja  w zm ogła  się  zw łaszcza po  ?  >
jak  do  akcji, w  sp ra w ie  po lsk iej p rzy stąp iły  stopniow o, 
panja, k tó re j n o ta , a c z ' p rzy ch y ln a  P olsce, lecz n a  zupełnym  
n iezrozum ien iu  sp ra w y  polsk iej o p arta , w yw o a a . °  u  , 
w śród  n aro d u , P o rtu g a lja , P ap ież  P iu s  IX  k tó ry  nap isał p iękny  
w łasn o ręczn y  lis t d o  cara , H oland ja , T urc ja , zw j »
b rzm iew ająca  en tu z ja sty czn em i m anifestacjam i n a  rzecz j
i D anja. T a  o s ta tn ia  z resz tą  dop iero  pod  silnym  naciskiem  A nglp  
w y sła ła  n o tę  do  P e te rsb u rg a , w ysoce przytem  łu so h lsk ą . r a n -  
s tew k a  n iem ieck ie  odm ów iły  u d zia łu  w  tej em ons r

CarSt T e n  n ap ły w  n o t d y p lo m aty czn y ch  do  P etersbu rga , po- 
m im o ich treść , p rzew ażn ie  b ardzo  n iew in n ą  i poza ang »
raczej h u m an ita rn ą , n iż  p o lityczną , postaw ił, rzec m o™  ’ -
R osję n a  nogi p rzec iw k o  P o lsce . N acjonalistyczna pra na
ska, z d aw n y m  lib era łem , K atkow em , n a  cze ** naro- 
alarm . N o w a „w y p raw a  F rancuzów  a  z  n iem i vru J^k rodzie i-

„dów “ w  ob ro n ie  n iew d z ięczn y ch  P o laków , co za  ręk a
stw a, im p rzez  C ara-O sw o b o d z ic ie la  św iadczone, ^
d rap ieżn ą  po „odw ieczn ie  rosy jsk ie  L itw ę i u® _vrnan;a tej 
ca łą  orgję n ien aw iśc i p rzeciw ko  P olsce. D  a  po r w śród
nienaw iści, a  jed n o cześn ie  rozbudzen ia  p a  ryo  y  ,
narodu m osk iew sk iego , rząd  n ie  p rzeb ie ra  w  sro a • .
raine reform y sp la ta ły  się  cu d aczn ie  z n a jb a r ziej am orząd  
nem i środkam i. S p o łeczeń stw o  o trzym ało  li era ny  ugtaWę 
ziem ski i m iejsk i, sw o b o d ę  p rasy , p ięk n ie  pom ys an ą
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U niw ersytecką. M inister sp raw  w ew n ętrzn y ch , W ału jew , opra­
cow yw ał p ro jek t p rzed staw ic ie ls tw a n aro d o w eg o , w  Finlandji 
zw ołano  posiedzen ia  sejm u, k tórego  d o m ag a ły  się  pod  wpły­
w em  w ieści z Polsk i o b y w ate lsk ie  żyw io ły  tego  k ra ju  już od 
la t dw u i t. d. R ów nocześn ie zaś p o d  g rozą rzekom ego  za­
boru  L itw y  i R usi p rzez  P o lak ó w  z p o m o cą  p a ń s tw  zacho­
dnich zorganizow ano um ieję tn ie  ca łą  m asę  m an ifestacji pa- 
tryo tycznycb , obejm ujących  szero k ie  ko ła . S z lach ta  petersbur­
ska zapoczą tkow ała  ad resy  w ie rn o p o d d ań cze  d o  cara, podaw a- 
w anie k tó rych  o d b y w ało  s ię  z w ie lk ą  u ro czy sto śc ią  i daw ało  
pow ód  do an typo lsk ich  i an ty eu ro p e jsk ich  m an ifestac ji. A dresy  
słały  w szelk ie  ży w io ły : sz lach ta , kup cy , in sty tu c je  różnego  ro­
dzaju , in telig iencja, rzem ieśln icy , u n iw ersy te ty  i t. d . bez końca.

W  pism ach  o tw ierano  sk ładk i, to  n a  żo łn ierzy , rannych 
w  b itw ach  z P o lakam i, to  n a  po lsk ich  ch ło p ó w , niszczonych 
i m ordow anych  p rzez  sz lach tę  i księży . Z a  d u szę  poległych 
i ża  pow odzen ie o ręża  rosy jsk iego  u rząd zan o  sze reg  nabożeństw , 
w  których udział b ra ły  dziesią tk i ty sięcy  robo tn ików  fabry- 
cznych  i chłopów , na  rów ni z m ło d zieżą  i osob isto śc iam i z po- 
śród inteligiencji. W  ruchu  tym  p rzodow ali k o ry feu sze  um y- 

spo łeczeństw a rosyjskiego, u lub ieńcy  n a ro d u , jak  poec i: 
N iekrasow , T iu tczew , pow ieśc iop isarz , s ta le  d o tą d  p rzebyw a­
jący  zagran icą k p o w odu  sw ego liberalizm u, T u rg ien jew  i w. in. 
. , *er? Czas rząd  energ iczn ie  d z ia ła ł i n a  innych  po­
lach. Z ap ew n iw szy  sob ie czynną p om oc P ru s w  raz ie  za ta rgu  
europejsk iego , w y sła ł jednocześn ie  n iew ielką  e sk a d rę  w ice-adm i- 
ra ła  L esow skija  z ogrom ną sum ą zło ta  i k ad ram i załóg  okrę- 
tow yc do A m eryk i Północnej, gdzie m iała  p o w stać  ko rsarska 
flo ta  ro sy jska w  celu  n iszczen ia  h an d lu  A nglji i F rancji. Z  pół- 
nocnem i b tan am i A m ery k i zaw arty  zosta ł sojusz.

A rm  ja  ro sy jsk a  d o p ro w ad zo n a  zo sta ła  p rzez  n o w ą  rekru- 
tac ję  i zm obilizow anie w szystk ich  p u łk ó w  do  o lb rzym iej po- 
_ęgi, a  , w yborow ego w ojska p rzezn aczo n o  n a  p lac  bo­
ju  w  olsce, na L itw ie i Rusi. P rzeciw  p o w stan iu  w  ty ch  k ra ­
jach  zresztą, rzucono —  jak  już - w idzie liśm y —  m asy  ludow e, 
ro zp ala jąc  fanatyzm  religijny i n ienaw iść  k laso w ą d o  białości.

reszcie, o  W iln a  w y słan y  zosta ł z nieograniczonem u 
nOW,y g ‘e n erał-gubem ator, M ichał M uraw jew , 

osobistosc najbardziej bodaj zn ienaw idzona w  R osji, w steczn ik .



©krutnik, a  p rz y te m  człow iek  żelaznej w oli i n ie p rzeb iera jący  
w  środkach .

P o  p rzy b y ciu  z zastęp em  odpow iedn io  dobranych  u rz ę ­
dn ików  do  W iln a , M uraw jew  o drazu  zap o czą tk o w ał n iesły ­
chane rep resje . P rzed ew szy stk iem  zaś ca łą  sz lach tę i k ler o d ­
dano  po d  n ad zó r chłopów , k tó rym  dan o  p raw a  policji.

D la  p rzeciągn ięcia  lu d u  n a  s tro n ę  rządu  p rzep row adzono  
z  n iezm ierną szybkośc ią  i k rzy w d ą d la  szlachty  uw łaszczen ie  
i u rząd zen ie  sto sunków  ro lnych  n a  w si. C ała  ludność zobow ią­
zan a  zo sta ła  p od  g rozą ciężk ich  k a r d o  szpiegostw a, m ajątk i 
n ieobecnej w  d o m u  i podejrzanej po litycznie sz lach ty  w zięto  
w  sekw estr, n a  re sz tę  zaś nałożono  olbrzym ie kontrybucje- 
W sie  i zaściank i, k tó reb y  w  jak i bąd ź  sposób  pom ogły p o ­
w stańcom , M uraw jew  k aza ł palić, ziem ię po nich zaoryw ać, 
a  ludność p rzesied lać  n a  S yberję. A resz tow an ia  m asow e b y ły  
n a  p o rząd k u  dziennym , egzekucje  zaś szły  za  egzekucjam i. 
W  kró tk im  czasie  s traco n o  pub liczn ie : ks. Iszorę, ks. Z iem a- 
ckiego, L askow skiego , S ierakow skiego , K ołyszkę —-  w  W ilnie, 
a  w  k ażd y m  po w iec ie  m usia ł być  stracony  przynajm niej jed en  
pow stan iec . K on try b u c je  do sz ły  d o  n iesłychanych  rozm iarów . 
B iskup K rasińsk i zo sta ł w y słan y  do  Rosji, a za  n im  m asam i 
ca łem i w y w o żo n o  ad m in is tracy jn ie  ludzi w pływ ow ych--- G roza 
i p rze rażen ie  za p an o w a ły  na  L itw ie całej, a rozbitki p o w stań ­
cze  z w ściek łośc ią  rozpaczy  i zaciętością  litew ską rzuciły  się 
w  bój, b y  choć zg inąć, jeżeli n ie o trzym ają  pom ocy zap o w ie­
dzianej. _ . ,

M ocarstw a jed n ak  Z ach o d u , an i w  m ałej części n ie ^d a ­
w a ły  sobie sp ra w y  z is to ty  i w ażności w ypadków , tak , jak  j -  
rozum ia ła  R osja . Z a ję te  sw ojem i sp raw am i i n ie u fa jące so le 
w zajem nie, rz ą d y  n ie  d o strzeg ały  całej grozy n iebezp ieczeń ­
s tw a , jak ie  zaw isło  n ad  d z ied z in am i k u ltu ry  zachodniej, a  w i­
dząc go tow ość i zb ro jen ia  Rosji, zaczę ły  się pow oli z akcji
w ycofyw ać. . , . - J  ■

P o  o trzy m an iu  o d p o w ied z i rosyjskiej n a  no ty  z  ̂ J 1*3 
17 kw ietn ia , zaczę ły  się  n ieskończone  p ertrak tac je  pom ię zy 
rządam i A nglji, F rancji i A ustrji, k tó re  w reszcie  d o p ro w ad z iły  
d o  w ysłan ia  jed n o b rzm iący ch  n o t p rzez  te m ocarstw a o e 
tersburga. N oty  te , w ręczo n e  17 i 18 czerw ca, w yw oła ły  o bu­
rzenie i rozgoryczen ie w  P o lsce . P u n k tem  w yjścia d la  rokow ań 
w  sp raw ie  p o lsk ie j m iało  być uw zg lędn ien ie  p rzez  R osję na-
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stępu jących  ż ą d a ń : I) zu p e łn a  i o g ó ln a  am n estja , 2) przywró­
cenie K onsty tucji 1815 r., 3) ca łk o w ita  ad m in is trac ja  polska
w  K rólestw ie, w olność su m ien ia  i zn iesien ie  og ran iczeń  Koś­
cioła katolickiego, 5) w y łączn e  p an o w an ie  języ k a  polskiego 
w  szkole, sąd ach  i u rzędach , 6) zap ro w ad z en ie  rekru tacji pra­
w idłow ej.

P o zaty m  ogólnikow o n o ty  m ó w iły  o p o trzeb ie  zw ołania 
konferencji m ocarstw , n a  ak c ie  K ongresu  W ied e ń sk ieg o  pod­
p isanych, o  zaw ieszeniu  broni i t. d.

T reść not, zaw ierająca punkty  ze sobą sprzeczne i chao­
tycznie rzucone, św iadczyła o słabości zw iązku m ocarstw  inter­
weniujących. W idm o wojny, grożące jeszcze nie tak  dawno, 
zacierało się powoli: Francja, zajęta  aw anturą  m eksykańską, 
nie by ła  zdolna do podjęcia energicznych działań, inne mo­
carstwa wyraźnie daw ały  poznać swoje pokojow e zamiary.

Sytuacja w ięc Polsk i b y ła  ro zp acz liw a : n a  p o p arc ie  Z a ­
chodu w  sw ej w alce  o L itw ę i R uś, n a  zb ro jn ą  in terw encję, 
tru d n o  b y ło  w obec ty ch  n o t rachow ać, a  z d rug ie j s tro n y  Rosja, 
dziś po tężna  i go tow a do  boju , zm ien iła  ton , g rożąc już sa ­
m ej Polsce. M yśl o d eb ran ia  K ró lestw u  au tonom ji i poddan ia  
kra ju  rep resjom  i rusyfikacji s ta w a ła  s ię  co raz  p o p u larn ie jszą  
w  Rosji.

„T w oje , N ajjaśn ie jszy  P a n ie ,  p raw o  d o  K ró lestw a  P o l­
skiego —  jes t s ilnem  p raw em  —  p isa ła  w  sw oim  ad res ie  szla­
ch ta m oskiew ska. N ab y te  ono zo sta ło  k rw ią  ro sy jsk ą , w ielo­
k ro tn ie  p rze lan ą  w  obron ie  p rzed  p o lsk ą  ch c iw o ścią  w ład zy  
i po lsk ą  zd rad ą . S ąd  Boży ro zstrzy g n ął n asz  s p ó r  i K ró lestw o  
P o lsk ie  jes t n ierozdzie lne  z T w o ją  m o n arch ją“ .

E cha o pow odzen iu  rozb u d zo n ej sp raw y  socja lne j na L i­
tw ie  i Rusi, gdzie  cepy , w id ły  i k osy  ch ło p a  p raw o sław n eg o  
skuteczniej d ław iły  „bun t“ katolickiej szlach ty , niż k arab in y  
i działa , rob iły  sw oje rów nież.

R ząd  zd ecy d o w ał s ię  pow oli na  p rzy w ró cen ie  m ikołajew - 
skiego reg im e’u i w  K ró lestw ie  Polsk im . W y słan o  ta m  do  p o ­
m ocy W . K s, K onstan tem u, chytrego i całkow icie M oskw ie za ­
p rzed an eg o  karie row icza, n iem ca —  fe ld m arsza łk a  B erga, k tó ­
rego zam ierzano  zrobić n a s tęp c ą  W . K sięcia , g dy  n ad e jd z ie  
czas rep resji w  s ty lu  M uraw jew a.

Poufnie nakazano skłaniać do dym isji WielopolskiegOi.
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„ ra z ' , u « m i . j  p o s tęp o w a ć  W 'e s z r ie  «  czerw cu w y w ie w n y , 
został do  Ja ro sław ia  A rcy b isk u p  belm skr

K ró lestw o  w o b e c  t t 8 o w w y s tk .^  “ ' ^ " o i c i  o d
ski -  sk azan e  b y ły  n a  w a lk e  d a lszą -żn . -  póz » « w a l a  w alk a  
M oskw y sp o d z iew ać  s ię  rne >' ^ zaw ik łan ia, n a
„ a  śm ierć  i życ ie  p rzy  słabe, n ad z ie l 1»a to, :Zj  w ad zą . N ie
jakie w ciąż zanosiło  s ię  w  E urop ie . P g<kie już od
brakło z resz tą  n a  te n  tem a t i z a  G„Jo w e g o  b y ł bezpośredn io

Ä H e u Ä r w i S i a r i  u  d w orów  i rządów  p rzedstaw ,-

ciele ro d ó w  a ry sto k ra ty czn y ch . zach ow an ie  się A ustrji.
W ie le  te ż  d o  m y ślen ia  d aw ało  zacn

przychy lne pow stan iu .
W a lk a  w ięc  trw a ła  d a le j. t  i. w  okresie , gdy
W  drug iej p o ło w ie  ł .cR  j jâk  in terw encji Z acho-

w aży ły  się  losy  zarow no  L,tW^  J ^ le’stw ie , z woj. K aliskiego 
du, o śro d ek  ruchu  zbro jnego  ^  K r o i e s t w ; S an d o m ie t. 
po  Ignacew sk ie j k lęsce  p rzesze  zm alało  p ow stan ie  w  K ra-
kiego i P łock iego . M ocno n a to m  ^  stoczono zaledw ie
kow skiem , m niej n ieco  n a  az° ^  zupełn ie  zaś osłab ło  w  Lu- 
6 po tyczek  w  ciągu ca łego  czer » skoncen trow anych  w  tym  
belskiem , pom im o dpść znacznych  sił, skoncen
województwie. ; i „kplskieco już od końca

W  pow. Lubartow skim  woj. ^  ogólnej sile koło 400 
kwietnia organizow ało się kilka P ) niezależnie od tego,
ludzi, którem i kierow ał m ajor Rudzki oddział sfor-
znaczny, bo 315 nieźle uzbrojony ostatni, skomunikowaw-
mował oficer rosyjski, Koskows i. ludzi), w  dniu 24
szy się z podlaską partją  z 4 a r m ,
maja uderzył na 4 r° ty  P*e  , ^  hitw a skończyła się Jod­
łami pod Sobolew em . Kilkugo zm r j  s;ę na  Podlasie, a  roz- 
nak k lęską  pow stańców . Krysins partji Lelewela, który
bitki Koskow skiego przyłączyli się z Galicji, zdo-
w 100 kosynierów , 80 strzelców 1 . . stoczywszy 30 m aja
był m agazyny m oskiew skie w  a 1 ^ ’pozostałem i mu 80 lu-
nieszczęśliwą potyczkę P °^  leśne Podlasia,
dźmi ruszył w  znajom e sobie o ęp przew ażnie chłopow

Koło K raśnika partję  koło 400 ludzi, p



kosynierów , liczącą, zeb ra ł n ad le śn y  W ag n er,^ k tó rem u  udała 
się um iejętna zasadzka n a  2 ro ty  m oskali p o d  Sobieszczanam i 
w  oncu czerw ca. L u b arto w sk ie  o d d z ia ły  R udzk iego , w zm oc­
n ione przez p rzybyw ających  rozbitków  do 600 !.. za ję ły  Chełm, 
a  w czerw cu m anew row ały  po  ca ły m  w o jew ó d ztw ie , alarm ując 
załogi rosyjskie po m iastach , n ie w y łącza jąc  L ub lina . W  końcu 
m iesiąca  ruszy ły  one w  H rub ieszow sk ie , b y  w sp ó łd z ia łać  z od­
działam i, k tó re m iały  w kroczyć n a  R uś i w  L ubelsk ie  z Ga- 

CJI n j j 0 -0 n y m  dow ództw em  gien. W ysock iego .
ziałom  galicyjskim  n ie  w iod ło  się. P ró cz  Lelew ela, 

W ^nnZy "• „ b d s k | e m aio r Ż a lp lac h ta  (of. au str. Z apałow icz) 
Z . P* 1 . d o b rze  uzbro jonych . P o łączy w szy  się
Z p a rtją  C zerw ińskiego (koło  500 ludzi) i w raca jącą  z W ołynia 
se  ą pow stańców  L eszk a  W iśn iew sk iego , Ż a lp la c h ta  stoczył 
I/ m aja  szczęśliw ą b itw ę p o d  T yszow cam i. O d p a rłsz y  m oskali, 
pow s ancy^ podzielili się. P a rtja  W iśn iew sk iego , zaopatrzyw szy  
się w  bron i am unicję, ru szy ła  znów  za Bug. N a  osłabionych 
Zas. . a P a_chtę i C zerw ińsk iego  p od  T u cz ap am i n ap a d ły  prze­
w ażające  siły  m oskali i zad a ły  im  s traszn ą  k lęskę. L ed w ie  300 lu- 

ZI Z\V  a °  tak im  porząd k u  cofnąć s ię  do  Galicji,
i • i . s3sio niem  S an d o m iersk iem —-po o d m asze ro w an iu  pod- 
lasiakow  —  C zachow ski zreorgan izow ał sw ój od d zia ł, liczący 
eJ-aZjv łazoy, 370 strzelców  i 50 kosyn ierów , o raz  p row adził 

z ja  ą am pan ję  aż  do po ło w y  czerw ca. O saczo n y  zew sząd, 
ten  p a rły z an t w a lczy ł szczęśliw ie p od  B ukow nem , Ru- 

r V 1, rlf  an iem  w  p oczątkach  czerw ca, aż  w reszcie  co- 
S tn c ^ ę  WSr! d P ?[yCZek p o d  W ąchock  w S iek ierzy ń sk ie  lasy.
twe r T Zyk anp- j j er-WyCa ostatnia swoją w  tej kam pańji bi- 

■ ’ aC ° WS 1 oddział rozpuścił na  odpoczynek, sam  zaś,
i: •; w ! ny  I3rZeZ R ząd  N aro d o w y  g ienerałem . u d a ł s ię  do  Ga- 
nartia  „ zesniej ? tragiczniej skończy ła w  tern w ojew ództw ie 
P«rt,a  K ononow icza, do  300 lodzi zm niejszona. O saczo n y  ze-
o d o arrii/ 262 przev^az[93ce s*/y m oskiew skie, K ononow icz po 
w vznaczvWr0ga P° i ^ f arn ą  * R ozniszow em  rozpuścił oddział,

p L z  m o T a f iP”o t  i C y y „  W a , j: dn1  , Z° 8' a ł  ■î“ h" > '“ ny 

w “ ś  2h°a,n ir  T
m ierScTe l - ,n d a '"  n y  Zakończyła d n ie n ie  p rzy b y ła  w  S ando- 
sk iego  (90 I 'l ) P° W' R aw skiego, pod  w o d zą  S tam irow -
sk iego  ( ;0  1.), dopuszczająca  się s trasznych  g w a łtó w  i nadużyć.
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P artję  tę  C zachow sk i, n a  kró tko  p rzed  sw ym  od jazdem  za g ra ­
nicę, hojnie obdzie liw szy  b atogam i żołnierzy, po  zastrzeleniu  
„jak p s a “ p rz ed  fron tem  dow ódcy , w cielił do  rożnych oddzia­
łów . P o  rozbiciu  p o d  G ożdzikow em  oddziałku  żandarm erji, 
której d o w ó d cę  W iśn iew sk iego , m oskale pow iesili w  Radom iu, 
pow stanie S an d o m iersk ie  zupełn ie  b y  upadło , g dyby  m e w kro­
czyła tam  z M azow ieckiego  św ie tn a  p artja  D rew now skiego 
(dym . m ajo r w . r. Jaw orski), z łożona z 800 ludzi. W  p ierw ­
szych je d n a k  s ta rc iach  p o d  U low em  i S taw iszynem , w ódz partji 
han iebn ie opuścił żo łn ierzy , a  dow ództw o o b ją ł ex -ohcer p ru ­
s k i—G rabow ski. P rócz tego, w  końcu czerw ca z K rakow skiego 
p rzyby ły  p artje : C h ab n o lle  a, L iitticha i Bończy po ogo nym  
dow ództw em  O ksińsk iego , liczące do  1,000 ludzi. .

W y p a rty  po  k lęsce  pod  R ychłocicam i z Kaliskiego, oddzia ł 
O ksińsk iego  zosta ł p ob ity  27 m aja  pod  K oniecpo em, poczem  
p rzy łączyw szy  d o  sieb ie  pozbaw ioną dow ódcy, k tóry  leg w _ *' 
tw ie p od  G óram i, żan d arm erię  B ończy i w zm ocniw szy się nap ły - 
w em  ochotników , w szed ł w Sandom iersk ie . T u  w  oncu czerw c 
pob ity  p o d  P rzed b o rzem  i S kotnikam i, oddzia zos a p  • 
O ksińsk iego  rozpuszczony . Z a n d a rm erja  w róci a  w  ra ow s 
p o d  k o m en d ą  K osy , a L üttich  z jazdą ruszy ł ^  P io trkow skie

S traszn a  k a ta s tro fa  sp o tk a ła  w  drugiej po  ow ie .
d w a w yborow e o ddzia ły , w k racza jące  do K ro estw a P°  , . . .  
k om endą  m ian o w an eg o  n a  m iejsce C zachow s 'lego  nacz j  
w ojew ództw  K rakow skiego  i Sandom iersk iego  pu  . J 
W  dniu  20 czerw ca o d d zia ły  te  (700 L) zaraz po P e j s e m  
W isły , zo sta ły  n ap a d n ię te  p rzez  m oskali. P artja  p iesza 
D unajew skiego po d  Szczucinem  zosta ła  ™ryP,a r a . z a . r f 
i rozbro jona p rzez  austrjaków , p a rtja  zas . os^ ia la cq ;azcJv 
iu a w ó w  pap iesk ich , P op ie l), w  liczbie 350 p iech o ty r. 50> jazd y , 
zosta ła  zn iesiona  p od  K om orow em . K ilku ziesi „ranice.
pow stańców  z sam y m  Jo rd an em  zdo łało  w y ° s ac  81 . .

N a M azow szu  u p a rte  bo je  p row adziły  p artje  «
W łodka, O b o rsk ieg o , S zum lańsk iego  i ups ’f ? 0’ /jQQ kos. 
p od  ogólną k o m en d ą  S łupskiego; partja  G ra  ow s le Dartii
50 str i 100 j ), k tó ry  pow rócił z S andom iersk iego  * kdka Pa r^  
fo rm ow anych  p rzez  pu łk . C alliera, k tó ry  po w y  
organ izow ał w ojew ództw o, n ak azu jąc  tw orzyć w z G rabow - 
w iatach  oddzia ły . Z  m azow ieckich  b itew  zasłyn^ ynar^ t w  
s k ie g o - p o d  N ow ą W sią . zw ycięstw o po łączonych  partji P



skiego p od  B abskiem , oraz zw ycięstw a p rzy b y ły c h  z Podlasia 
partji Jankow skiego  i Z ieliń sk iego  w  k o ń cu  m aja  po d  Rudą 
i O kuniew em .

K aliskie po  k lęsce  Ignacew skiej o żyw iły  o d d z ia ły  Słup­
skiego, k tóre po  b itw ie  po d  N o w ą W s ią  w k ro czy ły  tu  i w al­
czy ły  zażarcie  p o d  D obrą , gdzie  ciężko  ran n i zosta li Oborski 
i W łodek , a n astęp n ie  już p o d  k o m en d ą  C a llie ra— p o d  R ychw a­
łem  i B rudzew em , gdzie n a  drugi d z ień  p o  zw y cięstw ie  rychwal- 
sk iem  poniosły  k lęskę. P rócz ty ch  o d d z ia łó w , w  Kaliskiem  
w alczyły  w  tym  czasie partje : R aczk o w sk ieg o  (700 1.), k tóra 
odniosła zw ycięstw o p o d  S ad lnem , lecz n a  d rug i dz ień  zaraz 
zosta ła  pob ita  n a  głow ę pod  K leczew em ; T a ta ra  i K orotyń- 
skiego, rozbite p od  L u tu tow em  i ża n d a rm erja  R em bow skiego 
(250 1.). W reszcie , m ianow any  g ien era łem  i n iez rażo n y  pogro­
m em  Ignacew skim , T aczan o w sk i, n acze ln ik  w o jew ó d ztw a, tak 
sam o jak  C allier n a  M azow szu, fo rm ow ał w  k a ż d y m  pow iec ie  
oddziałk i u łanów , k tó re  w  k o ń cu  czerw ca  w y n io s ły  koło  500 
św ietn ie  uzbro jonych  i zaop atrzo n y ch  żo łn ierzy . W  Ł ęczyck iem , 
na  czele żandarm erii d z ia ła ł znany  n am  już z G rodz ieńsk iego  
W alen ty  P arczew sk i. R azem  siły  p o w stan ia  K alisk ieg o  w y n o ­
siły  w  połow ie czerw ca k o ło  2,000 ludzi.

N a P od lasiu , p o za  p rzy b y ły m  z L ubelsk iego  L elew elem , 
k tó rego  p a r tja  u rósłszy  do 350 I., po  u tarczk ach  p o d  K ory tn icą  
i Ż e lech o w em  zosta ta  p o b ita  n a  g łow ę p o d  R ó żą  23 czerw ca, 
w alczyło  sporo  sił m iejscow ych, a la rm u jąc  m oskali i p ro w a d ząc  
u m ieję tną  party zan tk ę . P rócz czynnych od p o czą tk ó w  p o w sta ­
nia partji: Jankow skiego, k tó ra , jak  w idzie liśm y, w  ty m  czasię 
dzia ła ła  na  M azow szu —  zaznaczy ły  się  partje : B ialska (170 1.) 
p od  k o m en d ą  G rzym ały  (Jarocki), R ad zy ń sk a  (180 p . 50 j.), 
K rysińsk iego , W ęg ro w sk a  (200 1.) L u ty ń sk iag o , M ałk ińska 
(350 1.) S tasiuk iew icza, ż a n d a rm e r ja '(5 0  1.) L ask ieg o  — i w re ­
szcie d aw n a  p a rtja  L ew andow skiego , k tó rą  obecn ie  .p row adz ił 
ks. B rzózka. W iększych  jed n ak  po tyczek , w śró d  14 zan o to w a­
nych  n a  ty m  teren ie  w  ciągu m aja i czerw ca u tarczek , te  p a r tje  
poza w sp o m n ian ą  k lęsk ą  L elew ela  pod  R ó żą  — n ie  stoczyły.

Ż w aw o  za  to  szły  w alk i w  P łockiem , gdzie p o w stan ie , 
m im o k lęsk i i stracen ia  P ad lew sk iego , liczyło w  ty m  czasie  
p rzeszło  2,000 ludzi, z czego 1,200 strzelców  i k o sy n ieró w  po d  
w o d zą  znanego nam  już z n ap ad u  n a  R ad zy ń  w N oc S ty czn io w ą

1 3 8



. pff0 m u  M ystkow skiego  w  początku  m aja
Deskura i p o m ag a ją  g o tf)Uiem  , . . n .
odniosło zw y cięstw o  P °«  S t“ d  C z y ie w em , M ystkow ski i De- 

Już jed n ak  13 m aj p  - D ąbkow skiego, ponieśli k  ę
skur, p o łączen i z .°{*tr° * j f 2 i(?e rów  wraZ z M ystkow skim . Z  roz- 
skę. u trac iw szy  w iększość  o ticer F rycze i Broniew ski, k tó rzy , 
bitków ufo rm ow ali n o w e a rtją  L utyńskiego. pobili w  k rw a-
dria ła iac  w spó ln ie  z p o d la sk ą  P a r t ] ą  w  p rzasnysk iem  m edale- 
t . j b l . w i e  m oskali p o d  N a l e w e m .  W  P j J  , ^
ko Drążdżew a, zorganizow ał i j- w trzydniowe) bitw
T raoczyński- O d p a r ł  on  a ta k  m oskali adzącym  d a-
27 — 29 czerw ca Broniewskiego i poległego
wne p artje  M ystkow skieg . Augustowskie. , .
pod Ł ączką Fryczego. niszy Ç ynek “ pod m iastem  P-

T a m  w  leśnym  ostępie J j -  > przybyły tu  pu k. W a
skiem. ćw iczył sw ój oddział (600 lu d z i^ P .^  A ndruszkiew icza,
wer który  połączyw szy się z d a w ą V “ d-ra Hłaski,
prow adzoną przez Brandta 1 P“  *  c" °  O bok nich w Margam-
zadał k lęsk ę  ™ f k a lo r  z m oskalam i P aw e ł S » » «  » *
polskim  w a lczy ł szczęsl B alw ierzyszkam i, W
300 ludzi “B ran d ta  » » P a n ie  * * g  g re .

Î L PanÜS J n S “ ó„Vosty k lęsk ę , w  kj “ ' j  b a b i e «  (70 b).

świetną kam panię t W awer- odniósł piękne /v ,yc‘ . ^
i 1,300 jazdy z 8-u dzr.łam r, W a w e ^  ^  Gruszkam u Na 
nad jednym  z osaczających g i _ odpoczynku w »
• m / d z i e ó  jed n ak , ^ ^ j j / t t l n ą ł  » 0  k u  Ł om ży . 
lynku“ zo sta ł n a  g łow ę pob i y > W5 ^ a re  dn i Prz.e°  , y .;

ym z osaczający'-“  o i as odpoczyns-u y »
ugi dzień jednak, “ P ^ L P°  colnął się ku “ t£m

s S
« y * -  M̂ r  D m

hyński pod M ereczow szczyzną, W róblewski bije M
W ańkow icz pod K oroczynem , ludzi

>od Ł y sk o w em . ■ s ;ę  z partją kil
n lonio F.itm inowicze trzymają s ię  f



bnych  oddziałków . ( ' 5°  Ł>- n ie  l«cząc  sp o re j ilości dro-
K ow nież dzieJmV „ • ,

r L ŻiU d f ini- Poi^ o n e  ^ R o s t ń J k 32026 zaiadtości^  d y m a li  
* ks. M ackiew icza (800 I )  p o y '  i ' T  P a rtje  Laskow skiego
? i L Z e â ° t e - r y ^ St ” ° Po d  A r i a n a m i .
n:_ - 1 Jastrzębiec (pułk ro • , japn iam i połączonemi
niami wreszcie zniósł oddział ™ i n ,skl Jasiński); pod Wor- 
"m cznkam i“ Nieczuja P o b y t y  tam ze „sio-

'eZ P S 'y fb a  R a b a t ,  ( I b j a i f t i ^ 0”« ^ '  PięŁn’ M a  rów- 
7  Klwfe. natomiast c i S i . ’  ^ » ‘kami i w. in. 
Zwyctęzkie pod Rudnikami ńar,,v°w  f  P,“« « » " '«  wileńskie.
“  k H »  P ? S ? A » i L “ <,icza,

£ 6™  'iP artia ' Ł t  *  8 ? ^ .  «W S i  S ; T « i a  KPi' /“ '«bam i
- s t a  a Pod  R n d n i k i r  W m s ï ‘, > „ N r bu lî‘ ( l° °  <•) S Ï Ï

zod  SSrs o ” r” ï  ( S o “

Pod i ™  '  uow ozorgan izow anej 'p a r tji  C z e X t i c ^ K
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agitację W ład y s ła w  D an iłow sk i. W reszc ie  opozycję rozpoczęli 
i ocaleni z p o g ro m u  C zerw ieńcy , w  k tó rych  rękach znajdow ała 
się organizacja  m iejska, z k ijow iak iem , energ icznym  i szlachet­
nym naczeln ik iem  m iasta , L em pkem , na  czele.

„N ależy się  co fn ąć  „w  ty ł“ —  p isa ła  program ow a broszura 
Czerw ieńców  — i p o s taw ić  p o w stan ie  m ożliw ie znow u w  owych 
w arunkach, w  jak ich jro zp o cząć  s |ę  m ia ło . B odajby się przyczaić. 
N akazać d o w ó d co m  o ddzia łów , a b y  ludzi św iadom ych poroz- 
syłali po  ca ły m  k ra ju , d o  m iast, m iasteczek  i wsi, dla organi­
zow ania ich, d la  u rz ąd za n ia  pospo litych  cosynierskich ruszeń 
na ty łach  m oskali — w ogóle —  dla n ad an ia  krajow i charakteru  
pow stańczego. N astęp n ie  n a leży  z P o lską w alczącą i zabory  
niem ieckie n ie  so lid a rn o śc ią  luźną, ale ścisłą jedno litą  o rganiza­
cją zcen tra lizow ać“ .

U zn ając  kon ieczność ośw iadczen ia rządom  europejskim , 
w obec ich  s tan o w isk a  w  sp raw ie  po lsk iej— „że ń ie  o ustępstw a, 
nie o re fo rm y , a le  o  P o lsk ę  całą , w olną się b ijem y“, broszura 
ta żąd a  dale j u tw o rzen ia  T ry b u n a łu  R ew olucyjnego, stojącego 
ponad  R ząd em , n ib y  su m ien ie  N arodu  i bezw zględna sp raw ie­
dliwość, a  p e łn iąceg o  w ład zę  w ykonaw czą za pom ocą dobrze 
zorganizow anej ko m p ań ji nożow ników “.

T ry b u n a ł t e n — d la  o sta tecznego  zerw ania z R osją  i za­
pobieżenia w sze lk ie j „m ożliw ości cofnięcia s ię “ — pow inien 
»sprzątnąć K o n stan teg o , sp rz ą tn ąć  W ielopolskiego, sp rzątnąć 
lub u su n ąć  M uraw jew a, A nnenkow a, N azim ow a, Szachow - 
skija, C zengerego , D ło tow skiego , D ruckiego, G aw ry łow a i t. d. 
i t. d., choćby  ty s iąc  ludzi i sto  tysięcy  rubli w yłącznie n a  to 
pośw ięcić p rz y sz ło “. „A le  — zw ażcie  w szyscy — kończy broszu-

k tó rzy k o lw iek  w innym i się czujecie i przejrzyjcie w szyscy, 
k tó rzyko lw iek  o szu k iw an i jesteście , że  jeżeli obecne pow stanie 
zdusicie, n iem a d la  w as już w ięcej nadziei, a  nadzie ja Polski 
utonie w  rzeziach  i sp ra w d zą  s ię  słow a W ielopolskiego, że w y­
łącznie i jed y n ie  ch łopsk ie  p o w stan ie  Polskę zbawi. I bąd źc ie  
pew ni, że  coko lw iek  z n ied o b itk ó w  z dzisiejszych żo łnierzy zo­
stanie, w szystko  p o d  ten  sz tan d a r się  rzuci i nie będzie już 
w ted y  szczęśliw ych  dzisiejszych  okoliczności, k tóreby  burzę p o ­
w stańczą zażeg n a ły . M ów ię to, zna jąc  dobrze braci m oich b ied­
nych, m ów ię to  z c a łą  g rozą, z ca łym  sum ieniem , a jeżeli kto 
chce, —-  z ca ły m  cyn izm em  zw ą tp ien ia“.

S iły  je d n a k  C zerw onych , n aw e t w  połączeniu  z m iero-
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-« ław szczykam i, m e o d p o w iad a ły  zupe łn ie  ich zam iarom . W  końcu 
m aja  i początkach  czerw ca, w  sam e  Z ie lo n e  Ś w ią tk i— m im o to 
zd ecy d o w a ły  się żyw ioły  o p o zy cy jn e  n a  zam ach  s tan u . L em pke 
n a  czele szty letn ików  rozpędził p o sied zen ie  R ząd u  N arodow ego 
i w orzono now y  sk ład  jego. B ezpośredn i au to ro w ie  zam achu: 

F h™ e,ełns1k,; A snyk , N arzym ski, G likselli, L a n d o w s k i-  
' * ?  Z P1 °  ZV też, jak  C hm ieleńsk i, ścigani listam i

d rh łrf mi 1 U 2jyw aJ3cy  S1S p rzed  p o lic ją—  byli niem ożliw i. Do 
w ażni ‘ V. . U zsP roszono rad y k a ln y ch  „o b y w ate li“ po-
r H e ń r JSt y R h l  B y  Î  t 0 :  f d w o k a c i  w arszaw scy : P io tr  K obylańsk i 
j H en ry k B ąkow ski, sek re ta rz  S en a tu — F ran c iszek  D obrow olski,
r z S ° L S R j POpj f w czeg ° -  M alinow ski. Z  daw nych
D la C7UW ■. ^ Uj  a  cl3głości sp raw  p o zo sta ł J. K. Janow ski. 
.  lTa P ° k tyką  R ządu , k tó re j ra d y k a ln y  program
op raco w ał D obrow olski, u tw orzono  „K om ite t O ca len ia  Publicz-
cvinernii“ LJJ^Cy. w sp o m n ian em u  „T ry b u n a ło w i R ew olu-
l obcvnK* , ?i ,”Sta e . m ia ł trzy m ać  nóż  n a  g ard le  sw oich
z czerw on^ 0 }ykr W'- mmiStrÓw ' m o n arch ó w “, a sk ła d a ł się z czerw onej m łodzieży .

ze s n ia tip !^ 110̂  now e8°  rządu , n ieobeznanego  zu p e łn ie  ani 
d a ł r>n L ii ,’ fP raw am i p o w stan ia  nie b y ła  d łu g ą . W y ­
szy ł ornieL ? * * ? * ? ? ,  e w o lu c y jn e j i rad y k a ln e j treści? stw o- 
m im o fan t . w oJew °clzkich try b u n ałó w  rew olucy jnych , k tóre, 
S t s -  ten  tw orzone, n ig d y  n ie  is tn ia ły  na
łam i ' ani P 1 . naw et skom unikować się  ani z oddzia­
łam i, ani z organizacjami prowincjonalnem i.
w arła  e ó r n n U ^ ' ^  P °w s tan ' a zm iana rząd u  w p ły w u  n ie  wy- 
echa d ek re tv  016 Zf  S pijSarJe ’ groźne, jakob ińsk ie, ą  g inące bez 
nych . S v tu a r ie ryWO ï  k o n trag itację  żyw io łów  u m iarkow a- 
p o jed y ń czv  cz ło n k 88” 2̂  , Jeszcze chaos w  organizacji, k tórej

w y k o n y w ały  „ b i j s t w a  p o lU y c ïn T fm ie d  .sa m o w ? ln ie

p o lityczną na  w łasną^reke C?SZeWSkl^ • °u&Z W ykonyw ały  akcJ« 
s ta ł się  g łośnym  w  ca le jE ^ ro p T e
ło w y  oroanizarii • - i • ■ w  an lu  0 czerw ca, w y d z ia -
skiego. A lek san d er w i ? k ó w 8skiderd o k łniWerSytetU P “ te rsb u r '  
dn ik ó w  i członków  nrrr i z Pom ocą  k ilku  urzę-
4.253.242 m b  90 feóp.0rganI2ac' '  > * *  * K a sy  G łów nej
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Po zab ran iu  tak ie j o lbrzym iej su m y  M oskwie, W aszkow - 
ski i dopo m ag ający  m u  cz łonkow ie organizac-i ośw iadczyli, ze 
w r ę U *  su m fty H c o  tem u  R a d o w i  N a ro d o w e m u w  <£>ry£  
zasiądzie św ieżo  w y p u szczo n y  z cy tade li Karol M ajew ski e 
zaś w tym  czas ie  R ząd  t  zw . „C zerw cow y", zniechęcony trud  
nościami, jak ie  n ap o ty k a ł, ro z p ad a ł się stopniow o j
żadnego w p ły w u , w ięc  zm ian a  jeg o  byfc. , łatw ą.
Pieczęcie i d o k u m en ty  zo s ta ły  w ręczone: p r • jj sie
Lem pkem u, a  ten  w raz  z J a n o w s k im  i ajew s i .  ■
do zorganizowania n ow ego składu Rządu Narodowego, który
miał pow stać n a  zu p e łn ie  innych , niż d o tą  po s a  .

U tw orzen ie  n ow ego  rząd u  b y ło  zw iązan e  z now ą akcją 
Białych i now em i n ad z ie jam i n a  pom oc Luropy-
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VIII. R Z Ą D  N A R O D O W Y .

W id m o  s ta rc ia  ro sy jsk o -a u a try ja c k ie g o . P rz y g o to w a n ia  R o sji. N iep o k ó j w  E uro- 
p ie . » P a c h n ie  prochem **. Ż y w io ły  u m ia rk o w a n e  K ró le s tw a  p o s ta n a w ia ją  p rz e ­
d łu ż y ć  w a lk ę . W y b o ry  R z ą d u  N a ro d o w e g o . M a je w sk i u k ła d a  R z ą d  N aro d o w y  
Z a s tę p c z y . Je g o  sk ła d . O rg a n iz a c ja  N a ro d o w a . P ro g ra m o w a  o d e z w a  R ządu  
N aro d o w eg o . P o d s ta w y  p o lity k i. W  p o lu . W y p ra w y  W y so c k ie g o  i  M a k o w ­
sk iego  n a  R usi. P o w s ta n ie  w  G ro d z ie ń sk ie  m P W ile ń sk ie m  i n a  Ż m u d z i. T erro r 
M u ra w je w a . R e a k c ja  w  sp o łe c z e ń s tw ie . A d re s y  w ie rn o p o d d a ń c z e . W y p arc ie  
p a r tji  p o w s ta ń c z y c h  d o  K ró le s tw a . P o c z ą te k  re a k c ji  w  K ró le s tw ie . W y ja z d  W ie ­
lo p o lsk ieg o  za  g ran icę . W . K s. K o n s ta n ty , je g o  z a b ie g i i  d y m is ja . H r. Berg 
w ie lk o rz ą d c ą . W a lk a  z b ro jn a . O d d z ia ły  g a licy jsk ie  w  K ra k o w sk ie m . Z y g m u n t 
C h m ie leń sk i i jeg o  k a m p a ń ja . W a lk i T a c z a n o w sk ie g o  w  K a lisk ie m  i C a llie ra  w  M a­
zo w ieck iem . P ło c k ie  s i ły  p o w s ta ń c z e  i w a lk i w  w o je w ó d z tw ie . O ży w ien ie  p o ­
w s ta n ia  p rzez  p a r t je  litew sk ie  w  A u g u s to w sk ie m . P o d la s ie . P a r t je  i  po ty czk i. 
G ie n e ra ł  K ru k  i jeg o  k a m p a ń ja  w  L u b e lsk ie m . U p a d e k  p o w s ta n ia  w  S an d o m ie r­
sk ie m . S ta n  o g ó ln y  k ra ju . K lę sk a  p o w s ta n ia . N a s tró j  w  sp o łe c z e ń s tw ie . O p o ­
z y c ja  C z e rw o n y c h . Z a m a c h  s ta n u  C h m ie le ń sk ie g o . » R z ą d  W rześniow y**. T e rro r .

R e p re s je . P rz y b y c ie  d o  W a rsz a w y  T ra u g u ta . Je g o  d y k ta tu ra .

W  czerw cu w ięc  1863 r. sp raw a  po lska, p o d ję ta  p rzez 
H o te l L am b ert w  porozum ien iu  z d y p lo m ac ją  fran cu sk ą  w  p o ­
łow ie lu tego, b y ła  p rzeg ran a . A k c ja  d y p lo m aty czn a , n a  w ielką 
zakro jona skalę  p rzez  N apo leona III, n ie  zn a la z łszy  p o p arc ia  
w  A nglji i A ustrji, z drugiej zaś s tro n y  —  n ieśm iało  i dw ulico­
w o p ro w ad zo n a  p rzez  d yp lom ację  francuską , n ie  chcącą p a lić  
za  sobą m ostów  do so juszu  francusko-rosy jsk iego , zm ala ła  do 
n iesłychan ie  n ik łych  rozm iarów . R ozm iary  te  n ie  o d p o w iad a ły  
zu p e łn ie  an i po lsk im  dążnościom  naro d o w y m , an i te ż  p rz ed ­
sięw ziętej z p o lecen ia  d yp lom acji francuskiej m an ifestacji zb ro j­
nej n a  p rzestrzen i ziem  d aw n ej R zplite j P o lsk ie j. Z  drugiej zaś 
strony , ta  akc ja  w yw oła ła  sza lo n y  w y b u ch  nac jona lizm u  rosy j­
skiego. R osja , tak  sam o dobrze, jak  olslca, ro zu m ia ła  w  prze  
c iw ieństw ie  do m ocarstw  Z ach o d n ich  ca łą  doniosłość , o raz 
isto tę  w alk i po lsko-rosy jsk iej, jak o  w alk i W sc h o d u  z Z ach o d em  
o  Z ie m ie  E u ropy  Ś rodkow ej. R ozum iejąc to , p rzy g o to w ała  się 
do  za jad łe j obrony  sw ych  zdobyczy . Z as tra szo n a  g roźną po-
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stawą Rosji d y p lo m acja  Z ac h o d u  co fnę ła  się. o p u szcza jąc  Polskę.
W% P^ e T £ L e V a " e  nadI E u ro p ą  z .w i .1 .  » ó w
groza wojenna -  tym  m c m  ze  W schodm  Z achodu.

Rosja, poznaw szy  s lab o sc  i b ra k  s p o ,^ _  . A m ery k ą  d aw a ł 
wystąpiła sam a zaczepn ie . S , ^ SZ * J chow an ia  F rancji i A nglji 
jej niejakie p u n k ty  o p a rc ia  d la  zaś u p o rząd k o w an a . zreor- 
w M eksyku i n a  m o rzach . A rm ja  ra  w o jny, M ilutina.
gamzowana i d o p ro w a d zo n a  p rz Q()0 • k regu larnych
do olbrzymiej n a  o w e czasy  cyfry  W r z e n i a
i 177 tysięcy n ieregu larnych , b y ła  [eTzeńca.
na Austrję i pozb y c ia  się  n a  zaw sze  m ep  ^ ^  3^ d la  ca ra ,
Ludność, ag itow ana juz od  m arca , roz ' | e n ie “ R usi H a- 
porwana b y łaby  z ła tw o śc ią  n a  oj o  „ p 0Jsk i R o zp ę tan a
lickiej i o s ta teczn e  z łam a n ie  m en aw is tn  J k ick  d aw a ła
burza socjalna w ziem iach  po lsk ich  h tew sk i olbrzy-
zupetn , gw arancję  zg n iecen ia  w rą z L
miej wojny europejsk ie j, jak ą  rząd  r »yj P ck am i R osji
rzucenia się  M oskw y n a  A u strję . M ię zy  te m a t w spólnej
j Pras toczyła się o żyw iona 1
kampańji przeciw  A u strji i F rancji, k t , echach  prze-
w najściślejszej ta jem n icy , w  u łam k ach  i da lek ich  echach  p r
dostawała się d o  w iad o m o ści pub licznej. h

jak o  o d p o w ied ź  n a  to, w  A u strji u jaw n iły  się. sUny^ ^
w obozie kato lick im , p rący  do  w o jn y  z R osją , n ;edo-
niepokojenie w e F rancji, k tó ra , choc iaż  n  OCr° / sv k a ńskie, 0ka- 
łężny sposób zaan g ażo w an a  w » « *  »m a ™ pac’h n ialo
zywała jednak  g łośno  g o tow ość  d o  w o jn y ...  S

P ,0CbK i . i V Ä  p o lity czn e  z  o b o ^ d c  
pragnęły w ięc znów  w zm ocnię ru ch  pow  • G alicji
oczekiwanej w ojny  b ąd ź co b ąd z  p o w stan ie  u  w*y p ra w ien ia
znowu gorączkow o ro zp o czę to  Pizŷ ° ° ^  w y słan o  em isarju- 
partji na pom oc K ró lestw u , a d o  W arsza  y  y sp raw
szy w celu sk łon ien ia  żyw iołów  um iarkow ał iyc
powstania w  sw oje ręce. , D vrekcii B iałych,

M ajewski oczyw iście , jak o  d aw n y  cz szan o w an a
» p rty tym  bożyszcze m ło d zieży , o raz  y b itn ą  rolę.
powszechnie w  k o łach  sp iskow ych , o eg  _PZ W aszkow -
Mając zapew nione o d d an ie  sob ie  zab ran y ch  p rzez  W a

P o w s ta n ie  s ty c z n io w e .
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skiego pien iędzy , zb liżył się  on do  ży w io łó w  um iarkow anych 
i w spóln ie  z n iem i o p raco w ał p lan  d z ia łan ia . Postanowiono 
u tw orzyć w  d ro d ze  w yborów , p rzez  elitę  sp o łeczeń stw a doko­
nanych, p rzedew szystk iem  zakonsp irow any  R ząd  N arodow y,który 
m iał się ujaw nić dopiero  po w yzw olen iu  W arszaw y . Do tego 
zaś czasu rolę R ządu  N aro d o w eg o  m iało  p e łn ić  koło spiskow­
ców , d o b ran e  i k ierow ane w edług  w sk azó w ek  zakonspirow a­
nego R ząd u  N arodow ego — przez M ajew skiego .

N a  zebraniu  pow ażnego  g rona osób, w śród  k tórych  był 
w yb ó r ziem iaństw a, inteligiencji, m ieszczań stw a, część profeso­
rów  Szkoły  G łów nej z rek to rem  M ianow skim  i t. d., dokonano 
w yborów  przyszłego R ządu  N arodow ego . W y b ran i zostali: Ks. 
J. T . Lubom irski, S tan isław  hr. Z am o y sk i, K aro l K urtz, dzie 
dzic O tw o ck a  i jed en  z na jbardz ie j zn an y ch  obyw ate li, Leopold 
K ronenberg  i Karo) M ajew ski. T e n  osta tn i n a ty ch m iast zorga­
n izow ał zam ierzony  zastęp czy  rząd , d o  k tórego  w szed ł J. K . Ja­
now ski, jako  sek re tarz  stanu , obok  n iego  zaś — sam  K arol Ma 
jew ski, nauczyciel szkół — W ład y sław  G ołem bersk i, jako przy­
jaciel Jurgensa, w  tym  czasie  zm arłego  w  cy tad e li, i S tanisław  
K rzem iński zw olennik  M ierosław skiego. C złonk iem  nowego 
rząd u  m iał być też i O sk a r A w ejde , rep rezen tu jący  «czerwo­
nych  . L itw a i R u ś rep rezen to w an e  b y ły  w  R ząd z ie  przez swych 
„sek re tarzy* , k tórym i zostali: d la  L itw y  lite ra t w ileński i na­
uczyciel g im nazjum , W acław  P rzyby lsk i a d la  R usi —  nauczy 
ciel gim nazjum , zasłużony  n astęp n ie  p raco w n ik  n a  po lu  historji 
k resów , k ijow iak — M arjan D ubiecki.

N ow y R ząd  n a ty ch m iast ze rw ał z po lityką rad y k a ln ą  swo­
ich p o przedn ików  i za ją ł się p rzed ew szy stk iem  reorganizacją 
w ład z  narodow ych  w  kraju , k tó re d o p ro w ad z ił do  niebyw ałej 
doskonałości. Ideał p ań s tw a  konspiracy jnego , s tw orzony  kiedyś 
p rzez G illera , zosta ł całkow icie urzeczyw istn iony . O rganizacja 
m iejska, za łożona jeszcze p rzez Ja ro sław a  D ąbrow sk iego , pozo­
sta ła  bez  zm iany  nieom al, k ierow ana po  d aw n em u  przez na­
czelnika m iasta , k tó rym  zosta ł sek re tarz  L itw y  —  W ac ław  P rzy­
bylski. Policja narodow a, której naczeln ik iem  b y ł Janek  Biały 
(u rzędn ik  policji Jan K arłow icz), o raz  straż  naro d o w a z terro­
rystycznym  oddzia łem  „sz ty le tn ików “, dzieln ie  k iero w an a  przez 
Paw ła. Landow skiego, zapew niały  b ezp ieczeństw o  konspiracji 
n a  długo. Ł ączność dzia łań  u trzym yw ał S ek re ta ria t S tanu , od 
początku  pow stan ia  aż do  lu tego 1(364 r. k ie ro w an y  p rzez J. K-
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Janow skiego, w raz z ekspedy tu rą , k tó ra  funkcjonow ała znako­
micie, angażu jąc  do  sw ych  usług urzędników  kolei, poczty, biur 
w szelakich i u rząd za jąc  b iu ra porozum iew aw cze w  sklepach, 
urzędach p ry w a tn y ch  i t. d. E k sp ed y tu rę  długi czas prow adził 
Rom an G ulińsk i. •

R ząd  N aro d o w y  b y ł jakby insty tucją cen tra ln ą  d la  W y ­
działów , zaw iadu jących  poszczególnem i stronam i ruchu. D yrek­
torami poszczegó lnych  w ydzia łów  (k ażd y  w ydzia ł sk ład a ł się 
z dyrek to ra, 2 sek re ta rz y  i kilku referen tów ), m iędzy  innem i 
byli tu  czynni d łużej: zdolny  kierow nik polityki zagranicznej 
pow stania, m ecen as H en ry k  K rajew ski, profesorow ie Szkoły 
Głównej: S to sław  L ag u n a  i W łodzim ierz D ybek, finansiści: H en ­
ryk W ohl i D yonizy  S karżyńsk i, dalej — R afa ł K rajew ski, p od ­
pułkow nik g ien era ln eg o  sztabu  G ałęzow ski, kap itan  w ojsk fran 
cuskich — D em bińsk i — (Eug. K aczkow ski).

D w ie osto je  R ząd u  N arodow ego: p rasa  i finanse by ły  zo r­
ganizow ane w zorow o . W ydzia łem  p ra sy  po ucieczce w końcu 
m aja za g ran icę  G illera  kierow ali: S tan isław  K rzem iński, E dw ard  
Siw iński i P rzy b y lsk i. T a jn em i drukarn iam i zaw iadyw ał w spó ł­
pracow nik „G aze ty  P o lsk ie j“, W agner. R eferen tem  prasy  k ra ­
jowej b y ł m łody  lite ra t — późniejszy  krytyk — W ł. B ogusław ­
ski, zagranicznej — urzędn ik  kancelarji dyp lom atycznej n am ie ­
stnika — R adom ińsk i.

F inansow ość p o w stan ia  za ła tw ia ła  się  pow ażnie p rzez bank  
K ronenberga za  p o śred n ic tw em  R uprech ta i W ohla. K asjerem  
Rządu N aro d o w eg o  p rzez  długi czas by ł kasjer B anku Polskiego, 
przechow ujący tam  go tów kę rządu  — Unicki

O p iek ą  n ad  w ięźn iam i politycznym i, ich rodzinam i, oraz 
rodzinam i po w stań có w  za jm ow ała  się R ad a  O piekuńcza oraz 
przeróżne: „ko ła  p a ń “ „p ią tk i“ , „pom oce“ „kum y“ i t. p. M iędzy 
najczynniejszem i p racow nicam i na tym  polu  były: N arcyza Zm i- 
chowska. P au lina  K rakow ow a, S ew ery n a  P ruszakow a, H eyry- 
chów ny i w . in.

P row incja podzie lona b y ła  n a  w ojew ództw a z cyw ilnym i 
w ojew odam i lub w ojew ódzk im i n a  czele, oraz naczelnikam i 
sił zbrojnych. W o jew ó d ztw a dzieliły  się na pow iaty , te zaś na 
miasta i w sie. Na czele  organizacji lokalnych stali naczelnicy, 
powiatu, wsi, lub m iasta . W ojew odam i byli ludzie, otoczeni 
szacunkiem  p ow szechnym  i szczerze o ddan i sp raw ie  narodow ej. 
W ojew oda pod lask i, R aw icz, pow ieszony w jesieni naw et

147



• ^ t L l ^ r T ,eT ,  ,u b  em ig ra< *  P o c i ł o
a u to n o m ^  Ja * Z abÓ r P ru sk i m ia^  zuPe^

s wojąLo^rgan izacip ' 8 ÿ  r  w ła ?c iw ie s trac iły  zupełnie już
m iejscu  d aw n y ch  K om itetń  ° SZCzęJm e N a to m ias t w  Galicji na 
cny R ząd u  N arnrl« ? W* w y s â n y  tam  kom isarz  pełnomo-
rzy ł R ad e  Prow i ^ egP' d a .w n y  i eg °  cz łonek , M aykow ski utwo-

neralnego  —  łan  S tell S PU^ \  S tru siem  (p o d p u łk . sztabu  gie- 
W  zaborze  nÏ ! t  T S a W ld ,) ' o d d a ła  d u że  usługi sprawie, 
w ego by ł S tan is ław  p 0rn,®arzern  p e łn o m o cn y m  R ząd u  Narodo- 
c jo L ln y  i cała o r i ;  tam te jszy  K om ite t Prowin-
o p arta  dzia ła ła  s p r a w n ie j  s z y b k o .^ ’ “ * n h u h d e  1 księŻadl

w ójne: a iie n c je a d 'v n fa8ratn,CZne P z ą d u  N aro d o w eg o  by ły  pod- 
C zartorysk i o r a z f l  yCZnP’. n a  ktÓr*ch czele  «tał W ł. ks.
broni, k tó rem i d ł u ż s z y ^ z ^  ,c z a sy  a g e n tu ry  zakupu
niż faktycznie m en M ' v e ro w af. bardz ie j z resz tą  formalnie,
ner.l»ego ^ g a 8S cif  5 ^ r * k‘ 2p rzed łużen ie  w a l k i  y p . m atyczr*a, n a  k tó re j sum ieniu  leży

osobistościam i d y p lo m a d / ^ 61 a ry sto k rac j‘- N ajw azm ejszem i 
rysk im  byli- p rz e d sL «  P ow stańczej po za  W ł. ks. Czarto-
rupka , g .en era ł W łLd Z 6 P° W,Stania w W ie d n iu - L e o n  hr. Sko- 
d y k aln y ch  żyw iołów  —  ló ^ef ^  ^  ^  L o n d ynie; m ąż  zau fan ia  ra­
usz  O ksza-O rzechow ski ? rd ęg a  We W s z e c h ,  d r. T ade- W  U 3Kl w  I urcji.

recht. W alerfantUKa0hnkadga y rin  ’V ° n™ *? A g a t° n G ,lle r’ R up‘ 
znańsk iem , Jan  Mavkow«L ‘ c  b rV D z ,a ły n sk l- G u ttry  —  w  Po-
> „C zerw ony książę“ _A d  *' k ^ ° ^ f rł*a n . Ś t. hr. T arnow ski
w  organizacjach g a litw U k ^k"1 kS' S aPieba, w y b itn a  osobistość 
W ierający w pływ  n aw et * h ’ aresztoW a" y  w lipcu. n iem niej wy- 
a w reszcie  m ecenas i !w ow sk ,eg °  ~  w Galicji,

N iezależnie od in n v rb  ra lew ski w W arszaw ie, 
zen tacja  R ządu  N arodow ego8 w& p  zas^ zona p o w stan iu  repre- 
Z ag ran iczn y  R ządu  Narorlr, » ^ te rsb u rgu, p. n. „O ddział

t r  ° ~ ' J æ l  s e s



Józefat O h ry zk o . O d d z ia ł ten  d o starcza ł pow stan iu  m nóstw a 
oficerów, m ap y  sz tabow e, p lan y  fortec, w iadom ości i tajem nice 
dyplom atyczne i w ojskow e, u trzym yw ał stosunki z rosyjskiem i 
żywiołam i o p ozycy jnem i, rew olucy jnem i i t. d.

T ak i b y ł za ry s  ogólny  poszczególnych  instytucji R ządu 
Narodow ego, jak i o sta teczn ie  zorgan izow ał się w  początkach 
lipca. S k ład  teg o  rząd u  zm ien ia ł się. A w ejde , w ysłany  na Litw ę, 
jako kom isarz  p e łn o m o cn y  zo sta ł tam  aresztow any; M ajewski, 
G ołem bersk i i janow ski pozostaw ali s ta le  w  składzie rządu. 
U zupełniali ich różnem i czasy: S tosław  L aguna, W łodzim ierz 
Milowicz, in ży n ie r Józef G rabow sk i i obyw atel ziem ski, «ywilny 
w ojew oda k rak o w sk i— M ieczysław  Chwalibóg... K rzem iński, kilka­
krotnie a re sz to w a n y  i w yp u szczan y  d la braku dow odów , a stale 
śledzony, w  s ie rp n iu  m u sia ł p rzes tać  uczęszczać na posiedze- 

. nia R ządu . W y b itn y  n a to m ias t głos uzyskał, obok K arola M a­
jewskiego, b ęd ąceg o  echem  sw oich m ocodaw ców , W acław  
P rzybylski.

P ro g ram o w ą odezw ę „do L udów  i R ządów  E u ropy“pióra S ta­
nisław a K rzem ińsk iego  ogłosił R ząd  N arodow y z d a tą  31 lipca.

„P ierw szy  raz  od chw ili p ow stan ia  naszego narodu  o dzy­
w am y się  do  W a s  b racia  w  europejsk ie j rodzinie — pisze o d e­
zwa. — O d z y w am y  się  dziś dopiero, bośm y pragnęli mówić 
nie na za sad z ie  b o h a te rsk ie j p rzeszłości naszej, ani też św ię­
tych p raw  naszych , lecz n a  zasad z ie  ży jącego  faktu .

„F ak tem  je s t  już, n ie ty lko  ogólne p ow stan ie  narodu, nie 
potrójna liczba w a lczący ch  w stosunku  do broni w naszej m ocy 
się zna jdu jącej — a le  fak tem  je s t odrodzen ie  się organizm u n a ­
rodow ego, funkcjonu jącego  m im o całych  w ięzów  zew nętrznych; 
faktem  jest zm u szen ie  M oskw y do  używ ania  zam achów  na 
ludzką n a tu rę  i B oski p o rząd ek  rzeczy , bo n iem a w  ludzkich 
kom binacjach  sp o so b u  n a  u trzym an ie  tego, co siła natu ry  w y­
rzuca; fak tem  jest w szech w ład za  R ządu N arodow ego nad  wszyst- 
kiem, co p o lsk ie  nosi m iano, w szechw ładza li ty lko na  dobro­
w olnym  u zn an iu  o p arta . F a k t to  don iosły  d la  każdego, kto w ie, 
że trzy k ro ćsto ty sięczn a  arm ja  starego  żołn ierza broni u nas 
w ładzy n a jazd u ; d la  każdego , kto nie chce niew idzieć, że za 
na jd robn ie jszą  n aw e t u leg łość R ządow i N arodow em u M oskw a 
śm iercią p łaci, o ile  ty lko  rę k a 'je j  sięga.

„Z e  s tan o w isk a  tego  to  fak tu  Polska do W as, L udy  i R ządy , 
Przez o rgan  w ład z y  sw ojej p rzem aw ia.
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„P ierw szem  słow em  n aszem  d o  W a s  les t dziękczynienie 
za  w spółczucie, jak ie  n am  w  w a lce  o  n iep o d leg ło ść  od jej ^po­
czą tk u  tow arzyszy . W sp ó łczu c ie  to  d o w o d z i, że  s ta ry  ̂  Zachód 
n ie  zobo jętn iał n a  głos sp raw ied liw o śc i, n ie  w y p a rł się misji, 
p rzez  O p a trzn o ść  na  n iego  w łożone j. W sp ó łczu c ie  to  wlewa 
w n as o tuchę, że  — d a  Bóg — po sk o ń czo n ej w a lc e  w  bratmem 
ockniem y się  gronie.

„W iem y, że  w a lk a  d łu g a  i tru d n a , w iem y  już i z. dośw iad­
czenia pó łrocznego , że  ty lk o  n a  s ieb ie  w  niej liczyć możemy-

„W iem y, że n ie  p rę d ze j jej ko n iec , aż  po  zaspokojeniu 
zupełnym  p rag n ien ia  n iezaw isłośc i. N ap ró żn o  Z ac h ó d  łudził 
się, że jak ieko lw iek  refo rm y, cząstkow o  s to so w an e , są  w  stanie 
zadow olić  n asz  naró d .

„N iem a d la  n es  szczęścia , b o  n iem a  jego  rękojm i poza 
w arunkam i sam odzie lnego  b y tu  całego  o rg an izm u  narodow ego.

„N apróżno  Z a th ó d  łu d z ił się, ż e  tru d n a  w a lk a  zm ęczy 
nas i o d p ro w ad zi od  jed y n eg o  zad an ia . Z ac h ó d , sp o k o jn y  o byt 
swój, zapom nia ł, co to  w a lk a  o życie, w a łk a  w y w o łan a , żądzą 
uznania w łasne j istności, w alka , z go łem i ręk am i rozpoczęta .

„Broń na w ro g ach  m usim y  w p ro s t zd o b y w ać  lub też  z cięż­
kim  tru d em  n ab y tą  d o d a tk o w o  jeszcze k rw ią  o p łacać . Wiele  
sztuk  broni w  ręk u  żo łn ierzy  naszy ch , ty le  g łó w  n a  jej zdo­
bycie straconych . Jest to  b roń , k rw ią  b rac i n ab y ta , tak ie j broni 
nie sk ła d a  się .^M oskw a jed n a  to  czu je  i w ie, że  n a  w alk ę  n a ­
szą jed y n y  środek  p rzeciw  n am  — zag ład a .

„N ie o pom oc i ra tu n ek  W a s  p rosim y . D o sy ć  sił Bóg zło­
ż y ł w  organ izm ie naszym , by śm y  p rz y  w o ln em  ich użyciu  gw a­
rancję życ ia  d la  sieb ie  zdobyć potrafili. M y żą d am y  ty lko , abyście 
p rzeznaczen iu  W aszem u i p rzek o n an iu  k łam u  n ie  zadaw ali.

„N a zasadn ie  życ ia  naszego , rw ącego  p ę ta  n iew oli, na z a ­
sad z ie  sym patji, m ającej po łączyć  n as  n ie ro zerw aln y m  w ęzłem , 
żądam y ze rw an ia  so juszu  z M oskw ą, co W as w  W aszy m  po j 
ko jow ym  p ochodz ie  k rępu je , co w spó ln ikam i zb rodn i w brew  
W aszem u przekonan iu  W as czyni. Z erw ijc ie  ten  zw iązek  i uzna j­
cie n asze  p raw a do  życia, już w  czynie is tn ie jącego l

„N iech W as nie łu d zą  p o d szep ty  m osk iew sk ie! W y s tę ­
pując w  im ię zasad , n a  chorągw iach  naszych  w y p isan y ch , nie 
p rzed staw iam y  się  W am , jak o  b u rzycie le  i zaborcy . S p raw a 
w olności i sam oistności naro d ó w  zy sk a  w  n a s  no w e poparcie , 
bo  n a  tych  w łaśn ie  zasadach , sto im y a  za razem  zb y t siln ie
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i . F „ ronv  byśm y  się kiedykolw iek
-żujemy so lid arn o ść  n a ro d o w  E uropy, J  ^  nam> a  wol-

„ a U  d r g n ą ć  P ° dstaWÇ wT k
ność ty le  nam  je s t d; ° | ^ z% gtk ;em  n a  w olnym  uznaniu  wo 
szvcb za sad za m y  p rz ed ew s  y . ,

" y c h  ^Przv nas sp raw ied liw o ść , W y J J
p r z Ł w  n a m  »i« z„ ią „ k  z M oskw a. ■£ S « » 1“ '
, . . ••Pa,raC0,'k r tv I d o p ro w ad ził. W ydzie rscre  bron ^ ^dziejowym  o p arty , a o p  k tó ry  w srod w a s

tów ”a tem i trak ta ta m i dusicie nas, obrońcam i jesteście,
s z a ’ jest sp ra w ą  sp raw ied liw ości, k  j id l iw 0 ścią w  Pod«e-

* MMkW5 W mmiach k ry ć  s ię  m usim y  wcielone.

v m a f f î r —  * «  ^ ' ^ ^ Ä s r o a c h u  naM oskw a od rzu ca , n a z y w a n e  P zycj ,

’’0rZądŁ c z f r a z  w iec  w  im ię ' “^ “ “ ^ J c i c .  w zyw am y 
w P o i iS .  w im ię ■ ^ • „ S ’w sp lln ie  O  p a « - »  w s k a z u j  
W as. pó jdźcie  d ro g ą . k to je n niiiiiein , jaU e  w z g l ę d e m ^  pan o - 
pogódźcie czyn  l zy  k  n ie m a żadnych  P j u trw a-
W yznajcie gtosno, ze  Mosfew _rodkóvV cyw ilizacji ^
wania nad " ^ ^ ^ E u r o p . e  jak dziś przeciwko ^  . poli.
lonych stosunków  ^  Łut p  . zwróci- U  c^  \ \ ko  my
niech przeciw  w rogom  n a s z y ^ uszone zasady- J e g o  t y ^  ^
tyka eu ro p ejsk a  zyszcz ‘ dku< w  im ię pokoj , 
od W as żąd am y  w  im ię P (zwanego
terstw a ludów  E u ropy  • R ząd u  N arodow eg . , j t0

la k  w idz,m y . ąt;oow ,.kO n K  ^  d  d ;„
potocznie „L ipcow y h  zbrojnej li t£ lk?  / c h a r a k te r z e
daw na po lity k a  dem o  m anifestacja  zbrojn
plomacji francuskiej, ecZ polska miała
sam odzielnym . europejsk ich , P ?h ty / j p  do niepod-O czek u jąc  z a w ik ła n .e u r o p ^  d ą in o śc  narodu

krwią sw oich  synów  mam , zbwki d yp l°maC,‘ °
ległości, bez w zględu  na w (51



i c t  /  0M: T ars,w  Zad“ d" 2
jako  jednego  z członków  w ie lk ie jk u !f  * T  ° pUSZCZenie PolsH
Z a Ńd “ Ł Ś -  r ice. . Â Â S L E Ï " '  n" od i”
au strack ie j n a Zk ^ ’ Z-abky  ^ T T -  W ybuchu w oiny " » W * » -
i w  oczek iw an iU k tL i , i  m ocno  « «  zanosiło
Szw ecja i R um uńja z w y m ż ™ m 7 °  Y ®ię. W tym  czasie
n ie b y ła  najw ażn ie jszą  p o d s u w a  tÜ k tV  p rz ec i w rosyjskim , -  
idąc tak  daleko  w  sw vm  ooo  ^ ■ - K 1 rzîidu . O w szem , nie
w  sw ym  ostatn im  sk ład z ie  7  |J*k K o n » te t C entralny
czał sw ój Jojalizm w z g lę d e r i  r z a T *1 ' ”L.’P ^ w y  R z ą d “ zazna- 
rzow i F rancuzów  np. m iał w T ^ T ^ -  ° a  k,ażd y m  k roku- Cesa- 
w yrazić  zau fan ie  P o lsk i d la  i* *  lns.trukpji* k s - C zartoryski 
jednak , „że tylko n ieo d b ite  no t P °  !tyk l z nadm ien ien iem  
ruch nasz  n a  d rogę, beznośrer7  y k r a ju  m o g ły b y  w prow adzić 
p ieczn ą" . D yplom aci R ządu  N **0 A  3 poko ju  E u ro p y  niebez- 
pew niać  m ężów  s tan u  o b ły ch  ™°d° WeZ° ™el* n ak azan e  za- 
gw arancje  d la p o rząd k u  e u r o p e js k ie e ^ ^ ż  P °lsk a  n ^ 6 ^ sze,kie 
są  d ążen ia  an arch iczne a le  ow« g • ”Ze n le  tjdko  okce nam  
p ełnym  skutk iem  zw alczam y  i f  1 7 ’ ^  JC Z 7 ą energJ3 i zu- 
1 sp raw ied liw ej, a le  razem  sil • .p rag n i®m y  w ład zy  rozum nej 
nak  R ząd  N a r J o i r  X h t i  ;  '  Z a ra z e m  jed-
dyp lom atycznych  n a  groźby- 7 - 7  W- SWO*ck w ystąp ien iach  
tam , gdzieśm y  ich szukać i zńr]"J- *** 016 ,znaid z iem y  aljan tów  
jak ie  nam  się  na«tręczają  i e b y ^ i e ^ T 01’ lP u s,m y  P rzyi^ć te, 
g łady , ,a k ą  nam  b a r b a r z y ń s t w o ^ ^  ° wac. od zupełne j za- 
choc pow olnie, d z ia ła jące  zag rażau raw jew a , i w  K ongresów ce, 

C zegoś po d o b n eg o  nie 7 7  ' l v 
daw nego  K om itetu  C en tralnego  u ” 3 bjd,°. s P °d z iew ać  od 
com , enefgicznie przygotow ującym  ° ry  u d ?le dym isji dow ód- 
rozm ysln ie  różnem i środkam i u trud  P ° fP°  ,te ru szenie , lub  też 
zagran icznych . u tru d n ia ł u d z ia ł w  p o w stan iu  legji

w y  R ząd  n ad z ie je  sw e p o k ła d l f  rP° m ? C zag raniczną, to  Lipco- 
nej p rzez  R osję A ustrji. W  L  ? j eW/ T kiem  w  zagrożo- 
i n s t r u c t  ~ n 4 ? i  om  * £ & * * ■  l~

zeniu  R osji n a  Z ach ó d  jes t ^ r o i ^ * ^ ’. 7  Coko,w iek w  dą- 
w szystko  to  sta je  s ię z a ra fe m  k szk o d l>wym dla Polski.

Ç za razem  n iebezp iecznym  d la  A ustrji.
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Rosja bow iem , z łam a w szy  e lem en t P o lsk i i jego polityczne 
i cyw ilizacyjne zn aczen ie  n a  L itw ie i R u s i . . .  sięgnie n iew ąt­
pliwie po R uś C zerw oną. . . .P rą d u  tego  jej polityki, czyhają­
cego tylko na  sp o so b n o ść ...  ż a d n a  siła  w  przyszłości pow strzy ­
mać nie będz ie  z d o ln a . . .  T e ż  sam e  ty tu ły  m niem anej tożsa­
mości naro d o w ej, k tó re j R osji d o  zaboru  stanow czego  daw nie j­
szych polsk ich  p row incji służą , ro zciągają  się tak że  i do  Rusi 
galicyjskiej". P ro ro cze  te  s ło w a  czy tam y  w jednej z instruk­
cji, w iedeńskiem u ag ien to w i p rzez  R ząd  N arodow y w ysłanych. 
„O ddziaływ anie p rzec iw k o  n ap ły w o w i b arb arzy ń stw a w schod­
niego, daw niej m ongolsk iego  i tu reck iego , a  dziś schyzm atycko- 
carskiego było  zaw sze  i je s t d o tą d  z g ieograficznego położenia 
misją łacm sko-ka to licką  P o lsk i i A u s trji“ . . .  O sw obodzen ie  P o l­
ski od w pływ ów  i c iążen ia  R osji, zam knięcie  tego państw a 
w naturalnych jego  za  D n iep rem  i D źw iną granicach, p rzyczy ­
niłoby się n ad to  do  za s łu g  d o m u  H ab sb u rsk ieg o  d la  N iem iec 
i osłabiłoby w p ływ  P rus, w asa ls tw em  R osji o k u p y w an y “.

N iestety , ra ch u b y  R ząd u  N arodow ego  na w ojnę austrjac- 
ko-rosyjską zaw iod ły . P ru sy , p rzy g o to w u jące  w ów czas siły  na 
Düppel, S ad o w ę, S e d a n  i W ersa l, u ra to w ały  na razie pokój, 
odw lekając n ieun ikn ione, jak  s łu szn ie  zupe łn ie  p rzew idyw ała  
ówczesna p o lity k a  p o lsk a , s ta rc ie  W schodu  rosyjskiego ze 
Środkow ą E u ro p ą  n a  p ó ł w ieku. K osztem  udarem nien ia  w  tym  
czasie resty tucji p ań stw o w o śc i polskiej, B ism ark okup ił szy b ­
kie w zm ożenie się P ru s  i z jednoczen ie  N iem iec.

Nie p o p ra w iła  zu p e łn ie  sy tuacji n aw e t w p ro st p row oka­
cyjna odpow iedź  R osji n a  n o ty  czerw cow e. W  odpow iedzi swej 
bowiem m ocarstw om , G o rczak o w  ostro  odm aw ia ł rządom  eu ­
ropejskim kom petenc ji p rzem aw ian ia  w sp raw ie  polskiej, o d m a­
wiał w szelkich  u s tęp s tw  n a  rzecz P olsk i i rzucał propozycję 
porozum ienia się  w  sp raw ie  po lsk iej trzech  m ocarstw  rozbior- 
czych, co A u s trja  n a ty ch m ias t odrzuciła .

O d p o w ied ź  rosy jska, k tó ra , logicznie rzecz biorąc, n ie  p o ­
winna b y ła  p o zo stać  bez energ icznych  ze strony  m ocarstw  kro­
ków, w znieciła  n ad z ie je  p o lsk ich  polityków , d la których ta je ­
mnicą p o zo s taw a ła  ca ła  ak c ja  B ism arka, udarem niająca  nieuni­
knione — zd aw ało b y  się  — sta rc ie  rosyjsko-austrjackie- Jeszcze 
bardziej p o d sy ca ła  opór P o lak ó w  dyp lom acja  francuska, m ająca  
w pow stan iu  p o lsk iem  jed y n y , choć n iezm iern ie  słaby , środek
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N apoleona III „o w e  m ia ro d S n e  ?a ?*m r w** od  dworu
lot.«J prrysztośei i P o le c e n t ' ,̂  "'2“  F ™ ' *  ”  "M-

. W alczono w ięc  dale j L i n i ^  ? ■ • zb ro jnego  w  kraju,
w iększego  rozw oju po lsk iej dem  s ,e rPlen to  b y ł okres naj- 
coraz bardziej z e ś ro d k o w y Ja ła  T ie t ? '  zbroJneJ- choć walka 
kąd  pow oli chroniły  sie w v n t  k ró le s tw ie  P olskiem , do-
m osk iew ską o d d z ia ły  l ù L s k f e i r  ? " ? ■  0,.b rzym i* P o w a g ęyczek i drobnych utarczek wvli .p,ęcdzjesiąt ośm bitew, po- 
-Çcy źródła urzędowe ;oTyi^ e T aJą W C!ągU tych dw“ "Se- 
nych na obszarze Królestwa P o l l - P° WStanLCZe rap°rty. »to«o. 
L'twie , Rusi, gdzie całe powstań g° ’- 60 zaled" ie »•
dzi. 1 w Grodzieńskiem s łab i 1 7,esrodkowało się na Żmu- 
W mnRoz W° iewództ-a c h . t  h zaledwie oznaki życia dając

w™ Pfacy Przygotowanej f ^ o c n o  ą. z °g r°m nym  nakła- 
Wysock.ego na Wołyń W d n  7Sp° zr,lonei wyprawy gien. 
oddziały siły po]skie T '■ V, u £  l«Peą. podzielone L  trzy
Pod R adziw iłłow em , k tó ry  L p rzesz ły  granicę
d n ak  z Pow odu n iew y k o n an ia  b a T WZlą.C n& w st«Pie- A ta k  je 
przez poSZczegóIne o d d z ia ły  n t a l Z° . S r P,,knMVane« °  p Iaau  
dynsk iego  , sam eg o  W ysock iego  P j WI° d ł S1«‘ O d d z ia ły : Horo- 
nych  od stęp ach  czasu.*  p 0n S v '  uderZyvvS?y na m iast°  w róż- 
z krw aw ego  boJU n iesp e łn a  600 î* *  k ,ęsk ę* ^ o f a w s z y
W  l.); n ie zdo ław szy  p rzy bvć I Par t ' a, Zaś M m iew skiego
kilkudniow jm h m a rs z a c h  do i CZas p o d  R adziw iłłów  po 
Leszk* S / Uga W ypraw a n a  W o ł y ń '^  J kPrd o " u* Pow róciła  bez
L eszk a  W iśniow skiego  (koło  200T T  llpca p od  kom endą
za kordon , zabaw .w szy  n a  W o /  0 0  ! ° S,ta ła  rów nież w yparta

t r 1; » 1“ “ 1" ? -  1 ie 2 dni- i Æ
* 213 d o b E tT zb ^ O T y m iT ?  ' P“ft- M iro w s k ie m u  k tórywanymi w Bułgarii Z  ć w ic z o n y m i ludźmi ,

W dw aPÄ  ■ P0m ir  . zw ycięstw a nod  ru m u ń skie, od-
N ie o trz Zniej 2*°zyć broń i p o w ra r ^ ° n s ta n a gbą, m u sia ł 

sk ie  trw ało  jmaWSZy tez pom ocy z l  W- granlCe tureckie.
trwało jedynie w Grodz.TńsYieT w " 1̂ *  P° " stan'e ru-

m - W c,ągu  całego lata

- i
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walczyli tu  D uchyńsk i, W rób lew sk i, W ło d ek  — zniesiony osta­
tecznie pod B erezow ym  B ło tem  20. VII, H ołosko  (Łukaszew icz), 
poległy w  k rw aw ej p o ty czce  p od  L w ow szczyzną w  Słonim skiem , 
M łotek-Strawiński, k o n n e  part je  K obylińsk iego , G órskiego, K w a­
piszewskiego, T o łk in a , d a le j — bracia  E jtm inow icze, K ołłupajło, 
Jundziłł, L eliw a i w reszcie  T rau g u t. O gółem  p ow stan ie  g ro ­
dzieńskie ro zp o rząd za ło  m niej w ięcej koło  1000 ludzi, przew ażnie 
strzelców, i s to czy ło  w  ciągu  la ta  d o  20 potyczek, z p rzew a­
żającą n ieskończen ie  p o tęg ą  m osk iew ską. T ak ty k a  pow stańców  
polegała n a  d z ia łan iu  p artji w  porozum ien iu  ze sobą. Jedno­
cześnie u d erzan o  n a  s łab sze  oddzia ły  M oskw y i rozpraszano 
się następnie , a ż eb y  znów  ze jść się  w  naznaczonym  punkcie. 
zr Potyczek g łośn ie jszem i były : K obylińsk iego  pod M arkow em , 
Jhnatkami i R y ch łam i w  końcu  lipca  i początkach  sierpnia 
i D uchyńskiego p o d  B ojaram i i N ow osiółkam i, k tó re stoczył 
wspólnie z W ró b lew sk im . T e n  ostatn i, za jąw szy  stanow isko 
w leśnym  o stęp ie  P ru żań szczy zn y , w y sy ła ł m ałe  oddziałki na  

*e s tro n y- a ż <3° p o ło w y  w rześn ia , kiedy od p arty  stam - 
tąd do B iałow ieży , p o b ity  zo s ta ł pod  R udnią i w y p arty  do 
Królestwa. Do K ró le s tw a  rów nież  w p a rte  zostały  jeszcze w  końcu 
>pca po bitw ie p o d  Jezio ram i po łączone p artje  L enkiew icza, 

|-*leba, S ędka , O strog i, L ubicza: K ołyski (koło 800 1.), Bracia 
Łjtminowicze, po  k rw aw ej b itw ie pod Ł ukow icą 20. IX, osa- 
czeni zew sząd , rów nież  m usieli p rzejść za Bug, tak  że w dru- 
giej połow ie w rześn ia  p o w stan ie  grodzieńskie, poza m ałem i błą- 

aJ3cemi się  od d zia łk am i, rep rezen to w ała  jed y n a  partja  B aran- 
cewicza w B ielskiem  (ko ło  100 1.), p o b ita  w tym  czasie pod Boć- 

ami. W  po łow ie lip ca  w  w a lk ach  z przew ażającem i siłami 
moskali, k tórym  d o p o m ag a ły  tłum y  podjudzonego chłopstw a, 
upadło p o  k rw aw y ch  p o tyczkach  pod S tolinem , D ąbrow icą i Ko- 
°  nem p o w stan ie  p iń sk ie  i kobryńsk ie , p row adzone  przez R o ­

mualda T rau g u ta . R ozpuściw szy  zm ordow any  dw um iesięczną 
am pańją oddzia ł, sch o ro w an y  T rau g u t u d a ł się na kurację. 
astępnie, po  w y leczen iu  się, w ódz kobryński w yjechał do W ar­

szawy, sk ąd  po  po rozum ien iu  się  z R ządem  Lipcow ym , i p rze­
inaczony p rzezeń  n a  k iero w n ik a  w ojskow ego, ruszy ł zagranicę 

a zbadan ia sp ra w  ogó lnych  pow stan ia  i rozstrzygnięcia wąt- 
P iwości co do  d a lszeg o  p ro w ad zen ia  w alki. W  M ińszczyźnie 

o w rześnia p rz e trw a ła  p a r tja  z 33 ludzi złożona pod dow ódz- 
wem R uszczyca (p o ru czn ik  rosy jsk i R em iszow ski).
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szor,„W  ,W ,le" * em  p an o w a ł s trasz liw y . L udność rastra-
fum ny ° o t X p o m o c y ,  s“ Ä  
p rzeb iegały  w sie i m T astt^ lr  p rz  ?“ , ^ an t^y m ilicji chłopskiej, 
W  lasach  "wvrafivw Z. *’ s,zu^ a j^ c ś lad ó w  powstańców.

u .e  a " L 7 „ ? bc “ d iż T z r ^ k„i:'unk"ch p,os,e ■ 5" ~ -na 50— 100 s ą ż n i  , Qluz 8zos 1 ko^ ‘ w ycinano przestrzenie
giei - ś  T r o n T l r c T k 'L P , r„Z„ ' 7 , orOZdaWa“  * d ™'choćby fak tu  s n r z J l  • k a ran o  sro g o  za  m ezadenuncjow anie 
łem  J o i e w ô d X  Lnm  p o w sPan co m - R uch  też  o słab ł. W  ca- 
nych  na m ałe  oddziaM d* Z  ^  k ° ł°  500 ,uc!zi* podzielo-
słouch  (do  200 1.) pobity  DOT CK,n,eJSr e P artje  ™ e li .ie î?ynie.W y- 
traszyszkam i 21 ci» P K laryskam i w p o ło w ie  lipca i Pie-

k r , à,ycykn s l s 7 ' Pr„aL , « u5,ww o0 r oia’ ze 100 ,udim;

kolo  30 potyczek2^  w  locie stoczono  tam
niż w W ileńsk iem  G ło ’ eroz Jednak p a n o w a ł n ie  m niejszy
ks. Piotrów"« :7 g . " r y.? „ T d z ä ,0 L Pd ' 7 e | - dJ  IŁi«".
nej w iekszośri c łah  odział. L u d n o ść  Ż m u d z i w ogrom-
rozporządzało  w  woi m i^ i°  t0 ’ p °  9̂ r0n ,e  p o w stan ia , k tó re  latem  
ści ch łopam i S am  wn '.30°  zbroW ™ . w w n o szo ­
n a  głow ę i w yjechał 7^CW°  . a ^ uskl z o s ta ł co p raw d a  pob ity  
tom iast ks. M ackiew icz Szvmk^ JC®ZCZ|  w P oczą tkach  lipca, na- 
danow icz) R obak  ko n  ? i - le,WIC,?’ ^ tan lew ,cz> M ieczują (Boh- 
w icz). w l iś c ia n iJ - Ł u k ^ * LuDdkiew icz- P o m ian  (Ł ukasze- 
dzieln ie  i nie u s t e p o t l ' X “ ’ g ? *  ' ~  ^  *
m iał pod  kom endą 150 stizelró™  - on Jeszcze ™ październ iku  
czele se tk i jazd y  rhłnnaL ■ W. 1 ^9 Jazc ŷ* a Ł u k asz u n as  na 
g a ł w ojew ództw o bez Dr? zm ^ Ł,zb' cb m ierzy n ach  przebie- 
Poniew ieżem , K iejdanam  M ackiew icz bił się pod
skw ie  ciężkie s tra ty  N ^ c z m P ° k  gd zie  za d a ł Mo-
lipca  poszarpali m o s k a la ^  ’ o ^ ęb?kl 1 S tan iew icz w  końcu 
kilka d robn iejszych  o d dzia łów  zyrvv,ntami. K rąży ło  również

u p ad a ło . W ięzienia*1 ̂ y ły" p rz en^łnT™* b te,w skle* iak  w idzieliśm y, 
aresztow ano , ludność nnloU P monę, całą  n ieo m al organizację 
n ak ład a ł w !as„ “  Ä d l “ ' " 0" ™  kontrybucjam i, k tóre 
b ra  p ryw atnego  były n a  n o r  Ju  na.cze*nik p ow iatu , rabunk i do- 

*> y^y n a  p o rząd k u  dziennym . W  sp o łeczeństw ie  
I J O



też zaczęła s ię  reak cja . C hłopi, k tó ry m  n ad aw an o  p o sp ie szn e  
ziemię i zako ń czan o  regu lację  sto sunków  ze sz lach tą m aso
stanęli po s tron ie  rządu ; żydz i m anifestow ali sw oje w rogie 
względem Polski s tan o w isk o  W śró d  szlach ty  . k eru  gorę w zięło 
stronnictwo, p ro w ad zo n e  p rzez  służalców  os ^
Domeikę hr. O żaro w sk ieg o , hr. M ostow skich, b iskupów  Ł  
bieńskiego i W oło n czew sk ieg o , p ra ła tó w  
skiego i t. d . Z ac zę ło  się  p o d aw an ie  p r « z  szlachtę 
w iernopoddańczych , in ic jo w an y ch  p rzez m os «
syw anych p rzez  ogó ł p od  g ro zą  a ' | 8ẑ ™  *,u c y ^ p o w .  wileń- 

W yrok  śm ierci p rzez  T ry b u n a ł K ew olucyjny P 
skiego na D om ejkę, in ic ja to ra  p ierw szego  ad resu  w ydany  J 
k on iny  11 s .e rp n ia , p rzy czy m  zd rajca  zosta ł : £
niony szty le tem , n ie  p o w strzy m ał rea - • ca j p racę spi-
wraz z represjam i. O rg an izac ja  ro zp a  a a  (Calinowski prze- 
skową p o d trzy m y w a ł energ iczny  K onstan  y
m ieszkujący w  W iln ie  p o d  n azw iskiem  1 0 1 ze”  uw a£  po- 

W  K ró lestw ie  reak cja  rów nież d a w . ł a s . ę  w yczuw ać, po 
cząwszy od  w y w iez ien ia  a rcyb iskupa e m s - , n • acJmi-
syjskie o tw arc ie  p isa ły  o  konieczności jop 0 | s kiego ude-
nistracji K ró lestw a i jego au tonom ,.. N a W .e lo p o .s^  8 ^
rżano, jako  na  o sob isto sc  p c d e jiz a rą  po rab iego n ie-
m yślności po litycznej. W reszc ie  zm uszon Pow oli cały
ograniczonego u rlopu  1 w y jazdu  16 P feldm arsza-
zarząd sp raw am i K ró lestw a zab ie ra ł W  Ks Kon-
lek l .  Berg. R a tu jąc  .w o ju  « U s n ę , S ^ e m  z d a n y c h
stanty uciekał się  d o  ostateczności, z P antypow stańcze,
osób zam ierzał stw o rzyć  polsk ie s ron pertraktow ać
to znów przez rektora M ian ow skiego  pr rócenje stanu
naw et z R ząd em  N aro d ow ym , ob iecując W ielopolskim
z przed roku 1830... P ro p o n o w ał następstw o po W .elop
A ndrzejow i Z a m o y s k ie m u ...  . .  j  n ieznane

W szy stk ie  te  uk tady . k tó ry ch  sac reg o 'y  J « * .  Naglony 
są w zupełności, n ie d o p ro w ad ziły  do  za 7 , ,ld a ł r,edy  w ręce 
przez cara , W . K siążę  w  k o ń c u s,e rp n ,a  sje, k tóre trw ały  
Berga i w yjechał n a  u rlop  d o  K rym u, 
już od początków  lipca, w zm ogły  się *erclZ'j', • w rzały.

W Ppolu ty m czasem  przez cale # ?  L  W o l,n .
Prócz w y p ra w y  W yso ck iego  1 uzbrojonych pal b»

organizacja g a licy jsk a  w y s ła ła  k ilka
Vj J



ï o  25ofeo ° o 'h '?  i “dzi >*»•

Myc,elsk,ego (60 I.) została w k L  ^  Zaraz’ Konna  Partja 
siesiona pod P.otrkowicami konnv ? ?  *ranicy * n ,i
nam  z pod Komorowa P o ^ d a  K 'T ™ ™  oddz*ał znanego
p o  p ierw szej po tyczce z m o s k a la m i  P^ bin,,e VTC,ie k ł Za kordonT e te ry  (pułk . a u s tr  T ani k )  « n ied a lek o  W olbrom ia; partja 
w kroczeniu, toż sam o  p artja  za raz  po
f o r e g o  w idzieliśm y 22 s tyczn ia  n n d Y ^ 0 (2° °  p iecb - ' 50 j ),
1 d o b « e  uzb ro jona p a r t a K uko  C\°lkow™ - Duża w reszcie 
p rzeszed łszy  kordon  l5 91e rt | 1eC.k ,ego  1 H a b «cha (400 1) 
S k a łą  lecz tegoż sam eg o  dn ia  ^ a ^ d * -  m ° sk a l* Pod  P a s k o w ą  
zm ord o w an a bojem , pob ita  zo s /a ł ^ ^ Y ^ 3 W d a ,sz y ™ m arszu, 
m oskiew ski p od  lm b rarn o w .cam i3 ” ? gW < ? P rzez ntnvy O d z ia ł  
rannych  , 40 jeńców . S am  K m k o  80 P ° M y c h .  20
b.tkow  p rzez  ca ły  dz .eń  Y d riJ r  Z g arsfk ^ ^0 niedo-
now ie kilku rotom  m oskali ^  ° d d ^ a łu ' b ro n .ł s ię  w C la- 
w icck( pod  o,lon„ n o c f p  »  t o w . r z y , ^  K ruko .
, . , Z a d a n ie  sw oje św ie tn ie  Y  L ? , K rak °w a .
lenski, b ra t Ignacego, d aw n v  of;°n a ł Jedyn!e Z y g m u n t Chm ie- 

m iał w kró tce  stać  «1X 11« ^  1 p r ° f‘ z C uneo.
W kroczyw szy  do  K ró lestw a z n lu m ™  U pada« ceSo pow stan ia .

? d̂ a .* organizator w kilka dm *°nern Ja^dy, dzielny ten do- 
' 2(10 jazdy, zwerbowanych w J UZ, Stał na « e ie  300 piechoty 
Chmieleńsk, rozpoczął *  tym oddziałem
nowIe. pOCzem ^  ^ d% V b,^ cDmoakaIi 6 sierpnia w Ja- 
Odpocząwszy nieco, w połowie ^  P ° tok' ^  i Rudnikami, 

z ie lny  choc niezupełnie pomvśIn Tl* Cbrn,eleński toczy 
B*ałą, Ciernem, Warzynem. CzYmi ^  P° d Obiechowem. 
zniesc, az wreszcie w końcu wrześ nie P o p a la ją c  się
stoczywszy na czele p o łą c z ™ ,u  C° fa si<? na odpoczynek? 
węgierski hr. Esterhazy) i Za rem h ^ j* '"  f Wojej« Ottona (of. 
MeYtk,) W ° gY nej bczBie 600 1 d, • (p° dpułk- rosyjski Włady-

8 a /ty  1 o c z y m a  przez Chmie-
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leńskiego), licząca 250 strz ., 100 kos. i 50 j., k tó ra  w  połow ie 
września stoczyła ła d n ą  p o ty czk ę  po d  M ałogoszczem .

S ąsiadu jące  z K rak o w sk iem  K a lisk ie  w  ciągu letn ich  ime- 
sięcy było w id o w n ią  ty p o w o  d em o n stracy jn e j kam pańji, k iero­
wanej przez gien. T aczan o w sk ieg o . P o tw o rzo n e  p rzez  g ienerała 
powiatowe od d z ia łk i u łan ó w , o raz  żan d arm erja  narodow a, prze­
b r a ł y  w o jew ództw o  a la rm u jąc  rosy jsk ie , załogi i staczając 
drobne utarczki, a u n ik a jąc  w iększych  oddziałów . W reszcie , 
ściągnąwszy do  S u lim ow a p o w ia to w e  oddziałk i, T aczanow sk i, 
sformował dw a pu łk i u łan ó w , z k tó rem i w  sile 800 ludzi roz­
począł w iększą k am p ań ję , kom b in u jąc  sw e ruchy  z partją  pułk. 
Kopernickiego (260 strz . i k o ło  150 k osyn .) i kilku luźnem i p a r­
tiami: L iitticha, k tó ry  z 60 ja z d y  pow rócił w K aliskie, W al. 
Parczew skiego (k o ło  100 j.), B ąkow skiego  (p a rtja  pow . T u re ­
ckiego koło  90 p.). S ta rłszy  się  z M oskw ą pod  Z agórow em , 
KJeczewem, Z ie lęc icam i, zn ió s ł w końcu  s ie rp n ia  oddzia ł, zło­
żony z o ch o tn ik ó w -a ry sto k ra tó w  rosy jsk ich , pod S ędziejow icam i, 
a w kilka dni p ó źn ie j— o d d z ia ł czerk iesów  p o d  B rzeźnicą. N a 
tym jednak  zak o ń czy ło  s ię  jeg o  pow odzen ie . W  dniu  29 sierp- 
n,a* w b itw ie p o d  K ru szy n ą  w z ię tą  w e  d w a  ognia p rzez  m o­
skali partja  T aczan o w sk ieg o  p on iosła  s traszn ą  k lęskę, strac iw szy  

, zabitych, ko ło  150 ran n y ch  i 52 w jeńcach. T aczan o w sk i po  
ćirii ■ SCe w ytecb a ł zag ran icę , a rozb itków  pięknej partji w liczbie 
j 00 jazdy zebrali z tru d n o śc ią  pu łkow nicy: M iśkiew icz i S łupski, 
nne partje  zo sta ły  p o b ite  jeszcze  daw nie j: B ąkow ski pod Po- 

prężnikiem . P a rczew sk i p od  D o b rą . R ozb itków  dow ódcy p rzy ­
prowadzili do  T ac zan o w sk ie g o  n ie  n ad łu g o  p rzed  bitw ą kru- 
szyńską. '
r  u* R yw alizo ^ o  z K alisk iem  w oj. M azow ieckje, gdzie pułk. 
r u j  -r  p rzeP rovvad za ł o rgan izac ję  n a  w zór T aczanow skiego , 
o d d z ia ły  p o w ia to w e , s ta łe  i lo tne  (n iew ielk ie partje  konne 
« 7  MO 1.), by ły  w  ca łem  w ojew ództw ie . N iek tó re z nich d o ­

chodziły do  p o w ażn ej liczby, jak  choćby  partja  łęczycka S ko­
wrońskiego, licząca 600 p . i-''DO j. S iły  w ojew ództw a dok ładn ie 
obliczyć trudno , w  każdym  jed n ak  razie  dochodzić one m usiały  
f °  4-000 d o b rze  uzb ro jonych  pow stańców . W iększych  b itew  
1 tu unikano, choć g łośnem  ech em  o zw ały  się: zw ycięska po- 
tjczk a  partji S ko w ro ń sk ieg o , S y rew icza  i P arczew sk iego  pod  

lelriwami, k lęsk a  S krzyńsk iego , S y rew icza i Skow rońskiego 
Pod K teram i, k lęsk a  B ajera  po d  Z d z ia ram i, zw ycięstw o Cal-
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Lowem0t l SOLb 0 t-* .prZyP*acił dzielny pułkownik pod Zła-
kowem klęską , wreszcie zaszczytne dla oręża polskiego choć 
niekorzystne bitwy: w końcu sierpnia i początkach w rieïm a 
partji Brzesko kujawskiej Sokołowskiego (105 j.) pod Krośme- 

G °stynskiej (100 I ) pod Walewicami, lub przybyłej po 
fm O )^ ,e s7 aCZr n- ° r k,eg0 z, Kal.skiego partj, (130 strz., 90 kos.
kiern L s £  „ 7  *°  ^  C y ru * ° ^ ’ * przedew szyst-
nard i p od  d o w ó d z tw em  Skow rońskiego
Ü L  l ° T et Ch 10 w rześn ia  p od  D alikow em . W śród  partj, 
w a n a T ^ kbCh g ł° Sną zy sk a ła  sob ie  św ie tn ie  um unduro-
S form ów  ° JOnj  P̂ / tJa ”D2‘eC1 W a rsza w sk ic h “ Z ychhńskiego . 
boiu w nar? rk° k ].szczonov^ern p a r tja  ta  w y stąp iła  na plac 
170 tonorn ,k  ? aCh ,PCa W S,le 300 k ^ y n .e ró w , 224 strzelców ,
dzia łam b  R ° WU- P‘ n 2) f ' T  À 60 Jazdy ' K o m uniku jąc  się z o d ­działam i. R aw sk im  (160 ,.) G rab o w sk ieg o  i B łońskim  (122 j.)

s 'u eg o ' Zvachl k T ^ Vm nad  Pl ‘Cą o d d z ' łem  (35°  I ) R udow - 
Z ie d n ô c z o n v T a ' d a T y g arib a ld y jczyk  i o ficer w ojsk  S tanów  
fz as ie  w r z  r h’ d ° Sw ladczon-v z w ojny Secesy jnej, k tó ra w tym  
Dod k o m e n d  W n n ^ T ’ WSZedł w S an d o m iersk ie . T u , m ając 
ska l. DOT o ą m . P,ech,°ty  j 400 iazd .y* Ż y ch liń sk i p o b ił mo- 
R aw skiem  'PCa’ CCZ W Parę. dm  P °z n le l» m aszeru jąc  po
leria  Dod V  c.zony Pr^ez p rzew aża jące  siły  m osk iew sk ie  z arty- 
dz7 3 v S ao  ynlC?  rnus,ał  rozdzielić  sw ą p artję  na  m niejsze od-
grom u zaled  Po n 'usd ciężką k lęskę, w yco faw szy  z po ­grom u za ledw ie 140 p ieszych  i 64 jazdy .
sieni a°Tortan ,e  ™a z° w ,eckle trzy m ało  się  dzie ln ie  w  ciągu je- 
G logiem  ZmI ń h "  y P aw e łk a  <P aw e ł G ąsow ski),

pod  sam a W a eg ° ’ 1 W' “ »• —  P odsuw ały
W  Płorlf rSZaWÇ- a ar,ziuj4c podm iejsk ie  straże .

G ru sz k am i' WaweT, o m ^  J a ^ s k i ^ D  P° b ‘ty
z po d  D rążdżew a. P o łączy ły  sie ^ nb r° Wskl 1 T rąm p czy n sk , 
T isso n a  (G ostkow ski) T y szk i C ™  m lełscovve partje:
tusk.em ^ ro m id z iło  V L ł 7 2 G00 y'r PrZeZ W '
nim  ruszy ło  2.600 m oskali 7 4 A V  p ow s»an c°w . P rzec iw ko
cew a, zam y k ając  pow stań- ów  w  w tdłTch ^ 7
nem i m anew ram i pow stańcv  7r) „ H  j  ° Ugu 1 N arw V Z ręcz-
pozycji. lecz po w yjściu  z o b ł a w y ' Zf radl , Wf* 
d o w an e  m arszam i i ™ ,k  poszczegó lne o d d zia ły , zmor-
W aw er , Jasiński pod  R z ą śn i ',e m  . J T " “ ** P °n io sły  klęski:

4 ~m 14 lipca, T rąm p czy ń sk i zas
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w dwa dni później p o d  S y sam i, p rzy czem  ranny , n ie  chcąc d o ­
stać się do niew oli, o d e b ra ł so b ie  życie . P ró cz  tego, w ię , -~- 
potyczki stoczyły: p a r tja  p ło ck a  K aszu b y  (Z g h czy n sk i ze 1 4 1.) 
pod D ąbrow icam i i K u czb o rk iem , Ju rkow sk iego  (3 JU •) po  
Koziołkiem, S u leck iego  i P o la czk a  (5 0 1.) p od  K uczbork iem , 
gdzie pow stańcy p o n ieśli c iężk ą  p o rażk ę , S zm ajsa   ̂ p o  ro 
makowem 10 s ierpn ia . Jasiń sk i po p o rażce  rząśn ick iej, zreo rg a­
nizowawszy swój o d d z ia ł, b ił s ię  n a  czele  250 ludzi po o 
żanem, R adzim ow icam i i w reszcie  21 s ie rp n ia   ̂ zosta ł po lty 
ostatecznie pod  Z a łę żem . U w ija ły  się, p rócz pow yższych , jeszcze 
po Płockiem  m nie jsze  partje : p rz a sn y sk a  D obrosie  s ‘^8°.
lipnoska— K opytk i, m ław sk a  — K olbego  II (poruczn ik  ros. 
kowski), płockie; C etk o w sk ieg o  i P oznera . W  p o czątk ach  w rze 
śnią now om ianow any n acze ln ik  w o jenny  S aw a  (k ap itan  w. ro®- 
Roman) ob jął do w ó d ztw o  n ad  n o w oufo rm ow anem i dw om a o 
działami K urpiów  z o fice ram i w . ros. R ynarzew sk im  i p ^ lc 
kim na czele, d w iem a p a rlja m i pu łtu sk iem i: L asoc *^8° 1 ®
dwana, p rzasn y sk ą  W iśn iew sk ieg o , m ław sk iem u O asz tow  a 
i Cieleckiego i p a r tją  „Z ło ty ch  u łan ó w “ Z iem bińsk iego , k tóra 
jednak szybko po sw y m  u tw o rzen iu  się  zosta ła  zn iesiona. go- 
łem pow stańców  w  P ło ck iem  w  Iecie 63 r. liczono na ,
3,500 ludzi, n iem al w y łąc zn ie  d o w o d zo n y ch  p rzez  ac  ow cow  
wojskowych. _ . , .

W  A u g u sto w sk iem , p o  o d w ro c ie  W a w ra  w P o c . l e , 
wiły pow stan ie w k racza jące  z L itw y  w lipcu partje .  ̂ °  y 
«kiego, D ab lena, L ub icza, S ęd k a , O s t r o g i .  K olyszki i L e s i e ­
wicza w ogólnej liczb ie 1,000 p rzesz ło  ludzi.  ̂ P °  8 lenera  ** 
Przeglądzie „litw inów “ w S ere jach  p rzez  w o jew odę augus ow 
skiego, pu łkow nika A n d ru szk iew icza , w e te ran a  z^ ro u, P 
tje ruszyły w bój n a  n o w y m  teren ie , w sp o m ag a jąc  s u  e j-. 
słabe oddzia ły  B udrysa  (N ieszokoć), M icew icza, -czysto 
ską (100 1.) p a rtję  S zp ak a  i p a rę  d ro b n y ch  o ddz.a łkow  £  
tew i potyczek g ło śn ie jszych  zaznaczam y: p od  oz o v ^
21 bpea (N ieszokoć i S zp ak ) oraz zw ycięstw a „htw inow  p od  
K ryksztanam i i Ż y w u lc iszk am i, g d z ie  25 b p ea  u ar , ■ 
Przepraw ę m oskali p rz ez  N iem en. PięK ną b y ła  1 „. ■
potyczka po łączonych  partji L ubicza, O stro g i 1 Ç ^.trrvm ali 
Pnia pod M azurvszkam i, gdzie  strze lcy  dzie ln ie  w y 
szarżę jazdy  m osk iew sk iej. W  drugiej po łow ie  w rzesn  F 
wstańcy augustow scy  p o d  w o d zą  B rand ta  i now ego

1/11
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dru9zkiew iczu naczeln ika  sił zb ro jnych , M icew icza, odnieśli 
z pom ocą m iejscow ych K u rp ió w  zw y cięstw o  po d  W incentą 
w  -Łom żyńskim , a w spółcześn ie n ieom al d ru g ą  p o rażk ę  zadały 
m oskalom  oddzia ły  O stro g i i G leb a  pod  R yngaliszkam i w Sej- 
neńskiem . P o ty m  jed n ak  p o w stan ie  znaczn ie tu  ku jesieni 
osłabło.

N ajsrlniejszem  by ło  p o w stan ie  la tem  p am ię tn eg o  tego roku 
w  trzech  w ojew ództw ach: S andom iersk iem , L ubelsk iem  i na 
P od lasiu , k tó re m iały  stać  się o sta tn im  pobo jow isk iem  pow sta­
n ia  i w  dalszym  czasie.

S iły p o w stan ia  P o d lask ieg o  la tem  i863 r., w ynosiły  prze­
szło  3,000 ludzi, p rzew ażn ie  skup ionych  w  w ięk sze  partje , któ- 
rem i dow odzili: Jankow ski i Z ie liń sk i (350 strz ., 400 kosyn.), 
K rysiński (220 str., 180 kosyn .), G rzy m ała  (500), L u tyńsk i (250) 
i k ilku dow ódców  pom niejszych  oddzia łów . W  sierpn iu  w iększą 
p artję  z 300 strzelców , 400 kosyn ierów  i 350 ja zd y  zorganizo­
w a ł i stoczył z nią u p o rczy w ą bitw ę, w k tó re j zo s ta ł ciężko 
ranny, pod  Ż e la zn ą  b. d o w ó d ca  „D zieci W a rsza w sk ic h “ Ży- 
chliński. Jankow sk i i Z ie liń sk i w  p o czą tk ach  lipca, połączyw szy 
się z lubelskim  o d d z ia łem  R uckiego, stoczyli u p o rczy w ą bitwę 
pod  U rszulinem , a w kilka dni później w spó ln ie  już z partją 
K rysińsk iego  sro d ze  zbili m oskali, k ład ąc  176 tru p em  p o d  Sła­
w atyczam i.— W ięcej godnych  zazn aczen ia  p o ty czek  n a  tym  te­
ren ie n ie  by ło , tym bardz ie j, że znaczna część sił pow stańczych 
P od lasia  b ra ła  u d z ia ł w  w alkach , jak ie  to czy ły  się  w  woje­
w ództw ie L ubelskim .

P rzedew szystk iem  ruszyli tu , c iągnąc ku  kordonow i po 
broń  i am unicję , Jankow sk i i Z ielińsk i, lecz zostali pobici 
w bitw ie p od  C zęstoborow icam i, gdzie  m oskale  w ym ordow ali 
przeszło  se tk ę  bezbronnych  ochotn ików  św ieżo  p rzy b y ły ch  do 
partji. N astęp n ie  zaś w  L ubelsk ie  p rzyby ły  p a rtje  K rysińsk ie­
go, G rzy m ały  i L u tyńsk iego .

M ianow any w  tym  czasie w o jennym  naczeln ik iem  L ubel­
skiego pułkow nik  K ruk  (ro tm istrz  d ragonów  ros. M ichał Hey- 
denreich , p rzy jaciel Ja ro sław a  D ąbrow sk iego  i p e tersb u rsk i spi­
skow iec) n ied aw n o  w łaśn ie  na czele  500 ludzi przekroczył 
g ran icę, i odsądziw szy  się od ko rdonu , s ta n ą ł w  okolicach Ł ą ­
czny. W  całem  L ubelsk iem  poza nim  było  p o n ad  530 ludzi 
ẑ  partji W ierzbickiego, o raz  koło 1,700 ludzi w  p artjach  Lutyń- 
siciego. Ć w ieka (C ieszkow ski), R uckiego i p a ru  drobniejszych,
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tak’, że pom oc p artji pod lask ich  by ła  m u bardzo  na rękę. Sku­
piwszy w ięc p rz y  so b ie  kolo 1,500 ludzi, K ruk ruszył w  K ras­
nostaw skie, gdzie  24 lipca stoczy ł n iepom yślną potyczkę pod 
K aniow olą. Juź  jed n ak  4  sierpn ia, złączyw szy pod sw ą ko­
m endą p a rtje  K rysińsk iego , L utyńskiego , Jarockiego, G rzym ały 
i W ierzbickiego, w  ogólnej liczbie 800 strzelców , 600 kosynie­
rów i 200 jazd y , K ru k  pob ił n a  g łow ę 6 rot p iechoty  i 3 so t­
nie kozaków  p o d  C hruśliną  n ieda leko  U rzędow a. W  parę  zaś 
dni po  ty m  zw ycięstw ie , K ruk, m ianow any  gienerałem , odm a- 
szerow aw szy na pó łnoc, n a  czele w yborow ych  oddziałów  z partji 
Z ielińskiego, L u tyńsk iego , W ierzbickiego, K rysińskiego i Ja ­
rockiego, o d n ió s ł g ło śn e  zw ycięstw o pod  Ż yrzynem , zdobyw a­
jąc 2 dzia ła , 200 tysięcy  rubli i 150 jeńców , a 192 zabitych 
i rannych w y ry w ając , p rócz tego  m oskalom , z szeregu. Na kilka 
dni p rzed tym  p a r tja  C ieszkow skiego w  połączeniu  z partją  
Ruckiego i p rzy b y ły m i z S andom iersk iego  „czachow szczykam i ', 
pozostającym i p o d  k o m en d ą  szefa  sz tab u  Czachow skiego, m a­
jora E m inow icza, pob iła  m oskali pod  D epułtyczam i niedaleko 
Chełm a. W  końcu  s ie rp n ia  jed n ak  św ietne  te  potyczki zostały  
zaćm ione ciężką k lęską, jak ą  poniósł gien. Kruk, dow odzący 
partjam i K rysińsk iego , W ierzb ick iego  i R uckiego pod F ajsław i­
cami. 200 zab itych  i 170 rannych  pow stańców  zaległo pole 
bitwy, a  634 jeń có w  d o sta ło  się m oskalom .

K lęska F a js ław ick a  zad a ła  cios s traszny  pow stan iu  w  L u­
belskiem , zw łaszcza, g d y  odd zia ły  Jankow skiego i [Zielińskiego 
cofnęły s ię  po  p o g ro m ie  fa jsław ickim  na P od lasie  a Ćw iek i Emi- 
nowicz ruszy li w  S andom iersk ie , gdzie po utarczkach pod Iłżą 
i K o w alą-S tęp o cin ą  pon ieśli k lęsk ę  po d  W irem . S praw y po­
w stania n ie p o d n ió sł i w kracza jący  w początkach w rześnia na 
czele 560 p ieszy ch  i 150 jazd y  z G alicji Lelewel. S toczywszy 
udatną p o ty czk ę  p o d  P an asó w k ą  i d robnych  podjazdow ych kil­
ka u tarczek , w zm ocn iony  p rzez  cofającą się z pod  W iru partję 
Ćwieka, L elew el w  dn iu  6 w rześn ia został n a  g łow ę pobity 
i sam  poleg ł w k rw aw y m  boju  p od  Batorzem .

W e w rześn iu  siły  lubelskiego pow stan ia, do 1,000 lu zi 
w ynoszące, energ iczn ie  reo rgan izow ały  się w no,f7e P®rtJ.e -

W  S an d o m iersk iem  — po  w ycofaniu  się partji „Dzieci ar 
szaw skich“, d z ia ła ły  n iew ielk ie  partje  M arjanow skiego, Doliń­
skiego —  w pow iatach : opoczyńsk im  i końskim , G rabow skiego 
w okolicy B iałobrzegów  i w reszcie  pow rócona d la ożyw ienia po-
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w stan ia  z L ubelsk iego  p a rtja  „czach o w szczv k ö w “, prow adzona 
p rzez Ł rninow icza. W p o czą tk ach  w rześn ia  z k rakow sk iego  po 
w ypoczynku  p rzy b y ła  w g ran ice  w o jew ództw a p artja  Chmie- 
Jenskiego, k tó ra już 9 w rześn ia  dzieln ie  w a lczy ła  z p rzew aża­
jącą liczebnie M oskw ą p a d  P rzed b o rzem , a s tam tąd  ruszyła dla 
skup ien ia  koło sieb ie  sił p o w stan ia  san d o m iersk ieg o  w  Iłżeckie. 
' ao?°* biorąc, p o w stan ie  san d o m iersk ie  i k rakow sk ie  by ło  w tym  
czasie najsłabsze. P oza słabem i p artjam i rep rezen to w a ł je  je ­
dy n y  C hrm elenski, s to jący  na czele jak ich ś 800 n iesp e łn a  ludzi. 
W p rzeciw ieństw ie też do w o jew ództw  pó łnocnych , już we 
w rześniu  cisza w  w -ojew ództw ach po łu d n io w y ch  p an u je  zło­
w roga.

M iesiąc w rzesień  m ożna uw ażać  za o k res ogólnego  osła­
bienia ruchu zbrojnego. W szystk ie , jak  w idzieliśm y, dosyć zna- 
czne’ n Przesz*° 20,000 ludzi w ynoszące, siły  po lsk ie  były 
i., sc y u a ta  w bojach z p rzew aża jący m  n iep rzy jac ie lem  po- 
b ite  n ieom al w szędzie.

R o zb ite  partje  sk u p ia ły  n iedob itków , energ iczn ie jsi dow ódcy 
na g w ałt reorganizow ali o d d zia ły , k tó re  jed y n ie  w P łock iem  
i M azowieckiem , były  liczniejsze. N aogół zaś kam pańja , 
w szczęta  p rzez  R ząd  L ipcow y, zakończy ła  się k lęsk ą  zupełną. 
lN!e w ięcej nad  jak ieś 5,000 rozproszonych  p o w stań có w  stało  
pod  bronią w  po łow ie  w rześn ia  na  ca łym  te ren ie  w alki.

w spo  eczeństw ie  znać by ło  już znużen ie  bezo w o cn ą  walką, 
praw  zie n ie  słychać było  g łosów  opozycy jnych  p rze­

ciw o pow stan iu  i R ządow i N arodow em u; chłopi coraz czę­
ściej s taw ali w  szeregach  pow stan ia . P o d  W irem  już  d ziałał, 
zresztą  b ardzo  n ieszczególnie, p ó łto ra ty sięczn y  hufiec  chłopów - 
-osynierow . ciągu całego  la ta  d w a  ty lko  w y p ad k i represji 

iem  . C °  na  w ięk szą  sk a lę  m am y  d o  zanotow ania, 
i C zęstochow ą w e w rześn iu  p o w stań cy  w alczą

z b an d ą  chłopow , k tórym  broń dostarczyli m o sk a 'e . W  rezul- 
a ^le « an . 9 roz ltc?* , a czterech  jeńców  pow ieszono , D rugi wy* 

Pa iCp  a SKalę. m iał m iejsce w D om aczew ie
n ad  Bugiem . W  lipcu K rysiński rozbił tu  b an d ę  ch ło p sk ą  z 200 
rusinow  z ° z ° n4. a p row adzoną  i uzbro joną p rzez  m oskiew skich
w iz ę  l ^ h « W r0 g °l ZaS Y ?a ły -m kra)u w zg lędem  p o w stan ia  za- 

w yw ali się koloniści m em cy, k tó rych  też  w ieszano
n ra w o w ^ 1’ ° T  fa ,nY yCZna CZerń żydow ska , p o d b u rzan a  o rzez p raw ow iernych  cadyków  i m ełam edów .
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N ato m iast p rzeg ran a  k am pań ja  postaw iła  przeciw ko R zą­
dowi N aro d o w em u  znow u opozycję Czerw ieńców . R epresje, 
jakie w ciąż się  w zm agały  w W^arszawie, bezow ocność akcji 
dyplom atycznej, k tó ra  zakończyła się zupełnym  fiaskiem  m o ­
carstw  Z ac h o d u  i tryum fem  Rosji, podkopały  pew ność siebie 
Rządu. W o b ec  szem rań  yv opińji, podnieconej przez Czer­
wieńców, M ajew ski i tow arzysze , opuszczeni przytyrn przez 
swych m ocodaw ców  — obyw ate li, w  im ieniu których działali, 
a którzy w id ząc  bezow ocność w alki w ycofyw ali się, zdecydo­
wali się  ustąp ić . W  dniu  16 w rześn ia pieczęcie i dokum enty  
rządow e zo sta ły  o d d an e  p rzez  M ajew skiego członkow i R ządu  
C zerw cow ego i m ężow i zau fan ia  C zerw onych— D obrow olskiem u. 
Na drugi d z ień  za raz  p o w sta ł now y R ząd  N arodow y z p rzeby­
wającym  za fa łszy w y m  p aszp o rtem  w W arszaw ie, Ignacym  Chmie- 
leńskim, na  czele. W eszli do  niego: A d am  A snyk, W ojciech 
Biechoński, S tan is ław  F rankow ski, K aczkow ski i Kokosiński. 
N aczelnikiem  m iasta  został Józef P iotrow ski.

C ała o rgan izac ja  n aro d o w a na w ieść o tej zm ianie podała 
się do dym isji i C zerw oni, uchw yciw szy w ręce ste r pow stania, 
znaleźli się  b ez  śro d k ó w  do  w ykonan ia  sw ych zamiarów" 
Pom im o to, o p arc i na organizacji m iejskiej, żw aw o zabrali 
się do  zao strzen ia  kursu , rozpocząw szy sw e rządy  zam achem  
na Berga, za p om ocą  bom b w d. 19 w rześn ia na Krakowskim - 
crzedm ieśc iu  w y k o n an y m . B erg ocalał, natom iast rozpoczęły się 
w W arszaw ie  n iesły ch an e  represje , na  k tóre znów  Czerwoni 
odpow iedzieli zam acham i na urzędn ików  i policjantów . N astała 
bezw zględna w a lk a  dw uch  teroryzm ów : rządow ego i rew olu­
cyjnego, k tó ra  do tk liw ie  d a ła  się odczuć m iastu. Codzień n ie­
mal w ychodziły  ro zp o rząd zen ia  policyjne, k rępu jące do  osta­
teczności życie o b y w ate lsk ie , na p lacach  w arszaw skich odby- 
wały s ię egzekucje  co p a rę  dni, areszty  i rew izje m asow e 
były na p o rząd k u  d ziennym  i teraz, niestety, ze skutkiem : co 
pew ien czas w p a d a ły  w  ręce zbirów  ta jne  drukarnie, sk łady 
odezw  i p ism  n ielegalnych . P rzyby ły  do W arszaw y daw ny  
o^berpolicmajster, usun ięty  po p ierw szych  starciach m anifestan­
tów z w ojskiem  i policją w lutym  1861 r., g ienerał T repów , re ­
form ow ał policję, w p ro w ad za jąc  do niej m oskali żołnierzy, podo­
ficerów i oficerów . R ząd  N arodow y w krótce poczuł się osaczony 
zewsząd. N aczeln ik  m iasta, P io trow sk i został aresztow any i po­
w ieszony, C hm ieleńsk i i F rankow ski, zagrożeni aresztow aniem ,
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zbiegli. C zer-w oni w eszli w  kom prom is z B iałem i, W  imieniu 
organizacji D obrow olski zap ro s ił znów  do  R ząd u  G ałęzow skiego 
i Janow skiego , k tó rzy  też  w raz  z A sn y k iem , N arzym sk im  i człon­
k iem  R ząd u  C zerw cow ego  K o b y lań sk im , tw o rzy li sk ład  Rządu 
w  początkach  październ ika . R ząd  ten  je d n a k  n ie  m ia ł żadnego 
w p ływ u  n a  b ieg  sp ra w  p o w stan ia , k tó re  u p a d a ło  widocznie. 
C haos sp raw  by ł zupe łny , o rg an izac ja  s ię  ro zp rzęg ła , stosunki 
z prow incją i ruchem  zbro jnym  b y ły  zu p e łn ie  zerw ane .

W  tym  czasie pow rócił do  W a rsza w y  w y s łan y  jeszcze 
p rzez R ząd  lipcow y zag ran icę  d la  zazn ajo m ien ia  się  z biegiem  
sp raw  p o w stan ia  i o rgan izacją  pom ocy  ruchow i zbro jnem u, do­
w ódca p o w stan ia  kobryńsk iego , R om uald  T rau g u t.

M ianow any  p rzez R ząd  N aro d o w y  g ien era łem , o raz  prze­
znaczony d o  objęcia  s tan o w isk a  członka R ząd u , T ra u g u t za­
g ran icą  konferow ał z szereg iem  polityków , za ró w n o  galicyjskich, 
jak  em igracyjnych , w id z ia ł się  w  P a ry ż u  z ks. W ł. C zarto rys­
kim , z ca łą  p le jad ą  H o te lu  L am b ert, zb a d a ł s ta n  sp raw y  pol­
skiej w  dyplom acji eu ropejsk ie j, o trzy m a ł p o s łu ch an ie  u ks. H ie­
ron im a N apoleona, o raz  m in is tra  sp raw  zag ran icznych  Francji, 
D rouyn d e  L h u y s’a, i n a  p o d staw ie  sw y ch  dw um iesięcznych  
stud jów  p rzy szed ł do p rzek o n an ia , że p o w stan ie  n a leży  wszel- 
k iem i siłam i p rzed łużyć.

Z  tą  m yślą  w raca ł d o  k raju . C haos w sp ra w ach  p o w sta­
nia i o p an o w an ie  rząd u  p rzez  C zerw ieńców , n ie  m ających  ża­
dnego posłuchu, an i p o w ażan ia  w sp o łeczeń stw ie , u zn a w a ł za 
niem ożliw ość, k tó rą  n a leży  zakończyć. P o ro zu m iaw szy  się  więc 
ze S tan is ław em  K rzem ińskim , Janow skim , G a łęzo w sk im  i M a­
jew skim , p o stan o w ił sam  u jąć s te r p o w stan ia  i sp raw am i jeg° 
pokierow ać. D obrow olski, p rzekonany  o kon ieczności tego  kroku, 
zgodził się ła tw o, tym bardzie j, że ca ła  d aw n a  o rgan izacja  na­
ro d o w a w y raża ła  go tow ość pow ro tu  do  p ra cy  pod sterem  
T rau g u ta .

P o  tygodn iow ym  też  pobycie w  W arszaw ie , T rau g u t 
w  dn iu  17 październ ika  zjaw ił się n a  p o sied zen ie  R ząd u  N a­
rodow ego. O św iadczyw szy  zebranym , że w o b ec  kry tycznego  
s tan u  sp raw  pow stan ia , o b ecn e  rząd y  n ad a l n ie s ą  m ożliw e, 
zażąd a ł w ydan ia  sobie p ieczęci i doku m en tó w  d la  zorgan izo­
w an ia  now ego R ządu. W szyscy  zgodzili się  n a  to  ła tw o  i u s tą ­
pili ze  3wych n iebezp iecznych  s tanow isk  bez p ro testu .

W  ten  sposób  zapom ocą konsp iracy jnego  zam ach u  stanu ,
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r cf  iUL t d a nchChz r y b T Ä s z ^ P - y w 0 d c a m i  ruchu, z a n ik a ł
tego, po p rzesta jąc  na  odnow ien iu  pośrednich  ogniw U rganiza

Cjl ^ s ^ g l '  w ięc schyłku , s ta jąc  n a  m ocy ^ 3 ™ ^  
z zagranicy p rzez  T ra u g u ta  zapew nień  o P'ewn ^ało no-
wikłań eu ropejsk ich  d o  ponow nej w a i, ^  przez p ół roku 
wą form ę rząd u  -  D y k ta tu rę  ta jem n ą k tó rą  przez p
praw ie m ia ł sp raw o w ać  g en e ra ł trau g u t.
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IX. T A JEM N Y  D Y K T A T O R . P O G R O M  P O W S T A N IA

O Z Y T ^  f , ,  ,

* ISLJUTćti, ,sjj
R ö o ra j .a

W

R o m u a ld  T ra u g u t a  w sp ó łc z e sn y  m u  .n ,
c h a ra k te ry s ty k a  i p o g lą d y  S p ra w a  n o t I, P ° ' V8tan,a » sp ra w y  p o lsk ie j. Jego 
• m o w a  N a p o le o n a  III. 5 l is to p a d a . f S  W d y P ! ° m acJ'- W y c o fa n ie  s ię  A nglji 
K alisk ie . M a zo w sze . B itw y  i p o ty c z k i P o w "r ™ ,e8,<j n i' P ło c k ie . A u g u s to w sk ie , 
tw in ó w . K a m p a ń ja  je s ie n n a  na  P o d l ,«  . ? " ' !  7 , .L u b e l®k >>n>- P rz y b y c ie  Li-
W o ły ń . S a n d o m ie rsk ie . C z a c h o w slu  R o i i  'r u  U.b^® Jc,* łn - O s ta tn ia  w y p ra w a  na 
1663 r. P o lity k a  R osji. S p r a w T k o n o ,  ’ ^ " » « - le ń s k i .  S ta n  p o w s ta n ia  w  końcu 
R osji. M ilu tin . C z e rk ask ij ?  S am arin . M e m o  zm.’a n y  w  P ° I« y c e  polskiej
w ie  w ło śc ia ń sk ie j w  K ró le stw ie  V  - M ilu tina  l  g ło s  S a m a rin a  w  sp ra-
ak c ja  w  k ra ju  Z „ £ h ę ° X Ó gółó ' d T  1° ^  K ró le s tw a  P o lsk ie g o “ . Re- 
w o jsk o w a . P o w o ln e  z a m ie ra n ie  D o w e ! ° W S a n p 1 D * 'ał« .lnosc T ra u g u ta . R e fo rm a  
sk ię m . U p a d e k  p o w s ta n ia  litew sk ieg o . w !d k '™  o ck lJ'm * A u g u s to w a k ie m , K alis- 
c z a ją c y c h  z  za k o rd o n u  o d d z ia łó w  K lęsk ' ' VL P ° | :;t^ tk a c b  J6 6 4  r. P o g ro m  w kra- 
k ą m p a ń ja  B o sak a  w  S andom ierskT em  W  “  ^  * W L u b e lsk ie m . O s ta tn ia
w ie m o p o d d a ń c z e . B ale . U k a z v “ Sn, U°-St re a k c ,ł  w  sp o łe c z e ń s tw ie . A d resy  
N ie z ło m n o ść  T ra u g u ta  Z a m ia r  i i tw o "  ° -  ę f * n ,a  ™ G alic ji. Z n a c z e n ie  teg o  fak tu

Ä i s i t s *  ^ v . «

a właściwie kierownictwo P ° WSt0n' ern Polskiem,
kładnym i sumiennym p rz e s tu d ź  ,zb ^ ną P °  do ‘
śct, od  których sprawa polska była ° k°llCZn° '

w łaśnie p róby , zarów no  ^afagodzenL *30 P o ,sk i' r° zchw iały  s>?
austrjacko  rosy jsk ich  i-ik rA ■ - n.la n aP rSzonych sto sunków  
.e 8o sk łon ien ia  i w ; !  d „  '  „ " 1 "  ‘ T “ ™  W ' K s 
w stan ia. O d p o w ie d ź 1 ro se jsk ie fó  ï ’d ' ''" ’T “ 1' Y ^ led em  P°- 
stw om  kom petencji p rzem aw ian ia ą ^ U’ ° ^ m a,y ia jąca  m ocar- 
A ustrję , k tórej rząd  p row adź,! T  Spra.w ,e Polskiej, obraziła 
i A nglji, na t e m a ^ d z o  n ^  r° k° W an,a z « * l a m i  F rancji 
polskiej. W szystk ie  trzv m o r aZnego .w y s tąp ien :a  w  kw estji

a e d * .  R o s i,,  z a n ie p o k o jo n a ^ y w o ^ o ś w ild t^ a la  p o u fn ie  p rzez
ioo



usta G orczakow a, że  uzn an e  to  będzie przez nią za w ypow ie­
dzenie w ojny C ara to w i. A u strja  też, której w ypadłoby przede- 
wszystkiem  w ziąć n a  bark i sw e ciężar wojny, prow adziła od­
pow iednie u k ład y . Z  d rug iej s trony  kw estja kongresu europej- 
skiego, k tórej N ap o leo n  III tak  un ikał do tąd, została przezeń 
w łaśnie p o d n iesio n a .

T raugu t b y ł żo łn ierzem  i szlachcicem , nie znał się na su b ­
telnościach d y p lo m aty czn y ch  i całym  skom plikow aniu spraw  
m iędzynarodow ych. N ie zn a ł nad to , tak  sam o jak przed Seda- 
nem nie zn a ła  w iększość najtęższych  polityków europejskich, 
w ew nętrznej s łabości potęgi napoleońskiej. Nic również, jak 
nieom al w szyscy  jego  w spółcześni, nie w iedział o niesłychanie 
sprytnej i um ieję tnej po lityce B ism arka, k tóry  całą swą energję, 
żelazną w olę i g ien iusz w y tęży ł w tym  w łaśnie czasie na u trzy­
m anie poko ju  europejsk iego , aż do chwili, gdy Prusy będą go­
tow e do  w y k o n an ia  sw ego olbrzym iego planu zjednoczenia N ie­
miec. W y łan ia ją ca  się n a to m iast powoli, wobec zbliżającej się 
śm ierci króla duńsk iego , kw estja  następstw a tronu w niemieckich 
Szlezw igu i H o lsz ty n ie , zap o w iad a ła  nowe powikłania. Słowem, 
w ojna, zdan iem  pow szechnej opińji publicznej, a naw et i w ielu 
m ężów  stan u , o d  k tó rych  p rzecież  nie mogli być bardziej p rze­
nikliwi nasi dy le tanc i-dyp lom aci, by ła jedynie kwestją czasu. 
A  z w ojną, tak ie  czy inne załatw ienie spraw-y polskiej było 
nieodzow nie zw iązane .

Z  drugiej strony , jak o  w yższy oficer rosyjski, długoletni 
sztabow iec, u czestn ik  w ojny Sew astopolskiej, a zarazem  jeden  
z w yb itn ie jszych  w odzów  partyzan tk i pow stańczej, Traugut 
orjen tow ał się w sy tuacji na  m iejscu i w idział dobrze zupełną 
m ożliw ość u trzy m an ia  w alki, a  raczej dem onstracji zbrojnej, 
którą p rzec ież  szczu p łe  siły  polskie, niedołężnie nad w yraz 
p row adzone i b ez  p lanu  działa jące, skutecznie podtrzym yw ały 
w ciągu dziesięciu  m iesięcy . Z akończen ie  więc pow stania w ów ­
czesnej chw ili— d y k ta to r u w aża ł za błąd- W ierzył on i był p e ­
wnym , że p o rząd n ie  zorgan izow ane i um iejętnie prow adzone, 
dotrw a ono do  w y buchu  wojny, w czasie której już będzie 
miało ła tw e  zad an ie .

„N ie p o  to  chw yciliśm y za oręż — pisze Traugut w  tej 
spraw ie do Józefa Ó rdęg i — abyśm y go przed wywalczeniem  
n iepodleg łości n a sż łj  sk ład ać  mieli. R ząd  N arodow y nie szczę- 
021 w szelk ich  s ta ra ń  d la zapew nienia ostatecznego tryum fu spra-
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której pom oc i o r f S T t a k * ' w f d o c ^ b y ł a ^ ^  W 9 Pa.trzncść- 
^nym n aro d em  n asz v m “ Na int ą  y . 1 ,e s t  n a d nieszczę- 
m ia ł rów nież sw ój pogląd  w v r o £  W -? m o carstw  T raugu t 
m e e ^ c i  ’J y * ' " ? ? ' •  « . i «  ona ko.
bynajm niej zaś n ie jak o  w ynik  f,Io no! ?  p kow  eu ro p ejsk ich — 
dm v* jak  sądz iły  d aw n e— poZa I ■ P° ,sk ,cb  UnZUC rząd ó w  * lu- 
dm ą też do  tego  by ła  i jego  p o l i t ^  O dpow ie-
ks. C zarto rysk iego—zna d o k ład n ie  siłv n ąd  ^ a r°d o w y — pisze do 
w iosny m ożem y stanąć  tak  że y d u * ^ ld z i.Jasn o » że  do  
p raw dziw ie  jak o  pom oc, a le  n ie i a k iT ^ T ^  ~  JCŹeb b ęd z ie ’ to 
ją  m ogh, g d y  tym czasem  o b r a k znani*— UZn*’ PrZyjąć b y śm y 
k tó rą  by m ożna by ło  jed n o czasn w  ac?n,.eJszeJ su m y  p ien iężnej 
N ie zraza  to  w  pracach  R ząd u  z°  .Wszysdco s ię  rozbija, 
(on) p rzem óc na jw iększą  zap o rę  i»k w Bo« u > s ta ra  się
sei i n ie po jęciu  rzeczv  p rzez  w)asn  ą f P° tyka. ™ nieśw iadom o- 
M h> kt, T y Ze s tan o w isk a  L o  n !  ^  Z/ 0n]kow  1 to  b a ś n i e  

„Nie o b łagan iu  o in te rw encję  m v S  d rug ,ch  ośw iecać",
d n y m  ze sw oich osta tn ich  lis tó w y sJe h Sm y— p ,SZe T ra ugut w  je- 
k ierunek  p rac  naszych  ?  S e Z l  T H '  R ^ ck 'e« o - o w s z e m
yt *®kl' aby  krajow i okazać  w łasn a  5 ° ^  ° bm yślany ,

staw ie  m u ją  pr2ed  oczy i w vbfé l 8°  S'K  d o w o d n ie  p rzed-
m ysl zeb ran ia  cudzej łask i i p o lecan ia  n", SP° S° y z g łów  n ęd zn ą  
strony , p o stęp u jąc  w ten  sp osób  b I J‘ Z, d ru * iei *nowu 
n ąw szy  siln ie i groźnie, bez ż a d n e * p r z e k o n a n>. że  s ta ­
nów n n ec  będziem y  i to  n ie  ? Zeb"a ” ,ny , »przym ierzeń-
sm e sp rzym ierzeńców  a  n ie  nul L -We by e Jak ,ch, a le  w ła- 

N .e łu d z ił s ,ę  w ięc z ù le Z  t “ 0 "  * d c b ™ dziejów. 
sp raw am i pow stan ia , ani co d o n  r n \ Ugut' »d y  o b e jm o w ał s te r 
,a g ra m Cy. P o d trzy m an ie  p o w s t a Z ^  J T jasn eg ° ’ an i co do  
k tó rą  za p ew n ą  uw ażał, było ieon^J k CZaS,U w y b u cb u w ojny,
ję ty m  obow iązk iem , k tó ry  p o  ż o ł n . ^ k ^ 0 " ‘f  na sicb ie  Przy-
srodkow  m e m ógł i n tó m i a ^ r i  ^  W ypełnib W  w yborze 
sp raw y  polskiej w ierzył, a jak o  c S o ' ? r ać- w słuszność 
g-jny, bezgran iczn ie  u fa ł jed n em u  tvTk*  * łęboko 1 W ezerze reli- 
n o s c .  W  Jej też  o p iek ę  L d  s W ^ J  3 m ,an o w «c,e O p a trz- 
ca łkow ic ie  » ,  o ddał, w i e r z y ł P ^ k , .  k tórej sam  

Z am ieszk aw szy  nrkj  »eziom nie.
cha ła  C zarneckiego. u d a w n e P i r S ^ j  ° w akie^  kupca . Mi-; r  “ny ttora
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w podw órzu d o m u  ustronnej ulicy Sm olnej w W arszaw ie, d y ­
ktator sp isk u  n a ro d o w eg o  natychm iast p rzystąp ił do  uporząd- 
kowania sp ra w  p o w stan ia  i odnow ienia zburzonej całkowicie 
przez zam ach  w rześn io w y  i całom iesięczną anarchję O rgani­
zacji N arodow ej.

D yrek to row ie  w ydzia łów  zjawili się natychm iast. Spraw y 
w ew nętrzne o b ją ł R afa ł K rajew ski, którego jednak  niedługo 
zastąpił ks. C zetw erty ń sk i. P o  jego aresztow aniu  kierow ał w y­
działem  już do  sam eg o  aresz tow an ia  sw ego i rozbicia organizacji, 
prof. S zk o ły  G łów nej, dr. W łodzim ierz D ybek. W ydział wojny 

P ray G ałęzow sk im , S ek re ta ria t S tan u —przy Janow skim  
Skarbem  z a rzą d za ł Jó ze f Toczyski, p rasą  — Przybylski, sekre­
tarz L itw y. S ek re ta rzem  R usi pozostał Dubiecki, który w do­
datku, m ieszkając  w  sąsiedz tw ie  T rauguta , był zarazem  najbliż­
szym  w sp ó łp raco w n ik iem  D yk tato ra  i sta łym  łącznikiem  jego 
z organizacją . S p raw y  zagran iczne objął ponow nie H enryk 
K rajew ski. N acze ln ik iem  m iasta  został A leksander W aszkow - 
?"*• znany  nam  sp raw ca  zaboru  m iljonów  z K asy  Głównej 
K rólestw a. K iero w n ic tw o  policją narodow ą przeszło w  ręce 
m łodego y ó w c z a s  p raw nika, a głośnego później m ecenasa, 
A dolfa P ep łow sk iego . R u p rech t w reszcie został m ianow any 
kom isarzem  p ełn o m o cn y m  n a  zagranicę, a gien. M ierosławski 
o trzym ał d y m isję  zupe łną . P ostaw iw szy na nogi organizację 
cyw ilną, T ra u g u t sam  p raco w ał z w ytężoną energją i wszyst- 
k)cti p o tra fił zm usić  d o  p racy . Co złś w ażniejsze, pracę tę zor­
gan izow ał n a leży cie  i n a tch n ą ł w spółpracow ników  w iarą w po ­
w odzenie sp raw y  i bezgran icznym  zaufaniem  do  siebie, k tóre 
przeistoczyło  się w  p raw dziw y  kult jego osoby.

N ie zachw iało  te ż  po lityków  polskich w ycofanie się ze 
spraw y polsk iej A nglji, k tó ra  depeszą  do  R ządu Rosyjskiego, 
datow aną już 20 paźd ziern ik a , ośw iadczyła, że dyskusję w kwestji 
polskiej uw aża  za w yczerpaną. „R ząd K rólowej z zadow oleniem  
przyjął o św iadczen ie , że cesarz  rosyjski zostaje zaw sze przejęty  
najlepszem i zam ia ram i w zg lędem  Polski i chęcią zachow ania 
zgody z m o carstw am i zagranicznem u“ — to było ostatn ie słow o 
potężnej W ielk iej B rytanji w  spraw ie  polskiej. Z a  to Napole- 
° n  Ul zd ecy d o w a ł się  na  pub liczne poruszenie spraw y polskiej 
w p rog ram ow ej m ow ie sw ej w  Ciele P raw odaw czym  5-go listo ­
pada.

„P o w stan ie  po lsk ie  —  m ów ił C esarz w śród w ytężonego
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za in te reso w an ia  posłów , sen a to ró w  i p rzep ełn ia jące j trybuny 
publiczności —  „którem u d łu ższe  trw an ie  n ad a w ało  cechę po­
w stan ia  narodow ego , o b u d ziło  w szędzie  sy m p atję , a celem  d y ­
p lom acji by ło  z jed n ać  d la  tej sp raw y  jak  najw ięcej objaw ów  
p rzy stąp ien ia , ab y  zaciężyć n a  R osji c a łą  w ag ą  opiń ji E uropy. 
T a  zgodność p raw ie  jednom yślna  g łosów  zd aw ała  n am  się naj­
lepszym  środk iem  p rzek o n an ia  g ab in e tu  petersb u rsk ieg o . N ie­
szczęściem , n asze  b ez in te reso w n e  ra d y  b y ły  p rzy ję te  jak o  groźba, 
a  kroki A nglji, A ustrji i F rancji, zam iast p o w strzy m ać w alkę, 
p rzyczyn iły  s ię  ty lko  d o  jej roz ją trzen ia . Z  obu  stro n  p o p e ł­
n ian e  są  nadużycia , k tó re  w  im ię ludzkości na leży  zarów no 
opłak iw ać.

„C óż p o zo sta je  czynić? C zy d o p ro w ad zen i je s te śm y  do 
jed n e j ty lko  a lte rn a ty w y  w ojny, lub m ilczenia? Nie.

„N ie ch w yta jąc  za b roń , jak  też  n ie  zachow ując  m ilczenia, 
m am y  jeszcze jed en  śro d ek : pon ieść  sp raw ę  p o lsk ą  p rzed  try ­
b u n a ł E u ro p y . R osja  o św iad czy ła  już, że konferencja , na  k tó ­
rej w szy stk ie  inne sp raw y , k tó re  n iepoko ją  E u ro p ę , b ęd ą  ro z­
trząsan e , n ie  ub liża  jej g o d n o śc i... Z ap iszm y  to o św iad czen ie ... 
C.zyż n ie  n ad esz ła  chw ila, a b y  o d b u d o w ać  n a  now ych  p o d ­
s taw ach  gm ach, p o d k o p an y  p rzez  czas i zn iszczony , część po 
części, p rzez rew olucję? ...

„ . . .T ra k ta ty  1815 r. p rz e s ta ły  i s tn ie ć — ciąg n ą ł dale j N a­
po leon  — p o ta rg an o  je  w  G recji, Belgji, W łoszech , w e Francji, 
n ad  D unajem  A n g lja  je  m odyfiku je p rzez  o d s tąp ien ie  w ysp  
Jońskich , R osja  nogam i je  d ep ce  w  W a rsz a w ie .. .  C óż praw o- 
w itszego  i rozsądn iejszego , niż zaprosić  m o carstw a E u ro p y  na 
k o n g re s“. . .  „

Z aczę ła  się znów  dy p lo m aty czn a  k o resp o n d en c ja  w sp ra ­
w ie kongresu , a  tym czasem  w Polsce już po  raz  trzeci w zm o­
cnione posiłkam i p a rtje  pow stańcze, p o k o n an e  w ciągu  lata, 
znów  w y stąp iły  do  boju.

N a pó łnocy  K ró lestw a, w  P łockiem  —  jesień  zaznaczy ła  
się  znacznym  ożyw ieniem  w alki zbrojnej. W e  w rześn iu  g łośnem  
by ły  k ilkudn iow e w alki konnego oddzia łu  (300 1.) C zarlińsk iego  
w lipnosk iem , a n ied ługo  po tem  echem  rad o sn y m  rozniosła 
się  w ieść o p ięknym  zw ycięstw ie po d  K siężopo lem  w o stro ­
łęckie™  konnej partji K obylińskiego, k tóra doszła  d o  400 św ie­
tn ie  uzbro jonych , dzielnych jeźdźców . W  ty m że czasie  w po ­
czą tk ach  paźd ziern ik a  pod  L ubow idzem  w  m ław skim , ciężką
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Ic M i,  p o n io sły  p artię

ą  =£i\Hiv sss
Nemety-ego. ł ,  Mo.kwt, pod 2 e t ó  ą .
czelną kom endą Kynarzewskie * 1 te osłabione odlą- 
W dwa tygodnie jednak  potym  oddz.ały te
czeniem się częśc, powstańców za Narew zm j ^
to do 450 strz., Z80 kos 1 180 jazdy po kdkudmo_ayy
zostały zniesione pod Niedzwie zie wyparte na Podla-
częściowo pobite wcześniej. “ .ęs,<̂ .°^  p}ockiem ruch trzymał się 
sie lub w A ugustow skie. N a * » . « -  całą zimę.
na Kurpiach, gdzie niewielkie P ^ j e  pr nstovVSkiem. gdzie przy .Osłabło rów nież pow stan ie , w  A u ^ t o w * ^  £ po_

byłe a Litwy par,je ntocno t a r L . r s r a c h  po ni.zdro-
tyczkach i uciążliwych m a” z? . . Nowe oddziały z sił miej-
wych, bagnistych w ertepach les y rudnością. W  Augustow- 
scowych form ow ały się z mes yc ■ licząca podobno do
skiem pow stała w  końcu września p  J . i ;e dała się
150 ludzi, k tóra jednak  nie października
odczuć m oskalom; w  Kalwaryjsk.m  w p o lo  PQ ^  ^  
rozproszona zosta ła  jakaś ^ .e ra ją c a  s i ę ^ a r t ^ ^  ^  ^  
żona. Brandt z 40 strzelcami walczyli do listopada w Scj-
dnia; O stroga i G leb z 20 u zmi . tylko drobne od-
neńskim, pozatym  w końcu roku .
działki po okolicach O hty, bopoc m.  ̂̂  z zaborem pru-

Z am ierało  również trz e c ie  ^  Kaczanowskiego w po-
skim graniczące — Kaliskie. r° z KowaJski w pow. kf,!isk.1'"  
czątkach jesieni utworzyli tu p  J cz (do 100) w wieluńskim,
f6 0 1.). P ü tz  (561.) w  tureckim  P rzybyło  f k . (fiu) w okolicach

O koniew sk i (30 1.) w  t |jr^ n 'rTI’ V r a d z k i m ,  H e r e m s k i  (40 ■) 
K oźm inka, Jan  D ę b s k i  (40) w s i  a}a s i ę  konna P a l "
w pio trkow skim . P o za  term . czas >a ^ czrJ oWSk,ego i kilku .»-
tja, pozosta ła  ze św ie tn y ch  u ł*now  w początkach pazdzier-
nych p a rt,,. -  S łu p sk ,eg o  zw ycięstw o pud
mka o d n io sła  o s ta tn ie  bodaj 3 t_pnie połączyw szy Ç
w _______  . . . ___ _ ry.otrkowskim. a następ  e wie uńskiinW iew cem  w pow . p iotrkow skim . a W alczyła w w ie luńsk im
z M atusiew iczem , w sile do Skom linem  w sieradz im.
pod R u d n ik am i i P raszk ą , oraz P ° 1/3



T u  ran n y  S łupsk i o p u śc ił j j  - .
Z lczT 1’ który nied^go, ptbuy ’ doH an \ komen<ię Matus«-

sz? d  P rzez m oskali, m u sia ł d o j j  P ° b rą  1 o saczony  zeps.ę ÏÏS
pfeniu  p d Ł c X m V Ź ‘ I0 2 ^ ć i j " t ?ltie ' Łl>.row »'>« P« tm ą .
n iew ielk ie siły  ( 5 0 0 - 6 0 0  liTdzi) d , f M? iąC ««»unkow o 
ski g łów ną uw agę zw rócił na  J o L t  ro zp o rza d z en ia  —  Ż ychliń- 
a la rm o w ały  bez u stan k u  załogi rn P? “ Je po  P ° w iatach , k tóre 
szych, a naw et w  lis to p ad zie  ̂ s a n ^ W ł * * )  ™  m iastack  Pomniej- 
sz tucerow  m ieszkan ie  naczeT n.t W ł° c ław ek - ostrzeliw ując i
* t J ak o D^ g a n iza to ro w re  "zdavW0 ,e n n e g 0 ,i k s - W it^ n s z t e i n a:
ro tm istrz  P av ,e łek  ( G ą s o w s k i ) t B7 **U , 81ę: zn an V nam
?  ^ p r’ P?leg ły  w  krwawym  o ś m iL bd ° f,Cer huZarÓwPruskich- 
Pod P rzypkam i. Z  d o w ó d có w  zw ycięzkim  boju
się- zn an y  nam  z A u g u s to w s k ie j  J | ,*,8 j y ?hł .p f rtJi naznaczyli 
N a d m . l e r - w  gostyńsk im  ^ ■ Jf d " t . d S a ła ł  ro tm istrz 

u am er. Soko łow sk i i Z ielińsk i- O*? ^y rew icz , G rossm an, 
P raw ym  brzegu W isły  _  w s jm T Ó ’ ° rł° Wskl w  raw sk im , a  na 
Jankow ski k tó ry  w alczy ł p o d  O k . ^  pOWStan,e m azow ieck ie 
n iosszy  k lęskę po d  C zerw onka ' ,e»W em^ KuHevvem. * Po-
bä ? Skl “  SW? d z ie»ną jazd a  P° dh ' G’ o raz Ko-
p a rty z an tce  po leg ł dn ia  4 g o  | J „  "  J £ ?  k ilkum iesięcznej 
skrm  pow iecie. P o  ty ch  b ifw ach k a ^ L , P° d M ' en "» w  now om iń- 
1 w  końcu  roku  ogran iczała  sie  " j *“ ? “  m.azow iecka jesien ią  
V Ictorych ce low ał ze  s trony  m o s K e w ^ - ’fC° W k a w a leryjskich! 

Z an k iso w , a z pow stań có w — dokonv  ^  p a r t* zan t ~  czerkies 
G ąsow ski. ookonyw ujący  cudów  śm iałości -

ISaogoł w  osta tn im  kw arm l«
tw ach  stoczono  u tarczek  kolo 70 7  W yrn,en,onych  w ojew ódz- 
24 M azow ieckie 26. P łock ie | |  i * ‘ a® * 80 n a  w y p ad a
dn iu  cisza p an o w ała  zupełna -  o ^ , AURUStOW8kie- Sdzie w gru- 

N ieco w ięcej, bo 93 ,  sm -
P M  f tOCyy ły  hitew i u t a r c z e k ^  S? m °  L u belsk ie  41 przy-
Podlaskie (20). Sandomie^kie (lafKrak ,e t " ?  "°i«wbd«twï:
rzem  „  k f a “ ’ »  k lęskach  i d  f Ï T 1-1' ( l4 ) ‘ ^ b e ł s k i e .

• )' bko  d o s y i ° d^ ' o  i. d z i a ł a j  ' S * ™  ‘ P ° d  B ató -174 ciąg iem  porozum ien iu

i



p  Pow staniem  p o d lask iem , ożyw iło  w alkę zbrojną skutecznie, 
ra rtja  Ć w ieka —  p o p u la rn ie  zw ana: „ćw ieki“, z pod Batorza 
w yprow adzona p rzez  K ozłow skiego, ucierała się pod Kozłówką 
poczem, p o d ąż y w szy  nad  kordon po broń którą wiozła w kra­
czająca z G alicji p a rtja  (500 1 ) gien. W aligórskiego, wraz 
z nią zo sta ła  h a  g łow ę pob ita  22 października pod Goście­
radow em . „Ć w iek i jed n ak  zdołali się już w  tydzień później 
stawić na  ogó lny  p rzeg ląd  sił obu w ojew ództw  do Turobina, 
gdzie rów nocześn ie  przybyli: W ierzbicki, Jankow ski, Krysiński, 
Leniecki, o raz  „litw ini“ z E jtm inow iczem  na czele, nie licząc 
zandarm erji Ju n o szy  (k rasn o staw sk a) i Świdzińskiego (zamojska). 
Pełniący tym czasow o  obow iązki naczelnika sił w ojew ództwa 
W ierzbicki— zrobił tam  przeg ląd  sw ych oddziałów  (do 1,000 lu­
dzi) i ro zesła ł je  w  różne strony. Poza zebranem i w Turobinie, 
w alczyły jeszcze w  tych  w ojew ództw ach partje: znanego nam  
z G rodzieńsk iego , W alerego  W róblew skiego (140 1.), Z arem by 
(60 1.), G o zd aw y  (180), Ponińskiego (40), i w iększa partja Ruc- 

kiego (800 1.), p o  ustąp ien iu  zaś jego, zostająca pod kom endą 
dośw iadczonego w ojaka, daw nego  oficera kozaków  sułtańskich, 
później w o d za  czerk iesów , kap itana „T ysiąca z M arsali“, 
a w reszcie— ro tm istrza  arm ji w łoskiej — M areckiego. Poza tym  
P odlasia  trzy m a ły  się  partje : daw na Kobylińskiego, prow adzona 
przez K w ap iszew sk iego , o raz C zyżew icza, Lutyńskiego i parę 
pom niejszych oddzia łów . N aczelne dow ództw o na Podlasiu sp ra­
w ow ał po  G rz y m a le — pułk. Z ieliński; obaj zaś z W ierzbickim  
mieli pod legać g ien . K rukow i, jako  kom endantow i obu w oje­
w ództw .

Z  b itew , jak ie  stoczono w obu w ojew ództw ach głośniej- 
szemi były : po d  W y ty czn em  K rysińskiego, zw ycięstw o połą­
czonych d ro b n y ch  partji z jazd ą  poległego Kobylińskiego i par­
tie S zyd łow sk iego  (Jankow ski), w  dniu  8 listopada pod G ar­
w olinem  i zw ycięska bitw a K rysińskiego i E jtm inowicza (razem  
400 strz., 200 kos., 100 j_) pod R ososzą II listopada. Na drugi 
dzień po tej b itw ie zw ycięsk ie partje, w zm ocnione jeszcze przez 
W róblew skiego, dzie ln ie  w alczyły  pod Kolanem. W  Lubelskiem  
zaznaczyły się  u tarczk i: K rysińskiego pod Zezulinem , Kozłowskie 

pod M ałoduszynem , C hełm em . R udką i wreszcie pod Saw inem  
20 lis topada. T u  K ozłow ski, po łączyw szy  się z W róblewskim, 
K rysińskim  i E jtm inow iczem , m ając 1,500 ludzi, stoczył krw aw ą 
* jedną z najp iękn iejszych  w pow staniu, bitwę z 3000 moskali,
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m ającem i 10 dział. M im o tak ie j p rzew agi n ieprzy jacie la , dzięki 
dogodnej pozycji w  lesie, p ow stańcy  odn ieśli zw ycięstw o , okupu- 
jąc  je  ogrom nem i jed n ak  stra tam i i zużyciem  całe j am unicii. Inne 
bitw y połączonych  oddziałów : pod K o ry b u to w ą W olą, (M arecki, 
L eniew ski, K ozłow ski, L utyński z l,2 0 j 1.) pod  P rzybysław icam i 
(M arecki, L eniew ski, G ozdaw a) skończy ły  się k lę sk ą  pow stań- 
ców. Jankow ski w reszcie , W rób lew sk i i E jtm inow icz zakończyli 
rok, z trudnością  w y d o staw szy  się 31 g ru d n ia  z osaczającego  
ich p ierścienia 1,000 p rzeszło  m oskali w M ałej B ukow ej.

Kruk,^ przybyły  (z^ 240 jazd y ) do  w o jew ó d ztw  sw oich, 
m ały naogo ł w yw ierał w p ływ  na sp raw y  i p rzeb ieg  w alk, tym - 
bardziej, że  w sam o Boże N arodzen ie  p rzeg ra ł b itw ę pod Koc- 
kiem . S urow a zim a zm usiła z resz tą  żo łn ierzy  n aro d o w y ch  do  
szu k an ia  p rzy tu łku . W zm ogła się  sku tk iem  teg o  dezercja 
i emigracja^ za kordon. W  końcu  też roku szczupłe b ardzo  siły 
(n iespe łna jak ieś 400 51)0 ludzi), jako  kad ry , p o zo sta ły  p rzy
dow ódcach.

W  zw iązku z p o w stan iem  lubelsk iem  p o zo staw ała  w y­
p raw a na P oryck  na W ołyniu , p rzed sięw z ię ta  d la  w skrzeszen ia  
luchu  zbrojnego na W ołyniu  w  ośm  oddzia łów , b a rd zo  d obrze  

iW k ro,!l * am unicję , a liczących  ogó łem  koło 
2;UUU ludzi, pod naczelnym  dow ództw em  gien- K ru k a . P o  w ielu 
trudnościach , w yw ołanych  n iesu b o rd y n acją  oficerów  i dow ódców , 
ruszy ły  trzy  oddzia ły  (90f) ludzi) za kordon  i w szystk ie  po ­
niosły  klęskę. P artja , k tó rą p ro w ad ził w ęgier, Pallfy , pobita  
zosta ła  pod R adkow em , dw a zaś inne o d d z ia ły  hr. K om orow - 
s 'teg o  i S ienkiew icza (500 1.), z;:jąw szy szczęśliw ie Poryck, 
zo sta ły  i  lis to p ad a  w y p a rte  z pow ro tem  do  G ah cii i rozbro­
jone p rzez  austrjaków . N ie u d a ła  się rów nież p ró b a  przenie- 
sien ta  w alk i na W ołyń, p rzedsięw zię ta  w grudniu  p rzez  partje  
lubelskie Pom ńskiego , Z a rem b y  , R okitn ickiego. P o  dw ud .uo- 
w yc u tarczkach , w obec w rogiej postaw y ludności, m p ie ra n i 
p izez  m ocniejsze siły m oskali, p ow stańcy  cofnęli się  z p o w ro ­
tem  za Dug.

Pokaźnie] n a to m iast p rzed staw ia ła  się pom oc, d an a  w  je-
t ,r  Przez G alicję w ojew ództw om : S andom iersk iem u  

i iS.rakowskiem u.
W  nocy na 20 p aździern ika  na czele 700 p iechoty  i 150 jazd v  

p rzep raw ił się pod  B aranow em  przez W isłę, b o h a te r p o w stan ia  
sandom iersk iego , g .en era ł D yon .zy  C zachow ski. S ta rłszy  się
1 7 6



szczęśliwie z m o sk alam i pod  O siekiem  i Rybnicą, Czachowski 
szedł w g łąb  w ojew ództw a. B ędąc zaś osaczonym  przez oddziały 
moskiewskie, w y tra w n y  partyzan t, na  czele jazdy ruszył z wiel­
kim hałasem  w  Iłżeckie, piechocie zaś podzielonej na dwa 
oddziały, p o d  k o m en d ą  m ajora L iw ocza i kap. R osnera, kazał 
cichaczem przez fa lis tą  okolicę m iędzy  Staszow em  i Sandom ie­
rzem dążyć  na  sp o tk an ie  ciągnącej w  te  strony partji starych 
„C zachow szczyków “ (130 1.) p od  Em inowiczem  i Rodowskim. 
Manewr ten  jed n ak  n ie u d a ł się. R osner z większym  oddziałem  
został zn iesiony  i sam  po leg ł w  krw aw ej bitwie pod Jurkowi- 
cami, C zachow ski zaś, od łączyw szy się z garstką żołnierzy 
i oficerów do  m ają tk u  córk i sw ej — W ierzchow sk, został tam  
napadnięty p rzez  m oskali i po dzielnej obronie, w czasie od­
wrotu, za rąb an y  6 lis to p ad a .

Z  ca łych  sił C zachow skiego jedynem u Liwoczowi udało 
się ujść pogrom u i p o łączy ć  się z partją  Chmieleńskiego, na 
której barkach  w ty m  czasie  spoczyw ał cały nieom al -.ciężar 
powstania w  obu w ojew ództw ach.

po łow ie p aźd z ie rn ik a  p rzy b y ł rów nież z Galicji m ia­
nowany n acze ln ik iem  w ojennym  w ojew ództw  Krakowskiego 
i Sandom iersk iego— gienerał Bosak (pułk. gw ardji rosyjskiej, Józef 
hr. H auke), p od  k tó ry m  działali, jako  w ojew odowie: Chmielen- 
ski—krakow ski i M arkow ski, b. oficer austrjacki sandom iers . 
Pod D zierzgow em , B osak dokonał p rzeglądu sił zbrojnych o u 
województw, liczących  już z przybyłem i z zagranicy w nie­
wielkich p a rtja ch  i po jedynczo  ochotnikam i niespełna , 
ludzi. . .

P rzeciw  B osakow i, Chm ielewskiem u i dow odzącym  mniej- 
szemi partjam i: R u d o w sk iem u  (80 1. w  Opoczyńskiem ), em  
bajle (160 1. S topn ick ie ), B ogdanow i (150 j ) ,  Prędow skiem u 
(dawna jazd a  C zachow skiego  100 ludzi) i wreszcie minowi 
« o w i (100 d aw n y ch  „czachow szczyków “ z w iosny), m szyły 
silne ko lum ny rosy jsk ie. R o z p o c z ę ły  się żw aw e utarczki. mie-
Jeński zbił m oskali pod  D zierzgow em , Rudowski—w  zy °  ’
lecz w ty d z ień  później, 16 listopada, został P° lty po 
cznem, B osak n a  czele po łączonych partji: mie e n :
Rem bajły (ofic. au str. K alita) i św ieżo przyby ej ( -)
Partji S zem io ta , zo sta ł pobity  pod  Jeziorkiem . J z:e
g en e ra ł pom ścił po rażk ę , zdobyw ając 25 t. m. Pa °  ’ i 
^ b r a ł  k asę  p o w ia to w ą  i kilku jeńców , a  28 t. m.,
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dose szczęśliw ie po d  O ciesęk am i, gdzie  b itw a trw a ła  przeszło  
10 godz. bez przerw y, oraz  4 g ru d n ia  o d n o sząc  zw ycięstw o, acz 
z w ielk iem i stratam i, n ied a lek o  Szczekocin , p am ię tn y ch  porażką 
K ościuszki. O d  tej o sta tn ie j b itw y  zaczę ła  s ię  c iąg ła  ob ław a 
na pow stańców . W  ciągu dw u  tygodn i, B osak i jego  p odko­
m endni w ym ykali się d z ie ln ie  d z iesięc io k ro tn ie  p rzew ażającym  
siłom  m oskali. W reszc ie , 16 g rudn ia  n ieom al ca ła  jazd a  obu 
w o jew ództw , licząca 450 koni, p rzy  k tórej zn a jd o w ali s ię  obaj 
w ojew odow ie i B osak, zo s ta ła  rozb ita  pod  B odzechow em , p rzy­
czyni d o s ta ł się d o  niew oli ran n y  C hm ieleńsk i, k tó reg o  22 gru­
d n ia  rozstrzelano  w  R adom iu .

P o  tej b itw ie  resztk i jazd y  p o d  w odzą K rzyw dy  (R ze­
w uski) i ro tm istrza au strjack ieg o  R o sen b ach a  —  cofnęła się 
w K rakow sk ie , u c ie ra jąc  się pod  C isow em  i P o to k iem , a p ie­
chota (koło  2,000 ludzi) rozeszła  się na z im ow e leże w obec 
sza lonych  m rozów , jak ie  n ag le  chw yciły .

•Z końcem  w ięc roku  p o w stan ie  w  całe j P o lsce  liczyło 
koło 3,500 ludzi, z czego p rzeszło  aJ3 m iał gien . B osak.

C iężkie w arunk i p o w stan ia  p rz y p ad ły  n a  chw ilę, k iedy  
pow oli zn ikała  już n ad z ie ja  zagran icznej pom ocy , i k iedy , co 
gorsze, w  sp o łeczeń stw ie  w  p rze raża jący  sposób  zaczę ła  się 
sze rzy ć  reak cja  p rzeciw  ruchow i.

M yśl kongresu  po ru szy ła  u m ysły . — A n g lja  p o p ie ra ła  ją, 
dość  jed n ak  słab o , szczególn iej po tem , jak  ca r w  uroczystym  
resk rypcie , w y d an y m  z p o w odu  dym isji W . K s. K onstan tego  
12 lis to p ad a  1863, zap o w ied zia ł d a lszy  rozw ój n ad an e j Króle- 
stw u  au tonom ji, „gdy p rzy  pom ocy  Bożej p o w stan ie  w  Polsce 
uśm ierzone zostan ie , k ied y  p o d d an i M oi w  K rólestw ie , u słu ­
chaw szy  nakon iec  głosu p raw a  i obow iązku , o d rzu cą  gw ałty  
jaw n y ch  pop leczn ików  zd rad y  i zw ró cą  się  ku M em u m iło­
s ie rd z iu “ .

S p raw ę  p o p su ł sam  N apoleon  III, w y su w ając  k w estję  po- 
£rf n ’c F rancji do  R enu  p rzez  zabór k ra jó w  n iem iec­

kich, p rzeciw ko  czem u, jako  zaborczym  p lanom , ca ła  op in ja  pu­
b liczna w  N iem czech  m usia ła  zap ro testo w ać  energ iczn ie. P rusy  
zresz tą  w ó w czas już organizow ały  p rzy łączen ie  d o  R zeszy  N ie­
m ieckiej Szlezw igu i H olsztynu , oraz pod jęły  m yśl odnow ien ia 
p rzym ierza  P rus, A ustrji i Rosji; A u strja  w reszcie , z jednej 
s trony  w ciągnięta  p rzez P ru sy  do sp raw y  szlezw ickiej, a z d ru ­
giej zagrożona, jako  hegem on R zeszy  p rzez  N ap o leo n a  n ad  R e­
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nem, w sze lką  m yśl w spólnego  działania z F rancją odrzuciła 
i zbliżyła s ię  d o  Rosji. R ozpoczęły  się jednocześnie represje 
przeciw p o w stan iu  w  Galicji, gdzie w listopadzie już koło 1500 
ludzi zam k n ię to  w  tw ie rd zach  w  charak terze internowanych, 
rewizje zaś i a re sz ty  był* na porządku  dziennym .

R osja p erfid y jn ie  zapow iadając  carskim  reskryptem  12 li­
stopada d a lszy  rozw ój sam odzielności K rólestw a, w  tajem nicy 
przygotow yw ała osta teczny  cios polskości w tym  kraju za po­
mocą rew olucji spo łecznej, na  olbrzym ią zakrojonej skalę.

Już b o w iem  w e  w rześn iu  car, w ezw ał do  siebie baw iącego 
zagranicą z p o w o d u  sw ych  nazby t dem okratycznych przekonań 
wybitnego dz ia łacza  społecznego. M ikołaja M ilutina, którego po­
znaliśm y już, jak o  n iedoszłego  naczelnika rządu  cywilnego przed 
W ielopolskim . P o  p rzybyciu  tegoż ca r polecił m u zajęcie się sp ra­
wami po lsk iem i, zap o w iad ając  pow ierzenie radykalnego zrefor­
m ow ania P o lsk i. M ilutin  d o b ra ł sobie jednakich ze sobą po ­
glądów dw u  ludzi: zapam ięta łego  w roga kultury  zachodniej 
i Polski, k n iaz ia  C zerkask ija , o raz teoretyka słowianofilów m o­
skiewskich, pub licystę  S am arin a—i ruszy ł z nimi w końcu p aź­
dziernika do  Polsk i, w stępu jąc  po drodze do W ilna, gdzie o d ­
był konfe renc ję  z M uraw jew em . Poczem , w raz z pow ołanym  
dla re fo rm ow an ia  insty tucji narodow ych w  K rólestw ie, po la­
kiem, sen a to rem  A rcim ow iczem , trójca przyszłych reform ato­
rów b ad a ła  u rząd zen ia  k ra jow e i w  początkach listopada, eskor­
towana p rzez  o d d z ia ł w ojska, zw iedziła kilka miejscowości 
w K rólestw ie d la  zb ad an ia  społeczeństw a, przedew szystkiem  
zaś kw estji w łościańsk iej.

P o  ukopczen iu  stud jów , M ilutin i tow arzysze złożyli ca­
rowi w y czerp u jący  m em orjał, w  którym  podali projekt roz- 
strzygnięcia i o s ta teczn eg o  za ła tw ien ia  spraw y polskiej w Ro- 
fji- P o d staw ą  po lityk i m iało  być w edług tego projektu, tak sam o 
jak n a  L itw ie  i R usi, przeciw staw ienie wyższym , uśw iadom io­
nym narodow o  i p e łn y m  tradycji potęgi Rzeczpospolitej’, w arst­
wom, ob o ję tn e j narodow o, a  przepełnionej nienaw iścią do 
szlachty m asy  ch łopsk ie j. O b o k  tego, zdaniem  reform atorów ; 
niezbędnym  by ło  p rzeciw staw ien ie  w K rólestw ie narodow i po - 
skiem u—innych  o s iad ły ch  tam  grup  narodowościowych: zydow, 
niemców, litw inów , k tó re  rząd  rosyjski w inien popierać. Lo do 
sposobu rozstrzygn ięc ia  kw estji w łościańskiej w  Królestwie,^ o 
Milutin i tow . uzna li za  konieczne usankcjonow ać to, co juz
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w ykona ły  M anifesty  S tyczn iow e K om ite tu  C en tra lnego , biorąc 
jedyn ie  w ręce  w ład z  rosy jsk ich  w y k o ń czen ie  i ulegalizow anie 
fak tycznego  s tan u  kw estji w łościańsk iej, jaki już od  początków  
p ow stan ia  zgodnie z d ek re tam i 22 styczn ia w szechw ładnie 
w  K rólestw ie panow ał. „S tałość tajffcgo rząd u  i jego  agientów  
w  stosow aniu  su row ych  śro d k ó w  d la  w y k o n an ia  d ek re tu  o d a­
row iźnie g runtów , jak  rów nież  d łu g ie  trw an ie  bun tu , d a ją  p ra ­
w o sądzić , że w łościanie, m im o n ieufności, z jak ą  przy ję li ten 
dekret, p rzyzw yczaili się  pow oli do  tego , że  za używ an ie  grun­
tów  nie p łacą  nic, i że  obecn ie  k ażd y  n ak az , k tó ry b y  b ezpo­
średn io  p rzy w raca ł d aw n e  czynsze, m u sia łb y  w y w o łać  p o ­
w ażne trudności“ —  o św iad cza ł M ilutin.

Jeszcze chw alebn ie jsze  św iadectw o  w y staw ia ł rozstrzy­
gnięciu sp raw y  w łościańsk iej w K ró lestw ie  p rzez  C zerw ieńców  
polskich Sam arin . Z azn aczy w szy  p o ten c jo n a ln ą  s iłę  dziś bier- 
nej, lecz po tężnej m asy  ch łopa polsk iego— k o n k lu d u je  rosyjski 
słow ianofil w  ten  sposób: „Jaka s iła  p rzec iąg n ie  o stateczn ie
tę  m asę  do  siebie? K om u u d a  s ię  zyskać w sp ó łczu cie  m as dziś 
jeszcze chw iejące się? O d  rozstrzygn ięcia  tej kw estji zależy 
osta teczne rozstrzygnięcie  w alk i o b ecn e j“ . A  n as tęp n ie  dodaje: 
„T o, co  rząd  rew olucy jny  ogłaszał, i to, czym  on groził, nie 
pozosta ło  p u s tą  ob ie tn icą  lub  p różnym  złudzen iem . U m iał on 
dom ag ać  się  su row ego  w y k o n an ia  sw oich  rozkazów , i p rzez  to 
cel sw ój osiągnął. W e w szystk ich  m ają tk ach  szlacheckich, p rzez 
k tóre p rzejeżdżaliśm y, jak  rów nież i w  w ielu  skarbow ych , w y­
k onyw an ie  pow inności ch łopskich  usta ło  od  p ierw szego  k w ar­
ta łu  roku b ieżącego, a  w n iek tó rych  jeszcze w cześn iej. Chłopi 
n am  w szędzie  o ty m  oznajm iali“ .

W  ten  sp osób  zupe łne  zw ycięstw o p ierw szego  ok resu  na- 
szeg o -p o w stan ia , k iedy  to  n asi s traceńcy  szli z gołem i rękam i 
w  bój, by  um ierać , „n iosąc ludow i ziem ię, a  E u ro p ie  p ro test 
p rzeciw ko n iecnej z M oskw ą ugodzie“, bez  żad n e j innej n a ­
dziei, zosta ło  stw ierdzone  p rzez  w roga . U w łaszczen ia , do k o ­
nanego  p rzez  K om ite t C en tra ln y  w  p am ię tn ą  noc 22 stycznia, 

•żadna już siła  n ie  b y ła  w  s tan ie  cofnąć. Co w ażniejsze, Milu- 
tm  i tow . rad y k ali rosy jscy , p rzez dziw ną iron ję lo sów  w y p e ł­
niali i d rugą część  p rog ram u  „czerw ieńców ": szykow ali cios 
osta teczny  zapoczą tkow anej p rzez W ielopo lsk iego  ugodzie pol- 
s o rosyjsk.ej. „P o lsce  trzeb a  nie p raw  p o litycznych , z k tó rych



niezdolna je s t ko rzy stać , a le  reform y gospodarczej, któraby 
zmieniła jej po stać  i o d ro d /iła  lud" — staw iał tezę Milutin.

„N ad b rzeg iem  W isły  liberalizm  spow odow ać może je­
dynie k łopo ty  bez w yjścia, lub  krw aw e rewolucje, jak w yka­
zało zrobione dośw iadczen ie . Po  tylu próbach i zaw odach rząd 
cesarski d z iś  w in ien , tak  ze w zględu na sw ych polskich pod­
danych, jak  i ze w zg lędu  na sieb ie  sam ego, spróbow ać śm ia­
łej i radykalnej re fo rm y  kraju  i organicznej zm iany wszystkich 
instytucji. D la tych zaś reform  i zm ian, leżących zarów no w in­
teresie p ań s tw a  rosyjskiego, jak  i polskiego ludu, niezbędnem  
jest porzucen ie  w sze lk ie j m yśli o au tonom ji“.

W  końcu też  roku w P etersburgu  już, jako  przeciwwaga 
tajem niczego R ząd u  N arodow ego w  W arszaw ie, zasiadał tajny 
„Komitet do  sp ra w  K ró lestw a Polskiego“, który rozpatryw ał 
i za tw ierdzał jed en  po  drugim  pro jek ty  reform  politycznych, 
adm inistracyjnych i socjalnych w K rólestw ie, w noszone przez 
Milutma, C zerk ask ija , now ego sek retarza  stanu  do spraw  Kró­
lestwa—P ła to n o w a , lub  S am arina . Projekty te  m iały doszczę­
tnie zburzyć ca ły  sy stem  urządzeń  K rólestw a i k łaść podw a­
liny pod z jednoczony  n ierozdzielm e z Rosją przyszły „Priwi- 
slinskij k ra j“ . m

P race „K o m ite tu  do  sp raw  K rólestw a Polskiego szły 
jednocześnie ze w zrostem  reakcji przeciw  pow staniu w sam ym  
społeczeństw ie po lsk im . Społeczeństw o, zm ordow ane w alką 
beznadziejną i rep resjam i, pożądało  spokoju i coraz bardziej 
wrogo s taw a ło  w zg lędem  pow stan ia. Szlachta w niektórych oko­
licach zaczę ła  o d m aw iać  posłuszeństw a organizacji narodowej, 
oraz zw racać się  d o  u rzędów  rosyjskich i naczelników  wojen 
nych z p rośbą o pom oc w ściąganiu  zaległych czynszów o 
chłopów, co  w śró d  m as ludow ych  w yw ołało głuche wrzenie. 
Korzystały z tego  w ład ze  m oskiew skie, agitując w śród ch o- 
pów przeciw ko „pań sk iem u  po w stan iu “ i p rzystępując o orga 
nizowania m ilicji ch łopskiej. D robnom ieszczaństw o, przyc y ne 
dotąd ruchow i, zaczę ło  m aso w o  przechodzić na stronę rzą u 
m oskiewskiego. W reszc ie  w końcu listopada dw ie zapa e mic 
ściny ku jaw sk ie: N ieszaw a i P io trków  kujaw ski dały  się uwieść 
szpiclom i p o d a ły  ad resy  w iernopoddańcze z Ç **
Pienia d la p o w stan ia  i n ikczem nego służalstw a d la o s ,VJ^ 
Było to sy g n a łem  d la  całej sfory  naczelników  wojennyc 
Wyłącznie n iższy ch  oficerów . D la każdego  z nich sta o się we
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m ieccy. W reszc ie  opuściło  snr* St° SUnek zydzl * koloniści nie- 
^ m oskalofilskim i b isk u p a m i?  P° W8ta? ,a  1 duchow ieństw o  
b ie ń sk im — sejneńsk  m ?>r \ ï /  °*onczew sk im  na L itw ie, a Łu-
p łockim — w  Koronie! na ™«IeW 'nC,!n'y " ’ C h° ä“ a K P o p ,e lem  -

c i o l a . ^ t z ' p ' ^ T v  i® !4 " • i a k b >r sDr b,° ' koś-
dzw ony, m ilczące n a  znak  ż a ł o b J ^ T  P ł° ckie8 ° . u l e g ł y  się 
b iskupa F eliń sk ieg o ... Y d czasu  w yw iez ien ia  arcy-

C hcąc z a p r o w a d z ^ j a k ^ t a k T ł a d ^  WafUnków m ia ł T rau g u t. 
n ieom al każd y  dow ódca o d d z ia ł ? Jsku n aro d o w y m , gdzie
fe ie rn  P a r . j i ^ d y k ia .m  d e k r .le  “ ? “  5“ d
zbro jne p ow stan ia  na  k o rp u sy  terv to ri I d ru d n ia , Podz»elił siły 
kow ski, P odlasko-lubelsk i Z a rh n d ^  • .n e : S an d o m iersk o  kra- 
być podzie lone na d y w .W  w o l w ^  ^
pow iatów  o rgan izow ane D ow ^d  ° dzk lf ’ a te  n a  pu łk i, w ed ług  
B osak, gien. K ruk,° pułk]' S k ^ a ^ ^ A rT *  ' k o rPu sów  zosta li: giem 
skich, oficer ro sy jsk i— [a n K oziełN  * % , ,or^ an.lzato r partji litew- 
pu łkow nik  K opern ick i.  ̂ 1 W kalisk iem  —  tym czasow o

b y ł p rzeciw  pow stań," u w fd ic z n ie 11'D roaChaną trudnością . K raj 
kam i, p rzy  k tórych  sta ły  w a rtv  rh ł  L p o p rzeg ra d zano  rogat- 
w iało  pom ocy  i p ien iedzv  «ilr. o b y w ate lstw o  odm a-
k raj w e  w szystk ich  k ieru n k ach  — chł Z ^ Y WOJska P rzeb iegały  
tac  po jedyńczo  lub m ałem i crr błop^ na now o  zaczęli chw y- 
ców, zd a rza ją  się fak tv  d e& P am * zjaw ia jących  się  pow stań - 
przez sz lach tę  i m i e s z c z a n , Uk,?]t ycb Po w stań ców 
szp ieg o stw a w  m asie  żydow sk ie , M ą  e P 'd em iczn eg o  w ręcz 
g an izow ać koło 2,000 sfrzelców  ! O H ftT  ° ' K° Sak po traW  zor- 
S iły te  by ły  p o dzie lone na dw ie  'd v  k° Syniero"  i 960 jazdy . 
T o p o rem  (p rzed p o w stan io w y  d z ia ł lc z ^ W  l S? n d o m ,e rską  Pod 
d o w o d ca  p ow stan ia  M o h ilew sk iem  —  lr ■ ? n a s tÇpn>'e
k rak o w sk ą  — p od  n iefo rtunnym  wodze 3pitan  ^ w ie rzd o w sk i)  
n.,a  —  K urow skim  i dyw izje  ^ a z d v u ™ z Początków  pow sta- 
sk, P u łk am i pow ia tow em l do w o 7 r d  p r? w ad zi* M arków - 

udow ski, M ichalski, R osen b ach  i B o à d a ^ ^ ^ f  ° ’ Z a jk owski,
,82 h  1 b o g d an - S zefem  sz tab u  b y ł
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M arkowski, a  poszczegó lnem i oddziałam i jazdy dowodzili: 
Krzywda, D en isew icz, H urag an  (b. oficer kozacki — Podchalu- 
zin), Soibach i S zandor. O śro d ek  organizacji tw orzyło Ś-to Krzy- 
skie z g łów ną k w a te rą  w Cisowie.

K rakow sk ie  w ięc i Sandom iersk ie zostało  zorganizowane. 
Gorzej sz ło  w  innych  w ojew ództw ach .

W  K alisk iem  —  K opernicki, zorganizow aw szy niewielkie 
piesze partje , rozrzucone po pow iatach , za pom ocą drobnych 
oddziałków jazd y  z trudnością  o trzym yw ał zw iązek m iędzy 
niemi, m im o n iew ielk iej ich liczby (koło 300 1.). W  M azowiec- 
kiern. po  zn iesien iu  po łączonych  oddziałów  jazdy powstańczej 
pod Z yck iem  —  i k lęsce  G ąsow skiego, następcy  Zychlińskiego— 
wziętego jeszcze w  g rudn iu  d o  niew oli pod Piasecznem , k rą­
żyły jed y n ie  n iew ielk ie  w ciąż topniejące partje konne, nie 
liczące ogó łem  n a w e t setk i pow stańców . Płockie po Nowym 
roku zam arło  zupełn ie . O czeku jąc  pom ocy z Prus, w Łom- 
żyńskiem  n a  czele jak ichś 30 pow stańców  trzym ał się ukryty 
Nowina (K azig rodzk i), a w  M ław skiem — M yszycki. Drobniutkie, 
liczące razem  koło  30 zbrojnych, partje  Kulwicza i Songina 
krążyły w S ejneńsk iem . C isza cm entarna panow ała na Litwie. 
W ileńskie zam ie ra ło  już od październikow ej rozpraw y W ysło­
ucha pod  Ż y żm o ram i. W  G rodzieńskiem  jeszcze w  lutym  cho­
dziły n ie sp raw d zo n e  w ieści o b łąkającej się jakiejś partji koło 
B iałegostoku, lecz n ao g ó ł już od  październ ika cisza by ła zu­
pełna. Ż m u d ź  jed n a  trw a ła  w polu. Pod Swiętobrościem , Goj- 
żew ką w alczy ł ks. M ackiew icz na czele resztek partji S tanie­
wicza, K uszłe jk i, D om aszew icza i K ończy (250 p. i 100 j.). 
Pobity i w  w iększej liczbie nie będąc w stanie już trwać, 
dzielny te n  p a r ty z an t trap ił w roga jeszcze przez cały  listopad, 
podzieliw szy p a rtję  n a  m ałe  oddziałk i. W reszcie, w  połowie 
grudnia p rzy p ad k iem  d o s ta ł s ię  ksiądz-rew olucjonista do n ie­
woli i 28 t. m . zo s ta ł pow ieszony w Kownie.

O sta tn i w ojew ódzk i, Ignacy Laskow ski, trzym ał się z kil­
koma od d z ia łk am i (Saw y-C zerw ińskiego, Kognowickiego, P ie­
karskiego, G ro ssa ), liczącem i nie w ięcej nad  150 ludzi — jeszcze 
w styczniu. N ie w idząc jednak  m ożności dalszej walki w  po­
łowie s tyczn ia  w y jech a ł za  granicę. Część jednak  upartych 
źm udzinów u k ry ta  w  lasach  jeszcze długo czekała na w zno­
wienie p o w stan ia . , . . .

N aogół w  p ierw szy ch  trzech  m iesiącach 1864 r. zro a
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w yliczają 137 u tarczek  w  K ró lestw ie  i led w ie  7 na  Ż m udzi. 
N ajw ięcej, bo  37 stoczono w  woj. S andom iersk iem , dale j idzie 
33 utarczki w Lubelskieąp, 23 w  K rakow skiem , 16 w  K aliskiem , 
po. 9 n a  M azow szu i Podlasiu , 6 w P łock iem  i 4 w A ugustow -

rozpaczhw ie broniących  się d robnych  o d d z ia łó w  z przem aga- ■ 
jącem i siłam i M oskw y, noszące  p rzy tęm  czasam i c h a rak te r  rzezi. 
Bitwy kalisk ie i p łock ie  toczone b y ły  w  ogrom nej w iększości 
p rzez w kracza jące  z za kordonu  o ddzia ły , k tó re  tam  organizo- 
w ał pułk. C alher. Z  takich u tarczek  najw iększem i by ły : k rw a­
w a rozp raw a 22 m arca partji B udziszew sk iego  (110 1.) m iędzy 
P yzdram i a  C iążeniem , o raz  potyczki o d d z ia łó w  B rudra (Jan 
W andel z 200 kaszubam i) pod  G no jnem  i K osakow sk iego  (70 1.) 

z t. m., n iedaleko  R ypina. O b ie  po tyczki sk o ń czy ły  się k lęską 
pow stańców . Z azn aczy ć  n a leży , że w szystk ie  te  o d d z ia ły  były 
zaledw ie częścią siedm iu  oddziałów , jak ie  p od  k o m en d ą  Cal- 
lera w  ogólnej liczbie koło 2,000 ludzi, m iały  w kroczyć do 

K rólestw a. P artje  te  zo sta ły  po  części rozbite, a p rzew ażn ie  
rozbro jone przez p rusaków , k tó rzy  p rzy tym  aresz to w ali C alhera.

Z 'in n y c h  potyczek , a  raczej pogrom ów , w» K alisk iem  za­
notow ać m u sim y : zn iesien ie partji Ż u b ra  (40 1.) p od  K uźnicą, 
K ozłow skiego 0 5  jazd y ) p o d  R o zd ia łam i, D ębsk iego  ( 0 1.) 
pod  1 uliszkow em . P róby  oży w ien ia  p o w stan ia  ka lisk iego  p rzez  

osaka  m e pow iod ły  się. W y słan y  p rzezeń  D enisew icz z 200 
r c P0 , b itw ie p o d  R ogaczów kiem , zo sta ł w y p a rty  w Kra- 
kow skie. Jed y n ą  w  tym  ciężkim  czasie  zw ycięską potyczkę 
stoczy  lu tego na czele 20 jeźdźców  i 60 p ieszych  pod  K o­
źm ink iem  — K opern ick i. P lag ą  p o w stan ia  kalisk iego , k tó ra  n ie­
m ało  p rzy czy n iła  się do  w zrostu  reakcji, by li g rasu jący  w tym
czasie u d a jący  pow stań có w  bandyci, p o łączen i w  dość liczne 
bandy.

P ogrom em  rów nież trzeb a  nazwać dzi»;«.

skiem . Z  rna łem i w y ją tkam i b y ły  to  jed n ak  n iew ielk ie  utarczki
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bówką, p rzy czy m  d o s ta ł się do  niew oli ciężko ranny, dowódca 
jej Kosa (d aw n y  n acze ln ik  żandarm erji w arszaw skiej, towarzysz 
Lem pkego w  organizacji zam achu czerw cow ego na R ząd Na­
rodowy —  P aw e ł L andow ski). Dalej, 24 stycznia śm iercią wa­
lecznych i k lęską o d d zia łu  (100 jazdy) w bitw ie krwawej w Su- 
cholipiu zak o ń czy ł sw ą  kam p ań ję  M arecki, a na tydzień przed- 
tym pod R u d ą  K orybu tow ą zosta ł pobity, i ciężko ranny — 
niezm ordow any W ale ry  W róblew ski. „Ć w ieki“, dow odzeni przez 
Grom ejkę, p o  zw ycięzkiej po tyczce 16 stycznia pod Rudnią, 
pobici zostali p rzez  partyzan tów  i czerkiesów  Z ankisow a pod 
Brzostówką, a w końcu  styczn ia  pod Z ulinem  doszczętnie nie­
mal zn iesione  zo sta ły  resztk i partji G rzym ały  i jazda Leniew- 
skiego, a  p rócz tego, 18 stycznia, pod  S tarą W sią — w pień 
wycięta zo sta ła  p iękna partja  f 100 jazdy) hr. Komorowskiego, 
świeżo p rz y b y ła  z G alicji. P ośp ieszająca za nim p iesza partja 
(100 1) Jagm ina, w obec tej klęski cofnęła się za kordon i do­
piero w p o czą tk ach  lu tego w kroczyła ponownie. W zm ocniony 
partją lęonną o d d z ia ł Jagm ina ucierał się pod Suchą W olą. Czas 
jakiś w L ubelsk iem  w a lczy ł również (pod W ierzbicą i Zakrów- 
kiem ) z 15U p iech o ty  i 50 jazdy  — m ajor Rylski, który jednak 
po utarczce w  końcu  styczn ia pod Staw cam i, ściśnięty zewsząd, 
w ystrzelaw szy am unicję  — m usiał oddział rozpuście.

P o  w zięciu do  niewoli w  początkach lutego Jankowskiego, 
z daw nych po w stań có w  pozostał jedyny Krysiński, który, m ia­
now any naczeln ik iem  obu w ojew ództw , z m aleńkim  konnym  
oddziałkiem  p rzeb ieg a ł ich teren, próżno naw ołując do broni, 
oraz ks. B rzózka, k rążący  z 40 konnem i pow stańcam i po r'oo- 
lasiu. P rócz nich, w  m arcu jeszcze istn ia ły  m ałe par b e: ch op- 
skie F lisa i P rę ż y n y —w  Z am ojszczyźnie, konne: Rokitnickiego 
(30 j.). E tn e ra  ( 3 0 - 4 0 )  M ioduszew skiego i paru  innych C łosno 
zapow iadane o rgan izow an ie  now ych oddziałów  przez pu ■ -jwę 
(dawny d o w ó d ca  p ow stan ia  kijow skiego, kapitan rosyjs i 
dnicki) skończy ło  się na niczym . _ ,

N a czele  p o w stan ia  w  tym  czasie stały. an omie 
i K rakow skie, gdzie  Bosak, spraw ując dyk tato rską władzę, 
utrwalił p rzy  pom ocy  działaczy  cyw ilnych ks. Kot ows i , 
znanego n am  już o rgan izato ra  k leru p rzed  pow staniem  i 
łowicza — o rgan izację  cyw ilną. O rganizacji tej u atw ia .a 
nucie zad an ia  o sob ista  w śród  ludu popularność „po s i
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n e ra ła " , jak  chłopi nazyw ali B osaka, o raz  gorliw a p ro p ag an d a  
idei narodow ej n a  wsi.

Dzięki tej p rzychylności ludu , k am p ań ja  w  S andom iersk iem  
trw a ła  d łużej, niż gdzieindzie j, i odnosiła  n ie jak ie  korzyści. 
Z  b itew  głośnem i s ta ły  się k ilkudn iow e w alk i p u łk u  stopnick iego  
(400 strz. i 40 kos.) p o d  Iłżą, zaznaczone zw ycięsk iem  zdo­
byciem  tego  m iasta p rzez  R em bajłę . zw ycięska p o ty czk a  m ie­
chow skiego  pu łku  W a lte ra  p o d  K ocim ow em  21 s ty czn ia  i Ru- 
dow skiego  pod  O rońsk iem  17 lutego. P o w o d zen ia  te  jednak  
zosta ły  zaćm ione, a jed y n a  p o w ażn iejsza  g rupa  sił p o w stań ­
czych —  rozbita , p rzez  n ieszczęśliw y  a tak  po łączonych  o d ­
działów  obu w o jew ództw  (1,000 p. i 40 j . — gdyż resz ta  jazdy  
w  sile 300 ludzi zo s ta ła  z a trzy m an a  p rzez  m oskali p o d  Ł ag o ­
w em ), w  dniu  21 lu tego  —  n a  O p a tó w . P o  sześciogodzinnej 
w a lce  pow stańcy , n ie  m ogąc w y p rzeć  zam kn ię tych  po  dom ach  
m oskali, ustąp ili, s trac iw szy  42 zab itych  i 62 rannych , p rzyczym  
ran n y  pu łk . T o p ó r d o s ta ł się w  k ilka dn i później w  ręce  m o­
skali i zo sta ł pow ieszony  w  O p a to w ie . C ofający  s ię  pow stańcy  
p o d  W ito sław sk ą  G ó rą  pon ieśli now ą k lęskę i poszli w  rozsypkę.

W  m arcu  g łośn iejszem  ozw ały  się  echem : k lęsk a  pułku 
radom sk iego  i resztek  partji m azow ieckiej w  K ozien ick ich  lasach, 
zniesien ie  o d dzia łów  k aw ale rji p ow stańcze j pod  W ąchock iem , 
C zęstocicam i i O strow cem , w reszcie  sp o re  zw ycięstw o  R udow - 
skiego ze sw ym  pu łk iem  opoczyńsk im  (zm nie jszonym  do 130 
ludzi) pod  B liżynem  16 m arca.

W  końcu m arca  B osak resztk i sw ego k o rp u su  w  sile 800 
p iecho ty  i 250 jazd y  zd o ła ł skup ić  w  C isow ie, gdzie  w ojew o­
dam i zostali: k rakow sk im  — R em bajło , a  S andom iersk iem — M ar­
kow ski; o d d zia ły  jed n ak  rozprzęgały  się coraz gorzej w obec sze rzą­
cego się z n iesłychaną  szybkością  zniechęcenia. Z a p a n o w a ł okres 
reakcji p rzeciw  p o w stan iu  i ok ru tnych  gw ałtów  m oskiew skich.

W śró d  zn iechęcen ia  ogólnego w  sp o łeczeń stw ie  p rzeró żn e  
gadziny  zd rad zieck ie  śm iało  podnosiły  g łow ę i zaw zięc ie  lżyły 
patrjo tyzm  i pow stan ie . „D ziennik  P o w szech n y “ , zam ien iony  
n ied ługo  po tym  n a  „D ziennik  W arszaw sk i“ , sk u p ia  koło  sieb ie  
zap rzed an y ch  M oskw ie publicystów , oraz  o trzym uje  z em igracji 
w yczerpu jące  k o resp o n d en cje  od  zdrajców , d aw n y ch  członków  
organizacji. P rezy d en t W arszaw y  organizu je „Bal P o lsk i“. T akież 
b a le  i ad resy  za pom ocą gróźb i kontrybucji u rząd za ją  nacze ln icy  
w ojenni n a  p ro w in c ji... P o d aw an ie  ad resó w  w iern o p o d d ań czy ch
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zam ienia się w jak ąś  orgję serw ilizm u w  treści, a przy tern, n ie­
stety, nie w szy stk ie  p o d aw an e  są  pod  przym usem . Na ogólną 
liczbę 589 ad resó w  z 104,72b podp isam i, krzyżam i lub kółkami, 
które to sym bo le  n iep iśm ienności przew ażały, bodaj 308 z 69,645 
podpisam i p rzy p ad ło  na  żydów . W  lutym  w reszcie adresy wier- 
nopoddańcze w  liczbie 13, opatrzone 3,220 podpisam i, podały 
szlachta i duchow ieństw o , k tó re  położyło 568 podpisów  na 8 
adresach. S erw ilizm  w zm agał się w  kraju, a z nim  szła i do­
chodząca do  o h y d y  dem oralizacja  polityczna.

C io sem  o sta teczn y m  dla pow stania było ogłoszenie w G a­
licji s tan u  o b lężen ia  29 lutego, a w  K rólestw ie opublikowanie 
w tydzień  później, dn ia  6 m arca z ogrom ną pom pą carskich 
ukazów  o uw łaszczen iu  ch łopów  i urządzeniu  gm in wiejskich. 
Ukâ y te  w p ro w ad za ły , jako  obow iązujące praw o, zasady  d e­
kretu 22 sty czn ia  1863 r.t nada jąc  w szystkim  chłopom  p ań ­
szczyźnianym  lub czynszow ym  na w łasność posiadaną przez nich 
ziemię. S z lach ta  m iała  o trzym ać w ynagrodzenie 4^ mi, amor- 
tyzującem i się w ciągu 42 lat, L istam i L ikw idacyjnem i, które 
w ykupyw ano  i p ro cen to w an o  z op ła t dodatku  do podatku grun­
towego. D la u trzy m an ia  rozterki dw oru ze w sią pozostaw iono 
n ieuregulow ane se rw itu ty  n a  lasach  i pastw iskach dworskich.

D rugi U k az , d a to w an y  2 m arca (19 lutego), znosił reform ę 
gm inną W ielopo lsk iego  i tw orzył w szechstanow ą gm inę z w ój­
tem, o b ieranym  p rzez  zgrom adzenie gm iniaków. G m ina m iała 
się sk ładać z fo lw ark o w i „g rom ad-1 czysto chłopskich, rządzonych 
przez so łty só w  i w zorow anych  na w ielkorosyjskiej „obszczynie . 
Dla w p ro w ad zen ia  w życie reform y w łościańskiej i stworzenia 
gmin. o raz  d la  o p iek o w an ia  się chłopem  n a  przyszłość pow o­
łano now ą insty tuc ję : U rzędy  w łościańskie, z Kom isarzy i Ko­
misji w łościańsk ich  złożone. . y

R ów nocześn ie  jeszcze jeden  U kaz zapow iedział zupę ną 
zm ianę s to su n k ó w  K ró lestw a p rzez  utw orzenie K om itetu U rzą­
dzającego, k tó ry  b ard zo  szybko w ziął w sw oje ręce zupełne 
rządy  K ró lestw em , zastępu jąc  R ad ę  A dm inistracyjną. °  
dyrek torów  K om isji rządow ych, do  K om itetu U rzą z^JSCeg 
weszli: T re p ó w . A rcim ow icz i now oprzyby ły  przyjaciel Milutina,
Sołow jew . i

G łó w n ą  ro lę  w  K om itecie, działa jącym  w edług w skazó­
wek M ilutina, z P e te rsb u rg a  nadsy łanych , grał, m ianow any y 
rektorem  K om isji R ząd o w ej sp raw  w ew nętrznych, UzerkasKj.
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»U kazy rozpoczęły  okres w y tężonej ag itacji w szelakiego 
rodzaju  ag ien tów  rządow ych  i nacze ln ików  w ojen n y ch  w śród 
ludu . D zięki tej organizacji w śród  ch łopów  b ard zo  szybko  ca- 
rofilstw o i n ienaw iść do „pańsk iego  b u n tu “ w z ras tać  zaczęły  
i mai, i coraz bardziej n ad z ie ja  u trzy m an ia  s ię  w  po lu  choćby 
do  lata.

N adzieja ta  zm ala ła  zw łaszcza  po  og łoszen iu  w  G alicji 
i w prow adzen iu  w ż y c ie  s tan u  ob lężen ia. W ięz ien ia  galicyjskie 
w rij* w ype łn iły  się  podejrzanem i, n ad  g ran icą  rozciągn ięto  
kordon  w ojskow y, a  po d rogach  rozstaw iono  w arty  ch łopsk ie , 
k tó re un iem ożliw iały  w sze lk ą  kom u n ik ac ję  obu  z a b o ro w ...  
U stał dow óz broni i am unicji do  w o jew ó d z tw  po łudn iow ych , 
gdzie jeszcze trzy m ały  się o d d z ia ły  B osaka, k tó re  też  d la braku  
am unicji szybko  zaczęły  topnieć. Z  G alicji, sk ąd  m ieli w k ro ­
czyć: pu łk . S aw a i gien. G o łuchow ski, n ie  w y szed ł już an i je­
d en  o d d zia ł, p rzeb y w ający ch  tam  n a to m ias t p o w stań có w  s e t­
kam i zaczę to  w y d aw ać  w ładzom  ro s y js k im .. .

M im o to .T raugut trw a ł na stanow isku . P ró b o w ał on do- 
p ro w ad zić  choćby  do  u zn an ia  p o w stan ia  za s tro n ę  w ojującą. 
W  tym  celu  zain ic jow ał s tw o rzen ie  ko rsark i po lsk iej na M orzu 
U zarnym  k tó rą  m ia ły  w y k o n y w ać d w a  sta tk i: „K ościuszko“ 
i „R iJm ski“, dow o d zo n e  p rzez 2 oficerów  m ary n ark i: M agnana 
i Z b y szew sk ieg o . N ie u d a ło  s ię  to  jed n ak  zu p e łn ie . Z a k u p io n e  
sta tk i n aw e t ruszyć się  m e m ogły, s trzeżo n e  baczn ie  p rzez 
szpiegów . Z aw ied z io n y  co  do  pom ocy  rząd ó w , T ra u g u t d a ł 

° r? a 0̂,rn s ^ o im  za g ran icą  po lecen ie  skom unikow an ia  się 
z, -arip.a 1 żyw io łam i rew olucy jnem i z em igracji w ęg ier­
skiej. U ziafa n a  p ó łw y sp ie  ju tlan d zk im  już g rzm iały ; p o w ik łań  
eu ropejsk ich  m ożna było  oczek iw ać lad a  chw ila, a  w  tak im  
m zie r wo jc ja  środkow o eu ro p ejsk a  m ia łab y  d u że  znaczenie .

3' u S!? Ze te  u k ład y  z rew olucją n ie m ało  i p rzy czy n iły  
się, obok , n ieste ty , s ta ra ń  reakcjon istów  polskich, do  ogłosze­
nia s tan u  ob lężen ia , w zm ożenia trw ających  zresz tą  już od je ­
sień , rep resji w- G alicji. W  konieczności trw an ia  ruchu  zbro j­
nego, u trw a la ł d y k ta to ra  i ks C zartorysk i. „D opóki P o lsk a  p o d
n T ' M ZV Wym .rZf d-em  na CZele 1 Z w ias"3  o rgan izacją , do- 
r ^ ć v ^ h OSkWa ° gl,ądaC. S\ę mUS1> by  r°z p a c z ą  n aro d u  sił w al- 
P oiX T  n le ,ZWlę,kSp aCl d ° P ° ly też i zagran icą  je s t nadz ie ja , że
obronv  !  '  ° d ^ uroPy P raw  uznan ie  i m ożność  ,ch
obro n y  sku teczne,. Jest n a d z ie ja -p e w n o ś c ,  n iem a. A le , jeżeli
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niema p ew n o śc i w ygranej, to  przegranej jest pew ność zupełna 
od chw ili, g d y  n a ró d  d a  sobie z rąk  oręż wytrącić; zwyciężo­
nych w ró g  tęp ić  b ęd z ie  bez litości, za upadłem i i w oczach 
św iata pon iżonem i, n ik t się nie od ezw ie"—pisał książę w swej 
depeszy  d o  T ra u g u ta  z 24-go lutego, k tó ra do W arszaw y n a­
deszła już po  „U k azach “ i w iadom ości o stanie oblężenia 
w G a lic ji...

Jakoż M oskw a w ysilała  w szystkie sw e starania, ażeby 
zdław ić ruch n aro d o w y . P rzeciągnąw szy na swoją stronę „U ka­
zam i“ m asy  ch łopsk ie , m ając już żydów  i kolonistów  niem iec­
kich— resz tę  sp o łeczeń stw a  starano  się zm usić do uległości nie- 
słychanem i rep resjam i. N a bale, u rządzane przez prow incjonal­
nych naczeln ików , sp ro w ad zan o  kobiety polskie przy pom ocy 
kozaków, k o n try b u c je  za przyk ładem  M urawjewa, nakładali 
naczelnicy  w ojenn i aż do  kw ietnia, bez um iaru i żadnej kon­
troli. W  w ięz ien iach  aresztow anych  torturow ano i m altretowano, 
po ca łym  k ra ju  o d b y w a ły  się  egzekucje schw ytanych oficerów 
pow stańczych  i żan d arm ó w  narodowych- Po ulicach kozackie 
patro le i po lic ja  b a to ży ły  publiczność za lada fantazją. Szpie­
gostw o ro zw ijan o  koncesjam i na  szynki, wysokiem i nagrodam i 
i t. d ., k a ry  p ien iężn e  na kupców  i obyw ateli dochodziły do 
potw ornych  rozm iarów . W  kraju  U kazem  5-go lutego skonfi­
skow ano 1660 m ają tk ó w  szlacheckich, n a  Litwie orgja^ represji 
i rusyfikacji trw a ła . Z ab ro n io n o  po  polsku w ydaw ać gazety 
i książki, m ów ić p o  polsku  w  m iejscach publicznych, ca ą nie 
omal m telig iencję  po lsk ą  usun ięto  z kraju, duchow ieństw o s rę 
pow ano d o  o s ta te c z n o śc i.. .  A resz ty  szfy za aresztam i, 
to, że  już od  jesien i ca ła  organizacja pow stańcza opierała się y o 
na n iestru d zo n y m  W itorzeńcu-K alinow skim . W reszcie i a os j 
pad ła  w  m arcu , sk u tk iem  zdrady . K alinowski zosta aresz 
w any i z w ie lk ą  p a ra d ą  w obec olbrzym ich t um ów u u 
w ieszony w  W iln ie  22 go m arca. , •

W  W a rsza w ie  cen tra ln a  organizacja naro ow a r W  rece 
w skutek a resz tó w  i em igracji zagrożonych jen cz on °  ’ Kra- 
siepaczy m osk iew sk ich  w pad li: dr. Dybek, Ż u  ms *• ftrukar- 
jewski, W oh l, B urzyński, ca ła  ekspedy tura, wszys j
nie i litog rafje  R ząd u  N arodow ego Musieli ucie ac. J. • ^  
nowski, P ień k o w sk i, P rzybylsk i, Karłowicz, a , ^
brakło d la  w y p e łn ien ia  szczerb  dotkliwych- Wa8^  c .  Krze. 
zną ręk ą  trzy m a ł rw ące  się  nici organizacji miejs
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w a t ó ć  ż y l i b y  r a lw o n V s k J p T o n ^ 't , ‘ K o l e ' l T  rZ,, d u w p r °-Ä  S S
W y d an y  p rzCz b ra ta  W ac ław a  P m b y ls k iê n o  k* “ 
sw ego osob istego  znajom e«« l e k a r z a M o r  K aro ^ .  o raz
dm ctw em  k tó rego  i a L  r ^ L l l  M oraw sk iego , za pośre-
m iew ał się  z p o zo sta ła  w  m ^Z1 Cego d o  o rgan izacji, porozu- 
zosta ł ll-go kw ietn ia  a re s z to w a n y ^  ta jem n y  d y k ta to r



X . U P A D E K  R U C H U  N A R O D O W EG O .

o u w ięz ien iu  T ra u g u ta . O s ta tn i R ząd  N aro d o w y . Je g o  d z ia ła lność . P róby  ag i­
tacji w s ro d  lu d u . E m ig ra c ja . K s. A d a m  S ap ieh a . Ja n  K urzyna. U k ład y  z re- 
w o u c ją  e u ro p e jsk ą . P ia n y  em igracji — w y w o łan ia  rew olucji ogólno-europejakiej. 
tJ c n w a ła  r a d y  w o je n n e j i p ro te s ty  G u ttry e g o . S tan  k raju . R esztk i o ddzia łów  
zb ro jn y ch . L ik w id a c ja  O rg an izac ji cyw ilnej. A lek san d e r W aszkow sk i i Ks. Brzózka.

tan  rzeczy  w  G alic ji i Z a b o rz e  p ru sk im . L ik w idacja  organizacji na  L itw ie, 
w  ro z n a ń s k ie m  i G alic ji. R e p re s je  au s triack ie . P ro ces P o lak ó w  w  Berlinie. O k ru ­
cieństw a M o sk w y . S ą d y  i w yrok i. K ary . C ierp ien ia  zesłań có w . Spraw a Rzą- 

u N a ro d o w e g o — T ra u g u ta  i to w arzy sz y . E gzekucja  5-go sierpnia. Polityka Rosji, 
a m ach  n a  sz k o ln ic tw o . L ik w id a c ja  R ząd u  N arodow ego . P ro te sty  na em igracji. 
Jęcie W a8 zk o w sk ieg o . Ś m ierć  K urzyny . A resz to w an ie  S aw y . D aniłow skiego 

i to w a rz y sz y . E g zek u c ja  k s. Brzózki.

Z  a resz to w an iem  T raugu ta  znil^ł człowiek niezłomnej 
Woli, że laznej energ ji i w ielkiego pośw ięcenia, w  którego m o­
cnej d łon i s te r  p o w stan ia  spoczyw ał już od pół roku. T rudne 
jednak i n ieb ezp ieczn e  to stanow isko nie było długo opróżnio­
ne. P ieczęcie  i na jw ażn ie jsze  pap iery , ocalone przez Kirkorową, 
Już w  k ilka dn i po  aresztow aniu  D yktatora dostały się w ręce 
jednego z oca lonych  urzędników  Sekretarjatu  Stanu, a ten na­
tychm iast zap ro sił do  ob jęcia rządów  i zorganizow ania nowej 
w ładzy p o w stań cze j przew odniczącego  w „Kole Rewolucyj- 
nem  — B ron isław a B rzezińskiego. N ie było to łatw e zadanie. 
O rganizacja N arodow a, rozbita nieom al zupełnie aresztam i, nie 
o d p o w iad a ła  n a w e t w  drobnej części swem u przeznaczeniu. 
O rganizację m iejską n a  g w ałt reform ow ał i z olbrzymiemi tru­
dnościam i u zu p e łn ia ł naczeln ik  m iasta, energiczny W aszkow- 
®ki, kom u n ik ac ja  z p row incją  i em igracją była utrudniona do 
ostatecznych  g ran ic  i nad  w yraz nieregularna.

W szy stk ie  te  jed n ak  trudności, ani wzgląd na w łasne, 
roocno rozw ija jącą  się gruźlicą nadszarpn ięte  zdrowie, nie odstra- 
®zyły B rzezińskiego. D zielny spiskow iec natychm iast po wezwa- 
n,u z p o m o cą  St. K rzem ińskiego i kilku kolegów z „Koła 
stw orzył now y  i o statn i już R ząd Narodowy.
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N ow y ten  rząd  pow stańczy , n a ty ch m iast sk iero w ał poli­
ty k ę  polską zgodnie z zasad am i K oła n a  to ry  rew olucyjne. 
Z. em igracją  zo sta ły  zaw iązan e  stosunk i p rzez  rep rezen tan ta  
k rańcow ego  sk rzy d ła  C zerw ieńców , znanego  nam  d obrze  Jana 
K urzynę, oraz za pośredn ic tw em  uchodzącego  za zrzeszenie 
k rańcow ych  rew olucjonistów  d rezd eń sk ieg o  „Z w iązk u  Patrjo- 
tó w “, a ze  sp raw  w ew nętrznych  n a  p ierw szy  ogjeń poszła 
kw estja  w łościańska. Z a  g ran icę  zosta ł w y słan y  w yczerpu jący  
m em orja ł w  sp raw ie  U kazów  M arcow ych, w y jaśn ia jący  szcze­
gółow o ro lę  R osji w polskiej sp raw ie  w łośc iańsk ie j i jej d em a­
gogiczną politykę, jak  rów nież ideologję p o w stan ia  w zględem  
ch ło p a  polskiego, n a  p row incję zaś w m ia rę  m ożności w ysy łane  
b y ły  odezw y i po lecen ia, n ak azu jące  en erg iczną ag itac ję  w śród  
m as w łościańsk ich .

T u  jed n ak  g ru n t d la  po lityk i pow stańczej b y ł już b ezp o ­
w ro tn ie  stracony . O d  chw ili og łoszenia U kazów  policja, w ojsko, 
żandarm erja , k tó rym  d o  pom ocy  p rzy b y ł z a s tęp  sp ec ja ln ie  p rzez 
M ilutina i jego najb liższych  pom ocników  w y tre so w an y ch  kom i­
sa rzy  w łościańsk ich , ag ito w ały  zaw zięcie . Szczególniej en er­
gicznie i um ieję tn ie  dzia ła li tu  ko m isarze  w łościańscy , m iędzy 
k tó rym i było  b ardzo  w ielu  ideow ców  d em okra tów , n ie  zna ją­
cych naszych  s to sunków , a  w idzących  w  ag itacji w śród  pol­
sk iego  ch ło p a  p rzeciw  szlachcie, obok p rzep ro w ad zen ia  u w ła­
szczen ia, d on iosłą  w  sku tkach  d z ia ła ln o ść  d em o k ra ty czn ą . Po 
w szystk ich  gm inach  rozrzucano  w  o lbrzym iej ilości portre ty  
C ara -O sw o b o d z ic ie la , w y b ieran o  co n a jsp ry tn ie jszy ch  i na ag i­
tac ję  p o d a tn y ch  gosp o d arzy  do  ch łopskich  depu tac ji, k tó re  m iały  
jechać d o  P e te rsb u rg a  i tam  carow i złożyć p o d z ięk o w an ie  
po lsk iego  lu d u  za w y zw olen ie  ze  szlacheckiego  ja rzm a, o raz  
d a ro w an ą  ziem ię i t. d . D epu tacje  te  z o sten tac ją  w ożono  po 
kraju , aż w reszcie  u roczyście  w y słan o  z W arszaw y  do  P e te r­
sburga. N a m iejscu po w siach  ca łego  k ra ju  do  czerw oności 
ro zp a lan o  n ienaw iść  pom iędzy  dw orem  i wsią: p o d ju d zan o  do  
w y taczan ia  sp ra w  o n a jd z ik sze  p re tensje , g run tow e, czy  serw i­
tu tow e, p rzed  k om isarzam i w łościańsk im i, k tó rzy  najn iesp ra- 
w ied liw iej w św iec ie  p rzy zn aw ali rację  chłopom , p o d k reśla jąc  
m iłość ca ra  do  b ied n eg o  lu d u  polskiego, a jego  n ie łask ę  d la 
bun tow niczej szlach ty . R o zd aw an o  w ogrom nej ilości przy 
każdej sposobności pustk i, sp o rn e  g run ta  i p rzy zn aw an o  naj­
bardziej k rzy w d zące  sz lach tę  serw itu ty , ro zb u d zając  w śró d  ludu
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łakom stw o n a  z iem ię . P o w ra c a ją c e  z P e te rsb u rg a  depu tac je  
chłopskie d a ły  p o w ó d  d o  p o n o w n y ch  caA filsk ich  m anifestacji. 
Dziwy ro z p o w ia d a n o  o  p rzy jęc iu  i ła sc e  cara . W  zw iązku 
z tym n a jn ie w ie ru tn ie js z e  b a jd y  o  n o w y ch  n ad z ia łach  i o d e ­
braniu ca łe j z ie m i sz lach c ie , a b y  ją  w ie rn em u  d la  c a ra  chłopu 
polskiemu o d d a ć , s z e ro k o  sz ły  p o  k ra ju  cn lym .  ̂ _

W sz y s tk o  to  ra z e m  w y w o ł ^ a ł o  w y b u ch y  żyw iołow ego 
często m o s k a lo f ils tw a  i n ie n a w iś iw k u  szlachcie , a zarazem  . u 
pow stańcom , c o  je s z c z e  g d z ien ieg d z ie  m a łem i o ddz ia łkam i snu i 
się po k ra ju . S z c z u p łe  te  je d n a k  o d d z ia łk i, o b d arte , g o ne, 
z tru d n o śc ią  z d o b y w a ją c e  so b ie  p o ży w ien ie  d ro g ą  re  wizyęji, 
źle u zb ro jo n e , a ś c ig a n e  p rzez  m o cn ie jsze  o d d z ia  y rosy js îe, 
częstokroć u z u p e łn io n e  b a n d a m i o b ław  ch łopsk ich , poz ywa^> 
się do re sz ty  u ro k u , ja k i  n a d a ły  p o w stan iu  roczne przesz-c 
zapasy z p o tę ż n y m  c a ra te m . W ie le  w  oczach  u u ®z* °  ZIt 
pow stańcom  i s a m  sk ła d  o b ecn y ch  o d d z ia łk o w . °_ rzymi_ 
części z c h ło p ó w , ro b o tn ik ó w  i rzem ieśln ików  i - oz° ne 
w zbudzały o n e  w  m a sa c h  te g o  p o w ażan ia , jak ie  ą zco  ą 
otaczało d a w n e , b o g a to  p rz y b ra n e  i d o b rze  uz rojone, P 
szlacheckie, lu b  w y b o rn ie  w y sz ty fto w a n e  z za or onu

by" t Ä c  o iy w ie n i .  n ich u  „ » ró d  ch ło p a , o b . l e n i a ^  
w rażenia, ja k ie  s p ra w iły  „U kazy" i p o ru szen ia  m as ludow ych  
do broni, m e  m o g ły  d a ć  ż a d n y c h  w y n ik ó w  pom im  cy u_
gję now ego  R z ą d u . N ie  le p sz y m  re z u lta te m  m og a  ą p 
bić i jego  d z ia ła ln o ś ć  z y sk a n ia  p o p a rc ia  zag ran icą. czasie

T ru d n o  so b ie  w y o b ra z ić  s ta n  d u c h a , jak i J « «  
zapanow ał n a  em ig rac ji. W śród ogo łu  w ieści o  ęs • n a j z ie i 
o m o sk iew sk ie j p ro p a g a n d z ie  w śró d  w łościan , w ciąż
w szystkich n ie o m a l o b o z ó w  n a ro d o w y c h  i o pos ęp  J 
«padko p a tr io ty z m u  w  s p o t .c z e ń .m i« ,  « ? w o I > sz(,  
zum iałą ro z p a c z . R o z p a c z  ta , w p o łączę  iiw ych  kro­
j ą c ą  się  n ę d z ą  p o p y c h a ła  w y ch o d źcó w  i- Legji
ków. W e  F ra n c ji w y c h o d ź c y  m aso w o  w s ęp  v |eksy ku . D o 
Z agran icznej, lu b  d o  k o rp u s u  e k sp ed y cy jn e  austrjac-
M eksyku te ż  w  o g ro m n e j liczb ie  szli - t e rn o w an io p Oz(a u Sw stą_ 
kich fo rtecach  d a w n i p o w s ta ń c y , k tó ry  P ^  w 0js^  cesarza
piło W c iąg u  p ie rw sz e j p o ło w y  I 0 : j0 do  E uropy
M aksym iljana, a  z  k tó ry c h  n iew ie ïu  ty lk o  r r °  '° z a robko-
Powrócić. N ie w ie lk a  c z ę śc  em ig rac ji, zn a tazszy  p
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w ą, o d d aliła  się  od  sp raw  publicznych , ogół zaś, w śród  dotkli­
w ej nędzy , rozdarty  n a  m nóstw o  partji, sp ę d z a ł czas n a  kłó­
tn iach  i sporach . W y ch o d zące  n iereg u larn ie  p isem k a  em igra­
cyjne: w y d aw an a  p rzez K urzynę w  B rukselji „W y trw ało ść“, 
„O jczyzna“ G illera  w  D reźn ie  i „Biały O rze ł"  w  Szw ajcarji, 
po lem izow ały  ze sobą, ob rzu ca jąc  się  p o sąd zen iam i i w ym ysła­
m i, k tó re  z lubością  p o w ta rza ł „D ziennik  W arszaw sk i" . Po­
szczególni energiczniejsi em igranci i agienci R ząd u  N arodow ego 
rozpoczęli po litykę n a  w łasn ą  ręk ę  i snuli najfan tastyczn iejsze 
pro jek ty . T a k  np. O rd ęg a , u rzędu jący  w e  W łoszech , zaw arł 
jeszcze w  p oczątkach  m arca w  im ieniu  R ząd u  N arodow ego  so­
jusz z rew olucjonistam i w ęg iersk im i w  sp raw ie  w spó lnego  po­
w stan ia  W ęg ie r i Galicji, inny  znów  agient, T . O rzechow ski, 
w  R um unji zaczą ł g rom adzić  broń  i ochotn ików . Jak  donosiły 
d epesze, do  R ząd u  N arodow ego  w ysy łane , zeb ra ło  się tam 
około  1,000 em ig ran tów  w ęgiersk ich  i 500 em ig ran tó w  polskich 
o raz  zgrom adzono  p rzesz ło  9,000 broni. Do w spó łk i też  z G ari­
bald im  i M azzinim  chciano  zorganizow ać rew olucję  pow szechną 
w  E u ro p ie  Ś ro d k o w ej...

Z  o śro d k a  em igracy jnej po lityk i naszej — P ary ża , gdzie 
skup iło  się p rzesz ło  3,000 w ychodźców , m iędzy  k tó rem i byli 
najw ybitn iejsi p rzed staw ic ie le  różnych  obozów  i zasłużen i dzia­
łacze  organizacji cyw ilnej, o raz  dow ódcy  oddzia łów , R ząd  IsNa­
rodow y  o d eb ra ł d w ie  d on iosłe  a  sp rzeczn e  ze  so b ą  depesze. 
K s. W ład y s ła w  C zarto ry sk i w  d ep eszy , d a to w an e j 14 kw ietnia 
donosił o zupe łnym  u p ad k u  n ad z ie i na p o m o c E uropy . P ew no­
ści tej k siążę  n ab y ł p odczas aud jencji sw ojej u cesarza  N apo­
leo n a , k tó ry  w ręcz ośw iadczy ł, że „krew , k tó ra  dziś le je  się 
w  Polsce, je s t ca łk iem  b ezp ło d n ą" , o raz  p o  rozm ow ie z przy­
jacie lem  P o lsk i, ks. N apoleonem ; ks. C zarto rysk i rad z ił też aże­
by  R ząd  N aro d o w y  spec ja lną  odezw ą, do  N arodu  w y d an ą , ogło­
s ił o zakończen iu  p o w stan ia  i n ak a za ł p o w szech n e  rozpuszcze­
n ie  o d d z ia łó w  oraz rozw iązan ie organizacji naro d o w ej, sam  zas 
z łoży ł sw o je  p e łnom ocn ictw a w  ręce  N arodu . Jednocześn ie  z tą 
d e p e sz ą  sw ego  pełnom ocnika zagran icznego . R ząd  N arodow y 
o trzy m ał d rug i do k u m en t całk iem  przeciw nej treści B ył to 
o b szern y  rap o rt\ n iedaw no  zbiegłego z w ięz ien ia  lw ow skiego ks. 
A d a m a  S ap iehy , k tórego  kom isarz R ządu  N arodow ego  n a  za­
g ran icę , W acław  P rzyby lsk i, św ieżo m ian o w ał reprezen tan tem  
R ząd u  N arodow ego  n a  F rancję  i A nglję, a  k tó ry  d o w o d z ił ko-
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nieczności trw an ia  ruchu  i pro jek tow ał szereg reform w orga­
nizacji, za ró w n o  krajow ej, jak  i zagranicznej. List ten wpływo­
wego m ag n ata , jak  rów nież w iadom ości o rokow aniach z rewo­
lucjonistam i W ło ch  i W ągier, listy M azziniego z projektami wspól-

I nej działa lnośc i, a  w reszcie  rozpalająca się w tym  czasie wojna 
Szlezw icko H o lsz ty ń sk a , g rożąca E uropie nowem i powikłaniami, 
skłoniły R ząd  N aro d o w y  do  odrzucenia rady  ks. Czartoryskie­
go i trw an ia  d a le j w  walce. W obec osłabienia ruchu w  kraju 
i bliskiego, jak  sądzono , w ybuchu pow stań w e W łoszech i na 
W ęgrzech, rozpoczynających  rew olucję ludów, R ząd Narodowy 
postanow ił p rzen ieść  ca ły  k ierunek  spraw  powstańczych za gra­
nicę, p o zo staw ia jąc  w  W arszaw ie  jedynie Komisję W ykonaw ­
czą. R ok o w an ia  jed n ak , pod jęte  z em igracją w celu utworzenia 
Rządu N arodow ego , w  sk ład  którego mieli wejść: Sapieha, gien. 
Bosak, A le k sa n d e r  G u ttry , oraz dobrani przez nich członkowie, 
nie d o p ro w ad z iły  d o  żadnego  rezultatu . R ząd N arodowy musiał 
poprzestać n a  scen tra lizow an iu  w ładzy  nad całą em igracją w rę­
kach K urzyny . T e n  ostro  w zią ł się do pracy. Do stolic euro­
pejskich zam ia n o w a ł now ych pełnom ocników , przedsięw ziął 
nową o rgan izację  ludow ą w  Poznańsk iem  i w  Galicji, która sto­
pniowo m ia ła  p rze jść  do K rólestw a. W szystkie te jego zamiary, 
niestety, p o zo sta ły  p ro jek tam i, jak  rów nież i zapoczątkow ane 
form ow anie n o w y ch  o d dzia łów  zbroinych w  1 urcji pod wodzą 
gien. K ruka  i p u łk . S aw y. M ianow anie Kurzyny wznieciło zato 
całą burzę n a  em igracji i nie posunęło  spraw y naprzód.

Jed y n y m  ś lad em  prób organizow ania m as ludow ych po­
została o d ez w a  „C h łopów  polskich do całego narodu“, podpi- 
sana: „R ad n i zeb ran i w K rakow ie", a  datow ana „w Krakowie 
Przy K opcu  K ościuszki, 15-go S tycznia 1864 r.“ rozpowsze­
chniona jed n ak  d o p ie ro  w  m aju i to  w niewielkiej bardzo ilości 
Po kraju . N ie m ając  żad n y ch  w idoków  powodzenia, agitacja 
wśród ltfdu b a rd zo  szy b k o  usta ła . . . _

Z am iesz an ie  n a  em igracji pow iększał jeszcze książę A. a- 
pieha, p rze rzu ca jący  się od jednej ostateczności do rugiej 
1 przy k ażd e j sposobności zarzucający  R ząd N arodowy naj 
sprzeczniejszem i p ropozycjam i i w iadom ościam i, a ze wzg ę u 
na sw oje d a w n e  zasługi w G alicji, oraz energję i stanowis o 
w kraju o d g ry w ający  w ielką  rolę i z uw agą siuchany. Ł-& z zî  
w ieniem  też  R ząd  N arodow y  o trzym ał od K urzyny wiadom ość 
o rozpędzen iu  p rzezeń , jak o  g ieneralnego kom isarza z. ar

195 9



n a  em igracji, z jazdu , zw ołanego  p rzez S ap ieh ę  w  celu  pow zię­
cia decyzji zap rzestan ia  ruchu  zbro jnego  i ro zw iązan ia  O rg a ­
nizacji narodow ej, a  jednocześn ie  od  tegoż S ap iech y  o d eb ra ł 
k o p ję  p ro toku łu  R ad y  w ojennej, k tó ra  by ła  za d a lszy m  trw a ­
n iem  ruchu- R ad a  ta, z łożona z gien. R óżyckiego , gien. .K ruka, 
R uprech ta , W acław a Przybylsk iego , J. K. Janow sk iego  i A le ­
k san d ra  B ułanow skiego, n ie licząc p rzew odn iczącego  S ap iehy , 
o d b y ła  się 22 go m aja  64 r. C ałą  w inę do tychczasow ej p rze­
granej R ad a  sk ład a ła  na  fa łszyw y k ieru n ek  ruchu . „Inaczej być 
nie m ogło —czy tam y  w  jej u ch w ale— skoro  w a lk ę  o n iep rzed a ­
w nione p raw a  P o lsk i całej i o jej zu p e łn ą  n iep o d leg ło ść  za ­
cieśn iono  do  szczup łych  rozm iarów  w ojny  z M oskw ą; skoro  
d la  u trzym an ia  jej w  tych  g ran icach  piln ie  strzeżono, ab y  nie 
rozbudzić n arodow ych  nam iętności, k tó reb y  ją  n a  sze rsze  w y ­
p row adziły  po le  i p rzy sp a rza jąc  w p raw d zie  b ezp o śred n ich  tru ­
dności, p rzysposob iły  za razem  m ożliw ość tryum fu ; sk o ro  w re­
szcie sta ran o  się o w zg lędy  d y p lo m aty czn e , a  zan ied b an o  w e­
zw ać o czynną pom oc w im ię rew olucyjnej so lidarności i sp ra ­
w iedliw ości bezw zględnej p rzychy lne  n am  lu d y ".

R a d a  też  w ojenna do  energ icznej i rew olucy jnej d z ia ła l­
ności w zyw ała  R ząd  N arodow y: „C zego E u ro p a  unika, o to 
n iezłom nem i usiłow an iam i s ta rać  się pow inn iśm y. N ależy  w ięc 
w y trw ać  na stanow isku  w alki i zm usić lu d y  i rz ąd y  d o  b ezpo­
śred n ie j in terw encji, lub p rzynajm nie j d o  d an ia  n am  b ezp o śre ­
dniej p o m o c y ...  P o w ied zm y  E uropie, że n ie p rzec iw  M oskw ie 
sam ej, lecz p rzeciw  w szelk iem u w alczym y ciem ięstw u , w e ­
zw ijm y uciśn ione ludy  do  zrzucen ia gn io tącego  je  ja rzm a  n ie ­
w oli i d e s p o ty z m u ...  P rzeciw ko  p o w sta jący m  w y stąp ią  w spól- 
nem i siłam i in te re so w an e  w  ich n iew oli rząd y ; koalicja  zaś 
tak a  p rzec iw n ą będz ie  in te reso m  i w p ły w o m  in n y ch  ludów  
lub p ań stw , k tó re  po łożen iem  E u ro p y  do  w ojny zm uszonem i 
zo s ta n ą “ .

P o w y ższe  po stan o w ien ie  R ady , złożonej z  ludzi, k tó rych  
ca ła  d z ia ła ln o ść  w  kra ju  podczas p o w stan ia  sk ie ro w an a  by ła, 
o ile to  s ię  tyczy ło  sp ra w y  rew olucji, do tłum ien ia  je j w sze l­
k ich  ob jaw ó w  i p o d k reślan ia  bezw zględnego  leg ityzm u p o w sta ­
nia, a  k tó rzy  dziś  staw ali n a  gruncie so juszu  z  krańcow em i 
żyw io łam i całe j E u ropy  i w zyw ali rząd  do  p rzy jęcia  k ierow ni­
c tw a  rew olucjonistów  Z ach o d u , p rzek o n a ła  R z ą d  N arodow y  
o tern, że  n a  zagran icę  rachow ać n ie  m oże. E m igrac ja  w idocz-
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nie strac iła  zu p e łn ie  łączność z życiem  codziennem  i zrozum ie­
nie po trzeb  rzeczyw istości, idealizując rewolucję europejską, 
która ze sw ej s tro n y  w idzia ła  cały  ra tunek  dla siebie w po­
mocy polsk iej i na  po trzeb y  k tórej nie tak  jeszcze daw no jej 
wódz, M azzini, w z ią ł od R ządu  N arodow ego zapom ogę w su ­
mie m iljona z ło tych  w  zab ran y ch  sw ego czasu Listach zasta­
w nych T ow . K red . Z iem skiego. W  tym  przekonaniu R ząd N a­
rodow y zo s ta ł u g run tow any  przez w iadom ości o ciągłych roz­
terkach em ig racy jn y ch  i m em orjał, nadesłany  wkrótce przez 
zasłużonego d z ia łacza , szanow anego w e w szystkich obozach, 
znanego n am  d o b rze  A l. G uttrego, O stro  rozpraw iając się z nie­
zrozum iałym  n aw ró cen iem  się na rew olucyjność podpisanych 
na odezw ie R a d y  W ojennej osobistości i podejrzew ając w tym  
jakąś u k ry tą  in trygę, G u ttry  p ro testo w ał gorąco przeciwko 
przeniesien iu  R ząd u  N arodow ego  za granicę. „Nie powierzaj­
cie op iek i n ad  św iętościam i narodow em i m acochom  z za­
g ran icy —  p isa ł G u ttry  —  bo ten  tylko m a praw o być ich stró­
żem, k to  w spó ln ie  z  narodem  całym  cierpi na miejscu, kto 
w jedno  z nim  w plec iony  koło m ęczeństw a“.

R ząd  też  N arodow y  postanow ił działać dalej n a  miejscu 
w kraju , gd z ie  je d n ak  w arunki s taw ały  się coraz trudniejsze.

W a lk a  zb ro jna w iosną I8b4 r- dogoryw ała.
P o  k lę sk ach  w ojsk g ienerała  Bosaka, przedstaw iających 

ostatni p o w ażn ie jszy  ośrodek  sił zbrojnych pow stania na ca­
łym  teren ie  z iem  polskich, w alki rozproszonych po kraju dro­
bnych o d d z ia łk ó w  z o lbrzym io  przew ażającem i siłam i M oskwy 
P rzybrały  ch a ra k te r  rozpaczliw ej obrony ściganych na wszyst­
kie s tro n y  n ied o b itk ó w  bez żadnej nadziei, nietylko już^ zwy­
cięstw a, a le  n aw e t ocalenia. N a teren ie  Sandom ierskiego i K ra­
kow skiego jak iś  czas jeszcze bronił się rozpaczliw ie oddział 
konny Junoszy , k tó rem u  podczas pościgu przez osaczającą go 
ze w szystk ich  s tro n  M oskw ę u d ało  się jeszcze w kwietniu po ­
bić w roga p o d  B ab ełn em  i Ź eleźn icą  i wreszcie w  dniu 3-im 
m aja p o d  P iń czo w em . T o  o sta tn ie  zw ycięstw o pozwoliło po ­
w stańcom  w y rw ać  się ze śm iertelnego  koła osaczających m o­
skali i p o su n ąć  się  pod  sam ą granicę. T u  wobec braku posi 
ków w  ludziach , zap asac h  i am unicji Junosza rozpuścił oca o 
nych z p o g ro m u  sw oich  żołnierzy. Gorzej udało się innym 
oddziałom  k o rp u su  Bosaka. Szw adron  K rzyw dy, dow odzony
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przez  A nderlim ego , zo sta ł już 8-go k w ie tn ia  zn iesio n y  d o szczę t­
nie p od  S ecym inem , oddzia ł D e n is e w ic z a - p o d  R adkow icam i, 
W alte ra p o d  O pocznem ; w po łow ie  k w ie tn ia  o d d z ia ł S ze­
m iota pom osł k lęskę p o d  W ąchock iem . D ow ó d cy  w szy scy  po-
oo ied !óczo°.Stap rT trZeIanL N iedobitk i. b ąd ź  p rzem ykali się 
Î W a k  Ubi H?a êrn* Sr°m a d k a m i ku  g ran icy , b ąd ź  też  p od­

aw ali się m oskalom . Z  osta tn ich  d o w ó d có w  B ezk iszk in  — re ­
w olucjonista  rosyjski, w a lczący  w  sze reg ach  pow stańczych , 
schw ytany , został rozstrzelany , tak  sam o, jak  i w y d a n y  przez 
austrjakow  P odchaluzin -H uragan . D an iszew sk i — z o s ta ł zabity, 
M f^kJe^ °  3j  K a rk o w sk i, sch w y tan y  p rzez  ch ło p ó w  i w ydany
sie n r z i ;  ; d eb ra ł S0b,e, i y d e ,- B osak z tru d n o śc ią  p rzed o sta ł 
bacznei kr, r̂n\Cę Y  P ° ł° w ie  kw ie tn ia . W  K rakow ie, pom im o 
« n fz o w a ł  S m  '  7 h d z  ,aUStr)? ckicł?* dzielny  g ien era ł d a le j or- 
ftochow a ldZ: y Y Z kt0ryCh 1 Jed en  zo ś ta ł rozb ity  po d  Czę- 

t  k0nCU kwletnj a ' d rugiem u zaś u d a ło  się  do trzeć
G A l T w  CZ. f WCU d o  ° J COwa ^ le d w ie ,  gdzie  go spot-
ione w  l t aa rhWW 0 r SLn iL Z3Ś j ieLm al oczeku i ^ e  p o siłków  uta- 
eo  zo sta lv  h Wącho<jk ,ch  n ,e dobitk i p o w stan ia  sandorm ersk ie- 
B osak ,nż Zn,ej ! ° ne doszcz«tn1« 17-go czerw ca p o d  K unow em , 
chać 7 - Tb zag rożony  a resz to w an iem , m u s ia ł w y je ­
chać z Galicji i u d a ł się na  tu łaczkę.

stow skiem n y â  ° k ° ,iC h™*“  riUCb zbro>ny tlił je szcze  w  A ugu- 
t r z ^ ie s o  k ***** ^ t o w a ł y  oddziały , w ch o d zące  w  sk ład  
K ad ro w e o d T T ’ f° rgan ,zow ™ eg °  P rzez p u łk o w n ik a  S kałę.

grodzki). O buchowicza? B u g S k .e lo '  I R° d 1 ^ 7  ^
okol,each, alarmując z a ł o g i ^ o s y ^ e  i z r e c f  ’ P°
grom u, p rzyczym  po  s tron ie  polskiej bv ło  k îk Un' ka,ąC P° ;  Dotvczek T a k  „ o n , ,  » poisKiej by ło  k ilka zw ycięsk ich
s ? s i i ™
ram i. ju ż  j e d „ . U 6  g f k w t S 'oba“ L CZ \ NoW" '*  P° d  C * ° -  
udzielonej p rzez  B ugielskieno r W  ° ^ dz,a ł.y* Ppm im o pom ocy,
ziam i n ied a lek o  K olna. O buchów “cV7 j ^ z i z e  d o ^ ó  T"*  K “ ‘ 
n iepoko ił m oskali, póki n ie zo sta ł r l  > ,do  16 g °  ™aJa
D obrzy jałow em . Bugielski zosta ł r ó -  ^ b . t y _  i u ję ty  pod
go odd zia łu  10 go m aia  doH C h OWmez u jęty  po  k lęsce  sw e- 
m aty  s ię  czas j S i ^ ^ e  . ^ k a c h  ,rzy-
dzięki przychylności drobnej szlachtyJ achty m iejscowej, oraz zakor-
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dono w ej ludności. R o d e  i dow ódca tej straży, Góralczyk, kil­
kakrotnie jeszcze  w  m aju  alarm ow ali m oskali, drobne zaś 
grupki konnych  i p ieszy ch  partyzan tów , ogłoszone za bandy­
tów, trzym ały  się p o  lasach  sejneńskich, kalw aryjskich i ma- 
rjampolskich, u trzy m u jąc  stosunki z resztkartti organizacji cy- 

. wilnej, aż d o  lipca . O sta tn i oddział pow stańczy na Litwie 
przetrwał w  lasach  p o d  Poniew ieżem  aż do 12-go października 
1864 r., pod  w o d zą  dzie lnych  dow ódców : Ign. Głuchowskiego 
i Kaz. P usłow sk iego , w ciąż  oczekując zapow iedzianego przez 
emigrację w znow ien ia  pow stan ia. D nia tego oddział ten, wy- 
kryty p rzez  z d ra d ę  i zaskoczony  znienacka przez przeważając« 
siły m oskali, zo sta ł zn iesiony  doszczętnie.

T ak  sam o, jak  dzieln i Żm udzini, oczekiw ał pom ocy i wzno­
wienia d z ia łań  p o w stań czy ch  ks. Brzózka na Podlasiu. W yru­
szywszy w  p o le  w  p am ię tn ą  noc styczniow ą, ks. Brzózka ani 
na chw ilę n ie z łoży ł b roni p rzez  cały czas walki, choć coraz 
mniej w idział obok  sieb ie  tow arzyszy walki, natom iast coraz 
ciasniejszym  ko łem  osacza ł go w róg nieubłagany. W  kwietniu 
64 go roku jeszcze  ob szary  P odlasia i Lubelskiego, obok Brzózki, 
przebiegał n ieu s tra szo n y  K rysiński, który w alczył pod Zaw ie- 
przycami i U łężem . T u  oddział jego został pobity  i rozpro­
szony. poczym  sam  K rysińsk i, na  czele zaledw ie 10 ciu ludzi, 
czas jak iś k ręc ił s ię  po  obu wojew ództw ach, zanim, straciwszj 
wszelką n ad z ie ję  p o ru szen ia  K rólestw a, przekroczył granicę 
Z  innych p o ty czek  g łośn iejsze były: starcia Lewandowskiego 
pod C isow nikiem , gdzie  rozbity  i zm niejszony do 40-tu ludzi 
oddział p rzeszed ł w  L ubelsk ie  i tam  pod K rupem  został znie­
siony. P od  R ach o w em  silna ko lum na m oskiew ska rozbiła od­
dział, o rgan izu jący  s ię  z resztek  daw niej rozbitych partji. Nie­
dobitki jazd y  k o rp u su  gien. K ruka p od  w odzą m ajora Rokit­
nickiego pob ite  I-go m aja  p od  Z am ościem , w parte zostały do 
Galicji i tam  rozb ro jo n e  p rzez  austrjaków . O statn im  partyzan­
tem^ w L u b elszczyźn ie  po ostatecznym  pogrom ie chłopskich 
Partji P ręzy n y  i F iisa , b y ł dow odzący  resztkam i pułku Leniew- 
skiego Józef P rzy ch ań sk i, s tarozakonny  polak który w końcu 
kwietnia i n a  p o czą tk u  m aja  uw ijał się i staczał utarczki mię­
dzy Ł ęczn ą  i K rasn y m staw em , poczym  praw dopodobnie prze­
dostał się za k o rdon , L a te m  1864 roku pozostał na czele kil­
kudziesięciu k o n n y ch  i d ob rze  uzbrojonych, a dzięki sym patji 
,lldu n iezgorzej w  żyw ność i am unicję zaopatryw anych, żołme-

199



rzy ks. Brzózka. Z a ło ży w szy  sw oją k w a te rę  na  okolonej ze- 
Wf Z? j  P rf e P a s t n e m * bagnam i w y sep c e  w  B ło tach  Jackich, 
v 'śród  *asów Ł ukow skich , o d d z ia ł ten  n iezm o rd o w an ie  alarmo- 
w a ł m oskali, s tw arza jąc  p ozór ruchaw ki p o  różnych  okolicach 
L odlasia, coraz tA w  innym  u k azu jąc  się  m iejscu. W  połowie 
czerw ca ośm ielił się dzie lny  p a r ty z an t n aw e t zaalarm ow ać 

ledlce, poczym  przerzucił się  n ad  W ieprz , a  zaw ad  /iwszy 
o L ubartow sk ie , znów  a la rm o w a ł oko lice B iałej Podlaskiej 
* t - p- W reszcie , dzięk i zd rad z ie  w y k ry to  w y sep k ę  w  Błotach 
Jackich, lecz p o w stań cy  w ym knęli się  ogrom nej ob ław ie, zarzą­
dzonej n a  nich i rozproszy li się po  P o d la s iu  w  po łow ie p a ­
ździern ika  Z e b ra ć  p onow nie  o d d z ia łu  już się  n ie u d a ło  i Brzóz­
ka p o zo sta ł początkow o z  ośm iom a, później o d  g ru d n ia  z czte- 

. re rrn , a  w reszcie  z jed n y m  to w arzy szem  sw oim , dzielnym  
ow a em  W ilczyńskim . M im o to, dz ie lny  p a r ty z an t trw a ł na 

stanow is u  i nie chciał s łu ch ać  o em igracji, w c iąż  oczekując 
w znow ienia ruchu. 1

-Y/^Di01?  ■ k faiu P ow stan ie  zam arło  n a  d łu g o  już przed- 
tym : V P łockiem , po  zn iesien iu  p rzybyw ających  z P ru s oddzia- 
ow  w p oczą tkach  kw ietn ia  p o d  S zem plinem , d ług i czas zupełna 

c isza p an o w ała , do p iero  w  dn iu  20 m aja w ład ze  zo s ta ły  zaalar- 
m ow ane zab o rem  k asy  rządow ej w  W yszkow ie, o raz  ukazaniem  
się g ro m ad ek  pow stańców  w okolicach O stro łęk i: byli to  je d n a k  
vr/a{? iSI?- P rzem yk-ający się ku  g ran icy  p rusk ie j n iedobitk i.

, , ,em  ? statm>  po tyczkę m iała  żan d arm erja  narodow a 
w . \l  kw ietnia w  lasach  p od  G ozdam i. gdzie  ponieśli Polacy 
s traszn ą  k lęskę. N iedob itk i różnych  o d d z ia łó w  p ró b o w ały  zor- 
gam  >wac się  w okolicach S ie rad za  i K onina, ob ie  jed n ak  próby 
zakończone zo sta ły  pogrom em  grom ad zący ch  się  pow stańców  
p rzez p rzew aża jące  siły  m oskali w  połow ie czerw ca. R esztki 
tez  p ow stańców  pojedynczo  p o d d aw ały  się m oskalom , lub prze­
m yk ały  się za  kordon, bez żadnej nadz ie i na p rzyszłość  i bez 
pom ocy  organizacji cyw ilnej.

w a łv  w ^ d  bOW’um  NaLr0cl0Wy i O rgan izac ja  cyw ilna dogory­
w a ły  w raz  z ruchem  zbro jnym . P o  n ieu d an y ch  p ró b ach  p rze­
niesien ia  czynności R ząd u  N arodow ego na em igrację, o których 
r ™  .K rz" miiński 1 B rzeziński p rzysfąp iii d o  wzm óc-
w o d zen ia  By[a  to - n iestety , p raca  bez w idoków  po-
O rean izaćia  ń rr S- 1C stron  p rzychodziły  w ieści rozpaczliw e. 
O rgan izac ja  prow incjonalna rw ała  się na k ażd y m  roku, p ien ię-
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dzy nie by ło , a ludzie, jeden  za drugim  wyjeżdżali na emigra­
cję, lub szli d o  W ięzienia. P ow aga daw na w ładz narodowych 
znikła bez  śladu , natom iast zd rad a  i denuncjacje ścigały nieli­
cznych w ie rn y ch  .d e i i p rzysiędze patrjotów  na każdym  kroku. 
W ysy łan i d la  ożyw ien ia  ruchu i odnow ienia organizacji komi­
sarze pełnom ocni, jed en  po drugim , podaw ali się do dymisji, 
likw idując o sta teczn ie  organizację n a  prowincji, już w kwietniu 
rozw iązana zosta ła  całkow icie organizacja w Lubelskiem; w tymże 
czasie u p a d ła  w sk u tek  m asow ych aresztów  i emigracji orga­
nizacja P o d la sk a , w  Sandom ierskiem  i Krakowskiem  pomimo 
czynnych  jeszcze  resztek  oddziałów  powstańczych, w ładze cy­
w ilne zazn acza ły  się  nadzw yczaj słabo, podtrzym yw ane z tru­
dnością p rzez  k ilku  pozostałych  uczestników.

S an d o m ie rsk a  organizacja ca ła  nieom al wraz z kom isarzem  
cyw ilnym  Z ap a ło w sk im  aresztow ana została jeszcze w  marcu. 
W ielkie za to  te raz  posługi wojskom  narodow ym  oddaw ała 
now a organ izacja , p rzez Bosaka i ks. Koskowskiego z włościan 
u tw orzona i ca łkow ic ie  „polskiem u gienerałow i“ oddana. Sze­
rząca się w  sposób  zastraszający  reakcja uniemożliwiła wsze ą  
działa lność O rgan izac ji Płockiej, narażonej na ciągłe denuncja 
cje i srog ie p rześlad o w an ia , oraz Kaliskiej, która dzię i pomocy 
żyw iołów  p atrjo tycznych  poznańskich przetrw ała do m aja i za 
silała, o s ta tn ia  bodaj, R ząd  N arodow y podatkam i. P rzetrw ała 
rów nież d ługo  organizacja  w  A ugustow skiem , oparta, tak  sam o 
jak w  S andom iersk iem , w znacznie tylko wię szym  s opruu, 
na w ło śc ian ach . Z organ izow any  w kola paraf,alne lud litewski 
w  M arjam polszczyźn ie , o raz  szlachta zaściankow a i swia 
w łościaństw o  w Ł om żyńsk iem  i Biebrzańskiem , kierow ane 
energicznego kom isarza , Czyńskiego, podtrzym yw a y ,
rodow y d o  la ta , w yda jąc  po lskie i litewskie o ezwy, , 
dzące s ię  po  L itw ie, w  A ugustow skiem , a  nawę 
P rusk im  O b o k  Sandom iersk iego  był to wyjątek 
łego ogó łu  o d d an eg o  M oskw ie chłopstw a. rocz , ^
dziły w  A u g u sto w sk iem  p rzez ca łą  jeszcze moska]ami“t
rządn ie  red ag o w an e  „W iadom ości o naszej wojm naczel-
w iele k rw i p su jące  pachołkom  M uraw jew a. ^  k‘“ X zc" ™ .  
nym  za rzą d em  zna jdow ała  się w ów czas jeszcz placu.
O rg an izac ja  też  A ugustow ska jedna a o sta tm A  u s M p ł a ^ p l ^  
N a L itw ie po  egzekucji K alinow skiego ^
nizację cy w iln ą  pom ocnik  jego daw ny,



chcia ła  słuchać’0leda]s2 y crw a7 k acL r^ m r ana L ' tWa *"* 

napV w ahn,ZS i ^ o dtoajeszcze d T ^  " ^ ' k a n d y J a d  nfe

s r .  g; rro t  o s ; r  r

w ,1 ?  t e » « ™
W obec zupełnego  w vrTe Wskaz<Wki tak ie  daje.

czeństw ie. zm ienia się  i t a k ty k a T ła d  ^  A rT  SP° łe ‘
rodow y już nie w zyw a do w alki i ™ ś r o d o w y c h .  R z ą d  Na- 
w ilnej na  szerszą skalę  natom ia t znaw ian ia  o rgan izacji cy- 
przyszłość, „k iedy  b a rd z ^ i n r f  u pr zy£ot ow a m a  na 
w ołają  z uśp ien ia do ż y c ia ^  ychy ne narn  okoliczności wy- 
n a” ' ‘' naro d o w o ści“ Przvur.tr. ZynU Przygn ?bione e lem en ty  

unduszów  na Ä Ä Ä S » «  ^

naszej

ran iu  funduszów  n a ’ p r z ^ ś T ^ d *  T ™  " «  W zb ie’
bhczną, szerzen iu  ośw iaty  w £ , d  n a  ° p iń j« p u '
m as w duchu  m a n ife s tó w ^  2z l t U<Ju ,,c ]p ropaFan d z ie  w śród 
d aw ały  p rogram  polityk i oblicz yC.Znła r- > t- d., słow em . 

U p ad ały  rów nież tak  nied  ^  03 k a rdzo  d a lek ą  m etę.

M CJk G t licy jska * Z ab o ru  Prusk,egoJeSpoZe W 9paniałe orEani‘ 
M aykow skiego  p róbow ali u t r z v m ^  g j  • aresztovvan iu  Jan a
G ahcji—h r. MCy’ S tan is ław  J a r rn u n d T m o f  ° rganizacie
k ierunek  ogólny ob ją ł now v C  P , K oP e rn *cki. poczym  
rodow ego, W ład y sław  M a jL s k i  £ 1 *  Pe}nom ocny  R ząd u  Na- 
S trus, w ysila ł się na  n a iro z m a .t«  G leneral.n y o rgan iza to r, pułk . 
łam ać pow szechny  strach  i a n f '  P 01^ ^ .  ażeby  ty lk o  prze- 
w  dn iu  6  m aja o trzy m ał o d  R ząd u  N* n f p ró in o - W reszcie , 
dÿm isjç^ , w y je b a ł  n a  e m i g r a c ü n L ^ 0 ^ 680, u p rag n io n ą  
w ieniec , T o m asz  W innicki k tó r tęp ca  Je8°- d aw n y  „czer- 
G hm urskiego p ró b o w ał jeszcze P° d  Ps.eu d o n im em  pułk . 
m ógł i la tem  1864 r. żadnych  ś l a d ^ ^ j 3’- ? \c JUZ uczyn ić  nie 
czelnych  G alicji już n ie z n a jd u je m y ^  d z ,a ła ln o śc i w ład z  na-

zacja Zaboru Pruskiego \ i 2 a  ^  CZaf ach działała organi- 
sierpnia. W ydział Wykonawczy ™ d °  Pocz^ków
?ając’ °  możności, powstanie w & beZ przerwy. wspoma-Ęfi Ss‘̂ r ' i£rz-
2; ' ; y Wy <w- ä t & s



nym, p rz y s ła n y m  od R ząd u  N arodow ego komisarzem pełno­
mocnym, u s ta ły  po  objęciu  kierow nictw a nad całą organizacją 
przez Jana hr. D ziałyńsk iego . N ow y organizator, ogólnie lubia- 
ny i szan o w an y , a  p rzy tem  należący  do najwyższej arystokra- 
cj! rajow ej zd o ła ł, pom im o represji ze strony prusaków, oraz 
niechęci w łasn eg o  spo łeczeństw a, szczególniej zaś obywateli 
K rólestw a, u trzy m ać  ro zpadającą  się organizację do pierwszych 
dni sierpn ia, poczym  n ie  w idząc m ożności dalszych prac, w dniu 

sierpnia ro zw iąza ł o rganizację i p o d ał się do dymisji.
D o u p ad k u  organizacji i ruchu całego przyczyniały się 

reP - T . jak ie  sp a d a ły  n a  społeczeństw o w e wszystkich zabo­
rach bez ż a d n e j m iary  i litości. W  Galicji, natychm iast po 
ogłoszeniu s tan u  w ojennego  potw orzono straże wiejskie z chło- 
pow, k tó re  ch w y ta ły  każdego  cośkolw iek podejrzanego, odsta­
wiając do  w ięz ień  se tk i pow stańców  i spokojnych obywateli. 
M asow e a resz to w an ia  i rew izje były na  porządku dziennym, 
oądy w o jen n e  funkcjonow ały  bez przerw y, w ydając drakońskie 
wyroki. N ie b y ło — jak  pow iada historyk tych czasów — w  Ga- 
Ucji o sob istośc i w ybitn iejszej, k tórejby n ie pociągano do sądu.
. bardziej z n a n y c h 'w  G alicji i P o lsce całej ludzi: Ignacy Ma­

ciejow ski— p ó źn ie j zn an y  pod pseudonim em  Sew era powieścio- 
PJsąrz’ sk az an y  zo s ta ł na 8 lat w ięzienia, Ludw ik K ubala na 
pięć lat, A lfred  S zczepańsk i na  la t 10, h rabina Z ofja W odzicka 
na 10 m iesięcy  w ięzien ia, obostrzonego postem , a hr. Ostrow ­
ska^ na p ięć  la t i u tra tę  szlachectw a i t. d. Z w łaszcza po uja­
w nieniu s ię  ro k o w ań  p row adzonych  przez agientów Rządu Na­
rodow ego z M azzinem  i rew olucjonistam i węgierskim i, prze­
śladow ania i szy k an y  w zrosły do niemożliwości. Internowanych 
pow stańców  m aso w o  w y d aw an o  m oskalom , a  pom ieszczonych 
w bardziej zach o d n ich  tw ierdzach  zm uszano do zaciągania się 
do w ojsk m e k sy k a ń sk ic h ... D opięro  w listopadzie ucisk rzą­
dow y n ieco  zelżał.

W  Z a b o rz e  P rusk im  m asow e aresztow ania i rew izje roz­
poczęły s ię  n a  w iosnę i trw ały  po  całym  Księstwie i w  P ru ­
sach Z ach o d n ich  n iem al bez ustanku  do lipca, kiedy wreszcie 
w M oabicie  ro zp o czę to  olbrzym i proces przeciwko kilkudzie­
sięciu oskarżo n y m . G łów ni oskarżeni: Jan  Ijr. Działyński, 
A lek san d er G u ttry , Boi. Lutom ski, Z ygm . Jaraczewski, gien. 
T aczanow sk i, W łodzim ierz  W olniewicz, W ładysław  Z akrzew ­
ski. K saw . Ł u k aszew sk i, pu łk . Seyfried, ks. R adecki i hilip
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Skoraszew ski. k tó rym  zarzucano  p rzy g o to w an ia  d o  przyw róce- 
m a ro lsk i w  granicach I772 r., o d e rw an ia  gw ałtow nego  Po­
znańskiego i P ru s  Z achodn ich  od  p ań s tw a  p ru sk ieg o  i kiero­
w nictw o ca łą  akcją  p o w stan ia  w  Z a b o rz e  P ru sk im , zostali 
skazan i na ucięcie g łow y toporem , spo ro  o trzy m a ło  wyroki 
kdku  la t w ięzienia, k ilkudziesięciu  jed n ak  zosta ło  uniew innio­
nych. W ydana zresztą  n ied ługo  po  w y ro k u  a m n es tja  ogólna 
ca łą  sp raw ę zlikw idow ała . W ogóle. trzeb a  p rzy zn ać , że  rząd 
p rus 1 ze w szystk ich  trzech  zaborców  najlo ja ln ie j jeszcze  po- 
stąp if ze sw ym , obyw atelam i, ja k  rów nież i z  em igran tam i 

XX/S zam ieszanym i w  sp raw y , zw iązan e  z pow stan iem , 
L -i a rosyJs|{,m p rześ lad o w an ia  n ie  u s taw a ły  ani

n d h ™ T ł W e Wf ZyStk,ch, n ,eom al m ias tach  i m iasteczkach  
r° Ä y .SI« egzekucję sch w y tan y ch  d o  niew oli dow ódców , 
czy oncerow  pow stańczych , lub  żan d arm ó w  n aro d o w y ch , bar-
cinna'lntrK  “ T °™ a,c,an e  m esłychanem i o k ruc ieństw am i prowin-
r i t c t  p t- a T i s",rsp6"'' W  *
Z  n ir l^  vT^S|!k 'e ,V*ę5 len ' f  K ró lestw a i L itw y  b y ły  p rzepełn ione. 
S a d k i  a r w T  Ska" * có "  » ?  w ygnan ie  V t a k  zw . po- 
iak ibadź r7n m8 racyJn ym . ci zaś, k tó rym  m ożna by ło  dow ieść 
iom śled^- ynniLJ£! /  udzla^ w  ruchu, p rzek azy w an i byli kom is- 
czy p iljw v ym ’ A  P0!0W ym lub - A n a t o m  w ojennym  
d o ś ć Pm csk o m ’ l?k fer? Wf no ®urow e w yrok i z zachow aniem

sądow ych , złoconych w y ł ą « ^ ^ e o m a ^  “ t “ *’“  j"?*3* “ *

d z S r  W  K ró le ;r raW n,k° W* M °  W Z a b °r* e  rosy jsk im  kilka-
przy N am iestniku ^ W a r S T w iO ' ^  * K,0 ™,s^  Ś ledczą 
kich w iekszv rh  , i aW.,e ’ s^ d y  tak ie  d z ia ła ły  w e w szyst-
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nie sp o w o d o w ały  n iesłychany  upust sił i tak  już osłabionem u 
narodow i. Z  w ypełn ionych  w ięzień już z początkiem  1864 r., 
w  ciągu la t d w u  o lb rzym ie partje  zakutych w kajdany w ygnań­
ców polsk ich  c iąguę ły  na  S ybir trzem a sztrasznem i szlakami, 
na K ijów , M oskw ę lub P etersburg  d o  Irkucka czy Tobolska. 
T am  seg reg o w an o  nieszczęśliw ych, rozm ieszczając ich po ka­
torgach i ta jg ach  Sybiru. O kradan i bez litości, zaopatryw ani na 
straszne z im ow e e tap y  w  byle jak  U9zyte m arne ubrania,^ nie­
szczęśliw i w y g n ań cy  w ym ierali m asam i po strasznych i b ru­
dnych  szp ita lach , po etapach, gdzie szkorbut i tyfus panow ał 
stale  i w reszcie  — po  turm ach sybirskich. Ilości wysłanych i zm ar­
now anych  w  ten  sposób  obliczyć niepodobna, cyfry owiem 
w yroków  n ie  d a ją  naw et przybliżonego pojęcia o  tym  spusto­
szeniu, jak ie  w śród  bardziej uśw iadom ionych żywiołów naro u 
uczyniła re ak c ja  m oskiew ska i zem sta caratu  za powstanie. 
Z  ojcam i rodzin , w ysyłapem i z wyroku, szła zazwyczaj dobro­
w olnie ro d z in a , kob iety  i m ało letn ie  dzieci, a licz ę wygnanco 
z w yroków  sąd o w y ch  lub adm inistracyjnych powię szy y ys ą 
cè sz lach ty  d ro b n e j, k tó rą  dziki M urawjew  całem . wsiam i i za­
ściankam i p rzenosił na  osiedlenie do gubernji syberyjskich. 
T obolsk iej, Jen isejsk iej, T om skiej, a  najbliżej w  8 epy . 
burskie. W e d łu g  cyfr urzędow ych na s a m ą k a to rg ę  wydano
w yroków  3,399, r  czego 1,699
676 —  m ieszczan ie , 212 —  żołnierze, * 9 f lęZ * Słahe o  ich 
słan ia  n ie s ą  m ożliw e do  obrachow am a otyć c z a ' , Drzez
ilości p o jec ie  m oże dać u rzędow a cyfra przeć °  , :, L ty_
e tap y  „ b u s k i e  Polaków  - 1 6 ,6 7 3  lub np. takie dan e  jak  g
c z a c e s ie  p rzyby łe j na aesłanie do gu b e,n |i Sybem  W ,ch»d„.ep

szłacłuy  z B ia .om s,

,P̂ tiT o l'.r .'r  Sy'» W  « «*•
przen iosła  50.000 i to — co najdzie![mejszegonrawić uroczystość 

L a tem  1864 roku. Berg postanow ił 
osta tecznego  tryum fu  nad  p o w s t a n i e m ’L y a r e -  
cesu o sta tn ieg o  R ząd u  N arodow ego. P J 0 których były jakie 

vanvch . w v b ran o  k ilkanaśc ie  osob. co ^  których J  y ,sz tow anych , w y b ran o  k ilkanaśc ie  Narodowej współ-
tak ie  poszlak i w spó lnej p racy  w  8 ; h aktów  jedną
cześnie z T ra u g u te m  i kazano  uform ow ać z .en 
w spó lną sp raw ę. D la po tw ierdzen ia sw y d , domy. 
roli p o szczegó lnych  oskarżonych  w  pracach  8

OM



kry tego  R ządu  N arodow ego , K om isja  Ś led cza  u c iek a ła  się do 
najw strę tn ie jszych  sposobów . W ięźn iów  b ito  rózgam i, znęcano 
się w najokropniejszy  sposób  nad  ich rodzinam i, odm aw iano  
książek , spacerów , w idzeń  'z  najb liższem i i t. d . T ra u g u t np. 
zm uszany  b y ł do zeznań  trzym an iem  w  zim nych  piw nicach 
z w ybitem i oknam i, toż sam o  K irkorow a, D ub ieck i i w . in. R a­
fa ł K rajew ski by ł b ity  nielitościw ie, T o czy sk i w  ciągu  71 dni 
trzym any  b y ł w  zim nym  w ilgotnym  lochu. W sz y s tk o  jednak 
było  napróżno: w ięźniow ie chorow ali, dostaw ali o b łąk an ia , lecz 
z w yjątk iem  kilku zdrajców , trzy m ali się  m ocno. W reszc ie  po 
sądzie, k tóry  po legał jedyn ie  n a  sp raw d zen iu  tożsam ości osób 
i odczy tan iu  im w yroków , p odano  do  pub licznej w iadom ości 
w  u rzęd o w y m  „D zienniku W a rszaw sk im “ w yrok  n a  „uczestni­
ków  tajnego  stow arzyszenia: R ząd  N a ro d o w y “ .

N a śm ierć w yrok iem  pow yższym  skazan i zostali, jako  
zdaniem  s ą d u —  członkow ie R ządu  N arodow ego: R o m u a ld  T ra u ­
gut, R afa ł K rajew ski, R om an Ź uhńsk i, Józef T o czy sk i, o raz  Jan 
Jez io rańsk i, p rzyczym  T rau g u ta , jak  w iadom o, d y k ta to ra , zro­
biono p rezesem  R ządu, a godności jego cz łonków  n ad an o  lu­
dziom , k tó rzy  n a  n ie n igdy  n ie  p re tendow ali. O p ró cz  tego, n a  
pow ieszen ie  b y ło  p rzeznaczonych  jed en as tu  rzek o m y ch  pom oc­
n ików  najb liższych , w ym ien ionych  w y żej członków  R ządu, 
a  m ianow icie: T o m asz  B urzyński, W ład y s ła w  B ogusław ski, 
M arjan  D ubiecki, B enedyk t D ybow ski, R om an  F rankow sk i, T o ­
m asz Unicki, K azim ierz H an u sz , A u g u st K ręćki, G u staw  P a ­
procki, Z y g m u n t S um ińsk i i E d w ard  T rzeb ieck i; tym  jed n ak  
k a rę  śm ierci zam ieniono  n a  d ługo letn ią  kato rgę . K ilkanaśc ie  
osób, w  te j liczbie K irkorow a. sk azan e  zosta ły  n a  k a to rg ę , lub 
osied len ie  n a  Syberji.

W  dn iu  5 s ie rp n ia  1864 r., o godzin ie  10 ran o  o d b y ła  się  
n a  stoku C ytadeli, w obec n ieprzeliczonego  tłum u publiczności, 
egzekucja  T rau g u ta , Jeziorańsk iego , K ra jew sk iego . T oczysk iego  
i Z u lińsk iego . U m ierali po  bohatersku . E g zekucja  ta  w y w arła  
n iesły ch an e  w rażen ie  n a  ludności, a  naza ju trz  po  niej W aszkow - 
ski w  rozkazie  sw oim , jak o  naczeln ik  m iasta , w ezw ał N aród  do  
o d d an ia  czci m ęczenn ikom  p rzez  p rzysięgę p o stęp o w an ia  drogą 
w y tk n ię tą  p rzez  nich.

W szelk ie  jed n ak  w ezw an ia  już n ie  odniosły  sk u tk u . W i­
docznym  było , ż e  zm ordow any  N aró d  żą d a  p rzed ew szy stk iem  
spokoju . O sto ja  ów czesna po lskości — szlach ta  —  p rzez  bez-
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w zględn ie p ro w ad zo n ą  politykę rządu  n a  wsi, w spraw ie w ło­
ściańsk ie j, o trzy m ała  cios straszny; asym ilacja żydów , rozpo­
częta  p rzez  W ielopo lsk iego  z dobrym  skutkiem , została po­
w strzy m an a , m ieszczaństw o, d o  n iedaw na w ypełn iające oddziały 
p o w stań cze , te ra z  m asow o podpisyw ało  adresy  wiernopoddań- 
cze, s ło w em , ru ch  narodow y  zosta ł z łam any stanow czo, nie- [
ty lk o  na L itw ie  i R usi, lecz  i w  K rólestw ie.

R ząd  N arodow y , n ie  rozporządzając już nieom al żadną
w ład zą  i s iłą  p o za  niedobitkam i organizacji miejskiej, cudem  , 
p o d trzy m y w an ej p rzez  W aszkow skiego, m usiał bezczynnie p a­
trzeć n a  d a lsze  ciosy, w ym ierzane w  Polskę przez tryum fującą 
M oskw ę. T a k im  np. ciosem , godzącym  w kulturę narodow ą i w ca­
łą  p rzy sz ło ść  N arodu , b y ł U kaz z  ll-go w rześnia, podpisany 
w  Jugenheirn ie , a tyczący  się  szkolnictwa. W ielka reform a 
szko lna W ielopo lsk iego  została p rzez ten  Ukaz zniweczona zu­
p e łn ie . K ró lestw o  w  nim  trak tow ane już jest, jako  prowincja 
ro sy jsk a , zam ieszk ała  przez k ilka narodow ości. O dpow iednio 
też  d o  tego  zam ias t szkoły  polskiej, o trzym ało ono szkoły 
n iższe , o d rę b n e  d la  każdej narodow ości. S zkołę zaś średnią 
i w y ższą  m iało  m ieć w  przyszłoćci rosyjską. Z arazem  zaś R ząd  
za ją ł s ię  p rzygo tow an iem  represji w zględem  K ościoła K atolic­
kiego: sp ra w ą  unicką, oraz zniesieniem  klasztorów , k tóre n a­

s tą p iło  w  jesien i t. r.W id ząc  zupe łną  niem ożliw ość wznowienia organizacji na  
p o w a żn ie jszą  skalę , a  z drugiej s trony  zrażony intrygam i emi- 
g racy jnem i, B rzeziński, n a  którego ślad  zaczynała w padać po ­
licja, zd ecy d o w a ł s ię  zakończyć istn ien ie  R ządu  Narodowego.

U k ry w szy  w ięc d o k u m en ty  i pieczęcie, ostatni przew o­
d n iczący  R ząd u  N arodow ego  w październiku opuścił W arszaw ę 
i w y jec h a ł n a  w ieś. N ied ługo  jed n ak  potem , tropiony przez 
M oskw ę, B rzeziński p rzed o sta ł s ię  zagranicę, gdzie juz za e- 
d w ie  k ilk a  m iesięcy , traw io n y  gruźlicą, zdołał przeżyć. Z m arł 
n a  p o łu d n iu  F rancji w  początkach  I8'>5 r. Krzem iński, ktorego 
u d z ia ł w  R ząd z ie  N arodow ym  d o  końca nie by ł ujawniony, 
p o zo sta ł w  kraju . U kry ty  n a  w si zapadłej, jako  nauczyciel p ry­
w a tn y , zd o ła ł on  doczekać się  am nestji, po której powroci o 
W arszaw y . D o  końca życia (1912 r.) zachował wierność 
id ea ło m  m łodości i w śród w szystkich prądów  jak ie zm ienia y 
się  w  u sposob ien iu  spo łeczeństw a, stale  i w ytrw ale reprezen
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to w ał k ie ru n ek  n iep rze jed n an eg o  p a try o ty zm u  i kon ieczności 
w alk i z R osją .

Z ło żen ie  m an d a tu  i lik w id ac ja  R ząd u  N aro d o w eg o  p rzez 
K rzem ińsk iego  i B rzezińskiego, sp o tk a ły  się z p ro te s tem  znacz­
nej części em igracji. Z g ro m ad zen i bow iem  w e  F ran c ji w y ­
chodźcy  w ty m  w łaśn ie ak u ra t czasie  w obec p o w o ła ń ,  w yw o 
łan y ch  w ojną w D anji, o raz  zao strzen iem  się  s to su n k ó w  p ru - 
sko-austrjack ich , p rzy stąp ili do  o rgan izow an ia  sw eg o  ogółu  
i opracow ali szczegółow y p rog ram  dalszej po lityk i p o w s ta ń ­
czej, obliczony na d łuższą  m etę. W ed ług  tegc  p rog ram u , ko ło  
k tó rego  skup iły  się w yb itn ie jsze  jednostk i ze w szystk ich  o b o ­
zów, gien. B osak, gien. K ruk, pu łk . S aw a, ks K otkow ski, W ład . 
D an iłow sk i, A l. G u ttry  i w. m., k raj n a leża ło  o rgan izow ać 
w duchu  p rzygo tow an ia  sił i op in ii do  w ybuchu, p rzy  p ie rw ­
szej n adarza iącej się sposobności. D la tych  zam iarów  lik w id a ­
cja R ządu  N arodow ego w  tej w ła śn ie  chw ili by ła  b a rd z o  n ie 
n a  rękę. O d pow iedn i w ięc m an ifest ustępu jącego  R ząd u  dzięki 
tem u ogłoszony nie został. Z  drugiej zaś s tro n y  K urzyna, jak o  
g ieneralny  rep rezen tan t R ząd u  N aro d o w eg o  zag ran icą , p o ro z u ­
m iał się z n ieust aszonym  i u p arty m  W yszkow skim , k tóry , tak  
sam o, jak  ks. B rzózka na P o d lasiu , m e  ch c ia ł n a w e t m yśleć  
o em igracji, i sk łon ił go  do  fo rm ow ania  now ej o rganizacji.

W szy stk ie  już jed n ak  u s iło w an ia  W aszk o w sk ieg o  by ły  
darem ne. C hętnych  do  pod jęcia  o rgan izacji już n ie  by ło . a z re ­
sz tą  policja T rep o w a, m ając  w śró d  sieb ie  już spo ro  zdrajców  
z daw nej o rgan izacji naro d o w ej, p a ra liżo w ała  w sze lk ie  u siło ­
w an ia  S am  W aszkow ski, śc igany  p rzez po licję i tro p io n y  za ­
jad le , n ie  by ł w  s tan ie  p ro w ad z ić  żadnej konsp irac ji. U jęty  
w reszc ie  w g rudn iu  18o4 r., o sta tn i n acze ln ik  m iasta  W a rsza ­
w y, p o  k ilkum iesięcznym  śledztw ie , zo sta ł w  dniu  17-ym lu ­
tego 1865 roku  pow ieszony.

W  m iesiąc  po  jego egzekucji w sposób  n iesły ch an ie  t r a ­
giczny zakończy ły  się  u s iło w an ia  rozbudzen ia  ruchu  n a ro d o ­
w ego, p o d ejm o w an e p rzez  E m igrację p ary sk ą . W y słan i do  
kra ju  em isarjusze , z pu łk . S a w ą  i D aniłow skim  na czele, w pad li 
w  ręce  p ro w o k ato ró w  m oskiew skich  i ca ła  w znow iona  przez 
n ich  o rgan izac ja  n arodow a, w  liczbie ko ło  20-ciu osób, zo sta ła  
aresz tow ana .

W y w o ła ło  to  s tra sz n ą  burzę i roz terk i n a  em igracji. K u­
rzyna , k tó rem u  p rzy p isy w an o  w inę całe j tej w y p raw y , legł
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w  p o jed y n k u  z ręk i G u ttreg o  i ca ła  działa lność em igracyjna 
w  duchu  w znow ien ia  ruchu  w  kraju  w iosną 1865 r., została
zlikw idow ana. . . . . c . . .

R ó w nocześn ie  n iem al w  zapad łej w si podlask iej, Wypitki, 
w y k ry ta  zo s ta ła  k ry jów ka ostatn iego  p a rty zan ta  ,3ow »tania 
S tyczniow ego, ks. S tan is ław a  Brzózki. U jęci po zbro jnym  opo­
rze, dzielni: kap łan -żo łn ierz  i jego  ostatn i ad ju tan t, kow al r h n -  
ciszek W ilczyński, zaw iśli n a  szubienicy w  Sokołow ie 24-go 
m aja  1865 r.
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Z A K O Ń C Z E N I E .

- W  p o b ieżn y m  rzucie o k a  p rzeb ieg liśm y  d o n io s ły  m o m en t 
dz ie jów  N aro d u  n aszego .

T a k  n a m  o n  b lisk i w  czasie  — led w ie  ży w o tem  jed n eg o  
po k o len ia  od  n as p rzed z ie lo n y — a ta k  d a lek i, ta k  o b c y ...

N am , dziś o b y w ate lo m  w olnej i zw ycięsk iej R zeczy p o ­
spolite j, a  z rodzonym  w  o k re s ie  n a js traszn ie jsze j n iew o li, w z ra ­
sta jący m  w  atm o sferze , p rzes iąk łe j s trach em  p rz ed  n ied aw n em i 
w ó w czas rep res jam i B erga i M uraw jew a, w śró d  ło sk o tu  w a lo ­
nych  w  g ru zy  w ra żą  ręk ą  z ręb ó w  g m achu  ty siąc le tn ie j ku ltu ry  
p o lsk ie j— m ów iono  o n im  ze  z g ro z ą . . .  S zep tan o  o ty m  „S ześć­
d z iesią ty m  trzec im “, jako  o p rz y czy n ie  n ieszczęść , o p o czą tk u  
ru iny  n aszeg o  d o ro b k u  n aro d o w eg o , jak  o z jaw isk u  złow ro- 
g iem , co, n ib y  zm ora  strasz liw a , n a  p iers i ca ły ch  poko leń  s p a ­
d ł a . . .  O  tych , co w  m n ó stw ie  b ez im iennych  grobów ' leśnych  
i s tep o w y ch  lub  w  row ach  cy tad e li sn em  w ieczn y m  sp o czy ­
w ali p o  zg ie łku  b o jo w y m — n iep o d o b n a  b y ło  m ów ić spoko jn ie .

S za leń cy  — lek k o m y śln ie  rę k ą  k o ch a jącą  nóż w  se rce  n a ­
ro d u  w b ija ją c y .. .  to  b y ł sąd  n a jłag o d n ie jszy  d la  ca łeg o  S z a ­
leń stw a , ja k  P o w stan ie  S ty czn io w e ochrzczono.

D ziś, już p ó ł w iek u  od  tej naszej trag ed ji m inęło . Z a ro ­
s ły  i z ró w n a ły  się  z z iem ią  m ogiły, tak  liczn ie  p o  ró w n in ach  
i la sac h  po lsk ich , w p u szczach  litew sk ich  i s te p a c h  w o ły ń ­
skich, czy  u k ra iń sk ich  rozsiane, a  te , co  o ca la ły  n ik n ą  w  m asie  
m ogił, zn aczący ch  zw ycięsk i p o ch ó d  w ojsk  R zeczypospo lite j 
w  pogoni z a  u stęp u jący m  z p o d  m urów  W a rsza w y  m oskalem . 
W y sc h ły  d aw n o  łzy  m atek , w d ó w  i s ie ro t p o  zam o rd o w an y ch  
rę k ą  w roga-m oskala , k a ta -ro d ak a , lub  og łup ionego  p ro p a g a n d ą  
m o sk iew sk ą  se rd eczn ie  uko ch an eg o  lu d u — b o h a te rach  s ty czn io ­
w y c h .. .  M am y szereg i n ow ych  boh ateró w , szczęśliw szych  od  
tam ty ch , bo  po leg ły ch  w  w a lce  jaw nej, o lb rzym iej a  zw ycięz- 
k ie j. „R ok sześćd z iesią ty  trzeci" s ta ł się d ro b n y m  ep izo d e m — 
n iew ielk iego  ok resu  n iew o li— jednego  ok resu  z n iep rze rw an y ch
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r W Ä f ^ ż , Ł y .  iak  '
N a ro d u . lu d u  po lsk iego  w Sybir, pow ie, ze

" “ " l . ,  bój bratobójczy po g n ała . Dz^ k  po  tym ,
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P H isto ria  m usi pow iedzieć, . n ie by liśm y w stanie,
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M usi w idzieć  w  m m  j e ^ .  d w u ch  narodow , w uc le(jwie
snei i bezw zględnej M ały ep izod  w alki, K ą - v
n c b i ™ . ó w d u c b - y ^ ;s 2 M f n a tŁ J n a n a s z a p r z e ja z y la

n o w a  w ielka  b i ;eszCze ostatn iego  slow  (553 roku
s tro n ę , lecz  w  k t° rej S “ e  złożyły  się w  ^ ^ S k r ę p o -

O kolicznosci az ie j w a lki p rzy jść m usiał . g Y ,
w  te n  sposób , ze do  zb/ ° J trzy dzieści sp o łe c z e ń s tw ^  ^

L Ï Ï Â  b - t o z u r ; e  ? —  W y b u Jb  ^  ^

ró w n e , a  m usiano  Ją  p rzy tem  ani siebie. lasu —
iace  się a tu ty . N ie łu d zo n o  Ç ^  ^  m ną dziś id*' °  dn0 obli-
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m ó w tl P '0 » 'y  rZ „ c h u .—W ietn , z e  z g M  ^ „  to, ■ « »
“ ą T T d w a  m o ie  i za  pó l to k u . A lcz 21,
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213



%

że  w reszc ie  za nam i p ó jd ą  tacy , d la  k tó rych  szczęśc ie  w o ln o ­
ści zaśw ieci“ .

Z  tak ą  w iarą  szli w  bój, b y  „um rzeć, n iosąc  ziem ię lu ­
dow i i p ro te s t p rzeciw  zd radzieck iem u  kom prom isow i z M o sk w ą“ 
—  pierw si p o w stań cy  w  N oc S tyczniow ą.

ci legli poko tem , lecz zw yciężyli sw ym  zgonem : z ie­
m ię lud  otrzym ał, a  p rzed aw n ien ie  p raw  P o lsk i do  w olności 
n ie  n astąp iło .

Z  tak ą  w ia rą  szli i późniejsi p ow stańcy , łu d zen i p rzez  
w yroczn ię  ó w c z e sn ą '— N ap o leo n a  III, w  k tó rym  w sp ó łcześn i 
sp ad k o b ie rcę  gen iuszu  s try ja  uznaw ali, a  H is to rja  —  jed n eg o  
z najg ien jaln iejszych  sza rla tan ó w  w idzieć m usi. W sp ó łcześn i 
om ylili się, zostali z a b ie d z e n i, tak  jak  zo sta ł zaw ied zio n y  
w  sw ych  rach u b ach  n a  C eza ra  F rancji — n iem al ca ły  św ia t 
ów czesny , jak  pom yliła  się  co d o  n iego  F ranc ja , jak  z resz tą  n a  
sob ie zaw ió d ł się on i sam .

Ci, co ufali F rancji ów czesnej —  w idzieli g rom y  i o rły  
p ierw szeg o  C esarstw a, w  D rug im  zaś w idzieli M ałachów , Sol- 
term o, a p rzew idzieć  jeszcze n ie m ogli d a lek ieg o  S ed an u . 
A  zresztą , dzia łacze  P o w stan ia  S tyczniow ego, poza  F ran c ją  
i B onapartym , w idzieli i co innego  w  sw ej sp raw ie .

S iłą  dziedz icznośc i g łęboko odczuw ało  poko len ie  ów cze- 
sn e  grozę^ w alk i d w u  kultur, k tórej c iężar o d zied z iczy ło  p o  
d z iad ach  i p ra d z iad ac h  T a k  jak  i dziś, ta k  jak  p rzed  w iekam i, 
tak  P o lsk a  i p rzed  p o ł w iek iem  leża ła  n a  rub ieży  W sch o d u  
i Z ach o d u . N aród nasz , po k o len ie  za poko len iem , na  sw y ch  
barkach  dźw iga fa ta  n y  c iężar w alki, b ęd ące j tego  p o ło żen ia  
geograficznego  k o nsekw encją . N ie p oko len ia  ojców  i d z iad ó w  
n aszych  z p rzed  po ł w ieku  w in ą  było , że szli n ie  p o d  Z ło tą  
B ram ę, K łuszyn , czy P sk o w  że  n ,e  m ieli za so b ą  „w iecznej 
w o jny  ludów  , o k tó rą  m od lił się  w ieszcz, a k tó ra  d a ła  d z i­
siejszem u żo łn ierzow i n aszem u  broń  i w odzów , co ich  z p o d  
W arszaw y  P o zn am a i L w o w a p o d  W ilno  i n a  p ińsk ie  b ło ta  
zavnedh . D la  n ich  po  M aciejow icach i O stro łęce  -  p o zo s ta ła  
bo łow jow ka, G rochow iska lub  co na jw yżej Ż y ży n  czy  Sędzie-
pokoTenia T °  M °  trag ied ją  ~  w ina M a  n ie  ó w czesnego

w s n m S T  Wark ę  n a  ów czesnej pozycji i w  ó w czesn y ch
D O  drocri h p rze?lra lSVYY' 1 n a  p ew n ą  p o w stań cy  jed n i
p o  d r u g i c h - s z l i  w ed łu g  te s tam en tu  w ieszczów , jak  k am ien ie .
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rę k ą  Boga rzucane  n a  szaniec —  na stracone pikiety, k tóre im 
k o m e n d a  m ożliw ie d ługo  za trzym ać kazała . ^

Szli —  i g inęli w ed ług  rozkazu. Bojow nicy P o w stan ia  Stycz­
n iow ego żo łn iersk ą  sw ą pow inność spełnili. N a rozkaz w alki 
b ezn ad z ie jn e j —  szli w  bój, k ład li się poko tem  tru p em  jednako  
w szyscy : zarów no  studenci-puław iacy: p od  S łupczą, jak  rc d-
tn icy -k o sy n ierzy  p od  ^^ęgrow em , zarow no akadem icy  krakow ­
sc y  n a  u licach M iechow a, jak  i gim naziści z rzem eszna na  
cm en ta rzy sk u  M ieczow nickiem . G d y  po tem  n ad szed ł rozkaz, 
trw ać  w  polu , trzym ali się jak  ty lko  mogli najdłużej i ostatn ie 
o d d z ia łk i zb ro jne zeszły  z po la dopiero  w ów czas, gdy  nadszed ł
ro zk az  p o  tem u. . . ...

C zy p ow stańcy  „S ześćdziesiątego trzeciego“ spełnili rów ­
n ie ż  i sw ą pow inność, jako  najlepsi z pokolenia, będącego  
sp ad k o b ie rcą  tradycji, idea łów  i do robku  kulturalnego sw ych 
o jców  i dz iadów  ?

H isto rja  i n a  to odpow ie — tak.
P oko len ie  z p rzed  p ó ł w ieku  stało  p rzed  trudnym  dy le­

m atem . M oskw a w zam ian  za w yrzeczen ie  się p raw  narodu  do 
w łasnego  by tu  państw ow ego , do  zdobyczy  kulturalnych i na­
ro d o w y ch  n a  W schodzie, d aw a ła  nam  dobroby t i spokoj. Z d e j­
m o w ała  od la t trzydz iestu  c iążące kajdany , P okusa by ła po 
trzy d z iesto le tn ie j m artyrologii w ielka. C hętni do  przyjęcia ugody 
byli, a  pow odow ał nim i pa trjo tyzm  i rozum  stanu  dnia po­
w szedn iego , o raz in te tesów  przodującej w arstw y narodu  a dobro- 
b y tu  poko len ia . P o w stan ie  S tyczniow e handel ton d obra  n a ­
ro d u  —  za d obro  jednego  lub  dw u  poko leń  udarem niło .

P o w stan ie  w reszcie  S tyczn iow e dokonało  likw idacji ^  
s trasznej ran y  naszej, sp raw y  w łościańskiej. Chłop w praw dzie 
w ezw any  p rzez n ie  n a  osta tn ią  pańszczyznę — n a boj pod w o ­
d zą  sz lach ty  -  za  broń  n ie  chw ycił. M łódź jed n ak  szlachecka 
i rzem ieśln icza  zgonem  sw ym  n iosła  i d ą ła  polską ziem ię chło

p u P i s k i e  k ojeniom  „S ześćdziesiąty  trzeci“ d a ł s traszne c ie r­
p ien ia  -  to p raw d a , lecz N aród  Polski, ow e „przesz łe  i p rzy­
sz łe  jego  p o k o len ia“ -  o trzym ał z rąk  straceńców  z p rzed  poł 
w ieku  n ie tkn ię tą  sw ą id eo w ą spuściznę i m e p rzeh an d lo w an e  
n a  liczm an  szczęścia jednego  poko len ia -  graniczne ^  k ° ^ e ,  
o trzy m a ł m iljony now ych  obyw ateli. O trzy m ał p raw o  ządac  w■ cza 
■sie burzy  dziejow ej, d la  s ieb ie  p ań s tw a  o dogodnych  g ran ica .



P a r e i l * 0 dfUgi : .d łuei sze re«  P o k o leń ... 
c im “ przegraliśm y2^  oÓor - rźeWł ,kę V  "S ześćd z iesią ty m  trze- 
i po tyczek , 6 ,295Y jeńców  i t °  / a b ‘tych  z a ,e gło  P °Ia  bitew  
najm niej w ygnańców  n Z - J  Z- b r° n ’ą W r<* u ,  50,000 przy . 
s ią t m iljonów  kontrybucji u tu n tlry  Sybiru , kilkadzie-
ziem i polskiej w  J r l n Z Z h T  -0 ^  O bszar
w y d a rł m oskal d roga o w a i ł™ 61 R zeczp o sp o lite j, k tó rą  nam  
5,982,000 m orgów ! g ‘U* WZr° sł d o  o lb rzy m ie j liczby

P o strach  r z u c o n o ^ a  Z ca łe ’ noŁM * .UrZ? d y ' zam kn ięto  k lasztory , 
lekcew ażen ie  p raw  L 0 "a " ‘t ’ W siły  « aro c lî.

Z u p e łn ie  i J I  P - P®/ w ieku zasiano .
w ygląda, jeżeli ów  „S ześćdziesiąty  t r ^  £ ° W stania S tyczn iow ego  
z całością naszych  dzieiów  * ^ Y Ze^  r.o zp a trzy rn y w  zw iązku 
szym  pow stan iu  ok resem  ’ p rzynajm niej łą c z n ie  z najbliż-

do  potw orności, z a s tó P ż tr ,’!113 p r jCd s traszn y , chorob liw y  
* * i .  P ™ “ n Ł T : “ f e i -U P ,d e t k u h u o -p o l5:
p o tężny  rozm ach tw órczości na J  rozkw it teg o  ży c ia , o raz  
w  latach, n ieom al bezpośredn i n a r° dow ?J n a  k a ż d y m  po lu  —  
narodow ego  1861 — 65 k tó ren  n a s t? puJ ^ y c h  po  o k re s ie  ruchu 
złączną je s t częścią. ’ g °  "P o w stan ie  S ty czn io w e“ niero-

rodz ił i w zm ocnił^spoieczeństw ° r<rp resk .  o k res  ten  od-
N aród, zgnębiony  do o s ta te rz  ° ’ P °  sk ,f  d u ch o w o  i fizycznie, 
nu , o d ro d z ił się w  ruchu  n a ?  d * “  trzy d z ies t° le tn iem i rep resja - 
czne w zm ogły się  p rzez n ^ t T 3̂  ,w y cze 'P a n e  siły  społe- 
m ieszczańskich, p rzez  asym H acie° -Zy,Cla Publicznego  żyw iołów  
i w reszcie p rzez rew olucie ży dow sk ie j in telig iencji, no
chłopa. P o  „Sześćdziesiątym  t °Ja ” ą \ ,  Jaką k y ło  u w łaszczen ie  
straszne. P o w stan ie  je  p rzyśn i rZej ,m  sp a d ły  n a  n a s  ciosy 
ono  je  sp row adziło : p a m L a im v  ^ / T T  FZeCz p ew n a  ~  a le  n ie  
n ik iem  R ządu  C yw ilnego S L ZC MduJ ^  m ia ł zo stać  naczel- 
Pewna, ze p rzedpow stan iow e W ielopo lsk im . A le  i to
dzone duchow o w  „S ześćdziesi^h  eczenstY °  n a sz e - n ie  odro- 
n ie  T 6trZym ał°- *rzec*m — ciosów  ty ch  b y

S ty czn io w e“, w i d z ą c T  n h j f w^ ° d n ' ą]~ n a z w a n °  „P o w sta n ie
m  W° Jnę P o lsko-rosy jską, lek k o m y śl­
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n ie  p o d ję tą  w  chw ili g d y  M argrab ia sw em i reform am i szczęście 
O jczyźn ie  przynosił.

N ic n ad  to fałszyw szego. „Sześćdziesiąty  trzec i“ nie b y ł 
i n ie m ógł b y ć  w ojną, boć w ojnę p row adzić m oże naród , m a ­
jący  w olę  sw ą, zak u tą  w  rząd  w łasny , a  s iłę  n arodow ą — 
w  a rm ję  zorganizow aną. T eg o  P o lska ów czesna nie m iała. Co 
w ięcej, trzeba pam iętać , że skom plikow ana stru k tu ra  społeczna 
N arodu , w tłoczonego  p rzem ocą w  obcą  i w rogą sobie organi­
zację  p ań stw o w ą , n ie pozw oliła  n aw e t na  p ow stan ie  pow sze­
chne, w  rodzaju  p ow stań  lu d ó w  bałkańskich, lub też  rewolucji 
S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  w  XVIII w. N ie by ła  i n ie m ogła być 
w ięc an i w ojną, an i pow stan iem  ludow ym  w alka zbrojna, w  k tó ­
rej, jak  w idzieliśm y, co najw yżej 20,000 żołnierza jednocześn ie 
w alczyło.

N aród , pozbaw iony  w łasnej państw ow ości, jedyn ie  n a  d e ­
m onstrac ję  zbro jną sw ych  żąd ań  lub sw ego pro testu , zdobyć 
s ię  je s t w  stan ie . D em o n strac ją  też  zbro jną i niczem  więcej 
d la  h is to ry k a  je s t P o w stan ie  S tyczniow e.

K rw aw y m  pro testem -sam obó jstw em  sp isku  Czerw ieńców , 
k tó rzy  jednak , sam i rzucając  się w  p rzepaść , zdołali jeszcze 
rozsadzić  k ręp u jące  N aród  okow y spo łeczne i d ać  chłopu pol­
sk iem u ziem ię p o lsk ą  — b y ł w y b u ch  styczniow y. Z b ro jn ą  d e­
m o n strac ją  N arodu , żąd ająceg o  niepodleg łości, a  pozbaw ionego 
śro d k ó w  d la  p ro w ad zen ia  w alk i o n ią — było pod trzym an ie  ru ­
chu  zbro jnego  p rzez  żyw ioły  zachow aw cze. D em onstracja  ta, 
jak  k a ż d a  inna, m u sia ła  być i by ła  ściśle zw iązana z o d b y w a­
ją c ą  s ię  w spó łcześn ie  k am p ań ją  dyp lom atyczną , na  tle w iszą­
cej w  pow ie trzu  o lbrzym iej w alk i W schodu  z Z achodem . N ie­
szczęściem  jej było , że w y b u ch n ęła  ona o d w a  lata  p rzed ­
w cześn ie, że  zaczę ła  się, zan im  N apoleon  III w yleczony został 
ze sw y ch  m arzeń  o p rzy jaźn i rosyjskiej, n im  A nglja  została 
zaszach o w an a p rzez  P ru sy  w  Dańji, A u strja  zaś— w  Niem czech.

F ata ln o śc ią  zaś było, że  w spó łcześn ie z n ią  szła  gienialna 
g ra  d y p lom atyczna , w  k tórej B ism ark z chaosu  europejskiego 
rzu ca jąc  na  p ó ł w ieku  P o lsk ę  Rosji, b u d o w ał N iem cy Z jed n o ­
czone. D em o n strac ja  by ła  n ieu d an a  — przegraliśm y lecz od 
chw ili zw ycięstw a dyp lom atycznego  R osji— od po łow y lip ca— 
P o w stan ie  S tyczn iow e stało  się  dem onstrac ją  p ro te s tu  przeciw  
w y raźn y m  już n iszczycielsk im  zam iarom  Rosji. W  tym  charak-

215



te rze  oczekuje ono p o w ik łań  eu ro p ejsk ich , k tó re  n as tąp iły , lecz 
k tórych  już ruch  zbro jny  w  P o lsce  n ie  d o czek a ł. „Jeżeli n iem a 
pew ności w ygranej, to  p rzeg ran e j je s t p ew n o ść  zu p e łn a  od 
chwili, gdy  N aród d a  sob ie z rąk  oręż w y trąc ić . Z w y c iężo n y ch  
w róg  tęp ić  b ęd z ie  be* litości, za  u p a d łe m i i w  oczach  św iata  
poniżonem i, n ik t się n ie  o d ezw ie“ . T e  p rz y to c zo n e  p rzez  nas 
s ło w a  C zarto rysk iego , by ły  h a s łem  „S ześćd z ies ią teg o  trzec ie­
g o “ w  ciągu trzech  osta tn ich  k w a rta łó w  jeg o  trw a n ia .

T a k ą  b y ła  treść  w alk i zbro jnej p rzed  p ó ł w iek iem . W i­
dzieliśm y, jak  w alka ta  w y w o łan a  zo s ta ła  oko licznośc iam i po- 
stronnem i — b ran k ą , in te rw en cją  N ap o leo n a  III —  i ja k  b ardzo  
pokrzyżow ała ów czesną p o lity k ę  ir re d en ty  po lsk ie j.

„B łądzili w szyscy“ —  p o w iad a  o d z ia ła cza ch  „S ześćd z ie ­
siątego  trzeciego“ jego h is to ry k -p u b licy sta  i sam  jego  d z ia łacz  
w ybitny , St. K oźm ian. H isto rja  n iêo m al w ca ło śc i m usi to  p o ­
tw ierdzić, lecz ta  sam a h isto rja  'm u si za razem  p o w ied z ieć , że 
te  b łęd y  „w szystk ich“ b y ły  b ezw zg lęd n ie  n ieu n ik n io n e .

G rzech  p ierw orodny  stu le tn ie j nasze j w a lk i z  M oskw ą 
o sw oje  is tn ien ie  —  b rak  p ań s tw a , k tó re  je d y n ie  m o że  praw i­
d ło w ą w alk ę  p row adzić, zazn aczy ł s ię  d o b itn ie  w  n asz y m  d ra ­
m acie  „S ześćdziesiątego  trzec ieg o “, zm u sza jąc  w szy stk ich  jego 
ak to ró w  do po p e łn ian ia  b łęd ó w , w  innych , n o rm a ln y ch  w a­
ru n k ach  życia n a ro d u — zgoła często  n iem ożliw ych .

B łądzili w o d zo w ie— zarów no  T ra u g u t, jak  M arg rab ia , z a ­
rów no  „P an  A n d rz e j“ , jak  ks. C za rto ry sk i— nie b ę d ą c  w  s ta ­
n ie  p an o w ać  n a d  ca łośc ią  k iero w an eg o  p rzez  sieb ie  ży c ia  n a ­
rodow ego.

B łądzili b ezp o śred n i w y k o n aw cy  ro zk azu  w o d zó w , nie 
m ając  środków , an i d la  d o sta teczn eg o  p rzy g o to w an ia  d z ia ­
łań , an i do  p raw id łow ego  w y k o n an ia  rozkazu .

B łądził w reszcie  ogół cały , po zb aw io n y  n a k a z u  i o rg an i­
zacji w łasnego  p ań stw a , i^btom iast p o d d an y  n a jb ezw zg lęd n ie j­
szym  rep resjo m  i na jbardz ie j dem agogicznej ag itac ji ze  strony  
o rganów  w rogich  sobie p ań s tw  obcych. P o czą w szy  też  od za ­
ra n ia  ruchu  n arodow ego  od  p ierw szy ch  m an ife stac ji w  1860 
roku, a kończąc na  ostatn ich  jeg o  p rze jaw ach  —  m u sia ły  m ieć 
m iejsce n iezliczone b łęd y  w  szczeg ó łach  te j w a lk i o p raw a, 
o  sam o  istn ien ie  naro d u , w alk i, k tó rą  in sty n k t sam o zach o w aw ­
czy  n aro d o w i p o d szep n ą ł, a k tó ra  d a ła  m u  zasó b  s ił n a  n a ­
s tęp n e  pół w iek u  m artyro logji.
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Z a p isu ją c  t e i  sk ru p u la tn ie  w szystk ie  b * ^ y ,  popełm one 
w  szczeg ó łach  w ielk iego  d ra m a tu  dziejow ego la t 1861 65,. h i­
s to ria  p o w o d u jąc  się li ty lko z im ną rozw agą i bezstronnością, 
je d e n ' ty lk o  sąd" o s traceń cach  „ S z ^ ć d z ie s ią teg o  trzeciego -  
m im o  to  w ypow iedzieć  m oże:

S P E Ł N I L I  S W O J Ą  P O W I N N O Ś Ć !

BU R * 4nTn“

217





SPIS ROZDZIAŁÓW.
I. S P R A W A  P O L S K A  P R Z E D  P O W S T A N IE M

S T Y C Z N IO W Y M .................................................................  3
R o z b io ry  R z e c z y p o sp o lite j. Z n a c z e n ie  u p a d k u  P a ń s tw a  P o lsk ieg o  w  d zie jach  
E u ro p y . P o lity k a  R o sji w  sp ra w ie  P o lsk ie j. D ąż n o ść  d o  zu p e łn eg o  zniw eczen ia  
im ien ia  p o lsk ieg o . Z m ia n a  po lityk i ro sy jsk ie j p o  k lęsce  N apo leo n a  I go. K ró lestw o  
P o lsk ie . W a lk a  k u ltu ra ln a  R o sji z P o lsk ą  n a  .Litwie i R usi. N iepod leg ło śc io w e 
d ą ż n o śc i P o lsk i. R o k  1831. P ró b y  z jed n o cze n ia  P o lsk i z  R osją . O p ó r  Po laków . 
K w e s tja  w ło śc ia ń sk a . Je j zn acz en ie  w  n a sz y c h  d z ie ja c h  po ro zb io ro w y ch . T ru d n o ść  
je j ro s trz y g n ię c ia . D o n io s ło ść  je j w  p o lsk ie j p o lity ce  n aro d o w ej. S p raw a p o lska  
w ś ró d  k w e s tji  po lity k i eu ro p e jsk ie j. R o zcza ro w an ia  w  r. 1848 i 1855. O żyw ien ie  
n a d z ie i p o lsk ic h  p o  w o jn ie  K ry m sk ie j. Z a sa d a  naro d o w o śc i. N ap o leo n  III. A ustrja  
i s p ra w a  p o lsk a  w  p o lity c e  eu ro p e jsk ie j. E m igracja- H o te l L am b ert. M ie ro s ław ­
sk i. S ta n  rzeczy  w  k ra ju , T o w a rz y s tw o  R oln icze . A n d rze j h r. Z am o y sk i. N iechęć 
d o  p o lity k i w ś ró d  o g ó łu . A le k sa n d e r  W ie lo p o lsk i. K o ła  to w arzy sk ie . M łodz ież .

S yb iracy .

II. D E M O N S R T A C JE ......................................................................... 18
O b u d z e n ie  się  d u c h a  n a ro d o w eg o . R u c h  u m y sło w y  w  W arszaw ie . P ie rw sze  m a ­
n ife s ta c je . Ż a ło b a  n a ro d o w a . N ad z ie je  n a  T o w a rz y s tw o  R olnicze . S tanow isko  
Z a m o y sk ie g o . T rz y d z ie s to le c ie  w o jn y  1831 r. R o czn ica  G ro ch o w sk a . Z a jśc ie  n a  
S ta re m  M ieśc ie . M ie szcza ń stw o . M yśl o  ad res ie . D em o n s trac je  27 lu tego . P ięc iu  
p o le g ły c h . D e le g a c ja  M ie jsk a . A d re s  d o  cara . W y stąp ien ie  W ielopolskiego. R zą­
d y  D e leg ac ji. E c h o  w  k ra ju . K o n ces je  m arco w e . P o c z ą te k  rząd ó w  W ielopolsk iego . 
Z a m k n ię c ie  D e leg ac ji T o w a rz y s tw a  R oln iczego . R zeź  8  kw ietn ia . M anifestac je  
d a lsz e . C h a ra k te ry s ty k a  chw ili. O ko liczn o śc i, u tru d n ia ją ce  u spoko jen ie . R e p res je . 
R z ą d y  W ie lo p o lsk ie g o . Z a c h o w a n ie  się  sp o łe c z e ń s tw a . M a n ifes tac je  kościelne 
w  K ró le s tw ie . P o c z ą te k  te g o ż  ru c h u  w  in n y ch  dz ie ln icach . L itw a . G alic ja . L ato  
1861 r. M a n ife s tac je . R o c z n ic a  U n ji L u b e lsk ie j. R adykalizm  L itw inów . S ta n  w o ­
je n n y  n a  L itw ie . Z a c h o w a n ie  się  k le ru . A rc y b isk u p  F ija łk o w sk i. N ab o żeń stw o  za 
p o m y ś ln o ś ć  O jczy zn y . Z ja z d  b isk u p ó w . W y b o ry  d o  ra d  m iejsk ich . H r. L am b ert. 
Z g o n  a rc y b isk u p a  i je g o  p o g rz e b . M an ifes tac je  paździe rn ik o w e. S tan  w ojenny . 

D y m isja  h r . L a m b e rta  i  W ie lo p o lsk ieg o . N o w y  nam iestn ik .

III. SPISK I........................• ..................................................................... 36
W id m o  o lb rzy m ie g o  sp isk u  p o lsk ieg o . W ia ra  w  jeg o  istn ien ie  m o sk a li i  M arg ra­
b ieg o . C z y  is tn ia ł?  C z y m  o b ja śn ić  je d n o m y śln o ść  m as w  ty m  czasie? B rak w o ­
d z ó w . K o n sp ira c je . .K o ła  m ło d z ie ż y . S p rzy siężen ie  ak ad em ick ie . Biali. D yrekcja . 
Ł a tw o ś ć  o rg a n iz o w a n ia  s ię  d la  ży w io łó w  u m ia rk o w an y ch . S tan o w isk o  „P an a



A n d rz e ja ."  A rcy b isk u p  F elińsk i. W y p a rc ie  m a n ife s ta c ji  z  k o śc io łó w . Z a a g ito w a n e  
m a sy . C zerw o n i. B rak  jed n o śc i w ś ró d  n ic h . P rz y b y c ie  i w p ły w  k ijo w ia k ó w , „K o - 
m ite t . „ K o ło  . S z k o ła  p o d c h o rą ż y c h  w  C u n e o . S to su n k i n a  e m ig ra c ji. Z o rg a n i­
zo w an ie  s tro n n ic tw a  b ia ły c h . Ich  p ro g ra m  i d z ia ła ln o ść -  J a ro s ła w  D ą b ro w sk i 
jed n o c z y  ż y w io ły  sk ra jn e . K o m ite t M ie jsk i. O rg a n iz a c ja  M ie jska- P la n y  p o w s ta ń ­
c z e  D ąb ro w sk ieg o . Ich  n ie p o w o d z e n ie . R o z b ic ie  o rg an izac ji m ie jsk ie j-  Z m ia n y  
w  K o m itec ie . A g a to n  G ille r  i jeg o  p ro g ra m . C h m ie le ń sz c z y c y . W y k ry c ie  k o n sp i­
rac ji o ficersk ie j. Z a m a c h  n a  L ü d e rsa . A u to n o m ja  K ró le s tw a . P o w ró t ^V lelopoł- 
sk iego . B iali p rz y  nim . In tryga  M a jew sk ieg o . W a rsz a w a  sp o k o jn a . Z u p e łn e  z w y ­
c ię s tw o  M a rg rab ieg o . Z a m a c h  n a  W . K się c ia  K o n s ta n te g o . W ra ż e n ie  ja k ie  w y w a r ł .

K o n iec  ro li sp isk ó w  i d e m o n s tra c ji.

IV . M A R G R A B IA ................................................................  52
S p ra w a  p o lsk a  n a  w o k a n d z ie  sp ra w  m ię d z y n a ro d o w y c h . P o ls k a  a  so ju s z  F ra n c ji 
z  o s j ą . ^  o h ty k a  A u s tji. M a rg rab ia  w  P e te rsb u rg u . Je g o  s to su n k i d y p lo m a ty c z n e  
i d w o rsk ie . Z a m ia ry  C a ra tu . W ieśc i z  P o lsk i. K o n ie c z n o ść  u s tę p s tw . W . K s. 
K o n s ta n ty . A u to n o m ja . P rzy jęc ie  je j w  K ró le s tw ie . S ta n o w isk o  B ia ły c h . Z a m a c h y  
n a  W ie lo p o lsk ieg o . C z e rw o n e  w id m o  M a rg rab ieg o  —  o d su w a  B ia ły c h  o d  g ło su . 
C z erw o n i. O d e z w a  W . K sięcia  d o  P o la k ó w  w z y w a  d o  w a lk i z  re w o lu c ją  O d p o -  
w ie d ź  K o m ite tu  C e n tra ln eg o . Z a sz a c h o w a n ie  B ia ły c h  sp ra w ą  L itw y  i R u s i. Z a -  
m o y s i i . K siążę . Z ja z d  B ia ły c h . „ M a n d a t“ h r. Z a m o y sk ie m u . N a s tę p s tw a . 
W y w iez ien ie  Z a m o y sk ie g o . P rz e g ra n a  B ia ły c h . C z e rw o n i, ic h  s i ły  i  d z ia ła ln o ść . 
K w e s tja  ro lna . A d re s  d u c h o w ie ń s tw a  d o  K o m ite tu  C e n tra ln e g o . P ro je k t  ro z b ic ia  
5F1.8 P r*e z  b ra n k ę . W ra ż e n ie  w ieśc i o  p o b o rz e . Z a m ie sz a n ie  w  o rg an izac ji.

f , .1 1 I®®° 0<̂ e z w a * B ran k a  i r a d y  p o w ia to w e . S ta n o w isk o  d u c h o w ie ń s tw a . 
C iężk ie  p o ło ż e n ie  K o m ite tu  C e n tra ln eg o . M ie ro s ła w sz c z y c y . „ K o ło  a k a d e m ic k ie “ . 
D y z lo k ac ja  p o p iso w y c h . A g ita c ja  B ia ły ch  p rz e c iw  K o m ite to w i. K o n trre w o lu c y jn e  
w y s tą p ie n ie  w y ższeg o  d u c h o w ie ń s tw a . O rg a n iz a c ja  g w a łto w n ie  p rz e  d o  p o w s ta n ia .

T ra g ic z n a  sy tu a c ja .

71V . P O W S T A N IE ............................................................................................
K o m ite t C e n tra ln y  p o s ta n a w ia  p o w s ta n ie . P rz y g o to w a n ia . Z a k u p  b ro n i. W o d z e  
w ie  p rz y sz łe g o  p o w s ta n ia . Z ja z d  k o m isa rz y  p ro w in c jo n a ln y c h . Ż ą d a n ia  Z ja z d u .

V iesc o  p rz y sp ie sz e n iu  b ran k i. W z b u rz e n ie  w  o rg an izac ji w a rsz a w sk ie j. P rz y ­
sp ie sz e n ie  te rm in u  p o w s ta n ia . B rak  b ro n i, d o w ó d c ó w  i  p ie n ię d z y . W y b u c h  22  
s ty c zn ia . U w ła sz c z e n ie  c h ło p ó w . M a n ife s ty  ty m c z a so w e g o  R z ą d u  N a ro d o w e g o .

y ja z  je g o  z  W a rsz a w y  i p rz y g o d y . K o m isja  Z a s tę p c z a . P ie rw sz e  w ra ż e n ie  
w ybych .u . * ',op łoch  '■ 'śród m o sk a li. K o n c e n tra c ja  w o jsk . P o w s ta ń c y  z d o b y w a ją  
łą c z n o s c  z  G a lic ją  i P o zn ań sk ie™ . S iły  p o w s ta n ia . R o z k ła d  o d d z ia łó w  p o w s ta ń -  
CZyp t '  , o zy  P o w sta ń c z e . K a m p a ń ja  p u łk . S ie rz p u to w sk ie g o  p rz e c iw  p o w s ta ń c o m  
w  o c  *e m - zia a a la  R o g iń sk ieg o . P o g ro m  p o w s ta n ia  w  S u w alsz czy źn ie . B itw y 
W j i  i , r2ySk,®m  Î S f " d o m >erskiem . P o w s ta n ie  M a zo w ieck ie . B itw y  o d d z ia łó w  
p o  a s  lc w  ro d z ien sk iem . Z w ro t  k u  p o w s ta n iu  w  sp o łe c z e ń s tw ie . O k ru c ie ń -
MW&J  T106 8 * ,Zro.9t P o w s ta n ' a - K lęsk i p o lsk ie  w  d ru g ie j p o ło w ie  lu te g o . 
U p a d e k  p o w s ta n ia  lu b e lsk ie g o . M ie c h ó w  —  z n iszczen ie  s i ł  p o w s ta n ia  k ra k o w ­
sk ieg o . P o ra ż k i M .ro s ła w sk ie g o  n a  K u ja w a c h . $ z r o t  k u  p o w s ta n iu  ż y w io łó w  
um iar o w a n y c  . s ła b ie n ie  s i ł  c z e rw o n y c h  p o  o s ią g n ię c iu  c e ló w  z a m ie rz o n y c h .

V I. IN T E R W E N C JA  E U R O P Y ................................................  100
S z la c h ta  p rz y s tę p u je  d o  p o w s ta n ia  z  p o le c e n ia  H o te l  L a m b e rt. P rz y c z y n y . K o n ­
w e n c ja  ro sy jsk o -p ru a k a . In tryg i B ism ark a . S p ra w a  p o lsk a  w  d y p lo m a c ji. P o lity cy



fra n c u sc y , a  p rz e d sta w ic ie le  P o lsk i. N a k a z  o p a n o w an ia  R . N- i ru c h u  p rzez  ży ­
w io ły  u m ia rk o w a n e . U su n ię c ie  M ie ro s ław sk ieg o  i w p ły w u  C zerw o n y ch . D ym isja  
R a d y  S ta n u  i o rg an ó w  sa m o rząd o w y ch . O p an o w an ie  K om isji Z astęp cze j p rzez  
B ia ły c h . W  polu : L an g iew icz  i jeg o  D y k ta tu ra . G ro ch o w isk a . U p a d e k  d y k ta tu ry . 
B o b ro w sk i. K lęsk i M ie lęck iego . L e w a n d o w sk ie g o  i P ad lew sk ieg o . O d d z ia ły  z G a ­
lic ji i P o z n a ń sk ie g o . D y p lo m ac ja . P lan y  N ap o leo n a  III: m isja  k s. M e tte rn ich e . 
Z a p a ł  d la  P o lsk i w  E u ro p ie . W rażen ie  w  P o lsce . U k az  am n esty jn y  12. IV . Jeg o  
z n acz en ie . C h w ila  k ry ty czn a . N oty  m ocarstw , w  P e te rsb u rg u . S iły  pow ątan ia . 
w  p o sz c z e g ó ln y c h  w o je w ó d z tw a c h . K a m p a ń ja  n ad  k o rd o n em  galicy jsk im  i poz- 
n a ń sk ie m . W k ra c z a ją c e  o d d z ia ły . Jez io rańsk i. O d d z ia ły  M ie rosław sk iego  i Jo rd an a . 
T a c z a n o w sk i P o w sta n ie  w  K alisk iem . P ło c k ie m  i A ugustow sk iem . L itw a . W alk i 
i  o d d z ia ły . G ie n e ra ł  D o łęg a . O b ó z  w  A ndro n ick ie j pu szczy . M ija te rm in  am n estji. 
K o m ite t C e n tra ln y  s ta je  s ię  R z ą d e m  N aro d o w y m . P o d jęc ie  w alk i o  n iep o d leg ło ść

P o lsk i, L itw y  i R usi.

VII. P R Z E D M U R Z E  Z A C H O D U ...............................................121
P la n y  p o w s ta n ia  n a  L itw ie  i  R u s i. P o m o c  z  za  k o rd o n u . W y p ra w a  m o rsk a  
Ł a p iń sk ie g o . L eg je  zag ran iczn e . P a rtje  i p o ty czk i n a  L itw ie  w  m aju . K am po- 
n ja  S ie ra k o w sk ie g o . R u c h y  so c ja ln e  p rzec iw  p o w s ta n iu  w  In flan tach . K lęska 
T o p o ra  w  w oj. M śc is ta w sk im . Z d ra d a  P o d o la . W o ły ń . P o w sta n ie  n a  U k rain ie . 
Je g o  p rzeb ieg . R e p re s je  ro sy jsk ie . P o lity k a  R osji. A g itac ja  p rzec iw  P o lsce . W e- 
z w a n ie  d o  n a ro d u  w  o b ro n ie  p ra w o s ła w ia  i ro sy jsk o śc i n a  L itw ie  i R usi. A d re sy , 
m a n ife s ta c je . L ib e ra ln e  re fo rm y . S o ju sz  z  P ru sam i i A m ery k ą . W zm o żen ie  arm ji. 
W y s ła n ie  d o  W iln a  M u raw jew a . D y p lo m ac ja  e u ro p e jsk a . N o ta  jed n o b rzm iąca  
A u s tr ji, F ra n c ji i  W . B ry tan ji. „S z e ść  p u n k tó w “ . S ła b o ść  n acisku  i w id o czn a  
n ie c h ę ć  m o c a rs tw  d o  w o jn y . W zm ag a jąc y  s ię  szo w in izm  w  R osji. Z a m ia ry  p rzy  
w ró c e n ia  M ik o ła je w sk ie g o  re g im e 'u  w  K ró lestw ie . P o w s ta n ie  zb ro jn e  w  L u b e l­
sk ie m , S a n d o m ie rsk ie m , K rak o w sk iem . n a  M azo w szu , w  K alisk iem . G allie r i l a -  
czan o w sk i. P o d la s ie . P a r t je  P o d la sk ie . B itw y  i P o ty czk i w  P ło c k ie m . A u g u s to w ­
sk ie . K a m p a n ja  W a r n a .  L itw a . G ro d z ień sk ie . Z m u d z . K lęsk i w ileń sk ie  w  czerw cu . 
Z m ia n y  w  R z ą d z ie  N a ro d o w y m . M ie ro s ław sk i. O p o z y c ja  cze rw o n y ch . S p isk i 
p rz e c iw k o  R z ąd o w i N a ro d o w e m u . H a s ia  czerw ień co w . Z a m a c h  s ta n u  L em p k eg o . 
R z ąd  ra d y k a ln y . Je g o  n ie m o c . C h a o s  w  o rg an izac ji. W a s z k o w s k .  zab ie ra  z  G łó ­
w n e j K a sy  K ró le s tw a  2 0  m iljo n ó w  z łp . M a jew sk i. U p a d e k  R z ą d u  rad y k a ln eg o .

VIII. R Z Ą D  N A R O D O W Y . . . . . • • • • • • 144
W id m o  s ta rc ia  ro sy jsk o -a u s try ja c k ie g o . P rz y g o to w a n ia  R osji. N iepokój w  E u ro ­
p ie . „ P a c h n ie  p ro c h e m “ . Ż y w io ły  u m ia rk o w an e  K ro  e s tw a  p o s ta n a w m ją p r z e -  
d łu ż y ć  w a lk ę . W y b o ry  R z ą d u  N a ro d o w e g o . M a jew sk i u k ła d a  R z ą d  N a ro d ° ^  
Z a s tę p c z y  leg o  sk ła d . O rg an izac ja  N aro d o w a . P ro g ram o w a  o d ezw a  R ządu  
N a ro d o w e g o . P o d s ta w y  p o l a k i .  W  p o lu . W y p ra w y  W y so ck ieg o  . M a k o w ­
sk ie g o  n a  R u si. P o w sta n ie  w  G ro d z ie ń sk ie m , W .le n sk .e m  . n a  ? ™ d z .  T e rro r  
M u ra w je w a . R e a k c ja  w  sp o łe c z e ń s tw ie . A d re sy  w 'e r" 0P od; lanC20w j f 2ydP^  
p a r tji  p o w s ta ń c z y c h  d o  K ró le s tw a . P o c z ą te k  re a k c ji w  K ró lestw ie. W y jazd  W .e 
lo p o lsk ieg o  z a  g ran icę . W . K s. K o n s ta n ty , jeg o  z a b i e g u  d y m isja . H r. Berg 
w ie lk o rz ą d c ą . W a lk a  z b ro jn a . O d d z ia ły  g a licy jśk ie  w  K tak o w sk iem . Z y g m u n  
C h m ie le ń sk i i je g o  k a m p a ń ja . W alk i T ac z a n o w sk ie g o  w  K alisk iem  • C a lh e ra w  M a 
zo w ieck iem . P ło c k ie  s i ły  p o w s ta ń c z e  i w a lk . w  w o jew ó d z tw ie  O żyw i 
w s ta n ia  p rz e z  p a r t je  litew sk ie  w  A u g u s to w sk iem . P o d las .e . P a r tje  .
G ie n e ra ł  K ru k  i je g o  k a m p a ń ja  w  L u b e lsk ie m .. U p a d e k  p o w sta n ia  w  S an d o m ier



jk ie m . S ta n  o g ó ln y  k ra ju . K lę sk a  p o w s ta n ia . N a s tró j  *r sp o łe c z e ń s tw ie . O p o ­
zy c ja  C z e rw o n y c h . Z a m a c h  sta n u  C h m ie le ń sk ie g o . „ R z ą d  W rz e ś n io w y “ . T e rro r . 

R e p re s je . P rz y b y c ie  d o  W a rsz a w y  T ra u g u ta . Je g o  d y k ta tu ra .

IX . T A JE M N Y  D Y K T A T O R . P O G R O M  P O W S T A N IA . 168
R o m u a ld  T ra u g u t a  w sp ó łc z e sn y  m u  s ta n  p o w s ta n ia  i s p r a w y  p o lsk ie j. Je g o  
c h a ra k te ry s ty k a  i p o g lą d y . S p ra w a  p o lsk a  w  d y p lo m a c ji. W y c o fa n ie  s ię  A nglji 
i  m o w a  N a p o le o n a  III. 5 lis to p a d a . P o w s ta n ie  w  je s ie n i. P ło c k ie , A u g u s to w sk ie , 
K a lisk ie , M a zo w sze . B itw y i  p o ty czk i. P o w s ta n ie  w  L u b e lsk ie m . P rz y b y c ie  L i­
tw in ó w . K a m p a ń ja  je s ie n n a  n a  P o d la s iu  i w  L u b e lsk iem . O s ta tn ia  w y p ra w a  n a  
W o ły ń . S an d o m ie rsk ie . C z a c h o w sk i, B o sak , C h m ie leń sk i. S ta n  p o w s ta n ia  w  k o ń cu  
1863 r. P o lity k a  R osji. S p ra w a  K o n g resu . Z a m ia ry , zm ian y  w  p o li ty c e  p o lsk ie j 
R o sji. M ilu tin , C z e rk ask ij i S am arin . M e m o rja ł M ilu tin a  i g ło s  S a m a rin a  w  sp ra ­
w ie  w ło śc ia ń sk ie j w  K ró lestw ie . „ K o m ite t d o  sp ra w  K ró le s tw a  Polskiego**. R e ­
a k c ja  w  k ra ju . Z n ie c h ę c e n ie  o g ó łu  d o  p o w s ta n ia . D z ia ła ln o ść  T ra u g u ta -  R e fo rm a 
w o jsk o w a . P o w o ln e  z a m ie ran ie  p o w s ta n ia  w  P ło c k ie m , A u g u sto w sk ie m , K alis- 
sk ie m . U p a d e k  p o w s ta n ia  litew sk iego- W a lk i w  p o c z ą tk a c h  1864 r . P o g ro m  w k ra ­
c z a ją c y c h  z  z a  k o rd o n u  o d d z ia łó w . K lęsk i n a  P o d la s iu  i w  L u b e lsk ie m . O s ta tn ia  
k a m p a ń ja  B o sak a  w  S a n d o m ie rsk ie m . W z ro s t re a k c ji  w  sp o łe c z e ń s tw ie . A d re sy  
w ie m o p o d d a ń c z e . B a le . „ U k a z y “ . S ta n  o b lę ż e n ia  w  G alic ji. Z n a c z e n ie  te g o  faktu- 
N ie z ło m n o ść  T ra u g u ta . Z a m ia r  u tw o rz e n ia  k o rsa rk i p o lsk ie j. R e p res je -  U p a d e k  

o rgan izacji. A re sz to w a n ie  T ra u g u ta .

X . U P A D E K  R U C H U  N A R O D O W E G O .............................. 191
P o  uw ięz ien iu  T ra u g u ta . O s ta tn i  R z ą d  N a ro d o w y . Je g o  d z ia ła ln o ść . P ró b y  ag i­
ta c ji w ś ró d  lu d u . E m ig rac ja . K s. A d a m  S a p ie h a . J a n  K urzy n a- U k ła d y  z  re w o ­
lu c ją  e u ro p e jsk ą . P lan y  em ig rac ji —  w y w o ła n ia  rew o lu c ji o g ó ln o -e u ro p e jsk ie j. 
U c h w a ła  ra d y  w o jen n e j i p ro te s ty  G u ttry 'e g o -  S ta n  k raju - R e sz tk i o d d z ia łó w  
z b ro jn y c h , l ik w id a c ja  O rg an izac ji cy w iln e j. A le k s a n d e r  W a 9 z k o w sk i i K s. B rzózka- 
S ta n  rz e c z y  w  G alic ji i  Z a b o rz e  p ru sk im . L ik w id a c ja  o rg an izac ji n a  L itw ie , 
w  P o z n a ń sk ie m  i G alicji. R e p re s je  a u s tr ja c k ie . P ro c e s  P o la k ó w  w  B e rlin ie . O k ru ­
c ie ń s tw a  M o sk w y . S ą d y  i w y ro k i. K ary . C ie rp ie n ia  z e s ła ń c ó w . S p ra w a  R z ą d u  
N aro d o w e g o  —  T ra u g u ta  i to w a rz y sz y . E g z e k u c ja  5-go s ie rp n ia . P o lity k a  R osji. 
Z a m a c h  n a  szk o ln ic tw o . L ik w id a c ja  R z ą d u  N a ro d o w e g o . P ro te s ty  n a  em ig rac ji. 
U ję c ie  W asz k o w sk ie g o . Ś m ieć  K u rzy n y . A re sz to w a n ie  S a w y . D an iło w sk ie g o  

^  i to w a rz y sz y . E g z e k u c ja  k s. B rzózk i.

Z A K O Ń C Z E N IE ...................................................................................... 210

’ m . M 3


